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TOM I

Na królewskim zamku w stolicy saskié , akby wszystko wymarło, cicho było, ponuro
i smutno. Noc była esienna, ale w końcu sierpnia zaledwie gǳieniegǳie liść żółknie
na drzewach i rzadko wie ą wiatry chłodne i dni bywa ą weselsze eszcze, i nocy asne
i ciepłe…

Tego wieczora ednak dęło z północy i chmury czarne, poszarpane, długie wlokły się
edna za drugą, a na ołowianém tle eśli mignęła gǳie gwiazdka na chwilę, gasła wnet
w gęstych obłokach. U Georgenthor, w bramach zamkowych, na ǳieǳińcach przecha-
ǳały się straże milczące. Zwykle asne okna królewskich mieszkań, z których światła
i muzyka buchały ochoczo, stały czarne i zamknięte. A była to rzecz niezwykła za pano-
wania Augusta zwanego Mocnym, bo pan to był mocen do wszystkiego: łamał podkowy
i luǳi, smutek i złą fortunę, a ego nic złamać nie mogło. W całych niemczech, ba w całé
Europie słynął świetny dwór królewski, przy którym gasły wszystkie inne; nikt go wspa-
niałością, smakiem wytwornym i rozrzutnością pańską nie przeszedł, nikt mu nawet nie
dorównał.

W tym roku wszakże August doznał klęski. Szwed mu wydarł elekcy ną polską koro-
nę; król zrzucony niemal z tronu, wygnany z Królestwa wrócił na kurfirstowskie gniazdo,
opłakiwać swe straty… wysypane próżno miliony i srogą niewǳięczność polaków… Sasi
nie mogli po ąć by tak szlachetnego i miłego pana można było nie uwielbiać i nie dać się
zań zabĳać.

August mnié to eszcze od nich rozumiał. Wyraz niewǳięczność, nieodstępnie towa-
rzyszył każdemu Polski wspomnieniu; wreszcie unikano uż nawet mowy o nié , o królu
Szwecyi i o tych wypadkach, które August Mocny poprawić kiedyś obiecywał sobie.

Drezno po powrocie Augusta uż się nawet bawić zaczynało, ażeby swego pana roz-
weselić; tylko tego wieczora tak ǳiwna cisza zapanowała w zamku: dlaczego? nikt nie
wieǳiał? Król przecież do żadnego ze swych zamków nie od echał, w Lipsku eszcze się
armark nie rozpoczął; mówiono nawet w mieście i na dworze, że na przekór Szwedowi,
August nakaże bale, karuzele i maskarady, aby mu dowieść że swé chwilowé przegrané
nie brał tak barǳo do serca…

Rzadcy przechodnie przesuwa ący się około zamku ulicami, spoglądali na okna i ǳi-
wili się iż tak wcześnie cisza i ciemność zapanowały u króla. Ktoby był wszakże minąwszy
bramę wielką i piérwsze podwórze, mógł się wcisnąć na drugie, przekonałby się iż zamek
spał tylko ednym bokiem, a we wnętrzu ego wrzało eszcze życie…

Straże tu nie wpuszczały nikogo…
Na pierwszém piętrze, mimo wichru, okna były szeroko poodmykane, z za obsłon,

któremi napół tylko były okryte, rzęsiste światło arzące migało, odbite mnóstwem zwier-
ciadeł, a chwilami dobywał się śmiech homeryczny z wnętrza sali, leciał w ǳieǳiniec,
przestrasza ąc choǳącą wartę, która słuchać go stawała, i obiwszy się o szare mury…
powoli słabém obumierał echem…

Śmiechom tym towarzyszyły gwary to słabsze, to silnie sze, rosnące, przechoǳące
w mruczenie i milczenie… Nagle akby po przebrzmiałé mowie zrywały się znowu oklaski
i znowu huczał śmiech homeryczny, królewski, rozłożysty, purpurowy, śmiech istoty,
która się nie lęka by ą kto posłyszał i drugim szyderczym odpowieǳiał śmiechem… Za
każdym wybuchem straż która z halabardą choǳiła pod oknami stawała, żołnierz podnosił
oczy do góry, wzdychał i spuszczał e na ziemię…

Strasznego coś było w té uczcie nocné , wśród zamku śpiącego, wśród burzliwego
wichru i milczącé stolicy…

Tam król się weselił…
Od powrotu z Polski, takie uczty wieczorne, nie tłumne, w gronie kilku poufałych

luǳi — nazwĳmy ich przy aciółmi — bywały częstsze niż dawnié ; August Mocny, zwy-
ciężony przez ǳiwacznego, półgłówkiem zwanego Karola XII, wstyǳił się oczów pokazy-
wać w licznych zebraniach, zabawy i roztargnienia potrzebował, zbierał więc około siebie
ulubieńców kilku… Naówczas przynoszono węgrzyna złocistego, po którego umyślnie
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słano na Węgry co roku, ustawiano puhary i pili tak aż do dnia, aż do snu, aż do chwi-
li gdy wszyscy z krzeseł pospadali, a króla Hoffmann, pod rękę, śmie ącego się do łoża
odprowaǳał.

Do tego grona wybranych kapłanów Bachusa magiarskiego, niewiele osób było przy-
puszczonych, poufali tylko i zaufani a ulubieni Augustowi, gdyż król po kilku puharach
dla tych których nie cierpiał, mówiono, był niebezpiecznym. Siłę miał Herkulesową…
gniéw olympĳski a właǳę nieograniczoną… W dnie powszednie, zrana gdy się pognie-
wał, oblicze mu tylko zaszło akby krwawą łuną na chwilę i oczy błysły i wargi zadrżały,
i odwracał się nie patrząc na tego co go tak rozpłomienił; ale po kielichu… nie eden
wyleciał oknem i na kamieniach ǳieǳińca padł by nie wstać…

Tak luǳie mówili. Gniéw ego był rzadki ale ak piorun straszny. W zwykłém życiu nie
było łagodnie szego pana ani słodszego, ani łaskawszego dla wszystkich. Uważano nawet
że im kogo mnié znosił, tém dlań uśmiech miał milszy, a w przededniu zaprowaǳenia na
Königstein, gǳie często ǳiesiątkami lat faworyci siadywali, August ściskał ich eszcze ak
na lepszych przy aciół. Tak szlachetna to była natura, pragnąca luǳiom los ich osłoǳić.

A bawić się toć przecie panu potrzeba było koniecznie… cóż ǳiwnego że czasem
do zabaw sprowaǳano dwa głodne niedźwieǳie żeby się adły, lub podpa ano dwóch za-
wziętych nieprzy aciół żeby się z sobą gryźli!‥ Ten roǳa rozrywki na milszym był panu…
a gdy się dwóch Vitzthumów, Friesenów lub Hoymów zawzięło eść z sobą po kielichach,
śmiał się do rozpuku… Niewinneć to było roztargnienie.

Królowi poróżnić ich ze sobą przychoǳiło barǳo łatwo, bo wieǳiał wszystko… kto
się w kim kochał, kto kogo nienawiǳił; ile mu z kassy wzięto niedozwolonym sposobem,
nawet co zamyślał który z dworaków; eśli nie wieǳiał to odgadł… Kto mu to szeptał,
donosił, kto zdraǳał, próżno sobie łamano głowy; kończyło się na tém że nikt tu uż
nikomu nie wierzył, że się brat obawiał brata, że mąż się krył przed żoną, że o ciec lękał
się syna… a król August Mocny śmiał się z tego motłochu!

Patrzał z góry na komedyą życia, nie garǳąc w nié olympĳską rolą Jowisza, Herkulesa
i Apolina… wieczorami zaś Bachusa.

Tego wieczora właśnie król się tak czuł smutnym i znuǳonym, iż wszystkich mini-
strów, ulubieńców i dworzan postanowił poić i spowiadać, aby się choć trochę rozchmu-
rzyć.

W pośrodku oświeconé sali, któré ednę ścianę za mował srebrem i puharami aśnie-
ący bufet, z królu ącą srebrną o złotych obręczach baryłą; długi stół obsiedli towarzysze
wybrani królewskich zabaw: przybyli właśnie z Rzymu hrabia Taparel Lagnasco, z Wied-
nia Wackerbarth, wreszcie domowi Watzdorf, którego zwano chłopem z Mansfeldu, Für-
stemberg, Imhoff, Friesen, Vitzhum i Hoym, i niezrównany w żartach, niewyczerpanego
dowcipu, zawsze surowy i poważny a umie ący rozśmieszyć choćby się na płacz zbiérało,
Fryderyk Wilhelm baron Kyan…

Król sieǳiał z rozpiętą na piersiach suknią i kamizelą, podparty na łokciu i smut-
ny. Piękną ego twarz, zwykle asną oblekała akby mgła nadchoǳącego smutku. Wy-
próżniony kielich stał przed nim… Kilka flasz próżnych świadczyły że biesiadować nie
teraz dopiéro poczęto, przecież na twarzy króla nie widać było skutku boskiego napo u…
Bursztynowy płyn nie rozzłocił mu ponurych myśli.

Dworzanie baraszkowali mięǳy sobą, harcu ąc słowy aby pana rozbawić; nic to nie
pomagało: August sieǳiał zamyślony, akby nie słuchał. A był to stan rzadki u niego… bo
chciał roztargnienia i szukał rozrywki. Z ukosa spoglądali nań niespoko ni towarzysze…

W drugim końcu stołu sieǳiał nie pozorny, posępny Kyan i akby króla prześladować
chciał, także się na łokciu sparł, nogi wyciągnął i w sufit patrząc, wzdychał.

Był tak smutny że się wydawał śmiesznym…
— Słucha — szepnął Fürstemberg trąca ąc łokciem Wackerbartha (oba byli uż do-

brze podchmieleni) — wiǳisz ty Na aśnie szego Pana? Źle est, nie może go ǳiś nic
rozweselić… edenasta goǳina… do té pory powinienby uż być w różowym humorze…
Nasza wina…

— Jam tu gość — odparł Wackerbarth rusza ąc ramionami — to nie mo a rzecz:
wyście zna ąc go lepié , środki skutecznie sze obmyśléć powinni.

— Znuǳił się Lubomirską… oczywista rzecz… — dodał z boku Taparel.
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— Nie, bo przyznam ci się że i tych Szwedów strawić trudno — szepnął pocichuteńku
Wackerbarth. Ja mu się nie ǳiwię.

— Eh! eh! Szwedów! zapomnieliśmy tymczasem, pobĳe ich tam za nas kto inny,
mamy pewność, że przy eǳiem tylko zbierać owoce… — począł trąca ąc w kielich Für-
stemberg — nie Szwedy go gryzą… ale uż Lubomirskié ma dosyć… trzeba mu inną
znaleźć.

— Czyż o to trudno? — szepnął, ramionami rusza ąc, Wackerbarth…
— A! no, trzeba wam było znowu w Wiedniu drugą Esterlę wyszukać… — rozśmiał

się Lagnasco…
I poczęli szeptać tak cicho, że ich uż słychać nie było, bo król zdawał się przebuǳać

akby ze snu i woǳił oczyma po swych towarzyszach, aż wzrok ego padł na tragicznie
rozpartego barona Kyan i król parsknął homerycznym śmiechem.

Niepotrzeba było więcé ażeby cała sala za nim powtórzyła śmiech echem, choć połowa
z współbiesiadników wcale nie wieǳiała z czego Na aśnie szy Pan rozśmiać się raczył.

Jeden Kyan się nie ruszył, nie drgnął.
— Kyan! — krzyknął król — co ci est? czy cię kochanka zdraǳiła? czyś goły, czy

ci nieprzy aciel wpił się do boku? Wyglądasz ak Prometeusz, któremu niewiǳialny sęp
szarpie wątrobę!

Kyan odwrócił się ak drewniana lalka i westchnął straszliwie. Sto ący koło niego
kandelabr o sześciu świecach do połowy zgasł od tego westchnienia i dym świéc rozszedł
się po sali.

— Kyan, co ci est? — zapytał król.
— Na aśnie szy Panie — odparł baron — osobiście nie est mi nic. Nie estem ani

głodny, ani zakochany, ani dłużny, ani zazdrosny, ale rozpacz mnie mordu e.
— Cóż się stało? mów! — począł król.
— Nad nieszczęśliwym losem na ukochańszego naszego monarchy bole ę! — odparł

poważnie Kyan — tak est! Uroǳony do szczęścia, z bożém obliczem, z herkulesową
siłą, z sercem wspaniałém, z męztwem niezłomném, stworzony aby świat ci u stóp leżąc
służył… nie masz nic.

— Tak, to prawda — rzekł August chmurząc brew.
— Piętnastu nas tu sieǳi i rozbawić cię nie umiemy; kochanki cię zdraǳa ą i starze ą

się, wino kwaśnie e, pieniąǳe ci kradną, a gdy wieczorem radbyś odetchnąć w wesołém
kółku, przynoszą ci wierni poddani twarze grobowe. Nie powinnaż mnie co cię kocham,
rozpacz porywać!

August się uśmiechnął, ręką drżącą pochwycił puhar i stuknął nim o stół. Z za kre-
densu wybiegły dwa karły… ak eden i stanęły przed królem.

— Słucha Tramm — zawołał August — każ podać gąsior ambrozyi! Kyan’a robię
podczaszym. Wino któreśmy pili, podprawione było wodą.

Ambrozyą zwał się węgrzyn królewski, który Zichy sam dla Augusta z na lepszych
winogron nie wyciskanych robić kazał; było to wino nad wina, niby syrop ciągnące się,
zdraǳiecko słodkie i łagodne, a mogące powalić olbrzyma.

Tramm z towarzyszem znikli, a po chwili ukazał się czarny Murzyn we wschodnié
oǳieży, na srebné tacy niosący gąsior ogromny. Wszyscy wstali i witali go pokłonem,
król spoglądał.

— Kyan gospodaru — zawołał.
Kyan wstał… karły niosły na drugié tacy kieliszki, ale te się nie podobały podcza-

szemu; szepnął im coś i małemi kroczkami za bufet pobiegli, a po chwilce z awili się
z nowém szkłem różnego kalibru.

Z powagą urzędnika, który zna ważność zleconych sobie obowiązków, Kyan ął się
ustawiać kielichy.

W środku stał piękny, smukły, przyzwoité ob ętości królewski; dokoła wieńcem ota-
czały go nieco mnie sze ministeryalne kielichy, po za niemi drobnie szych rozmiarów ak
na żart, niby naparstki w znaczné liczbie cisnęły się kieliszeczki‥ śmieszne.

Wszyscy patrzeli ciekawie.
Kyan powoli u ął gąsior ogromny, aby w nim nie poruszyć osadów i ostrożnie na-

lewać zaczął. Napełnił na przód wszystkie drobne. Nie wiele one napozór brały, ale ich
był lik tak znaczny, że nim wszystkie ponalewał, gąsior się barǳo opróżnił. Kolé szła
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na ministeryalne. Wśród powszechnego milczenia, podczaszy sumiennie i te wszystkie
nalał spełna. W gąsiorze ubywało, ubywało i gdy przyszło nalać kielich królewski — wina
zabrakło. Kilka kropel z mętami wlał Kyan do niego, stanął i spo rzał na Augusta.

— A! dobry z waćpana podczaszy! — rozśmiał się król — dla ciebie a estem ostat-
nim. Cóż to ma znaczyć?

Śmieli się otacza ący.
— Na aśnie szy Panie — odezwał się stawia ąc opróżniony gąsior na stole Kyan, który

wcale nie stracił przytomności i humoru — est to przecie nie nowina, ale rzecz powsze-
dnia: com a tu zrobił z winem, twoi ministrowie robią co ǳień z dochodami państwa.
Na przód sobie każdy mały urzędniczek swo ę kieszeń nalewa, potém starszyzna o sobie
pamięta, a gdy przy ǳie królewski puhar — tylko męty pozostały.

Król uderzył w dłonie, patrząc szydersko po przytomnych.
— Kyan! two e zdrowie! Przypowieść Ezopa godna. Ale niechże dla mnie drugi gąsior

podaǳą.
Murzyn niósł uż na tacy ambrozyą. Śmieli się wszyscy, bo król się śmiał, ale akoś

kwaśno; z ukosa spoglądano na Kyan’a, który na mnie szy kieliszeczek wziął i zdrowie
Herkulesa saskiego okrzyknął.

Padli wszyscy podchmieleni na kolana… hałas powstał ogromny, kielichy podniosły
się do góry.

Król swó kielich ku baronowi wypił i postawił.
— Mówmy o czém inném! — zawołał. — Fürstemberg wstał.
— Na aśnie szy Panie — rzekł — goǳina nadchoǳi, w któré o niczém inném

mówić się nie goǳi, tylko o tém co dniowi i nocy królu e… o kobiétach.
— Doskonale — poparł król — każdy niech swo ą kochankę opisze… Fürstemberg

zaczyna.
Szydersko uśmiecha ąc się — wymówił król te słowa — po twarzy Fürstemberga

przebiegł grymas ǳiwny.
— Dane mi pierwszeństwo — odezwał się młody towarzysz króla i ulubieniec —

dowoǳi tylko że przed okiem argusowém naszego na miłościwszego pana nic się ukryć
nie zdoła. Zna mnie, kłamać mu nie potrafię i wystawia na upokorzenie. Na aśnie szy
Panie! — dodał ręce składa ąc Fürstemberg — proszę o uwolnienie mnie od wizerunku
kochanki.

— Nie! nie! poczęto dokoła. Portret być może bez podpisu… eśli osoba ukrytą być
musi, ale rozkaz Pana święty i nieodwołalny. Malu Fürstemberg.

Wszyscy potrosze wieǳieli, dlaczego tak nieochoczo brał się do opisu młoǳieniec.
Była to chwila krytyczna w ego życiu, udawał bowiem wielką miłość dla przeszło czter-
ǳiestoletnié wdowy po ednym z Friesenów, która słynęła z tego, że z pod różu i bielidła
twarzy é widać nie było. Wdowa była bogata, Fürstemberg właśnie grosza potrzebny,
wszyscy wieǳieli że się z nią nie ożeni, a ednak na balach dworskich, na maskaradach,
w prze ażdżkach ciągnęła go za swym wozem.

Gdy się Fürstemberg ociągał, naglić tak i tupać poczęto, iż król nakazać musiał mil-
czenie i wskazu ąc na Fürstemberga powtórzył:

— Niéma litości, malu tę malowaną kochankę, któré palisz ofiary.
Dla nabrania odwagi młody roztrzepaniec wychylił swó kielich do dna.
— Kochanka mo a est na pięknie szą w świecie — zawołał — możeż mi kto zaprze-

czyć, znaż kto co się ukrywa pod tą maską, którą dla śmiertelników oczu nakłada? Mo a
kochanka należy do bóstwa… bo é edné nie zagraża to, co wszystkim innym… pięk-
ność é do rzała, aką est pozostanie na zawsze. Ząb czasu skruszy się o marmurowe é
kształty…

Śmiech mu przerwał.
Obok niego sieǳiał Adolf Hoym. Mężczyzna był pięknie zbudowany, ale twarzy nie

miłego wyrazu. Małe ego oczki świdru ące gdy się w człowieka wpatrywał, cechowała
przenikliwość akaś trwożna. Zbladły i wyżółkły… w té chwili dopiéro po ambrozyi nieco
rumieńca nabierał. Hoym słynął z donżuaństwa, ale ego miłostki od lat kilku były tak
ta emnicze i skryte, że uż myślano że się ustatkował. Choǳiły wieści iż się ożenił, ale
żona ego nie pokazywała się nigǳie, nie wiǳiał é nikt… sieǳiała podobno na wsi.
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Hoym, który miał słabszą od innych głowę, a był uż zmęczony przez dni kilka, do-
trzymu ąc królowi w nocnych ego biesiadach, widocznie był mocno napiły. Poznać to
było łatwo po mimowolnych głowy ego ruchach, po wysileniach z akiemi dźwigał ręce
ociężałe, po uśmiechu ust krzywym, po przymyka ących się powiekach i całé postawie
zdraǳa ącé , że sobą władać przestał.

Była to na milsza gratka dla króla i ego towarzyszów, ministra od akcyzy schwytać
w takim stanie ubłogosławionym, gdy rozum ęzyka powstrzymać nie może.

— Kolé na Hoyma! — rzekł król. — Hoym — dodał — znasz mnie, niéma wy-
mówki. Wiemy wszyscy żeś wielkim znawcą i wielbicielem wǳięków niewieścich, że bez
miłości żyć nie możesz; poza te ściany nie wychoǳi nic. Spowiada się!

Hoym głową na wszystkie strony wykręcał, a ręką z próżnym bawił się kielichem.
— Hę! hę!, zaśmiał się.
Z cicha nalał mu wina Kyan.
Minister machinalnie podniósł kielich do ust i wypił z tą bezrozumną chciwością

właściwą uż napiłym, których szatańskie pali pragnienie.
Lice mu zaszło purpurą.
— Hę! hę! — począł bełkocząc — chcecie wieǳiéć ak wygląda mo a kochanka… ale

a mili panowie niémam i nie potrzebu ę miéć kochanki, bo mam za żonę boginię!
Rozśmieli się wszyscy chórem, król tylko ciekawie, poważnie wpatru ąc się w niego,

słuchał.
— Śmie cie się — mówił Hoym — kto é nie wiǳiał, ten nie wiǳiał Wenery, a myślę

że i Wenus obok nié wydałaby się praczką z przedmieścia. Mogęż a ą opisać? W edném
é oku czarném est tyle potęgi i wǳięku, iż żaden śmiertelny oprzéć mu się nie potrafi.
Postać é Praxytelesa dłutoby zawstyǳiła… na é uśmiech niéma wyrazu, ale to bóstwo
surowe i straszne i ten uśmiech nie rozkwita co ǳień.

Kiwali głowami przytomni niedowierza ąco, Hoym chciał przerwać, król uderzył o stół.
— Opiszże ą lepié : to są westchnienia, nie obrazy.

— Któż opisze doskonałość — dodał Hoym z podniesionemi w sufit oczyma…
Wszystkie piękności ma, a żadné wady.
— Gotowem uwierzyć że piękna — zawołał Lagnasco — eśli niestały Hoym od

trzech lat się w nié kocha i po cuǳych knie ach nie polu e.
— Przesaǳa! pĳany est! — przerwał Fürstemberg. Jakto? pięknie sza od księżné

Teschen?
Hoym ruszył ramionami, trwożliwém okiem mierząc króla; ale król rzekł spoko nie:
— Tu niéma innych względów nad prawdę… pięknie sza od Lubomirskié ?
— Na aśnie szy Panie — krzyknął unosząc się Hoym — księżna est kobietą piękną,

a mo a żona est boginią. Na całym dworze, w całém mieście, w całé Saksonii, w Europie
drugié takié niéma!

Śmiechem ogromnym, olbrzymim, szalonym zabrzmiała sala.
— Jaki zabawny Hoym pĳany!
— Jaka pocieszna akcyza pĳana!
— Co za nieoszacowany człowiek…
Król się nie śmiał, Hoym widocznie był pod wpływem ambrozyi i zapominał się gǳie

był i przed kim to mówił.
— Śmie cie się — zawołał — znacie mnie przecie wszyscy: sami mnie Don Żuanem

nazywacie: odda ecie mi tę sprawiedliwość że na piękności niewieścié nikt się lepié nie
zna nademnie. Dlaczegóżbym miał kłamać?… to bóstwo nie kobieta; dość ednego é oka,
aby w na zimnie szém łonie pożar zapaliło; é uśmiech… To mówiąc spo rzał mimowolnie
na króla… Wyraz twarzy Augusta chciwie słucha ącego wykrzykników i śleǳącego każde
ego słowo, przeraził go tak, że niemal się z trwogi wytrzeźwił. Radby był się cofnął… lecz
nie mógł sobie zadać kłamu, i ak stężały, zamilkł pobladłszy…

Próżno śmiechami i wywoływaniami starano się go zmusić by szedł dalé : Hoym
ze strachu oprzytomniał, ręka ego machinalnie obe mowała kielich, ale oczy trzymał
wlepione w ziemię i zamyślił się ǳiwnie.

Na znak króla Kyan nalał mu ambrozyi, stuknięto w kielichy.
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— Piliśmy boskiego naszego Herkulesa zdrowie! — zawołał Fürstemberg — teraz
zdrowie Na aśnie szego Apollina naszego…

Niektórzy pili na klęczkach, inni sto ąc; Hoym wstał chwie ąc się i musiał oprzéć się
o stół. Skutek wina, który na chwilę trwoga zawiesiła, powracał. W głowie mu się kręciło:
wypił duszkiem.

Poza krzesłem królewskiém stał Fürstemberg, którego król Fürstchen przez piesz-
czotę nazywał i w swych miłosnych wycieczkach zwykle za towarzysza miewał. Apollo
odwrócił się ku niemu:

— Fürstchen — rzekł cicho — akcyza nie kłamie; od lat kilku zamyka i tai się ze
swym skarbem: trzeba go zmusić aby nam ą pokazał… Uży takich środków akich chcesz,
niech kosztu e na drożé , ale ą trzeba wiǳiéć.

Fürst się uśmiechnął, szło to barǳo i emu i innym na rękę. Panu ąca dotąd kró-
lewska kochanka en titre, księżna Teschen, miała przeciwko sobie wszystkich przy aciół
obalonego przez nią wielkiego kanclerza Beichlinga, po którego upadku pałac na Pir-
na skié ulicy oǳieǳiczyła… a Fürstemberg choć w swoim czasie służył Lubomirskié
przeciwko innym paniom dobĳa ącym się serca króla, gotów był Augustowi służyć prze-
ciw wszystkim w świecie. Piękność Lubomirskié nie zbyt świetna, nieco przekwita ąca,
é pańskie obe ście się i ton, zaczynały nuǳić króla, który wolał rezolutnie sze, śmielsze,
żywsze charaktery w kochankach… Fürstemberg odgadł to wszystko z we rzenia i mowy
króla. W edné chwili odskoczył od ego krzesła i znalazł się poufale sparty o poręcz
Hoyma, nachylony do ego ucha…

— Kochana akcyzo! — zawołał głośno — wstyd mi za ciebie, kłamałaś bezwstydnie
i to w obec króla egomości, żartowałaś sobie z nas i z niego. Przypuszczam chętnie, że
żona takiego łotra ak ty i kobieciarza, nie może być koczkodanem, ale do Wenery i bogini,
a nawet do księżné Teschen ą porównywać, to były żarty!

Hoymowi znowu wino grało w głowie.
— Com mówił — rzekł z gniewem — to była prawda! Tausend donner-wetter! Potz

und Blitz!
Śmiano się z rubasznego wykrzyku, ale przy biesiaǳie poufałé król wszystko prze-

baczał… po pĳanemu prości śmiertelnicy chwytali go za szy ę i całowali, nie lęka ąc się
by ich Goliat zdusił w ob ęciach…

— Stawię tysiąc dukatów w zakład — o! — krzyknął Fürstemberg — że żona two a
od innych dam dworu pięknie szą być nie może…

Hoymowi dolewano wina… akcyza piła z rozpaczy…
— Trzymam zakład! — zgrzytnął zębami blady i pĳany — trzymam…
— Sęǳią… a będę sęǳią! wyciąga ąc rękę dodał August.
— A sądu zwlekać się nie goǳi — dodał August. — Hoym natychmiast sprowaǳi

tu żonę i na pierwszym balu u królowé ą przedstawi…
— Hoym! pisz! Kuryer królewski powiezie list do Laubegast… — dodał któś z boku.
— Pisz list… natychmiast! — zaczęto znowu wołać ze wszystkich stron…
W edné chwili podsunięto mu papier, Fürstemberg gwałtem wcisnął pióro, król

wzrokiem naglił do wykonania. Nieszczęśliwy Hoym w którym chwilami oǳywała się
trwoga mężowska i pamięć zalotności królewskié , sam nie wieǳiał ak dyktowany mu
rozkaz przybycia do Drezna żonie napisał, i w mgnieniu oka wyrwano mu go z rąk…
ktoś po wschodach zbiegł w ǳieǳińce, aby królewski posłaniec natychmiast z nim do
Laubegast wyruszył.

— Fürstemberg — szepnął August — a wiǳę po Hoymie że eśli się wytrzeźwi ǳiś,
rozkaz odwoła; trzeba go spoić na śmierć, by nogą ani ręką nie ruszył…

— Jest uż tak pĳany, że się o życie ego lękam — dodał książe.
— A a nie — spoko nie rzekł król — czyżby uż Hoyma nikt w świecie zastąpić nie

był w stanie? A takibyśmy mu pyszny z mnóstwem palm i wieńców pogrzeb sprawili…
Uśmieszek króla tak poǳiałał, iż koło Hoyma kółko się skupiło z kielichami; wyzy-

wano go, wymyślano toasty, doléwano ambrozyę różnemi z flaszek podstawianych kry-
omo dobywanemi płynami, i w pół goǳiny… Hoym blady ak trup, z głową zwieszoną,
z usty okropnie otwartemi spał leżąc na stole… Ha ducy królewscy na dany znak po-
nieśli go do łóżka. Dla ostrożności wszakże, raczé niż z troskliwości o zdrowie, zamiast
w lektyce odnieść go do domu na Pirna ską ulicę, położono go w ednym z gabinetów
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królewskich i dodano na wartę Co anusa olbrzyma, który miał rozkaz nie puszczać go
do domu, gdyby się obuǳił. Hoym ednak wcale się nieprzebuǳiwszy i stęka ąc tylko
przez sen ciężko, bezprzytomny przeleżał do rana. Na sali po wyniesieniu tego trupa roz-
poczęła się dopiero bachanalia przy zamkniętych drzwiach, w ciaśnie szém kółku, któré
świadkami były tylko zwierciadła sali.

Król był w na pięknie szym humorze, a promienistość tego oblicza odbĳała się na
twarzach dworzan ego. Już się miało dobrze na brzask, gdy dwa ha ducy nareszcie ostat-
niego ze wszystkich i Augusta Mocnego ak ǳiecię do łóżka zanieśli.

Zarzucicie mi przesadę w obrazie! Niestety! wszystkie ego rysy aż do na drobnie szego
są prawǳiwe…

Fürstemberg został sam na ruinach, prawie zupełnie trzeźwy, zd ął perukę tylko aby
ochłoǳić głowę i zamyślił się głęboko… mówiąc do siebie:

— Bęǳiemy tedy mieli nowe panowanie… Lubomirska nadto się téż wdawała w po-
litykę… mogła opanować króla… na co mu rozumna kochanka? niech go tylko bawi
i kocha! to é powołanie…

Zobaczymy Hoymowę…

Laubegast leży nad samym Elby brzegiem, o dobrych parę goǳin od Drezna. Mała wio-
seczka uż naówczas miała kilka domków, widocznie przez możnie szych postawionych
i panu ących okolicy. Kryły się one w starych lipach i bukach i czarnych sosen i odeł
gałęziach.

Pałacyk Hoyma do którego on się czasami z domu swo ego wykradał, aby tu spęǳić
wieczory i część dnia, a czasem nawet całe pod niebytność króla tygodnie, wyglądał ak
wszystkie owego czasu z wysokim dachem i poddaszami na sposób ancuzki z wygina-
nemi ozdoby i floresami po murach. Sprowaǳeni ze stolicy murarze ukrasili go ak na -
starannié i o ile znieść mogły skromne pałacyku rozmiary. Znać było wielką troskliwość
pana o upiększenie mie sca tego. Mały ǳieǳińczyk opasywała krata żelazna w słupach
murowanych, na których stały piękne wazony kamienne, na wzniośle szych nieco, przy
bramie grupy aniołków trzymały latarnie. Wchód do domu z galeryą kamienną przybra-
ną w wazony i figurki, okrywały piękne kwiaty. Dom wyglądał pańsko z za drzew, ale
smutnie ak klasztor, ak pustkowie.

Nie było tu życia, ani licznych sług, ni ruchomego dworu. Dwóch starych kamerdy-
nerów, kilkoro czelaǳi pokazywało się czasem około pałacyku, a nad wieczorem niekiedy
z książką w ręku wychoǳiła z niego postać, któré cała ludność Laubegastu z za płotów
i krzaków z trwogą i poǳiwem się przypatrywała. Było to w istocie ǳiwne w tym zapa-
dłym kącie z awisko, któremu właściwszym pobytem zdawała się sama stolica.

Nikt nie wiǳiał tu nic podobnego, ani mógł marzyć o takié piękności. Młoǳiuchna
kobiéta wysokié i szlachetné postawy, biała ak marmur, z czarnemi, asnemi, bystre-
mi oczyma, gdy szła ulicą w ma estacie swé młodości, piękności i dumy… mimowolnie
trwoga ogarniała patrzących na nią nawet ukradkiem, takiego coś w sobie miała królew-
skiego i rozkazu ącego. Chciało się na twarz padać przed nią.

A była smutną przy té powaǳe ak żałobny posąg zd ęty z grobowca… nigdy się nie
uśmiechnęło é oko ni usta, nigdy nie spo rzała weselé w niebo… Spoglądała na ziemię
czarną, na szare Elby wody, na kwiatki których ani zrywała, ani się poiła ich wonią.
Zdawała się nieszczęśliwą, może była tylko znuǳoną. Wieǳiano że od lat kilku sieǳiała
tu tak zamknięta nie widu ąc prawie nikogo oprócz siostry Hoyma Vitzthumowé , któré
brat téż rzadko przystępu do żony dozwalał. Wieǳiał zapewne że i ona chwilowo miała
szczęście być w łaskach u króla a naǳie ę pozostania w nich dłużé , która się nie ziściła.
Strzegąc żony od wpływu dworu i intryg ego, własną nawet siostrę od nié odsuwał.
Vitzthumowa ruszała ramionami pogardliwie i wszystko było é edno.

Ale bratowa śmiertelnie się nuǳiła. Całą é zabawą były książki pobożne marzycieli
protestanckich, które czytała skwapliwie i ustronne przechaǳki pod naǳorem starego
kamerdynera.

Życie to było ednosta ne i ciche ak grób, ale za to namiętności w niém nie wywo-
ływały burzy. Hoym zrazu barǳo czuły, z natury bałamut i bałamuctwem dworu pod-
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żegany, znużył się żoną i zapomniał uż o nié . Kochał ą ednak po swo emu, zazdrośnie
i chciał ten skarb miéć zata onym przed oczyma luǳkiemi. Tylko gdy króla i dworu nie
było w Dreznie, pani Hoym miała pozwolenie na krótko przybyć się rozerwać w stolicy,
która naówczas śmiertelnie nudną była.

To kilkoletnie zamknięcie napoiło ą dumą, żółcią, goryczą, smutnemi myślami, po-
gardą dla świata i ascetyzmem ǳiwacznym. Wystawiała sobie życie swe ako skończone,
zamknięte… ako wyczekiwanie równie samotnego zgonu, a była ak anioł piękną i nie
miała eszcze skończonych lat dwuǳiestu czterech i ci co ą zdala wiǳieli, nie daliby é
z twarzy ǳiecinné niemal, ani ośmnastu, tak ǳiwnie wyglądała młodo.

Panią Vitzthum, która w gorętszém życiu postradała świeżość i część młodego wǳię-
ku, ta nieśmiertelna ǳiewiczość bratowé gniewała. Gniewały ą i inne eszcze w nié
przymioty: szlachetna duma cnoty, oburzenie na zepsucie, pogarda, intrygi i kłamstwa,
królewski ma estat z akim z góry swé potęgi spoglądała na ruchliwą, śmie ącą się, pełną
fałszu bratowę. Gdyby nie była bratową, możeby é nawet życzyła upadku i upokorzenia.
Hoymowa nie lubiła é wza emnie, wstręt ku nié czu ąc instynktowy. Dla męża oka-
zywała teraz niemal chłodną pogardę… przez samą panią Vitzthum, pocichu szepczącą
nieraz ta emne skandaliki, wieǳiała Anna Hoym, że mąż nie był é wiernym. Mogła
go łatwo edném czulszém we rzeniem u stóp swych położyć, znała swą potęgę, była é
pewną: nie chciała. Wydał się é uż zbyt nikczemną istotą, aby się o niego starać było
warto. Przy mowała go zimno, odprawiała obo ętnie; Hoym się burzył, ale z żoną gdy
przyszło do otwarté kłótni czuł się tak słabym, że zwycięztwa szukał w ucieczce.

Tak płynęły smutne a długie dnie w Laubegast… Nieraz Annie przychoǳiły myśli
słomianą wdową powrócić nazad do Holsztynu, do Brockdorf, do roǳiny. Lecz roǳina
nie była é barǳo przychylną, o ca i matki nie miała od dawna, a księżna Brunswicka,
z domu Holsztein Plön, czyby ą znowu na dwór przy ęła? Głośne tam było i pamiętne
znalezienie się szesnastoletnié eszcze Anny, którą książę Ludwik Rudolf w zapale uwiel-
bienia dla é piękności cudné , chciał pocałować i — dostał publicznie prawie policzek…

Nie miała się więc gǳie poǳiać biédna a piękna Anna.
Pomimo zepsucia dworu i sąsieǳtwa Drezna, w którém trudno było ukryć przed

oczyma luǳi taką gwiazdę piérwszé piękności, kilka lat przechaǳa ąc się po nad brze-
gami Elby, nad któremi nieustannie krzyżowały się dworskie powozy, kawalerowie konni,
wo skowi i cała próżniacza czereda otacza ąca panu ącego, Anna tak się umiała przysłonić
w tém swém ustroniu, że ą żadne niemal nie postrzegło oko.

Oprócz ednego…
Tym ednym był młody Polak, który raczé wisiał niż trzymał się na dworze króla

Augusta, a dostał się nań prawie mimowoli i mimowoli tu dość nudne wiódł życie.
Gdy August Mocny po raz piérwszy echał do Polski i przy biesiaǳie w oczach zdu-

mionych panów co na ego wyruszyli spotkanie, srébrne gniótł w ręku puhary, łamał
talary i kruszył podkowy; przy obieǳie w Piekarach po odbyté ceremonii przed cu-
downym obrazem, na widok tych popisów siły pańskié , źle akoś wróżyć się zda ącé
przyszłości Rzeczypospolité , ozwał się z niechcenia pono ksiąǳ biskup ku awski, iż ed-
nego młodego chłopaka znał, który niemal tak samo mógł dokazywać. Piknęło to króla
egomości, zarumienił się, acz tego po sobie nie dał znać, zwłaszcza że to były dopiéro
początki ego w Polsce i rzekł tylko iż ciekawy był wiǳiéć współzawodnika w sile, bo
go ako żywo nigdy w życiu eszcze nie spotkał. Obiecał ksiąǳ ku awski ubogiego onego
szlachetkę pochoǳącego boda z wielkié a niegdyś barǳo możné roǳiny Zaklików,
królowi, gdy przybędą do Krakowa po koronacyi przedstawić. Ale rzecz, przy tylu in-
nych ważnie szych poszła w zapomnienie i biskup by é nie wznawiał, postrzegłszy się iż
niezręcznie z tą paralellą wystąpił, gdyby sam król nie naparł się i nie przypomniał, a nie
wymagał natarczywie, aby mu owego p. Ra munda Zaklikę koniecznie na oczy pokazano.

Chłopak tylko co był szkoły ako tako u Jezuitów dokończył, wałęsał się sam nie
wieǳąc co począć z sobą. Do wo skaby był rad szedł ale pocztu sobie za co kupić nie miał,
a inaczé staremu szlachcicowi nie wypadało. Po długich więc poszukiwaniach w mieście
udało się Zaklikę odkopać gǳieś po niewoli pasu ącego się z piórem przy kancelaryi. Gdy
przyszło go stawić przed królem egomością, nie było ani przyoǳiewku dostatecznego,
ani szabelki, ani pasika. Biskup go marszałkowi dworu rad nierad musiał kazać oporząǳić
od stóp do głów i dopiéro sam obe rzawszy że mu wstydu nie zrobi, trzymał pogotowiu.
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Król na częścié z tą siłą przy ucztowaniu występował, gdy był dobré myśli. Znowu tedy
dnia ednego ǳbany miętosił i podkowy sobie przynosić kazał, które dworscy zawsze na
ten experyment w pogotowiu trzymali. Sieǳiał biskup cicho, aż król do niego znowu: „a
gǳież wasz siłacz mó o cze”? Począł nalegać: sprowaǳono Zaklikę.

Chłopak był wyrosły ak dębczak, smukły, rumiany, hoży, skromny ak ǳiewczyna
i nie wydawał się wcale takim herkulesem. August spo rzawszy nań począł się uśmiechać.
Że był szlachcic przypuszczono go do ucałowania ręki pańskié . Rozmówić się z nim ina-
czé ak po łacinie było trudno, bo po niemiecku ani po ancuzku słowa eszcze wówczas
nie rozumiał. Szczęściem tu słów nie było potrzeba. Stało dwa puhary srebrne edna-
kowiusieńkie przed królem, wziął August eden w szeroką dłoń, palcami ob ął, pocisnął
i ak liść zgiął i zdusił. Było na dnie wino: trysnęło wierzchem.

Szydersko się uśmiecha ąc podsunął sam drugi Zaklice i rzekł — Probu : eśli puhar
zgnieciesz, twó bęǳie.

Nieśmiało zbliżył się chłopak do pańskiego stołu i garść nastawił i ob ął blachę twardą;
chwilkę niby się ważyło co bęǳie, krew mu uderzyła do głowy… i puhar poszedł w ka-
wałki. Na twarzy królewskié odmalowało się niezmierne zdumienie, ale żywsze eszcze
nieukontentowanie, które i we wzroku na biskupa rzuconém znać było. Panowie przy-
tomni ęli dowoǳić że puhar z cieńszé był blachy, albo nadkruszony…

Wziął król podkowy łamać ak obwarzanki, kazano Zaklice i kruszył e leciuchno nie
wysila ąc się. Dobył August talara bitego, zmocował go w dwóch rękach i złamał téż.
Dano Zaklice boda grubszego hiszpańskiego, trochę się chłopak namyślał; ale uż się téż
i rozpalił, a to mu sił dodało: przepołowił i talara.

Chmura popłynęła królowi po czole i markotny się stał dwór pański, że do takich
nieprzyzwoitych zapasów przyszło. Kazał król Zaklikę nagroǳić, oba puhary mu darował,
a potém namyśliwszy się powieǳiał żeby go do dworu wzięto. Dano mu akiś urzęǳik przy
dworze, ale naza utrz na ucho szepnął ochmistrz aby się nigdy nie ważył z siłą popisywać
ni chwalić, aby z nim nie było źle, bo to rzecz zakazana.

Uwisł tak przy dworze ów ubożątko Zaklika, dano mu kilkaset talarów pensyi, barwę
co się zowie wspaniałą, żadné roboty, wiele swobody, ale za królem gǳie się on ruszył
eźǳić musiał. A że to było ak mówi przysłowie pokorne cielę, dobrze mu było. Król
wprawǳie słowa nigdy doń nie przemówił, ale o nim pamiętał, pytał i nakazywał by
mu na niczém nie zbywało. Swobody miał chłopiec dosyć, a że wśród tego szwargotu
niemieckiego wciąż musiał sieǳiéć lub ancuzczyzny słuchać, ął się obo ga ęzyków uczyć
bystro i we dwa lata uż niemi dobrze w gębie obracał. A no z tego próżnowania i że żyć
nie barǳo z szołdrami lubił, bo tak ich zwał salva reverentia dla króla egomości, gdy pora
była po temu, około Drezna pieszo schoǳił wszystkie wioski i laski. Natura była ciekawa,
drapał się i po górach na drugim brzegu Elby tak urwistych, że z nich spo rzawszy…
abyssus vocat. Nigdy ednak szwanku nie poniósł.

W edné to z tych przechaǳek trafił Ra muś Zaklika do Laubegastu i znalazłszy pod
bezpańską lipą chłodek, rozłożył się tam obozem na swo e nieszczęście… właśnie o té
goǳinie wyszła Anna hr. Hoym na swą samotną przechaǳkę. Gdy ą chłopak u rzał,
odrazu zamarł z admiracyi: tchu mu w piersi zabrakło. Oczy tarł myśląc że mu się śni
i że taka istota chyba istniéć nie może. Sieǳiał w mie scu biedaczysko do nocy patrząc
a patrząc… i napatrzéć się nie mogąc. Zdawało mu się że się oczyma napasie do syta, a im
dłużé patrzył, tém więcé wiǳiéć pragnął. Zroǳiła się w duszy tęsknota… czy szał, dosyć
że do Laubegastu ak opętany latać zaczął, w głowie mu się wszystko przewróciło.

A że się nikomu nie zwierzał, nie było mu téż komu poraǳić, iż na taką chorobę
edno est tylko lekarstwo: w ogień samemu nie iść, ale z ognia uciekać.

Tak się chłopaczysko rozmiłowało: że wychudło i zgłupiało. Kobiéty służące u dwo-
ru u pani Hoymowé , które wyszpiegowały go a domyśliły się pewno co mu est, ęły
w śmiechy z niego, powieǳiały o tém i pani. Śmiała się i ona i zobaczyła go niewiǳiana,
a może się é go i żal zrobiło, ale kazała do siebie przywołać i surowo go zgromiła że się
tu niepotrzebnie włóczył, a zakazała aby więcé nogą około dworu nie postał.

Że przy té rozmowie nikogo nie było a chłopca głupota ego znać ośmielała, od-
powieǳiał na to, że przecież patrząc nie grzeszy i że oprócz wiǳenia pani nic nie żąda,
a dodał iż choćby go tam i ukamienować miano, musi przy ść, gdyż mu sroǳe tęskno.
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Nagniewała się tupiąc nóżką pani Hoymowa, grożąc iż go mężowi przeskarży, a nic
go to nie nastraszyło. Potém się kilka tygodni z té strony z któré ą wiǳiéć mógł nie
pokazywała. Choǳiła do Elby, póki raz nie postrzegła, że Zaklika po szy ę w wodę się
schowawszy, mimo zimné rzeki, stał tak ukryty aby tylko ą zobaczył. Rozgniewała się
tedy strasznie i poczęła wołać na luǳi, aż Ra muś nurka dał i zniknął. O mało naówczas
nie utonął, bo go kurcze porwały i oǳież mu namokła ciężyła, ale się wyratował. I akoś
go nie było widać, a no nie prawda, bo sobie inną obrawszy kry ówkę, oczy trucizną
té piękności pasł i pasł. Już czy e mość o tém wieǳiała czy nie, nie było słychu, a nie
mówiono więcé o Zaklice. Że zaś we dworze mało się o niego troszczono i królby był
może nawet rad żeby gǳie karku nadkręcił, nikt o chłopcu nie słyszał. Robił i choǳił,
ak chciał.

Raz tylko zawezwano go do dworu, bo król był dużemu koniowi z wielkiego gnie-
wu w aki wpadł, głowę edném cięciem odrąbał. Chciał tedy okazać August Mocny, iż
tego ów nawet sławny Zaklika nie dokaże. Przyprowaǳono szkapę starą z pod dragona
i twardo-kościstą. Dawano pocichu do zrozumienia Zaklice zawczasu, aby eśli mu łaska
pańska miła, koniowi dał pokó , lub nie tak barǳo się zamachiwał. Temu było wszystko
edno, a gdy raz na siłę szło i pot poczuł — ak to mówiono — nikt go nie pohamował.
W obec tedy króla, panów i wielkié ciżby osób, poprobowawszy tylko żelaza i dobrawszy
klingi, koniowi łeb zwalił ak brzytwą… Mówił że go potém tyǳień ręka bolała w ramie-
niu — ale nic — król słowa nie rzekłszy, ramionami ruszył tylko i zapito konfuzyą. Na
Zaklikę nikt i nie spo rzał uż, a dworscy słuǳy których miał przy aźnie szych, szeptali
mu że mógłby się wynosić gǳie cichaczem, bo go przy lada małém czém, spotka ciupa
na Koenigsteinie.

Ra muś ramionami ruszył a wcale się tego nie zląkł… Królewskiego tyle było zwy-
cięztwa, że koniecznie chciał go eszcze próbować wiele wina strzyma; ten zaś czystą wodę
tylko pĳał, czasem szklankę piwa, wina kieliszeczek — dalé niemogąc. Więc próżne było
przykazywanie królewskie, pĳ a pĳ. Gwałtem prawie wleli mu puhar węgrzyna, od któ-
rego ak padł, tyǳień odchorował, i o mało go z tego świata nie wzięła gorączka. A no
potém do siebie przyszedł i boda do ogromnie szé eszcze siły, na którą się z nim nikt
próbować uż nie śmiał.

I znowu choǳił na wyglądanie owo ǳiecinne pod ogród w Laubegaście. A miłość
ta uczyniła go innym człowiekiem: spoważniał barǳo, uczyć się począł i powierzchownie
nawet odmienił… Anna hr. Hoymowa która o wszystkiém mówiła mężowi i ego siostrze,
o nim nigdy nie wspomniała, zda ąc się go uż niewiǳiéć, ani wieǳiéć o nim…

W Laubegaście kończył się ǳień zawczasu, z mrokiem zamykano bramy i drzwi na
klucze i drągi, ak było we zwycza u naówczas; psy spuszczano na podwórza z łańcu-
chów, słuǳy szli z kurami spać, a pani choćby dłużé przy świetle czas nudny spęǳiła
nad książką, nikt o tém nie wieǳiał…

Té nocy właśnie gdy rozpustowano na zamku, a w odkrytych polach esienny wiater
bu ał, w Laubegast tak go słychać było, łamiącego drzew gałęzie i miota ącego lipami, iż
o śnie ani było myśléć.

Piękna Anna rozebrawszy się, czytała w biblii, bo to é było czytanie na ulubieńsze,
zwłaszcza Apokalipsa i listy Ś-go Pawła… Toż myślała a rozmyślała nad niemi, często
płacząc nawet.

Było uż późno w noc i druga świeca arząca dopalała się w é poko u, gdy tętent
się dał słyszéć za domem, a potém akby kto bramą żelazną targał i psy u adać zaczęły
tak straszliwie, iż nieulęknionego ducha pani, poczuła się strwożoną. Rzadkie były uż
wówczas napaści na dwory, zwłaszcza pod stolicą, ale się przecie trafiały. Rozpuszczone
żołdactwo, połapani gwałtem żołnierze, którzy późnié zbiegali i po górach się kryli tuła-
ąc, dopuszczali się czasem gwałtów, choć e szy ą późnié płacić im przyszło, gdy na nich
obławy zwołano.

Poczęła więc ǳwonić Anna i cały dwór się pobuǳił, ale mimo to, brama nie przestała
dźwięczéć ani psy u adać… Poszli tedy luǳie z bronią w ǳieǳiniec i dopiéro zobaczyli
że tam się ze dworu królewskiego posłaniec miotał a krzyczał i tuż za nim sześciokonny
powóz stał z loka ami i służbą. Psy wzięto na łańcuchy, wrota otwarto, posłaniec list
oddał…
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Gdy go é przyniesiono wśród nocy, sąǳiła zrazu Anna, iż cóś złego stać się musiało…
pobladła nieco… poznawszy ednak rękę męża, choć zmienioną na liście, uspokoiła się.
Przyszedł é tylko na myśl los kanclerza Beichlinga, który nagle ze szczytu łaski poszedł
edné nocy do Koenigsteinu i zabrano mu wszystko co miał. Sam Hoym nieraz pocichu
spowiadał się é z tego, iż królowi nie wierzy i nie bęǳie się nigdy czuł bezpiecznym,
dopóki ma ątku i głowy zagranicę nie wyniesie.

Dowieǳioną to było rzeczą, iż król gdy na czulszym się okazywał, na więcé się go
obawiać było potrzeba, uśpić bowiem pragnął, nim ofiarę swą strącił ze szczytu i lubował
się patrząc na tragiczną fortuny zmianę. Myślała więc Anna, ażali los kanclerza nie spotkał
é męża, którego kra cały nienawiǳił za wprowaǳenie akcyzy, i nieprzy aciele nań szczuli
ze wszech stron.

Zǳiwiła się niezmiernie postrzegłszy na bilecie męża, ręką acz widocznie zmienioną
i pośpieszną kreślonym, rozkaz, aby natychmiast przybyła… posłanym po nią powozem.
Ani się było podobna opierać dla oczu luǳkich… a i ciekawość téż wiodła… Kazała więc
sługom czynić natychmiast przygotowania do podróży… i nie upłynęła goǳina, gdy uż
w powozie sieǳiała i wrota cichego dworu w Laubegast na zawsze się za nią zamknęły…

Myśli ǳiwne w droǳe ą opanowały… Czuła się prze ętą akimś strachem i smutną
tak, że się é na łzy zbierało. Nie wieǳiała co é groziło i czy é co zagrażało, trwożyła
się wszakże. O powrocie króla i dworu po kilkoletnié niebytności, wieǳiano wszęǳie.
Z niemi razem powracały do Drezna intrygi, podstępy, wyścigi o łaski i znaczenie, w któ-
rych się różnemi środkami posługiwano. ǲiały się tam rzeczy napozór lekkie i wesołe,
a w istocie tragiczne…

W chwili gdy ofiary z ękiem padały w lochy i ciemne przepaści, balowa muzyka
przygrywała weselu tych co zwyciężyli… Nieraz z dala patrzała Anna na siną górę Ko-
enigsteinu, pełną ta emnic i ofiar…

Noc była ciemna barǳo, lecz powóz poprzeǳały pochodnie dworskie i konie pęǳi-
ły… ani opatrzono się ak stanęła kareta na bruku u domu przy Pirna skié ulicy. To téż
choć ministra oczekiwano, luǳie się pospali i nierychło się ich było można dobuǳić.
W domu tym w którym Hoym za mował pierwsze piętro, poko ów nawet swoich Anna
nie miała. Były tylko dla przy ęcia klientów naznaczone i sypialnia pańska, która wstręt
wzbuǳała w Annie… Zresztą kancelarye i całe izby papierów… Gabinet ministra przyty-
kał do ogromné sali, ozdobné wprawǳie, ale ciemné , ponuré i smutné . Nie zastawszy
męża w domu, tém więcé się zǳiwiła hrabina Anna; ale słuǳy ą upewnili iż to była
noc królewska, i że przy té zabawie zwykle przeciągał się pobyt na zamku do dnia białego
i dłużé . Zmuszona szukać przytułku i odpoczynku, hrabina musiała ǳiś poraz pierwszy
w tym domu męża, w którym nigdy prawie nie bywała, znaléźć sobie akiś kątek. Obrała
gabinet z drugié strony kancelaryi ministra położony, odǳielony od innych poko ów
i tu sobie prawǳiwe łóżeczko obozowe usłać kazawszy, zaryglowawszy się ze sługą, pró-
bowała usnąć nieco. Ale sen nie spłynął na powieki znużone, drzémała tylko chorobliwie,
buǳąc się i zrywa ąc za na mnie szym szelestem…

ǲień uż był biały, gdy usnąwszy głęboko na chwilę, przebuǳiła się słysząc w gabi-
necie otwiera ące się drzwi i stąpanie. Sąǳiła zrazu iż to był chód męża i w cichości co
na pręǳé poczęła się z pomocą sługi ubierać…

Ubiór to był poranny, zaniedbany, który é eszcze wǳięku dodawał. Znużenie po-
dróżą, niepokó , gorączka podniosły królewski wǳięk i blask urody zachwyca ącé . Z nie-
cierpliwością odryglowała drzwi które ą ǳieliły od gabinetu, otwarła e, i stanęła w pro-
gu.

Naprzeciw nié zamiast męża stał człowiek zupełnie é niezna omy, którego postawa
i twarz wielkie na nié uczyniły wrażenie.

Był to mężczyzna w czarné , długié sukni protestanckiego duchownego, nie młody,
z głową wypełzłą i błyszczącą, około któré nieco siwych włosów rozwianych akby aureolę
wiązało. Zżółkła skóra przylegała do kości ego czoła, tak iż żyły rysowały się wszęǳie wy-
pukło… Siwe oczy głęboko wpadłe, usta uśmiechnięte goryczą, spoko na pogarda świata,
pogoda i powaga przytém, nadawały té twarzy ani piękné zresztą, ani znaczącé , coś tak
wybitnego i zatrzymu ącego oczy zdumione, iż mimowoli oderwać ich od nié nie było
można.
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Patrzała nań Anna, ale i on akby z awiskiem té kobiety przerażony, stał nierucho-
my z wlepionemi w nią oczyma, w których mimowolne malowało się uwielbienie dla
cudownego boskiego tworu, podobnego aniołom…

Stał i usta mu drżały i ręce się podniosły zdumieniem napół, napół akimś ruchem
niezrozumiałym, który i odpychać mógł i błogosławić…

Dwie te istoty zupełnie sobie nieznane… badały się tak chwilę oczyma… Duchowny
cofał się zwolna… Anna oglądała się szuka ąc oczyma męża… Już miała nazad wstąpić za
próg gabinetu, gdy duchowny spo rzawszy na nią wzrokiem litości pełnym, zapytał…

— Kto ty esteś?

— Jabym tu pręǳé was mogła spytać, kto wy esteście i co tu w domu moim robicie?

— W domu waszym? — powtórzył zdumiony duchowny — akto? więc żoną esteście
pana ministra?

Anna głową dumnie dała znak potwierǳa ący. Duchowny spo rzał na nią wzrokiem
pełnym na wyrazistszé litości, patrzał długo i dwie łzy zakręciły mu się pod zmarszczo-
nemi powieki, złożył ręce akby z rozpaczy i zwątpienia.

Anna poglądała nań z ciekawością. Niepozorna ta postać zszarzana, zmęczona, ży-
ciem złamana, zdawała się odżywiać, wyszlachetniać, uczuciem akiémś wielkiém wyra-
stać: stała się poważną i ma estatyczną. Dumna pani czuła się przy nié onieśmieloną,
małą, zǳiecinniałą, niemal pokorną. Milczący starzec promieniał akiémś natchnieniem
wewnętrzném. Nagle, oprzytomniał, obe rzał się strwożony i krok postąpił naprzód…

— Dlaczegóż ty, którą Wszechmogący stworzył dla chwały swé , ako piękne cnoty
naczynie, ty pełna blasku istoto, podobna aniołom, nie otrząśniesz pyłu z nóg twych ska-
lanych dotknięciem nieczystego Babilonu i nie uciekniesz rozdarłszy szaty białe, z tego
ogniska zepsucia i rozpusty? — zawołał akby nagle rozogniony miłosierǳiem. Dlacze-
go ty tu w tym ogniu trwasz? kto cię weń wrzucił? kto był tym niegoǳiwym co tak
piękne ǳiecię Boże cisnął w ten świat plugawy⁇ Czemu nie uciekasz? dlaczego stoisz
niestrwożona a może niewieǳąca o niebezpieczeństwie? dawno tu esteś?

Anna zrazu osłupiała słucha ąc go, lecz głos starego takie na nié czynił wrażenie, iż
uczuła się, może pierwszy raz w życiu podbitą i onieśmieloną. Oburzał ą ten ton du-
chownego a nie mogła się zań pogniewać. Nim otworzyła usta… on mówił dalé :

— A wieszże ty gǳie esteś? a wiesz, że ta ziemia na któré stoisz chwie e się pod
stopami twemi? że te ściany się otwiera ą na rozkazy, luǳie nikną gdy są zawadą, że tu
życie człowieka nie waży nic… dla kropli rozkoszy?

— Cóż zaprzestrasza ące obrazy, kreślisz, mó O cze — odezwała się wreszcie Hoy-
mowa — i dlaczego mnie niemi chcesz zatrwożyć?

— Bo z czystego czoła i oczu twych, ǳiecko mo e — rzekł duchowny — wiǳę żeś
bezpieczna, niewinna i nieświadoma tego co cię otacza: tyś chyba tu niedawno?

— Od kilku goǳin — uśmiecha ąc się odpowieǳiała Hoymowa…
— I nie tu przeżyłaś ǳieciństwo i młodość two ą, bobyś tak nie wyglądała — uśmiech-

nął się boleśnie stary — nieprawdaż?
— ǲieciństwo spęǳiłam w Holsztynie… od lat kilku estem żoną Hoyma, ale mnie

trzymał odosobnioną na wsi… ledwiem zdala wiǳiała Drezno…
— A nic chyba nie słyszała o niém… — dodał stary i wstrząsł się.
Wszystko co mi mówisz, przeczytałem na czole twém, w we rzeniu — rzekł smutnie.

— Bóg mi czasem da e za rzeć głęboko w duszę luǳką… Niezmierną litością zostałem
zd ęty wiǳąc cię, piękna pani; zdało mi się że patrzę na lilię białą, rozkwitłą w ustroniu,
którą stado rozhukanego bydła ma podeptać. Było ci kwitnąć gǳieś wzrosła i woniéć
pustyni a Bogu…

Zamyślił się głęboko. Anna postąpiła prze ęta kilka kroków ku niemu… w é oczach
i postawie widać było wzruszenie.

— O cze mó — rzekła — ty kto esteś⁇
Stary zdawał się niesłyszéć, tak się zadumał głęboko. Powtórzyła pytanie.
— Kto a estem? — rzekł — kto a estem? nęǳna istota grzeszna i wzgarǳona,

na którą nikt nie patrzy lub się z nié wszyscy śmie ą. Jam głos woła ącego na puszczy…
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am ten który przepowiadam upadek, zniszczenie, dni pokuty i niedoli… Kto a estem?
naczynie w ręku Bożém, przez które czasem przechoǳi głos z góry potężny, aby go luǳie
nie słyszeli lub ośmieli? Jam ten za którego czarną suknią biega ą ulicznicy rzuca ąc na
nią błotem, ten którego proroctw nikt nie słucha… nęǳarz wśród bogaczów… ale praw
i czysty, przed Panem…

I zamilkł ostatnie słowa wymówiwszy głosem gasnącym… spuścił głowę.
— ǲiwne zrząǳenie — odezwała się Anna nie odstępu ąc od niego — po kilku la-

tach spoko u na wsi, w ciągu których mnie szmer ledwie od stolicy dochoǳił, przybywam
nagle powołana przez męża i w progu spotykam was akby przestrogę i ozna mienie… Nie
estże to palec Boży?

Wstrzęsła się i dreszcz przebiegł ą całą.
— Zaprawdę ǳiwne! — powtórzyła.
— Opatrzne — rzekł stary… — a biada tym co litościwé Bożé nie słucha ą prze-

strogi… Chcesz wieǳiéć kto a estem? nikt! ubogi kaznoǳie a od kościoła, który coś
zgrzeszył na kazalnicy i którego pomsta panów ziemskich ściga… Zowię się Schramm…
hrabia Hoym znał mnie niegdyś w ǳieciństwie, przybyłem go prosić o przemówienie za
mną. Grożą mi. I oto ak się tu ǳiś znalazłem… Ale kto was tu sprowaǳił? kto wam tu
przybyć dozwolił?

— Własny mąż! — rzekła Anna…
— Proś go niech cię uwolni — szepnął ogląda ąc się trwożliwie duchowny. Wi-

ǳiałem piękności tego dworu, bo e tu ludowi na ulicach pokazu ą ak lalki… tyś nad
nie wszystkie pięknie sza stokroć… Więc biada ci, eśli tu pozostaniesz… okolą cię sie-
cią intryg, osnu ą adowitemi pa ęczynami, uspią, upo ą… zawrócą głowę melodyą pieśni,
ukołyszą serce ba aniem… złuǳą oczy bezwstydem… oswo ą ze sromotą, aż ednego dnia,
spo ona, znużona, osłabła… polecisz w przepaść…

Anna Hoym zmarszczyła brwi.
— Nie — zawołała — nie estem tak słabą ak sąǳicie, ani tak zasaǳek nieświadomą,

ani tak spragnioną życia… Nie, świat ten mi się nie uśmiecha, patrzę nań z góry… niżé
on odemnie…

— Aleś go oczyma duszy tylko i przeczuć wiǳiała — odparł Schramm — nie wierz
sobie, ucieka z tego piekła… Królewskie w niém posągi popaliły się na węgiel i obrukały
saǳami… Idź ztąd… idź, idź, szkoda ciebie i białé niewinné duszy two é …

To mówiąc ręce wyciągał akby ą chciał wygnać i przyśpieszyć ode ście; ale Anna stała
niezatrwożona, szyderski razem i litości pełen uśmiech błąkał się po é ustach.

— A gǳież ucieknę? — zawołała — los mó połączony est z losem tego człowie-
ka… oderwać go odeń nie w mocy mo é … Ja wierzę w przeznaczenie, stanie się co mi
wyznaczono… tylko nie śpiącą i nie pĳaną owładną mną, nie osłabłą i zwyciężoną, ale a
chyba im panować będę…

Schramm strwożony spo rzał, stała pełna dumy i siły, uśmiechnięta szydersko i kró-
lu ąca…

W té chwili otwarły się drzwi i hrabia Adolf Magnus Hoym wszedł zmięszany, powoli,
w progu waha ąc się eszcze, do własnego gabinetu.

Za stołem wśród świetnego towarzystwa wczora szego nie korzystnie się uż wydawał;
ǳiś po białym dniu, po nocné gorączce i zmęczeniu wyglądał gorzé eszcze… Mężczyzna
był ogromnego wzrostu, barczysty, silny a niezgrabny. Nic szlachetnego nie nadawało mu
wǳięku, twarz pospolita oǳnaczała się tylko błyskawicznemi zmianami konwulsy nie
po nié przebiega ących wyrazów z sobą na sprzecznie szych. Oczy szare to ginęły w po-
wiekach, to wyskakiwały ogniem tryska ąc, usta śmiały się i krzywiły, czoło marszczyło
i wypogaǳało, akby pota emna właǳa targała we wnętrzu sznurami, które całą postać
zmieniały… I w té chwili, u rzawszy żonę, zdawał się być pod wrażeniem na sprzecz-
nie szych akichś uczuć. Uśmiechnął się é i w chwilę akby gniewem chciał buchnąć
nasrożył… ale się zwyciężył i zawahawszy wsunął żywo do gabinetu!

Na widok Schramma ściągnęły mu się brwi gwałtownie i złość wystąpiła na twarz…
— Szaleńcze, fanatyku, komedyancie przebrzydły — zawołał nie wita ąc się nawet

z żoną — znowuś nabroił, znowu do mnie przychoǳisz abym cię wyciągnął z topieli?
Ha? nieprawda? wiém wszystko, pó ǳiesz precz od kościoła… na wieś, tam, na pustynie,
do prostaczków… w góry…
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Wskazał ręką.
— Ja ani chcę, ani myślę cię bronić? — dodał zapala ąc się — poǳięku Bogu eśli

cię dwóch dragonów odprowaǳi gǳie do kąta, bo tuby cię dalé , co gorszego spotkać
eszcze mogło…

— Ha! myślicie! — ciągnął dalé , zapala ąc się minister, który przystąpił do Schram-
ma tuż, akby go uż sam miał porwać za kołnierz — myślicie że tu, na dworze wolno
wszystko, i że to co wy nazywacie słowem Bożém, nieocukrowane, możecie podawać
ustom do słodyczy nawykłym? że wy tu możecie grać rolę natchnionych apostołów na-
wraca ących pogan…

Schramm… mówiłem ci sto razy, a ciebie nie ocalę… gubisz się sam…
Duchowny niezachwiany byna mnié , spoko ny stał patrząc ministrowi w oczy.
— Ale a estem kapłanem Bożym — rzekł — am poprzysięgał dawać świadectwo

prawǳie, a każą mi być męczennikiem dla nié … niech się stanie…
— Męczennikiem! — rozśmiał się Hoym — toby było zawiele szczęścia; daǳą ci

pięścią w plecy i oplwawszy wyświécą.
— Więc pó dę — odezwał się Schramm — ale dopókim tu est, ust nie zamknę…
— I kazać bęǳiesz głuchym! — szydersko dodał minister… rusza ąc ramiony. —

No, dosyć tego, rób co chcesz… ratować cię nie mogę i nie myślę; tu dobrze gdy każdy
ocali siebie… Jam ci to przepowiadał Schramm… milczéć trzeba umiéć, umiéć pochlebiać
lub ginąć podeptanym… Cóż chcesz, przyszły takie czasy: Sodoma i Gomora… Bywa mi
zdrów, bo czasu nie mam.

W milczeniu pokłonił się Schramm, popatrzał na żonę Hoyma z politowaniem, na
niego z milczącém zǳiwieniem i skierował się ku drzwiom. Hoym od żony, na którą
także był spo rzał, oderwał wzrok ku niemu…

— Żal mi cię — burknął krótko — idź, zrobię co mogę, ale zatop się w biblii i trzyma
ęzyk za zębami: ostatni raz ci to raǳę…

Schramm prawie nie słucha ąc wyszedł… małżonkowie zostali z sobą sam na sam…
Hoym nawet nie przywitał się z Anną, oddawna źle z sobą byli; widocznie nie wieǳiał,

od czego począć rozmowę… zakłopotany stał i zły… Chwycił rękami dwa końce peruki
swé i targał…

— Pocóżeś hrabia kazał mi tu przybyć tak nagle? — zapytała Anna z wymówką
i dumą.

— Poco? — podnosząc oczy zawołał Hoym, zaczyna ąc wzdłuż i wszerz biegać po
gabinecie ak opętany — poco? bom był szalony! bo mnie ci niegoǳiwcy spoili, bo nie
wieǳiałem com robił! bom głupi… bom nieszczęśliwy!… bom waryat!

Tak! waryat! — powtórzył.
— Więc mogę nazad powrócić? — spytała Anna…
— Z piekła się nie powraca! — zaśmiał się Hoym, — a waćpani z łaski mo é w piekle

esteś: to istne piekło!
Rozerwał na piersiach kamizelkę, akby go dusiła i padł na krzesło…
— A! tak! istotnie oszaleć przy ǳie, — mruknął — lecz z królem niema wo ny…
— Jakto? król?
— Król! Fürstemberg! wszyscy! wszyscy! nawet Vitzthum, kto wié, własna może sio-

stra… spiknięci na mnie… Dowieǳieli się żeś ty piękna, żem a głupi i kazali mi panią
pokazać!

— Któż im o mnie powieǳiał? — zapytała ciągle spoko na Hoymowa.
Minister nie mógł się przyznać przed nią, iż sam popełnił tę winę, za którą przy-

choǳiła pokuta, zgrzytnął zębami, tupnął nogami i zerwał się z krzesełka… Złość ego
ustąpiła nagle wcale odmiennemu usposobieniu, pobladł, stał się zimnym i szyderskim.

— Dość tego, — rzekł cicho zniża ąc głos — mówmy rozsądnie. Co się stało, tego
naprawić nie potrafię… Wezwałem panią, bom musiał ą tu ściągnąć, król chciał, a Jowisz
piorunu e tych co mu się śmią sprzeciwiać… Dla ego zabawki musi służyć wszystko…
królewskiemi stopy depcze skarby cuǳe i rzuca e w śmiecisko… — Zniżył głos i umilkł
akby słuchał czy się kto nie odezwie.

I począł znowu zwolna choǳić po poko u.
— Założyłem się z ks. Fürstembergiem, że pani esteś na pięknie szą kobiétą ze

wszystkich tych, które tu z professyi pięknych role gra ą. Nieprawdaż żem był głupi?
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Pozwalam byś mi to pani powieǳiała… Na aśnie szy nasz pan ma być zakładu naszego
sęǳią… i wygram tysiąc dukatów…

Anna zmarszczyła brew, odskoczyła z na wyższą wzgardą, odwraca ąc się od niego.
— Nikczemny waćpan esteś, panie hrabio — krzyknęła w gniewie. — Jakto? wy! wy

coście mnie ak niewolnicę trzymali zamkniętą, skąpiąc mi powietrza i światła, wypro-
waǳacie mnie teraz ak komedyantkę na scenę, abym wam wygrywała zakłady blaskiem
oczu i uśmiechami? to na wyższa podłość!

— Nie szczędź pani wyrazów, mów co chcesz, — rzekł Hoym z boleścią — wart
estem, zasłużyłem… Wszystkiego za mało na potępienie mnie! Miałem na pięknie szą
istotę w świecie, która kwitła i uśmiechała się dla mnie samego tylko, byłem dumny
i szczęśliwy… szatan mi kazał w kielichu wina rozum utopić…

Załamał ręce: Anna zamilkła i patrzała.
— Ja adę do domu — rzekła — a tu nie pozostanę, wstyǳiłabym się sama siebie…

Koni! powóz!
Rzuciła się ku drzwiom: Hoym stał uśmiecha ąc się gorzko…
— Koni! powozu! — powtórzył — ale waćpani nie wiesz chyba gǳie esteś i co cię

otacza? Jesteś niewolnicą, nie możesz stąpić kroku; nie ręczę żeby straż nie stała u drzwi
domu. Gdybyś ośmieliła się wymknąć, dragoni pó dą złapać cię i odprowaǳić… nikt nie
odważy się wieźć… nikt nie uzuchwali ratować… Waćpani nie wiesz gǳie esteś?

Hrabina załamała ręce z rozpaczą, Hoym patrzał na nią z akiémś uczuciem niewy-
słowioné zazdrości, żalu, bólu, szyderstwa i niepoko u.

— Nie — rzekł dotyka ąc z lekka é ręki — posłucha mnie pani; nie est eszcze
może tak źle ak a mówię, ak przeczuwam: mówmy z flegmą i rozsądnie… Giną tu
ci co chcą być zgubieni… Pani możesz nie być piękną gdy zapragniesz, możesz się stać
odstręcza ącą, surową, straszną… możesz dla ocalenia mnie i siebie… przybrać postawę
odraża ącą…

Tu zniżył głos…
— Znasz pani historyą naszego na miłościwszego pana a króla Augusta? — zapy-

tał się z ǳiwnym uśmiechem. — Pan to wspaniały, ho ny… sypiący złotem, które mo a
akcyza ze spleśniałego chleba ubogich wyciska… Niema drugiego tak wspaniałomyślne-
go monarchy‥, niema któryby potrzebował bawić się drożé , nieustannié i ǳiwacznié .
Łamie podkowy i kobiety i rzuca e na ziemię; kanclerzy, których ściskał wczora , za-
myka na Koenigsteinie… Dobry i łaskawy pan, uśmiecha ci się do ostatnié goǳiny, aby
rusztowanie osłoǳił… Serce ma na litościwsze, tylko mu się sprzeciwiać nie trzeba…

Mówił coraz ciszé , a trwożliwemi oczyma biegał dokoła…
— Znasz pani historyą ego! a! ciekawa barǳo — szeptał dalé — lubi kobiéty co-

raz świeże… co raz świeże ak smok ów w ba ce, ży e ǳiewicami, które mu przerażeni
mieszkańcy do ego askini wiodą… a on e pożera… Któż ego ofiary policzy? Waćpani
może słyszałaś ich imiona… ale obok zna omych, trzykroć tyle zapomnianych… Król ma
ǳiwne smaki i upodobania: kocha się dwa dni w atłasach, a gdy mu się one znuǳą,
gotów na łachmany polować… Luǳie wieǳą o trzech królowych z lewé ręki, abym
ich naliczył dwaǳieścia… Königsmarck est eszcze piękną, Spiegel nie est wcale stara,
księżna Teschen w łaskach… ale uż wszystkie go znuǳiły. Szuka kogoby pożarł!

Dobry pan! łaskawy pan! — dodał śmie ąc się — wszakże zabawić się musi, wszak dla
tego na świat przyszedł aby mu służyło wszystko; piękny ak Apollo, silny ak Herkules,
lubieżny ak Satyr… a straszny ak Jupiter…

— Dlaczegóż mi to waćpan rozpowiadasz, — wybuchnęła oburzona Anna — maszże
mnie za tak nizko upadłą, bym na skinienie pańskie dała się sprowaǳić z drogi honoru!
Waćpan mnie nie znasz! to obelga‼

Hoym patrzał z politowaniem na nią.
— Znam mo ą Annę, — rzekł z uśmiechem — lecz znam dwór, pana, luǳi co nas

otacza ą i urok aki ich otacza. Gdybyś pani kochała mnie byłbym spoko nym…
— Alem przysięgała wam, to dosyć — odezwała się z dumą kobiéta — nie pozyskałeś

serca, ale masz słowo. Takie kobiety ak a nie łamią przysięgi…
— Łamały i takie dla blasku korony — rzekł Hoym — księżna Teschen est wielką

i dumną panią.
Anna ruszyła ramionami z pogardą.
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— Mogę być żoną, nie chcę być kochanką — zawołała — sromu na czole nosić nie
umiem.

— Srom! — rzekł Hoym — a! to piecze tylko chwilę, goi się rana i nie boli, choć
piętno zosta e na wieki…

— Waćpan esteś obrzydliwy, — przerwała kobiéta z gniewem. — Sprowaǳasz mnie
tuta sam… i karmisz takiemi groźbami…

Wzruszenie nie dozwoliło é mówić dłużé . Hoym się zbliżył z pokorą:
— Daru mi — odezwał się — głowę straciłem, nie wiem co czynię i co mówię… to

ǳikie domysły i strachy… Jutro est bal na dworze… Król pan rozkazał ci być na nim,
zostaniesz przedstawioną królowé . Mnie się zda e — z cicha począł spuszcza ąc oczy —
waćpani możesz co zechcesz, nawet nie być piękną… Ja chętnie zakład przegram… Bęǳie
ci łatwo stać się śmieszną… niezgrabną. U króla wiele waży elegancya, dowcip, żywość…
cóż łatwie szego ak okazać się zaniedbaną, niezręczną, milczącą, roztargnioną i tępą? Rysy
twarzy to nic eszcze… Drezno pełne est pięknych kucharek… August est wytwornym
znawcą, wymaga wiele… Pani mnie rozumiesz?

Anna odwróciła się od niego w milczeniu wzgardliwém postępu ąc ku oknu.
— Każesz mi więc grać komedyą dla ocalenia swo ego honoru! — zawołała z uśmie-

chem ironicznym — ale a nie cierpię fałszu. Waćpana honorowi nic nie grozi… Anna
Konstancya Brockdorf nie est edną z tych kobiet co się na łaskę pańską biorą i da ą
spodlić dla garści brylantów. Nie masz się czego obawiać… bądź spoko nym… Litość
mnie bierze nad wami! Ja na tym balu nie będę…

Hoym zamilkł i pobladł.
— Pani na balu tym być musisz; — rzekł głosem stłumionym: — tu nie iǳie uż

o żadne ǳiecinne niebezpieczeństwo ale o głowę i fortunę, o przyszłość mo ą… Król
kazał…

— A a nie chcę! — odparła Anna.
— Sprzeciwisz się emu! — spytał Hoym.
— Dlaczegóż nie, panem est wszystkiego oprócz domu i roǳiny, które do Boga

należą… Cóż mi uczyni?
— A! wam nic — rzekł niespoko nie minister — nadto dla pięknych pań est grzecz-

ny; ale a pó dę na Koenigstein, ma ątki nasze zabierze fiskus, rozdrapią faworyci: nęǳa,
śmierć.

Zakrył sobie oczy rękami.
— Wy go nie znacie — szeptał cicho — on się uśmiecha i aśnie e ak Apollo, ale ak

bóg piorunów straszny… Nie przebaczył nigdy nikomu kto śmiał zwątpić że est wszech-
mocnym. Pani bęǳiesz na tym balu, lub a zginę…

— A sąǳisz pan, hrabio Hoym — odparła Anna — iż ta groźba waszé zguby est
dla mnie tak straszną?

Ruszyła ramionami i poszła znowu do okna…
Hoym posunął się za nią blady.
— Na miłość Bożą, o sprzeciwieniu się woli króla mowy być nie może… zaklinam

was.
Kończył te słowa gdy do drzwi zapukano żywo i służący wpadł zatrzymu ąc się w progu.

Minister brwi ściągnął i nasrożył się.
— Hrabina Reuss i Vitzthum!
Ściągnąwszy usta z gniewu, Hoym pośpieszył do progu; chciał służącego wysłać z od-

powieǳią odmówną, gdy po za nim postrzegł piękną, wypogoǳoną, arystokratycznych
rysów twarz hrabiné , a po za nią żywo szpiegu ące go oczy siostry.

Zdawało mu się że o wczora szym wypadku i o przybyciu żony ego, nikt eszcze
w mieście nie wieǳiał; odwieǳiny dwóch tych pań przekonywały go na nieszczęście
iż popełniony po pĳanemu błąd, którego sobie darować nie mógł, uż się musiał stać
pośmiewiskiem powszechném. Hrabina Reuss nie byłaby się pewnie inaczé ruszyła, by
wdowi dom ministra odwieǳić.

Zmięszany nad wyraz, dał znak słuǳe który odstąpił, a cała postać ma estatyczna
hrabiné , która się była wstrzymała w progu, pokazała się w czarnych sukniach koron-
kami okrytych. Hrabina Reuss biała, świéża, rumiana, form nieco pełnych, ale barǳo
wǳięcznych, z uśmiechem łagodnym na różowych usteczkach, nie miała w sobie nic
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przeraża ącego, przecież na widok é blada uż twarz Hoyma, zdawała się blednąć esz-
cze: zmięszał się, akby w nié groźbę zobaczył…

Siostra ego, pani Vitzthum towarzysząca hr. Reuss, mogła to łatwo dostrzeǳ w oczach
brata. Na obu ednak kobiecych twarzach wykwitły tylko wzamian dwa uprze me uśmie-
chy.

— Hoym! doprawdy mogłabym się gniewać na ciebie — ozwała się słodkim, wǳięcz-
nym, melody nym głosem hr. Reuss — akże to być może! Żona two a przybywa nam
tu do stolicy, a a nic nie wiem… a a przypadkiem od Hülchen dopiéro dowiadu ę się
o tém.

— Jakto? — krzyknął minister nieposiada ąc się ze zniecierpliwienia — i Hülchen
uż wié o tém.

— A! — zawołała wchoǳąc pani Reuss — i ona i cały świat i wszyscy o tém tylko
mówią, że nareszcie masz rozum i biedné kobiecie za kratami więdnąć nie dasz.

To mówiąc posunęła się ku Annie, bada ąc ą oczyma, rozpatru ąc się w nié , ak
znawca pięknych koni patrzałby na zwierzę na targ wyprowaǳone.

— Jak się masz droga hrabino — rzekła wyciąga ąc ku nié obie ręce. — Jakżem rada
że cię tu powitać mogę, gǳie est właściwe mie sce two e. Pierwsza się tu z awiam, ale
wierz mi że nie ciekawość mnie tu sprowaǳa, tylko chęć usłużenia ci. Jesteś utro na
balu u królowé … pustelnico mo a śliczna… przybywasz ǳiś, nie znasz Drezna… każże
mi sobie pomóǳ. Ja i Vitzthum niepokoiłyśmy się zawczasu o ciebie… Biédna ty nasza
strwożona ptaszyno…

W czasie tego przemówienia, ta którą hr. Reuss nazwała spłoszoną ptaszką, stała tak
dumna i aśnie ąca siłą, wcale nie zatrwożona, akby tu panowała oddawna.

— ǲięku ę wam pięknie — odezwała się spoko nie — właśnie mąż mi powieǳiał że
mam być na balu. Lecz estże to koniecznością, czy nie mam prawa zachorować choćby
ze strachu, że mnie tak naǳwycza ne szczęście spotyka!

— Nie życzyłabym ci tego pretekstu używać — odpowieǳiała hr. Reuss, którą Hoym
ze swo ego gabinetu podawszy é rękę przeprowaǳał właśnie do ponuré sali audyency-
onalné — nikt nie uwierzy w chorobę popatrzywszy na ciebie, co wyglądasz ak Juno
pełna blasku zdrowia i siły, nikt nie da wiary przestrachowi, boś nieulękniona.

Vitzthumowa wzięła pod rękę Annę i korzysta ąc z tego że ą brat wyprzeǳał nieco,
szepnęła na ucho:

— Kochana Anno! niemasz się zaprawdę ani czego trwożyć, ani wymawiać; raz przecie
wy ǳiesz z té niewoli, którą dla ciebie opłakiwałam. Zobaczysz dwór! króla… świetność
naszą, któré równé nie ma w Europie. Ja ci piérwsza winszu ę. Jestem przekonaną że los
na szczęśliwszy cię czeka…

— Jam tak do mo ego więzienia i ciszy nawykła — cicho rzekła Anna — iż mi uż
nad nie nic więcé nie było potrzeba.

— Hoym mó — dodała Vitzthumowa — spali się z zazdrości!
I śmiać się poczęła do rozpuku.
Trzy panie którym towarzyszył pomięszany minister, stały w śród sali eszcze, gdy

służący odwołał Hoyma, za którym się drzwi gabinetu zamknęły. Hrabina Reuss pierwsza
usiadła pochyla ąc się ku piękné gospodyni.

— Droga mo a — szepnęła — barǳom rada że piérwsza cię witam rozpoczyna ącą
życie nowe. Wierz mi, mogę ci się przydać na co… Hoym niechcący podstawił ci pod
nogi podnóżek, po którym wynĳść możesz wysoko… Jak anioł esteś piękna!

Anna zmilczała chwilkę.
— Sąǳąc żem ambitną, mylisz się kochana hrabino — odezwała się zimno — płoche

lata przeżyłam, wielem myśléć musiała nad sobą i światem, sieǳąc w samotni mo é .
Wzdycham tylko aby do nié i do mé Biblii powrócić.

Reuss się rozśmiała.
— Wszystko to się zmieni — rzekła wǳięcząc się do gosposi. Nateraz myślmy o u-

trze szém ubraniu. Vitzthum patrz i złóżmy walną radę ak ą ubrać mamy, bo sama
gotowa się zaniedbać. Tobie powinno iść przecie o honor domu brata.

— Jakkolwiek się ubierze — odezwała się Vitzthumowa — zawsze bęǳie na pięk-
nie szą. Teschen z nią walczyć nawet nie może, est zwiędła. Na całym dworze nie ma
żadné , coby nie zgasła przy Annie. Mnie się zda e że ak na skromnie szy ubiór bęǳie
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é ak na lepié do twarzy… niech inne się saǳą na róż, bielidło i fioki… é dość, choćby
ǳiewiczé sukienki…

Rozmowa o gałgankach stała się żywą, przerywaną, gorącą, polemiczną. Hrabina zrazu
nie mięszała się do nié , słucha ąc tylko dwóch przy aciółek, zbyt czułych, by ich za ęcie się
nią nie buǳiło poǳiwienia i pewné obawy. Powoli ednak i ona uległa magnetycznemu
pociągowi, aki stró ma dla niewiast, wrzuciła słowo i śmiechem przerywany spór toczył
się uż coraz weselszy…

Hr. Reuss z niezmierną bacznością przysłuchiwała się każdemu słowu pani Hoym,
ta emnie przypatrywała się é z akimś niepoko em ǳiwnym; zdawała wrzucać pytania,
chcąc w odpowieǳiach coś więcé usłyszéć, nad to co one zawierały. Anna przeszła wkrót-
ce z rozdraźnienia rannego w stan é wiekowi właściwy, zaczęła dowcipkować i śmiać się,
rzuca ąc z wielką łatwością słówkami iskrzącemi tysiącem ostrych brylantów. Z odwagą,
ze szczerością niezwykłą opowiadała o sobie, swych uczuciach i przeczuciach. Pani Reuss
przyklaskiwała. Po kilkakroć chciała ą uścisnąć, tak się ucieszyła żwawością młoǳieńczą
tego umysłu, który w spoko u i ciszy całą ǳiewiczą zachował potęgę.

— Cudowna Anna nasza! zachwyca ąca! niezrównana! — wołała. Jutro wieczorem
cały dwór u kolan é leżéć bęǳie. Hoym wcześnie powinien sobie przygotować pistolety.
Teschen zachoru e i omdle e znowu, ona co tak est skłonną do mdłości odkrywa ących
é wǳięki!

Vitzthumowa śmiała się… Reuss opowiadała z tego powodu młodé pani, ak księżna
Lubomirska zdobyła króla serce omdleniem na widok ego upadku z konia. Omdleli
naówczas obo e, bo i król także ranny mocno w nogę, stracił przytomność. Przebuǳenie
było rozkoszne… bo August klęczał u nóg é , gdy po raz pierwszy otwarła oczy…

— Niestety! — dodała Reuss — ǳiś gdyby nawet napadły ą mdłości, królby się mo-
że raczé przestraszył niż uradował niemi. Przeszły pierwsze zapały. Na armarku lipskim
Na aśnie szy Pan puścił sobie cugle i dokazywał z ancuzkiemi aktorkami. Co gorzé ,
mówią że się szalenie zakochał w księżnie Anhalt-Dessau… od któré tylko doznał nielito-
ściwé oziębłości… Fürstemberg słyszał od niego niedawno, że serce ma wolne i gotówby
akié piękności uczynić z niego ofiarę.

— Spoǳiewam się — rzekła obrażona nieco Anna — iż mnie kochana hrabino nie
posąǳisz o to, bym stanęła w rzęǳie z ancuzkiemi aktorkami, choćby po drugié stronie
księżne się znalazły… Serce królewskie wcale nie wesołym est darem, a mo e coś więcé
warto niż resztki po księżnie Teschen…

Reuss zarumieniła się mocno.
— Cicho! cicho! ǳiecko akieś — odezwała się ogląda ąc — któż ci mówi o tém.

Paplemy o wszystkiém… dobrze, byś na wszystkie wypadki była przygotowaną.
Vitzthum i a przyślemy ci kupców naszych i szwaczki… eśliś swoich brylantów nie

wzięła z domu, albo ci ich braknie, Meyer pożyczy w na większym sekrecie akich tylko
zapragniesz, niewiǳianych tu na dworze. Usłużny est i grzeczny… To mówiąc wstały
obie i poczęły ściskać Annę, która e milcząc do drzwi salonu przeprowaǳiła… Hoym uż
się nie pokazał, w gabinecie pełno było urzędników od akcyzy.

U wschodów na dole stała kareta hr. Reuss, do któré wsiadły obie. Jakiś czas milczały
zamyślone. Vitzthum piérwsza przerwała to zadumanie:

— Co pani wróżysz? — spytała.
— To nieuchronne — szepnęła hrabina — to konieczne: Hoym od ǳiś dnia za

wdowca się uważać może. Anna dumną est… bęǳie się szczęściu opierać długo, ale
nic króla więcé nie draźni nad taki opór z którym walczyć musi. Jest ak anioł piękną,
śmiałą, dowcipną, ǳiwaczną: wszystko to przymioty które nie tylko ciągną ale i wiążą.
Droga mo a, bęǳiemy z nią teraz ak na lepié nim pochwyci w ręce woǳe, potém by-
łoby zapóźno… Ja ciebie, ty mnie wspomaga : da my sobie ręce. Przez nią króla miéć
bęǳiemy, ministrów, wszystko. Teschen zgubiona, co mnie niewymownie cieszy; u té
nudné , sentymentalné księżné nigdym nic zyskać nie mogła. Ma téż dosyć: syn uznany,
księztwo nadane, bogactwa ogromne: królowała nam zadługo. Schoǳi z pola, król się
nuǳił, a eśli kiedy, to teraz gdy est tak nieszczęśliwym, pociechy potrzebu e i rozrywki.

Fürstemberg, a i ty potrafimy to nareszcie że ą obalim. Dość mamy wszyscy té
cuǳoziemki. Trzeba tylko całą intrygę prowaǳić rozumnie, ostrożnie, może powoli, bo
Anna szturmem się wziąć nie da: nadto est dumną.
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— Biédny Hoym! — zaśmiała się Vitzthumowa — eśli bęǳie miał rozum…
— Zyszcze na tém: nie kochał é od dawna rozpustnik — przerwała hr. Reuss —

choć esteś ego siostrą, mogę przed tobą mówić otwarcie. Sam zresztą zgotował sobie ten
dramat, którego padnie ofiarą.

— Posąǳam Fürstemberga!
Hr. Reuss zmierzyła ą bystrém, przelotném we rzeniem i w oczach é błysnęło na

chwilę, coś, akby iskierka szyderstwa: ruszyła ramionami.
— A są osoby predestynowane! — rzekła z ironią.
Nagle, po kobiecemu akoś zaśmiała się głośno. — Wiész — dokończyła — powinna

włożyć suknią pomarańczową i korale. Włos ma kruczy, cerę ǳiecinné świeżości, bęǳie
é cudnie do twarzy. Uważałaś aki to ogień w tych oczach.

— I aka duma! niestety! — dodała Vitzthumowa.
— Niechno króla zobaczy! — zakończyła pierwsza — niech August zapragnie się é

podobać, ręczę ci i głowę i dumę straci.

Przy Pirna skié ulicy, naówczas edné z na paradnie szych małego, murami obwieǳio-
nego i ściśniętego Drezna, stał pałac Beichlinga, niegdyś kanclerza a ǳiś więźnia stanu
na Koenigsteinie. Księżna Lubomirska z domu Bokunówna, stolnikówna litewska, roz-
wieǳiona z mężem, ukochana przez króla Augusta II, uczyniona księżną Teschen po
uroǳeniu słynnego kawalera de Saxe; w nagrodę zapewne iż się przyczyniła do upad-
ku kanclerza, po którym ogromny spadek rozchwytali dworacy pańscy, dostała pałac
Beichlinga darem i w nim wspaniałą swą umieściła rezydencyą. Jeżeli nie odpoczywa-
ła w darowanych é także dobrach Hoyerswerda i innych ma ętnościach na Łużycach,
sieǳiała naówczas w pałacyku na Pirna skié ulicy lub bawiła się zakładaniem ogrodów
na Frydrychstaǳie. Owe pierwsze lata gorącé miłości i rycerskié zalotności, gdy piękny
król nie mógł dnia przeżyć bez drogié Urszulki, gdy śliczna księżna konno wylatywała
niecierpliwa na spotkanie królewskiego kochanka, stro na w saskie kolory i aśnie ąca
blaskiem swych lat dwuǳiestu… owe lata szczęśliwe przebyte w Warszawie, przewędro-
wane w wycieczkach po Niemczech, prześpiewane na wspaniałych balach Drezdeńskich
i Lipskich, zdawały się bezpowrotnie minione.

Od tego balu karnawałowego w Lipsku, gdy niemiłosierna królowa pruska, Zofia
Karolina, karcąc zalotność Augusta II, który do zna du ącé się w é orszaku księżné
Anhalt-Dessau zwrócił swe zapały, sprowaǳiła razem pod oczy bałamutnego Don-Żu-
ana trzy ego dymissyonowane kochanki: Aurorę Königsmarck, hr. Esterle i panią Hau-
gwitz… aby króla razem i księżnę Teschen Lubomirską wprawić w kłopot i zawstyǳić,
od tego balu co się na czulszemi późnié ukończył zapewnieniami stałego przywiązania;
księżna Teschen, akby po straszném memento mori, nieustannie miała na myśli edno:
że może, że musi być ak inne zdraǳoną przez niestałego a znuǳonego Augustynka…
(Augustynkiem poufale zwano króla egomości, i „mein lieber Augustin” piosenka popu-
larna, do niego się stosowała…). Król wprawǳie, mimo pokątnych bałamuctw bez liku,
zawsze okazywał księżnie Teschen, wielką miłość w słowach i poszanowaniu. Urszulka
miała nad nim właǳę i umiała nim władać ze zręcznością wielką, woǳąc go na złotych
paskach, białą rączką kierowanych, ale czuła w duszy że król lada chwila miał się od nié
oderwać na zawsze…

Zwierciadło pokazywało é eszcze rysy twarzy wǳięczne i resztki świeżości, które
starannie pielęgnowała, ale piękność ta i blaski nie miały uż uroku nowości dla kró-
la, który łatwo się nuǳił i coraz czegoś świeżego dla rozbawienia potrzebował. Bawiła
go rozmowa piękné księżné , é zręczność w zabiegach dworskich, é polityka pokryta
gazą płochości kobiecé , é perfumowana przewrotność i gra poplątanych intryg, które
prowaǳić na swą korzyść umiała. August przy eżdżał do nié eszcze na parę goǳin, ale
ǳiś uż, gdyby ą ak niegdyś zapytała królowa, kiedy od eżdża z Drezna, nie śmiałaby
odpowieǳiéć zuchwale, że przybyła z królem i z królem tylko napowrót wy eǳie. Mgłą
smutku powlekały się é śliczne łzawe oczy niebieskie, pełne melancholii i łuǳące cha-
rakterem łagodnym, gdy w istocie księżna żelazną miała wytrwałość w postanowieniach
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i zabiegach… Z każdym dniem większa opanowywała ą trwoga, ażali nie przy ǳie rozkaz
opuszczenia Drezna i wiekuistego z królem rozǳiału.

Nic się napozór nie zmieniło, nic é nie brakło, szanowano ą eszcze ako panią na
dworze, a w oczach dworaków czytała blizki swó upadek; łapała szyderskie ich półuśmie-
chy i ukradkowe złośliwe spo rzenia.

Urszula, był czas, że kochała Augusta, kochała go barǳo gorąco, ale naówczas sąǳiła,
że dla nié ustatku e się płochy, że kiedyś może być królową; złuǳenia te ǳiś się roz-
chwiały i uszły. Los wszystkich ulubienic pana miał i musiał ą spotkać. Rozczarowana,
ostygła, oǳyskiwała eszcze dawną wesołość i zalotność gdy królowi podobać się chciała;
późnié zamknięta w domu, płakała pocichu kry omo, i zemstą zawczasu uż, pierś się é
podnosiła… Coraz częstsze bywały teraz listy do prymasa Raǳie owskiego… Ale król znał
niebezpieczeństwo narażenia siebie siostrzenicy pierwszego dosto nika Rzeczypospolité
i wysilał się na przekonanie é o swém stałém przywiązaniu. Tymczasem szpiegowano
księżnę pilnie… Król nim zasłużył na pomstę, uż się é lękał…

Miłość ze strony Augusta II zmieniła się w czczą galanteryą, czuć ą było lodem i chło-
dem… Księżna Teschen za mowała pierwsze mie sce po królowé u dworu, ale w sercu
stała na równi z królową, była obo ętną.

Marzenia o Koloandrowych miłościach przeciągnęły ak wiosenne obłoki, — duma
po nich obrażona została.

Gdy Stolnikówna litewska rzucała roǳinną ziemię, marzyła o tronie, tron rozsypał się
w próchna… pozostawał wstyd chybioné rachuby i sromotne położenie kobiety bez męża
i domu… Zapłaconé za chwilę szału bogatemi podarki tytułów, ziemi i złota… chwila
tryumfu była krótką i znikomą, wstyd został wiekuisty.

Księżna Lubomirska nie mogła tak powrócić do Polski.
Biedna kobieta lęka ąc się co goǳina opuszczenia i wyroku, co ą miał strącić z wy-

żyny, na któré się chwiała, myślała o sobie… Nuǳiła się téż… a chłopię które é kilka
razy na ǳień przyprowaǳano, przyznane ǳiecię królewskie, przychoǳiło w uścisku pić
gorące łzy, z któremi się matka taiła… Księżna Teschen nim miała prawo nazwać się
nieszczęśliwą, uż się nią czuła… ǲiecię é miało zapewnioną przyszłość, ona żadné …

Pałac przy Pirna skié ulicy eszcze dawnym obycza em zgromaǳał co ǳień tłumy
dworaków, pięknych pań i zalotnych kawalerów. Zwłaszcza ostatnim król zdawał się nie-
tylko nie wzbraniać, ale ułatwiać przystęp. Możeby był rad aby który z nich pozyskał
sobie serce, uż mu ciężące przywiązaniem zbyt łzawém…

Niecierpliwiło to Augusta Mocnego, który w życiu nigdy nie płakał, iż księżnę wiǳiał
zawsze we łzach i tam gǳie szukał roztargnienia, zna dował nieskończone wyrzuty.

Księżna eszcze pozornie w łaskach, miała szczérych czy nie, przy aciół i donosicieli,
wieǳiała coǳiennie o każdym króla kroku, uśmiechu i słowie… szpiegowała go zazdro-
śnie. Z owé uczty nocne , gdy wyciągnięto u Hoyma przyznanie się do piękné żony,
gdy go na zakład wyzwano, gdy posłano do Laubegast po piękną Annę, księżna Teschen
miała sprawozdanie dosłowne… Niespoko na, w gorączce choǳiła myśląc, czy ma się na
balu u królowé zna dować, stanąć do po edynku tego, lub pogardliwie rzuconą rękawicę
niepodniesioną zostawić.

Rano około edénasté doniesiono o przybyciu pani Hoymowé . Nikt é nie znał ed-
nakże, nikt nie wiǳiał, nikt opisać nie umiał. Wszyscy zgaǳali się na to, że była piękną,
wieǳiano że uroǳona w roku  była rówieśnicą Lubomirskié , ale roǳa u i niebez-
pieczeństwa té piękności nikt opisać nie umiał.

Po stolicy biegały na rozmaitsze wieści. Kyan nielitościwy miał się odezwać:
— Nie pyta cie czy piękna, byle do ostatnié nie była podobną…
Księżna czuła to także: nie szło o piękność, tylko o wrażenie nowe…
Tego dnia ranny zastęp gości u księżné był mnie szy niż kiedykolwiek, wszyscy biegali

po mieście nowiny roznosząc i polu ąc na nie.
Mówiono że król, ak zwykle gdy mu szło o świetność zabawy, sam ak na starannié

balowy program oznaczył… i niecierpliwił się uż o zakład Fürstemberga i Hoyma. Mó-
wiono że panna Hülschen i hr. Reuss uż troskliwie intrygowały, aby Hoymowę w swe
sieci uwikłać i łaski é sobie zapewnić.

Vitzthumowa zapewniała głośno, iż é bratowa zagasi wszystkie urodą…
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Księżna słała w miasto, odbierała raporta swych wiernych, rozpaczała i płakała. Trzy
razy potrafiła króla, chcącego zerwać, zatrzymać; teraz zdawała się nadchoǳić goǳina
stanowcza… Łamała ręce, nagle myśl ǳiwaczna é przyszła… spo rzała na zegar… Dom
Hoyma nie barǳo był daleko od é pałacu… Szepnęła coś służącé … zarzuciła gęstą czar-
na zasłonę na oczy od łez czerwone, i cicho zbiegła po wschodach do sieni. Tu stały dwie
lektyki i gotowi dwa drążnicy… rzuciła się w ednę z nich… Luǳie, którym szepnęła
słówko służąca, zamiast iść ulicą, poszli tyłem, ogrodami. Zielonych eszcze drzew gałę-
zie osłaniały ścieżkę wązką i pustą, na którą wychoǳiła także furtka z ogrodu Hoyma.
Niewiǳialny ogrodowy otworzył ą dla wyskaku ącé z lektyki księżny, która obe rzaw-
szy się wbiegła wprost na górę do Hoyma pałacu… W sieniach czekał uż na nią młody
mężczyzna, który é wschody wskazał…

Przez ciemny korytarz zakwefiona i niemogąca się dać poznać, choćby ą kto napotkał,
Lubomirska dobiegła do drzwi wskazanych i zapukała…

Nierychło e otwarto. Zda e się że sługa, która ostrożnie uchylała drzwi, chciała tylko
zobaczyć kto przyszedł i nie byłaby wpuściła nadbiega ącé , ale ks. Teschen edną rączką
wpuściła é w dłoń kilka dukatów, drugą popchnęła z lekka, obe rzała się, w które drzwi
iść dalé i pobiegła.

Anna Hoym przechaǳała się samotna po poko u, który dla nié urząǳać miano, gdy
nieznana postać zakwefiona ukazała się na progu… Zdumiona temi niespoǳiewanemi
odwieǳinami cofnęła się marszcząc i gniewna.

Lubomirska odrzuciła czarny kwef, stanęła i oczy wlepiła ciekawie, słowa nie mówiąc
z Hoymową, zdyszana, prze ęta patrzała… wargi é ścinały się i drżały, bladość okrywa-
ła lica… obe rzała się lękliwie dokoła i szuka ąc podpory, na blizką kanapkę zemdlona
upadła…

Anna podbiegła ku nié , przybyła i służąca… obie podniosły omdloną…
Osłabienie é trwało tylko chwilę, porwała się ak obłąkana, oczy znów wlepiła w ry-

walkę i milcząc wskazała na sługę, aby odeszła…
Zostały sam na sam.
Cała ta scena, po kilku rannych następu ąca, niepoko em napełniła przybyłą i tak uż

strwożoną kobietę. Po długim spoko u na wsi rozpoczynało się dla nié gorączkowe akieś
życie, wśród którego opamiętać się było trudno.

Lubomirska wyciągnęła ku nié bladą, zimną rączkę drżącą.
— Daru mi, — rzekła głosem słabym — chciałam cię zobaczyć, chciałam przestrzeǳ.

Pęǳił mnie tu głos obowiązku… sumienia…
Anna milczała ciekawie się w nią wpatru ąc.
— Patrz na mnie — dodała — rozpoczynasz ǳiś to życie, które a kończę. Byłam

ak ty niewinną, szczęśliwą, spoko ną, szanowaną, w zgoǳie z sumieniem i Bogiem…
Miałam tytuł książęcy męża i lepié niż to, imię niepokalane o ca i roǳiny… Przyszedł
ukoronowany człowiek, który mi to odebrał wszystko ednym uśmiechem. Berło i koronę
kładł u nóg moich, oddawał serce…

Poszłam za nim… spó rz na mnie… Ja ǳiś nie mam nic, imie pożyczane, złamane
serce, stracone szczęście, wstyd na czole, niepokó w duszy, przyszłość groźna i troska
o los ǳiecięcia. Na świecie niema dla mnie nikogo… Krewni się nie przyzna ą do mnie,
ci co się czołgali u nóg mych utro znać nie będą. On! on!‥ odepchnie ak obcą…

Anna słucha ąc zarumieniła się.
— Pani — zawołała głosem przerywanym — dlaczegoż wiǳisz dla mnie niebezpie-

czeństwo, którego a sama do rzeć nie mogę? Ja cię nie rozumiem… Kto pani esteś?
— Wczora królowa, ǳiś nie wiem kto — odparła Teschen.
— Ale a nigdy żadné korony nie miałam pragnienia, każda skroń pali — zawołała

Anna — dlaczegoż spotykać mnie ma ą te groźby?
— Przestrogi — przerwała Lubomirska — daru mi, twé skroni przystała korona,

luǳie zawcześnie ci ą da ą, am chciała odsłonić złoty é wieniec i wewnątrz pokazać
cierniowy…

— Mylisz się pani — rzekła spoko nie Hoymowa — nie sięgnę nigdy po żadną ko-
ronę, nadto estem dumną. Musiałabym ą zanieść z sobą do trumny, albo é nie dotknę
nigdy… Uspokó się pani…
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Teschen padła na kanapę, spuściła głowę i zaczęła płakać rzewnie. Łkanie é obuǳiło
litość w Annie, zbliżyła się z ciekawością i współczuciem…

— Wszystko co mnie tu od rana spotyka est niezrozumiałem — odezwała się z cicha;
— chciałabym się wyrwać ztąd ak na rychlé . Któż pani esteś?

— Teschen, — odparła przybyła cicho, podnosząc oczy — słyszałaś o mnie, domyśl
się dlaczego cię tu ściągnięto… Świeże twarzy potrzeba znuǳonemu panu…

Anna krzyknęła z oburzeniem.
— Podli! ymarczą więc nami ak niewolnicami… a my…
— Ofiarami ich esteśmy…
— Nie! a nie będę, a nie chcę być ofiarą — przerwała Hoymowa — uspokó się

pani, am tak dumna, że nęǳę raczé zniosę niż upokorzenie…
Teschen spo rzała na nią, popatrzała długo i westchnęła.
— Nie bęǳiesz ty, bęǳie druga: goǳina mo a wybiła… lecz choć ty, choć edna

eśli masz siłę, zaklinam pomścĳ nas wszystkie, odepchnĳ, rzuć im wzgardą w oczy. To
woła o pomstę do Boga… Zarzuciła kwef na oczy, podała rękę w milczeniu. — Jesteś
ostrzeżoną, broń się… — Biegła ku drzwiom z pośpiechem, a Hoymowa stała eszcze
słowa wyrzec niemogąc… Z awisko znikło.

Na wschodach czekał na nią ten co ą wprowaǳił. Szybko posunęła się ku lektyce, gdy
zapuszcza ąc zasłonę w oknie é , u rzała bladą twarz młodego wo skowego, który drżący
i niespoko ny w nią się wpatrywał.

Twarz młodego oficera była piękną i arystokratyczną, pełną wyrazu, męztwa i energii;
lecz w té chwili zgroza i ból ą zmieniały. Zdawał się oczom swoim nie wierzyć… Mimo
dwóch tragarzów, którzy uż lektykę podnosić mieli od ziemi, zbliżył się do okna.

— Księżna Urszulo — zawołał wzruszony — mamże oczom mym wierzyć, estże
to podobna? Wasże to wiǳę ukradkiem wyrywa ącą się na akąś schaǳkę zapewne…
Mówcie, zaklinam, całą prawdę mi powieǳcie, abym natychmiast siadł na koń i więcé
nie wrócił, księżno! pani! Ja szale ę z miłości dla was… a wy…

Zakrył oczy…
— Wy szale ecie, to prawda! — popędliwie przerwała księżna, — szale ecie tak żeście

ślepi, bo mogliście wiǳieć, że wychoǳę od Hoyma, w którym się przecie zakochać nie
mogłam.

Pochwyciła go za rękę.
— Chodź przy mnie, chodź ze mną, nie puszczę cię aż się wytłumaczę; nie chcę abyś

i książe mnie w té chwili opuścił i obwinił… toby uż było nadto! tegobym uż przeżyć
nie mogła.

Piękne, załzawione oczy księżné zwrócone ku młoǳieńcowi, którego rękę pochwy-
ciła, mówiły tyle, iż smutek znikł z ego twarzy, która rozpromieniała.

Pobiegł więc posłuszny za lektyką aż do pałacu, u wschodów podał rękę księżnie
i razem weszli na poko e. Znużona i złamana chwyta ąc się za głowę, księżna padła na
kanapkę, rozkazu ąc towarzyszącemu é , aby siadł przy nié .

— Wiǳisz mnie książe w gniewie i oburzeniu! wracam od té … od té , którą tu
sprowaǳili szkaradni nieprzy aciele moi, aby króla za ąć czémś nowém, aby mnie wygnać,
aby mó wpływ obalić. Słyszałeś uż o Hoymowé ?

— Nie słyszałem, — odparł młody książe (którym był Ludwik Würtembergski) —
nie słyszałem nic nad śmiechy z biednego Hoyma, którego spo ono na to, aby go zmusić
do pokazania żony…

— Tak, umiano obuǳić ciekawość w Auguście, osnuto intrygę, — poczęła księżna
ożywia ąc się coraz barǳié . — Wiǳiałam ą, est piękną… est niebezpieczną, może być
dwa dni królową…

— A! tém lepié ! tém lepié ! — porywa ąc się z sieǳenia zawołał książe Ludwik —
pani bęǳiesz wolną…

Teschen rzuciła nań okiem badawczém, młody chłopak zarumienił się, nastąpiła chwi-
la milczenia. Podała mu rękę, którą on pochwycił i ucałował z zapałem. Trzymał ą esz-
cze przy ustach, gdy z drugiego poko u ze śmiechem suchym, przykrym, złym… wpadła
klaszcząc w ręce osóbka mała, nie piękna, nieco do księżné podobna, chociaż o wiele od
nié brzydsza…
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Wiek trudno było z twarzy rozpoznać, mogła zarówno mieć lat dwaǳieścia kilka
i o ǳiesięć więcé . Znać z nié było że nigdy świeżą nie była i mogła się téż do późna
nie zestarzeć. Nosiła ednę z tych twarzy, co są staremi w ǳieciństwie i niby młodemi
w starości. Szare é oczki, złe, szpiegu ące, ostre, kręciły się i biegały, usta miała pełne
szyderstwa, każdy rys zdraǳał ruchliwą gorączkową kwoczkę i nieznośną intrygantkę.
Stró naǳwycza staranny i pstry, obmyślany był tak aby edyną piękność é podnosił:
figurkę zgrabną i w pasie przeciętą, nóżkę maleńką i kibić zręczną. Żwawo okręciła się
na trzewiczku ku księżnie, klaska ąc w dłonie w chwili gdy zawstyǳony książę Würtem-
bergski usta od ręki odrywał.

— Bravi! bravissimi, ale niechże a nie przeszkaǳam — krzyknęła ostrym głosem
Baronowa Glasenapp — nous sommes en famille, niema się co mnie wstyǳić. Siostrunia,
barǳo słusznie re teradę sobie zabezpiecza wo skową osłoną… bo… bo podobno zbliżamy
się do chwili, w któré przy ǳie re terować z serca króla i dworu‼ Dobry wóǳ zawsze
sobie zapewnia drogę do odwrotu…

Mała ta zwinna pani, niecierpiana od całego dworu, który roznoszonemi plotkami
starała się kłócić i różnić, była Stolnikówna litewska, panna Bokunówna, roǳona siostra
Lubomirskié , żona (natenczas) barona Glasenapp’a, ale tylko z imienia, gdyż w czułych
była stosunkach ze sławnym Schulenburgiem.

— Z kochaną siostrunią barǳośmy się dawno nie wiǳiały, — rzekła papląc po-
spiesznie — ale w chwili niebezpieczeństwa z awiam się zawsze, tak i teraz… Słyszałaś
Teschen, — dodała śmie ąc się złośliwie, — sprowaǳili Hoymowę… Ja ą wiǳiałam
raz… wprzód nim król nad echał, gdy była w Dreznie i przepowieǳiałam naówczas, że
ak Helena tro ańska komuś bęǳie nieszczęścia przyczyną… Piękna ak anioł, brunet-
ka, co dla blondynek ak Teschen, zawsze na niebezpiecznie sze… żywa, dowcipna, zła,
dumna… a nosi się ak królowa! Wasze panowanie skończone…

Rozśmiała się głośno…
— Ale ty do książęcych tytułów masz okrutne szczęście, — poczęła nie da ąc niko-

mu przemówić słowa. — No! a… a ledwie mogłam z biedą złapać chudego pomorskiego
barona, a ty miałaś Lubomirskiego, masz Teschen i uż na zapas starasz się o Würtem-
bergskiego…

Młody chłopak stał zarumieniony i gniewny, Teschen spuściła oczy, ale cicho przez
zęby szepnęła:

— Znalazłabym eszcze czwartego, gdybym tylko chciała.
— Jeśli chcesz a ci ego imię na ucho powiem, — przerwała zrywa ąc się i biegnąc

do siostry baronowa. Przyłożyła obie dłonie do ust i rzuciła é w ucho:
— Książę Aleksander Sobieski, nie prawdaż? ale ten się nie ożeni‼ a Ludwiczek gotów,

stara się go zatrzymać.
Ze wstrętem odwróciła się księżna Teschen od siostry, która przegląda ąc się w zwier-

ciadłach, biegała uż po poko u‥, oczyma śleǳąc dwie istoty, którym rozmowę z taką
złośliwością podsłuchaną, przerwała.

— Jeśli Teschen bęǳie miała rozum — rzekła — może eszcze z tego przesilenia
wy ść zwycięzko. Hoymowa prostaczka zrazi króla… spodoba mu się z twarzy, ale dumą
go odepchnie; po nié Teschen znowu wyda się miłą i dobrą… Cóż robić, fantazyom
króla trzeba umiéć przebaczać! Ci luǳie ma ą troski nadluǳkie i nadluǳkie przywile e…
Przykro mi tylko — mówiła ciągle nieprzesta ąc — że cię tak wszyscy uż wzięli na zęby,
że hrabina Reuss i Hülchen uż nowemu bóstwu składa ą ofiary, że Fürstemberg, a nawet
szwagierek Vitzthum akcyzie gotowi złote rogi przyprawić… Biedny Hoym‼ eśli go żona
porzuci, doprawdy, gdyby nie pewne obowiązki, poszłabym za niego aby mu osłoǳić
wdowieństwo… Ale rozpustnik stary ani mnie, ani żadné nie zechce…

W tém mie scu nieutamowané gadaniny baronowé Glasenapp, książę Ludwik po-
żegnał się, a uścisk ręki akim go obdarzyła księżna Urszula, nie uszedł oczów bacznych
Glasenappowé , która mu dygnęła z daleka.

Dwie siostry zostały sam na sam, milczenie trwało chwilę.
— Nie powinnaś tego brać tak tragicznie — poczęła Glasenappowa, rusza ąc ramio-

nami — rzecz była doskonale przewiǳiana oddawna… Król się znuǳił blondynką… ty
masz księstwo, masz Hoyerswerdę, masz miliony, brylanty, pałac po Beichlingu, wypo-
sażenie dla syna… masz twą piękność, masz resztkę młodości… i księcia Ludwika, który
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się z tobą gotów ożenić… Przyznam ci się że eszczebym się na twó los pomieniała,
odda ąc ci Schulemburga w dodatku.

— Ale a go kochałam — płacząc znowu przerwała Teschen.
— I to uż przeszło… wiém! — odparła baronowa Glasenapp — kochaliście się wza-

emnie a sąǳę na mnié pół roku, wśród którego on cię z ǳiesięć razy zdraǳił pocichu,
a ty ego‼

— Siostro‼ — zawołała z oburzeniem Teschen.
— No, ani razu‼ A ednak, patrzże, wśród té miłości dla niego umiałaś sobie na zapas

w odwoǳie postawić Würtemberga i ǳiś gdy tak się przydał, masz gotowego! Przyznam
ci się, mnie złą nazywa ą i przewrotną, abym tego nie potrafiła… Ja, dopiéro gdym się do
podrapania skłóciła z Glasenappem, wyszukałam sobie Schulemburga. Mnie bo się nic
nie wieǳie… i wszyscy mnie niecierpią, co a im odda ę z lichwą!

Poczęła się śmiać sucho.
— Słucha Lubomirska — ozwała się po chwili — królowie przy rozstaniu miewa ą

zwycza żądać zwrotu darowanych dyamentów… ostrzegam cię więc, byś swo e w bez-
pieczném złożyła mie scu…

Spo rzała na siostrę, która się é zdawała nie słuchać.
— Bęǳiesz ǳiś na balu! — dodała…
Wyraz bal, wstrząsnął Lubomirską która powstała nagle…
— Na balu!‥ tak! — poczęła zamyślona — potrzeba być na balu… tak! pó dę, cała

w czerni, w żałobie, bez kle notów, w grubé sukni… to by było… uderza ące;‥ lecz —
powiéǳ Tereniu… bęǳież mi żałoba do twarzy? — Glasenapp rozśmiała się.

— Niezawodnie… żałoba est wszystkim do twarzy, lecz eśli myślisz że tém rozczulisz
Augusta i dworaków poruszysz, mylisz się mocno… Śmiać się będą! Oni tragedyi nie
lubią…

— Bądź co bądź! w żałobie! pó dę w żałobie, powtórzyła Teschen… ale pó dę… stanę
przed nim ak widmo milczące…

— A że Hoymowa bęǳie rumianą, wesołą i świeżą, znikniesz ak widmo niepostrze-
żona‥ Wierz mi… przeszłości powrócić niepodobna…

Spo rzała na zegar…
— A! ak późno! żegnam cię… do balu! Ja także będę na nim… ale na drugim planie,

ako wiǳ, który aktorom przyklaśnie… Bądź zdrowa!

Parami wchoǳiły damy, wieǳione przez mężów lub krewnych. Po naǳwycza né świet-
ności stro ów nie było się można domyśléć klęsk wo ny, aka kra z Saksonią połączony
dotykała, ani wyczerpania skarbu: król miał stró brylantami okryty, ogromne guzy dy-
amentowe, szpadę z wysaǳaną niemi ręko eścią, trzewiki nawet ze sprzączkami lśniącemi
dyamentów rosą… Ma estatyczna ego postać akby odmłoǳona, promienie ąca, więcé by
przystała zwycięzcy, niż zmuszonemu do walki o koronę z nieprzy acielem zawziętym…

Na sukniach pań błyszczały także mnogie kle noty… a wiele z tych piękności wca-
le ich nie potrzebowała. Królowa ukazała się nareszcie, ubrana dosyć skromnie; August
z galanteryą i poszanowaniem na spotkanie é pospieszył, muzyka zabrzmiała fanfarą…
Głównych aktorek dotąd nie było…

Już pan zaczynał brew olympĳską marszczyć i oglądał się na Fürstemberga tym wzro-
kiem, którego wyraz był mu dobrze zrozumiałym, gdy u drzwi wchodowych, pomimo
poszanowania dla osoby króla dał się słyszeć szmer tłumiony… Luǳie rozstępywać się
zaczęli, oczy wszystkich zwróciły się w tę stronę… Fürstemberg szepnął. — Idą!

Jakoż po chwili u rzano bladą, zżółkłą, smutną twarz hr. Hoyma, który wiódł pod
rękę żonę…

Nigdy może na tym dworze nawykłym do oglądania piękności, barǳié olśniewa ąca
postać się nie ukazała.

Hr. Hoym wśród tych wielkich pań szła z ma estatem królowé na czele, nieulęknio-
na, spoko na, poważna, piękna tak, iż z ust wszystkich eden cichy okrzyk poǳiwienia
wyrwała. Król trzymał w nią od wnĳścia wlepione oczy… ale się z é wzrokiem nie spo-
tkał… Ma ąc być przedstawioną królowé , dała się wieść ku nié , nie zda ąc wcale być
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prze ętą blaskiem tego dworu, ani Apollińską pięknością króla, który widocznie stanął
tak, aby się z ak na większym wǳiękiem pani przybyłé przedstawił. Zniecierpliwienie
drgnięciem odmalowało się na pańskié twarzy…

Hoym ak skazany na śmierć winowa ca wiódł żonę… Nieprzy aciele ego i akcyzy
napawali się ego męczarnią, wcale nie ta oną i dobitnie odgrywa ącą się w twarzy wypa-
czané co chwila inaczé . Królowa podniosła oczy łagodne na Hoymową, popatrzyła na nią
i uśmiechnęła się é wǳięcznie ale z litością, akby nad losem té piękności. Westchnienie
nawet wyrwało się z é piersi…

Zaledwie pierwsze te formalności dopełnione zostały, muzyka zabrzmiała polskiego
i król z żoną tańce rozpoczął…

Księżné Teschen nie było eszcze… Z innych pań nie brakło żadné i chora nawet
panna Hülchen, owa Egeria Augusta przemogła ból, aby nasycić ciekawość.

Pierwszy taniec się kończył, gdy nowy szmer u drzwi coś niezwykłego zapowieǳiał:
rozstąpili się wiǳowie… król zwrócił oczy… w progu stała akby waha ąc się czy ma we ść,
księżna Teschen.

Ubrana była cała w czerni żałobné … August u rzawszy ą, zniecierpliwiony nieco po-
spieszył na spotkanie.

— Kogóż to księżna straciłaś! — zapytał szydersko — że się nam z awiasz w tych
szatach tak do zabawy niestosownych?

— Ciebie N. Panie — cicho odpowieǳiała Urszula — i to nie od ǳiś dnia…
Oczy ciekawych zrazu zwrócone na księżnę, wprędce ku Hoymowé znowu się skiero-

wały… Kobiety nawet przyznawały zgodnie, zaprzeczać temu niepodobna było, iż hrabina
Anna wszystkie przechoǳiła blaskiem posągowé piękności swé … Czarne é oczy ciskały
wprawǳie pioruny i błyskawice i groźno przyświecały sali balowé , lecz obok nich ginęły
wszystkie inne… ak gwiazdy przy słońcu.

August zdawał się napawać widokiem śliczné niewiasty… W chwili gdy hr. Vitzthum
oderwała ą od brata, zbliżył się król do Hoyma i uderzył go poufale po ramieniu, da ąc
znak Fürstembergowi aby podszedł ku nim.

— Kochany hrabio — rzekł — sprawa wasza z księciem rozsąǳona… wygrałeś tysiąc
dukatów, Fürstemberg utro ci e zapłacić powinien… Winszu ę więc wygrané i żony. Jest
ona niezaprzeczenie na pięknie szą na naszym dworze… Vox populi mó wyrok potwierǳi
pewnie… szczęśliwy Hoymie!

Patrząc ednak na Hoyma przy mu ącego z głową spuszczoną, w pokorze to powin-
szowanie, trudno się było domyśléć, by mógł być tak barǳo szczęśliwym. Przedstawiał
on raczé obraz upokorzonego, zgnębionego, własną winę odpokutowu ącego człowie-
ka, który z bolu ryknąć nie śmie i wstrzymu e go w sobie… Fürstemberg skłonił się
w pokorze, szydersko spogląda ąc na króla…

— Wiǳę N. Panie — szepnął niedosłyszanym głosem — że wyrok królewski i skrzyp-
ki za pana mego zapłacić muszę…

August zwrócił się doń, poda ąc mu dłoń do pocałowania.
— Nie skarż się Fürstemberg, płać tysiąc, a weź ze skarbu ǳiesięć za to, żeś mi

nastręczył wiǳenie takiego arcyǳieła natury… — rzekł król…
Księżna Teschen sieǳiała osamotniona, odbiegli ą uż wszyscy; postrzegł to August

i wedle zwycza u, by osłoǳił każdemu upadek, lub przez resztkę przywiązania do nié ,
skierował się ku księżnie. Wielkie było zdumienie nieobeznanych z obycza ami dworu,
gdy u rzeli N. pana idącego w tę stronę. Wprawnie sze oko hr. Reuss i panny Hülchen,
do rzawszy ten manewr, umiało z niego wniosek wyciągnąć.

— Teschen upadła! — rzekła hrabina cicho do towarzyszki — król poszedł ku nié …
Starzy dworzanie króla, którzy wiǳieli go w przededniu niełaski Beichlinga ściska-

ącego kanclerza, zrozumieli także co ta czułość dla ks. Teschen znaczyć miała. August
okazywał é więcé niż kiedykolwiek przywiązania i szacunku…

— Wiesz pani — rzekł — przygląda ąc się é czarnym sukniom i kwefom, esteś
ǳiś tak piękną mimo tego stro u, iż mi przypominasz ów turnié warszawski, gdym cię
wiǳiał zemdloną z trwogi o mnie…

— Ale Hoym! Hoym est pięknie szą odemnie, od turnie u, od wspomnienia i omdle-
nia, nieprawdaż? — ozwała się księżna ironicznie.
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— Hoymowa może być sobie piękną, ak chce i na pięknie szą — odparł August:
— są rzeczy od piękności pięknie sze, to piersi w których czułe bĳą serca… Kochana
księżno… nie rób z siebie widowiska… wróć do domu, włóż suknię niebieską w któré ci
tak do twarzy i czeka na mnie z wieczerzą…

Na lice blade księżné Urszuli wystąpił rumieniec żywy.
— Królu mó ! panie mó ! — zawołała zapomina ąc się — miałażby to być prawda?

August moimby pozostał…
— Proszę cię… nie wątp o mnie — dodał poważnié król — na cóżbym miał kłamać?
W istocie król nie kłamał tym razem, piękność pani Hoym, zrobiła na nim wrażenie

wielkie, lecz zarazem napełniła akąś trwogą. Charakter energiczny té kobiety malował
się w każdym é ruchu, we rzeniu, skinieniu; czuł on, że przy nié część swé potęgi u nóg
Omfalii złożyćby musiał. Twarz Anny mówiła: muszę królować; twarz Urszuli: kochałam
cię panie i mrę z żałości… Hoymowa wydała mu się nazbyt poważną i smutną, a wielkich
tonów król miał do syta… Dlatego pospieszył pocieszyć księżnę, bo w żadnym razie nie
chciał é tracić i poddać się przeczuwanemu arzmu kobiety, która wcale ochoty podbicia
go nie okazywała.

Hrabina ubrana była z wielkim smakiem i wytwornością, nie miała wprawǳie kle no-
tów, lecz przybranie głowy, kró sukni, dobór barw, podnosiły naǳwycza ną é piękność.
Współczesne portrety przedstawia ą ą z owalem twarzy nader kształtnym, noskiem ma-
łym, drobnemi usty, oczyma wielkiemi, czarnemi i niezmiernie wyrazistemi, z rysami
delikatnemi, z bu nemi czarnemi warkoczami. Ręce, popiersie, kibić, odpowiadały twa-
rzy, po któré bladość i rumieńce żywe zmieniały się, wchoǳąc i znika ąc w mgnieniu
oka…

Wystawiona na we rzenia kilkuset osób Anna Hoym wcale niemi nie była zmieszaną;
w pierwszé chwili milcząca i poważna, oswoiła się wnet z dworem tym i blaskiem, który
się é wydał rzeczą powszednią. Wprawǳie książęcy dwór, na którym młodość spęǳiła,
nie dochoǳił świetnością drezdeńskiemu, lecz formy w obu znalazła też same…

Księżna Teschen usłuchała natychmiast rozkazu króla, tryumfu ąca niemal znowu,
rzuciwszy okiem omdlałém ku niemu, wysunęła się z sali. Po małé chwilce August stał
u krzesła hrabiny Hoym. Jakiś czas wpatrywał się w nią milczący. Anna spostrzegłszy go
powstała. Żądał aby usiadła… usłuchała go nie przesaǳa ąc w poszanowaniu.

Było obycza em dworu, że gdy król okazał do rozmowy ochotę, wszyscy się nieco
ustępowali, aby mu swą ciekawością nie byli natrętni i tym razem odeszli wszyscy, a hr.
Hoym także pociągnięty z lekka przez Vitzthuma, który właśnie tę chwilę dobrał, aby
z nim o czém ważnym się rozprawić — ode ść musiał.

— Hrabino, esteś piérwszy raz na moim dworze — ozwał się król grzecznie pochy-
la ąc ku nié — lecz é ukazanie się prawǳiwym dla nié est tryumfem. Cieszę się tu
nową gwiazdą na mo ém niebie.

Anna podniosła głowę dumnie.
— Na aśnie szy Panie! wśród ciemné nocy lada ognik czasem się wyda gwiazdą, lecz

po chwili zagasa. Umiem cenić łaskę W. K. M., lecz tylko łasce przypisu ę te wyrazy.
— Powtarzam tylko co dokoła słyszę! — odparł August.
— A! N. Panie — śmie ąc się dodała Anna — luǳie zwykle wiǳąc po raz piérwszy,

źle wiǳą. Nowość bawi… to tylko prawǳiwie piękne, co po latach wielu eszcze się tak
ak piérwszego dnia wyda e.

Królowi zdało się iż piękna pani przymawiała mu, przypomina ąc grzeczność okazaną
ks. Teschen — zamilkł chwilę.

— Pani esteś nazbyt skromną — rzekł.
— O! nie N. Panie — żywo przerwała Anna — do piękności nie przywiązu ę wagi.
— Ale piękność twarzy zwiastu e téż piękną duszę — rzekł August.
Anna spuściła oczy. Król é nie odstępował.
— Po długié samotności, którą Hoym, ten niegoǳiwy męczył panią, kry ąc swó

skarb — mówił po chwili August — dwór się é ǳiwnie wydawać musi.
— Byna mnié — zawołała Anna — młodość mo ę spęǳiłam na mnie szym wpraw-

ǳie, lecz da ącym zmnie szony obraz tego, aki każdy dwór przedstawia; wszystkie one
N. Panie są edném.

— Czém? — spyta król.
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— Doskonale graną komedyą — odpowieǳiała Hoymowa.
— A a akąż w nié gram rolę?
Z uśmiechem ironicznym popatrzyła nań chwilę.
— Być może dyrektora trupy, którego wszyscy oszuku ą i oǳiera ą.
August zǳiwiony nieco, półuśmiechem odpowieǳiał:
— Zna du esz pani że tu est wszystko udaniem?
— Jakżeby mogło być inaczé ? — westchnęła Anna — królowie prawdy nie słyszą…
— Być może, mówił August, i dlatego szuka ą często i serca i ust, coby im spragnio-

nym choć krople tego nektaru dać mogły.
— A zna du ą — dokończyła Anna — tylko może usta, co zręcznié nad inne umie ą

łączyć truciznę.
— To mi dowoǳi — odezwał się król grzecznie — iż pani nie lubisz ani dworów

wielkich, ani życia na nich… i smuci mnie barǳo, bom sobie wiele obiecywał zatrzymu ąc
ą wśród nas, byś blaskiem swych oczów, trochę posępne dni naszych niebo wy aśniła.

— Na aśnie szy Panie — odparła żywo Anna — byłabym tu fałszywą nutą: nie
umiem tak śpiewać ak inni.

Dla przerwania tego toku rozmowy, król wesoło począł robić różne uwagi nad otacza-
ącemi paniami i panami. Anna postrzegła z nich, iż August lepié daleko znał charaktery,
skłonności i ta emnice życia otacza ących go luǳi, niż się spoǳiewać mogła.

— Wiǳisz pani — dodał kończąc — że ta komedya dworska dla mnie niéma pono
ta emnic i to mi ą czyni może tylko zabawną, iż się tym luǳiom zda e że mnie oszuku ą,
że mną kieru ą, że mnie oślepić mogą.

— Tak bogowie patrzą na ziemię — zakończyła Hoymowa.
Król z bogów zdawał się zadowolniony. Piérwszy raz gdy to mówiła wzrok é spotkał

się z wzrokiem Augusta, wyraża ącym bez ogródki uwielbienie i zapał. W oczach Anny
malowała się tylko zimna ciekawość i obawa.

Po té rozmowie król odszedł zwolna. Badano go zdaleka, Fürstemberg piérwszy się
znalazł na droǳe.

— N. Panie, eśli śmiem spytać teraz czy na pięknie sza est także…
— Na dowcipnie szą — dokończył król. — Hoymowi powieǳiéć trzeba, ażeby się

nie ważył żony z Drezna zabiérać. Naǳwycza miła… trochę eszcze ǳika, ale to prze ǳie
z czasem.

Hoym spoglądał zdaleka… Jemu na trudnié było odgadnąć myśli Anny, do któré
teraz z pośpiechem nadbiegły hr. Reuss, panna Hülchen i Vitzthumowa, otacza ąc ą
kołem.

Król spostrzegł to dworowanie i ruszył ramionami.
— Już się kłania ą wschoǳącemu słońcu — szepnął do Fürstemberga — lecz bo ę

się barǳo, żeby się nie zawiodły intrygantki. Fürstchen spo rzał zǳiwiony.
— I ty się mylisz i one się mylą — rzekł August spoko nie nachyla ąc się mu do ucha.

— Hoymowa śliczną est, od stóp do głów ą egzaminowałem: posąg grecki ożywiony…
ale nadto energiczna i bystra i zbytby panować chciała. Kilka dni miłego z nią stosunku
to dosyć… nie dobĳam się o nic więcé . Piękność mnie nęci — charakter przeraża.

Fürstemberg stanął mocno zǳiwiony, król poszedł dalé .
W czasie tych scen nikt nie zwracał uwagi na głowę bladą młodego człowieka, która

górowała we drzwiach po nad ściśniętym tym tłumem. Oczy é niespoko ne choǳiły
za każdym krokiem Anny, a gdy król zbliżał się do nié , zapalały się ogniem strasznym
i drgały w powiekach. Hoymowa kilka razy wzrokiem potoczyła po sali i nie dostrzegła
tego nieszczęśliwego w tłumie co ą otaczał. Dopiero po ode ściu króla odetchnąwszy nieco
swobodnié , zadumana, przygląda ąc się luǳiom co ą otaczali… przypadkiem do rzała…
Zaklikę. Poznała go.

Wzrok é zatrzymał się na twarzy bladé długo i pobladła sama zmieszana nieco.
Niepewna czy się nie myli, spo rzała znowu… znalazła oczy wlepione eszcze w siebie… Nie
było wątpliwości, milczący é wielbiciel z Laubegast przywlókł się aż tu za nią. W wyrazie
ego twarzy zdawała się czytać politowanie, smutek, trwogę.

Ta głowa niezna omego niepokoiła ą sobą… co chwila biegła oczyma szukać é , pra-
gnąc ażeby znikła, i zna dowała ak kamienną, ak do muru przyrosłą, akby trupią, za-
wieszoną u góry z tym wyrazem litości i strachu. Dlaczego biédne to oblicze akiegoś
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włóczęgi więcé ą za ęło niż aśnie ące królewskie, niż nadskaku ące é dworacze — na
to sobie sama odpowieǳiéć nie umiała. Czuła że akiś ta emniczy węzeł przeznaczeń
ǳiwnych łączył ą nicią niewidoczną z tą istotą innego świata…

Był-li to oczeku ący goǳiny wyroku kat, czy chwili skazania czeka ąca ofiara, Anna
nie wieǳiała; lecz mówił é głos akiś wewnętrzny, niepozbyty, dręczący, że mięǳy tym
nieznanym a nią, snu e się przeznaczeń akichś przyszłych przepowiednia. Jak groźba, ak
widmo tkwiła nad nią ta blada głowa, w któré oczy łyskały i gasły; stawała się coraz
strasznie szą, coraz barǳié przeraża ącą… ilekroć wzrok é utkwiony w siebie spotkała,
dreszcz po nié przebiegał.

Śmiała się z siebie, a echo duszy odpowiadało é ękiem.
W takiém usposobieniu zastał ą kwaśny i zżółkły Hoym, który rękę podał do wy ścia.

Los chciał, by się właśnie skierowali ku tym drzwiom i tłumowi, po nad którym wiǳiała
owo widmo dokuczliwe… Luǳie się rozstępowali przed niemi. W chwili gdy przechoǳili
próg, spo rzała z trwogą i obok siebie postrzegła przylgniętego do ściany… niezna omego
z Laubegastu. Otarła się prawie o niego z obawą spogląda ąc nań, chłopak spotkawszy é
oczy, przypadł akby nieumyślnie na edno kolano: czuła ak chwycił kra sukni é i do
ust przycisnął. Gdy się zwróciła w tę stronę uż go nie było.

Przed nią stała hr. Reuss i prosiła Hoymów na wieczerzę do siebie, tak uprze mie, że
minister nie umiał odmówić.

Fürstemberg stał za nią. Po echali więc z balu wprost do hrabiny, gǳie w małém
kółku zwykle na dosto nie si panowie goǳinę akąś spęǳali. Tu królowała owa słynna
Egeria Hülchen do rzałych lat panna, któré król słuchać lubił i rad é zasięgał; tu się
gromaǳili ci co pragnęli właǳy lub chcieli się przy nié utrzymać. Król August śmiał się
z té kliki, ale niewiǳianemi sprężynami władała ona nim i dworem.

Hrabina Reuss z domu Friesen należała do głównych postaci ǳiała ących u dworu
Augusta II. W é domu odbywały się na ważnie sze narady tyczące się obalenia ednych
a podniesienie drugich faworytów pana; tu przepowiadano nieochybnie łaski akie miały
spotkać piękne panie i przeczuwano na trafnié chwilę, gdy niestały król affekta swe miał
w inną stronę obrócić.

Hoym świadomym był dobrze tego, iż hr. Reuss przeczuwa ąc nową faworytę, zawsze
zabiegała naprzód by é względy i zaufanie pozyskać; raziło go więc nadskakiwanie hrabiny
widoczne, każące się domyślać iż w Annie wiǳiała zastępczynię ks. Teschen, okazać ednak
gniéw i to że grę zrozumiał, ani mógł ani chciał. Pani Reuss przez pannę Hülchen i swe
stosunki miała wpływ ogromny na dworze, narazić ą sobie było to zyskać nieprzy aciela
niebezpiecznego. Udał więc Hoym iż nic nie wiǳi, nie domyśla się niczego i poszedł na
wieczór do Reussowé .

Tu towarzystwo w saloniku było ożywione, ale w przyległym gabinecie dopiéro, do
którego wsuwały się i wysuwały pani domu, é przy aciółka, Fürstemberg i inne zaufane
osoby, cicho mówiono o interesach. Większe kółko rozprawiało o gałgankach, stro ach
i plotkach, które dla nikogo nie były ta emnicą. Zdaniem powszechném czułość króla dla
Teschen, zwiastowała pewne z nią rozstanie. Z wielu względów ednak musiał August II
ą oszczęǳać. Wiadome były é stosunki z Sobieskiemi, pokrewieństwo z Raǳie owskim
i wpływy akie w Polsce miała, a tych właśnie król na mocnié potrzebował.

W gabinecie Reuss spytała przy aciela Fürstemberga, o rozmowę z królem, o wrażenie
akie na nim uczyniła Hoymowa.

— Znam dobrze mego pana — odezwał się Fürstemberg — a szczególnié ego uspo-
sobienia dla kobiét. Hoymowa dumnie mu i ostro się zaprezentowała, trochę go to od-
stręczyło chwilowo, ale piękność é przemawia do ego zmysłów, a zmysły zawsze nad
nim biorą pręǳé czy późnié przewagę; lęka się é i tém goręcé pragnąć bęǳie… a czego
chce, to miéć musi. Hoymowa nie zda e się skłonną do odegrania roli łatwé kochanki;
wypotrzebu e swą siłę gdy ą zdobęǳie, niéma wątpliwości iż król się podda.

— Sąǳisz więc że é panowanie nadchoǳi‥?
— O ile go znam, myślałbym iż się ono zbliża; król w té chwili pragnąłby fanta-

zyę zaspokoić, ale w związki trwałe nie wchoǳić: od nié zależéć bęǳie ak swą sprawę
poprowaǳi.

— Domyślasz się książe é charakteru?
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— Tylko przeczuwać go można — rzekł Fürstemberg — sąǳę że ani mąż, ani na -
bliżsi é nie zna ą, a może nawet ona sama siebie taką aką bęǳie gdy okoliczności ą
wyniosą. ǲiś est to kobiéta dumna, szlachetna, charakter energiczny… dowcip żywy…
zdolności wielkie.

— Ale daż ona wpływać na siebie i kierować? — spytała Reuss.
Książe się zamyślił.
— Wiem tylko to — rzekł — że z rozumnemi wolę miéć do czynienia niż z temi co

nie wieǳą co czynią.
Stali akiś czas milczący, Reuss dała mu znak aby wyszedł, zadumana przeszła się razy

kilka po gabinecie i wróciła do salonu. Tu manewrowała tak, iż się zbliżyła do Anny, że
ą wyciągnęła z kółka, wprowaǳiła nareszcie do gabinetu i posaǳiła przy sobie.

— Kochana hrabino Anno — rzekła poważnie kładąc é rękę na kolanach — e-
śli masz cierpliwość i pobłażanie dla staré przy aciółki, posłucha mnie i pozwól mówić
otwarcie. Nikt tu nas nie słyszy, esteśmy same, chcę ci być radą i pomocą. Dosyć znasz
i dwór i czasy i siebie ażebyś się domyśliła że nie darmo chciano two ego przybycia do
Drezna. Król est znuǳony tą Teschen, a musi się w kimś kochać, to est ego natu-
rą… bądźmy pobłaża ący dla tak wielkiego i dobrego pana, któremu świat tę ego słabość
wybacza, źle czy dobrze, ale tak est i inaczé być nie może. Nam, co króla otaczamy
pozostało edno ze złego tego tyle, ile można dobra i korzyści dla wszystkich wyciągnąć.
Możesz za ąć na świetnie sze stanowisko przy królu, to nie ulega wątpliwości… ale trzeba
się spieszyć i wieǳiéć co czynić.

— Kochana hrabino — rzekła Anna — ambicyi nie mam, w bogactwach się nie
kocham: mam męża i pragnę zostać uczciwą kobiétą.

— Nicbym przeciwko temu do zarzucenia nie miała — uśmiecha ąc się mówiła Reuss
— ale pozwól sobie powieǳiéć, iż nie wiǳę przyczyny, dla któré byś męczennicą zostać
miała. Hoym est nie miły, zużyty, rozpustnik, który ci wiary nie dotrzymu e; kochać go
niepodobieństwo: pręǳé czy późnié odezwie się serce.

— Stłumię głos ego.
— Raz i drugi, ale przy dą lata tęsknoty i znużenia… rzucisz się w ob ęcia czy eś

z rozpaczy i nie bęǳiesz szczęśliwą. Znam świat, to zwykła kolé nasza; król est miły
i piękny, życie z nim może być ra em.

— Ale król est płochy i niestały, a takich związków, takié miłości chwilowé , ka-
prysu, nie po mu e, brzyǳę się nią, odpycham! To nie dla mnie.

— Słowo kochana Hoym — rzekła Reussowa — związki te zawsze się obiecu ą być
trwałe, kobiéty są sobie winne same, eśli się one zrywa ą. Napróżnobyś go usiłowała
związać choćby przysięgą, bo z nié go rozwiąże ego sumienie lub piérwszy lepszy księ-
żyna. Ręko mią trwania da ci twó własny rozum, takt i wǳięki. Męża czy kochanka
trzeba umiéć utrzymać u nóg i związać: to nasza rzecz.

Hoymowa ruszyła ramionami.
— Biédna to miłość którą na paskach i węǳidłach trzymać trzeba — zawołała —

takié nie chcę.
Szczerość za szczerość, kochana hrabino — rzekła cichszym głosem — mnie nic nie

potrafi u ąć serce. Nie zaręczam za siebie, choć pragnę zostać Hoymowi wierną, ale tylko
miłością pozyskaćby mnie można… a w chwili gdy pokocham, porzucę Hoyma i awnie
stanę przy umiłowanym; a ten co mnie kochać bęǳie, musi być mężem moim.

— Ależ król! król!
— Choćby i królem był! — zawołała Hoymowa.
— Przecież wiész, iż król est żonaty, chociaż z żoną nie ży e.
— Musiałby é się wyprzysiąǳ, a mnie przysięgać — dokończyła Anna. A! taką ak

Esterle, Königsmarck, Teschen, a nie zaspoko ę się rolą.
Wstała mówiąc to i ma estatycznym krokiem przeszła się po poko u; Reussowa za-

milkła: nie było uż co mówić więcé .
— Uczynisz ak ci się zda i zechcesz — rzekła — a ako dobra przy aciółka miałam za

obowiązek cię przestrzeǳ i dać dobrą radę; zostańmy więc dobremi przy aciółkami i nie
mówmy o tém: dodam tylko słowo:
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Stanowisko którém wzgarǳasz i o którém mówisz z taką obo ętnością, nie est tak
nikczemném i podrzędném ak sąǳisz. Królowie kłaniać ci się będą, możesz rząǳić kra-
em i wielu złemu zapobieǳ; luǳi ratować i czynić szczęśliwych… to przecież coś warto.

— Honor mi droższy nawet nad to wszystko — odezwała się Hoymowa — nie mów-
my o tém.

Reussowa w milczeniu rękę é uścisnęła i w istocie nie mówiąc uż więcé wyszły
razem z gabinetu! Kobiéty zna du ące się w salce spo rzały na nie chcąc coś z twarzy
odgadnąć. Anna była purpurową, a Reussowa ak pargamin bladą, obie ednak uśmie-
chały się łagodnie, ak gdyby burza przeszła i zostawiła po sobie pogodę żadną chmurką
niezaćmioną.

Pod oknami mignął blask pochodni towarzyszących wieczorami powozom króla,
Fürstemberg się wychylił; król to w istocie echał znuǳony do Teschen i wydawał się
w blasku tych świateł smutny, akby był skazany na na cięższą karę. Zobaczywszy w oknie
a raczé domyśliwszy się przy aciela, August dał mu znak ręką rozpaczliwy i powozy znikły
na zakręcie ulicy.

Adolf Magnus Hoym, za mu ący naówczas mie sce odpowiada ące ǳisie szemu ministra
skarbu, nie miał przy aciół ani u dworu ni w kra u. Nienawiǳono go szczególnié za
wprowaǳenie, po tylu innych uciążliwych, na uciążliwszego podatku akcyzy. Sasi bro-
nili się o ile mogli i umieli, opierali się królowi, a król, któremu nigdy nie starczyło na
nieobrachowane ego wydatki, ukrywał źle gniew aki wzbuǳał w nim ten upór. Do-
raǳano mu szlachtę, która się na trudnie szą do pokonania okazywała, pozbawić reszty
praw i otoczyć obcemi, którzyby żadnych z nią stosunków i z kra em nie mieli.

Rady té w części uż usłuchał August II-gi i większa część ego ministrów i ulu-
bieńców wziętą była z obcych kra ów… Włosi, ancuzi, niemcy z innych prowincy grali
tu główne role. Hoym, człowiek zimny, niezbłagany, zręczny w wyszukiwaniu coraz no-
wych dochodów dla króla, który to na Polskę, na wo sko, to na uczty i na ulubienice
miliony tracił, z powodu zręczności té w wyciskaniu grosza był w wielkich łaskach. Ale
im nie dowierzał, przykład Beichlinga i kilku innych czynił go ostrożnym… wypatrywał
tylko chwili gdy bęǳie mógł naładowawszy kieszenie, z głową i ma ątkiem uciec z pod
panowania saskiego. Hoyma mało kto znał zblizka, wieǳiano że był gwałtowny, zwin-
ny, chciwy, rozwiązły i po ętny, że nie przywiązywał się ani stale ani gorąco do nikogo.
Na lepié ze wszystkich znała go może siostra hr. Vitzthum, która z wielką ostrożnością
władała nim i kierowała, i dobywała z niego co é było potrzeba.

Oprócz Beichlinga, ǳiś zamkniętego na Koenigsteinie, przy aciół nie miał Hoym,
miewał tylko sprzymierzeńców… Nienawiǳił go marszałek Pflug, niecierpieli inni: Für-
stemberg był z nim źle także.

Gdy po zakłaǳie, kazano Hoymowi żonę przywieźć i pokazać ą na dworze, nie uli-
tował się nikt nad nim, nie pożałował go żaden, śmiano się raczé i przedrwiwano.

Naza utrz po balu Hoym musiał być u króla ze sprawozdaniem. Akcyza wprowaǳo-
na zna dowała opór na prowincyi. Szczególnié na Łużycach coś się tam szlachta głośno
przeciwko nié opowiadała… Król żadnego oporu nie znosił. Po raporcie Hoyma… na-
marszczony August Mocny rzekł do ministra:

— Jedź mi ǳiś eszcze, natychmiast. Każ krnąbrnych rozpęǳić, dośledź tych co sto ą
na czele i w mo ém imieniu zrób porządek. Jeǳiesz natychmiast bez żadné wymówki.

Hoym, dla którego osobista ego bytność na Łużycach nie zdawała się ani potrzebną
tak dalece, ani nawet pożyteczną, chciał zrazu króla przekonać iż mógłby się kimś wysłużyć
i nie ruszać z Drezna, gǳie ważnie sze wstrzymywały go za ęcia.

— Nie ma ważnie szego nic nad złamanie oporu tych pyszałków, którym się zda e, że
a z nimi w układy wchoǳić mogę… Jedź waćpan natychmiast, weź dragonów z sobą…
Jeśli się poważą zgromaǳać, rozpęǳić se miki… Powieǳ im by się nie zapatrywali na
szlachtę polską, bo a tego u moich poddanych nie ścierpię, a i w Polsce damy radę wkrótce
szlacheckié bucie…

Hoym eszcze chciał się tłumaczyć, lecz August nie słuchał, powtórzył po kilkakroć:
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— Jedź natychmiast! natychmiast. Wreszcie, popatrzał na zegar. Za dwie goǳiny
powinieneś waćpan być na droǳe do Buǳiszyna… chcę tego i tak bęǳie.

Z królem rozmawiać wolno tylko było po pĳanemu, naówczas kto się nie lękał aby
go udusił, ściskał go, całował, a inni i popychali; August śmiał się: na trzeźwo miał ednę
wolę i edno słowo tylko.

Hoymowi ta wyprawa na Łużyce naza utrz po balu naǳwycza była pode rzaną, zna ąc
króla i dwór i to co się tu ǳiało był pewnym, że wypęǳano go umyślnie aby do akié ś
intrygi nie zawaǳał, by dać królowi swobodę w zbliżeniu się do ego żony. Cóż na to
mógł poraǳić? nic. Powierzyć siostrze dozór, było to pĳakowi dać klucz od piwnicy…
przy aciela nie miał, stał bezbronny… Czuł że wszyscy spiknięci byli na niego. Przybywszy
do pałacu, rzucił papiery o stół… rwał akiś czas perukę na głowie i rękawy sukni; otworzył
drzwi z trzaskiem i pobiegł ak opętany do nowego żony apartamentu.

Była samą. Ciekawém okiem zmierzył poko e, ą, na drobnie sze otacza ące przed-
mioty. Złość malowała się na bladé ego twarzy… Anna patrzała nań spoko nie będąc
nawykłą do scen podobnych.

— Ciesz-że się pani… — zawołał — byłem tak głupi żem ą tu sprowaǳił, teraz robią
ze mną co chcą… Zawaǳam im do intryg, król mnie odprawia precz; muszę echać za
goǳinę. Zostaniesz pani samą…

— I cóż to ma znaczyć? — pogardliwie odpowieǳiała Hoymowa — czy straży wać-
pana potrzebu ę dla upilnowania mo ego honoru?

— Myślę ednak, że mógłbym się przydać tu na coś, choćby dla powstrzymania zu-
chwalstwa ich i bezwstydu — krzyknął Hoym stuka ąc o stół pięścią. — Nie wyprawialiby
mnie, gdybym im nie zawaǳał. W tém wszystkiem czu ę palce kochanego Fürstember-
ga, który mi ǳiś śmie ąc się szydersko tysiąc dukatów zapłacił, a wiem że od króla dostał
ǳiesięć za tę piękną myśl, sprowaǳenia tu mé e mości.

— Hoym! — krzyknęła podnosząc się Anna, któré oczy zaiskrzyły się — dosyć tych
obelg, idź… edź… rób co chcesz… zostaw mnie w poko u. Sama się obronić potrafię…
Dość tego, powiadam ci, dosyć mi tego.

Hoym zamilkł, ponurym wyrazem osnuła się twarz ego, zegar przypomniał mu nad-
choǳącą od azdu goǳinę.

— Nie potrzebu ę panią ostrzegać, — zawołał — wiesz co ą tu czekać może, dodam
tylko że bezcześci nie zniosę… Wolno Vitzthumowi i innym pobłażać, a nie mam ich
dobroduszności.

— Ani am tak nizko upadła, panie Hoym, — przerwała Anna — ak te panie…
Zdraǳać nie będę, bobym siebie poniżyła: eśli życie eszcze mi nieznośnie szém uczynisz,
porzucę cię awnie i głośno…

Hoym nie odezwał się więcé . Zdawał się u progu wahać eszcze, chciał mówić, szarpał
znowu perukę, ale tuż pukano do drzwi, królewski posłaniec przypominał mu goǳinę
od azdu…

Z zamku śleǳono chwilę gdy Hoym bęǳie przez most prze eżdżał… posłano za nim
aby pokry omu nie ważył się wracać… Wedle ułożonego planu hr. Reuss miała do siebie
zaprosić Annę; król mógł tam przybyć niespoǳianie, incognito… Vitzthumowa została
zaraz wyprawioną pota emnie dla spełnienia té missyi, ale Anna odmówiła stanowczo.
Napróżno zapewniano ą, że nikt w świecie o é bytności wieǳieć nie bęǳie; domyślała
się uż ułożonego z królem spotkania i wręcz wypowieǳiała to siostrze mężowskié .

— Jesteś nadto domyślna i ostrożna — rozśmiała się Vitzthum, — ażebym kłamać
chciała przed tobą; byćby mogło iż król ciekawy poznać cię bliżé , a wieǳący o każdym
ruchu i kroku… z awiłby się u Reussowé . A eżeli dla nakarmienia té ciekawości przy-
eǳie tu do ciebie, do pałacu, cóż zrobisz? Królowi drzwi nie zamkniesz, wszystkie się
przed nim otworzą. Przyzwoicié że to bęǳie i pięknié , gdy sam na sam z tobą spęǳi
kilka goǳin?… Co na to luǳie powieǳą?

Anna pobladła.
— Ale król nie może być tak… — zabrakło é wyrazu — tak… natarczywym, król

bęǳie miał wzgląd na sławę mo ą! to być nie może! toby było…
— Ja ci powiadam że może być wszystko… że król est znuǳony i ciekawy i że nie

rozumie oporu i odmowy. Kobiéty nauczyły go uległością swą despotyzmu… Król tu
przy eǳie, eśli ty u Reussowé nie bęǳiesz…
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— Wieszże ty o tém? — spytała Anna — zkąd?
— Ja nie wiem nic ale znam mego pana, — śmie ąc się ǳiwnie szepnęła Vitzthum

— pamiętam pewien wieczór… własnego życia… — To mówiąc westchnęła…
Anna załamała ręce. — A więc tu ak na gościńcu od rozbó ników zbro nym być

potrzeba?‥ Zna dę sztylet i pistolety… ani żelaza, ani prochu się nie lękam…
Rozdrażnioną wielce Vitzthumowa starała się uspokoić i w śmiech wszystkie strachy

obrócić.
— Powinnaś wieǳieć to — rzekła — że August nigdy w życiu żadną przemocą

względem kobiéty się nie splamił. To nie est w ego charakterze… uprze my, grzeczny,
natarczywy, zbyt est pięknym i miłym by się do takich środków miał uciekać…

Po długié rozmowie Vitzthumowa zdołała ą nakoniec nakłonić aby razem wieczorem
do Reussowé echały. Z tą tryumfalną wiadomością pobiegła do domu i do przy aciółki.
Fürstemberg ą zaniósł do zamku.

Król zapowieǳiał że na chwilę po eǳie do ks. Teschen, a powraca ąc ekwipaże do
zamku odeśle z pochodniami, sam zaś lektyką, którą Fürstemberg miał kazać nagotować,
incognito zanieść się każe do hrabiné Reuss.

Nim opiszemy dalszy przebieg té wielce, w na ważnie szych szczegółach nawet, praw-
ǳiwé historyi; musimy skreślić czytelnikowi, równie wierny wizerunek bohatérki naszé ,
Anny hr. Hoymowé .

Była siérotą, samą na świecie, wyszła za mąż zmuszona a przyna mnié niechętna…
pożycie é z mężem wprędce stało się nieznośném, młodość w części uż spłynęła mę-
czeńsko. Każda inna w é mie scu radaby była skorzystać z nastręcza ącé się swobody,
świetnego losu choćby nie trwałego, który potém zapewniał wdowieństwo w dostatkach,
a może nawet małżeństwo inne i blaskiem pokrywa ące obłąd chwilowy; ale Anna wy-
chowaną była w surowych niegdyś zasadach, oburzało ą to lekkomyślne postępowanie
tych kobiét, które goǳiły się na to, by znuǳonemu panu za zabawkę służyły. Po mowała
i przypuszczała rozstanie się z nieznośnym Hoymem, bo do niego czuła tylko wstręt i nie-
nawiść, ale nie rozumiała go inaczé ak skutkiem miłości króla i dla króla i… wiekuistego
z nim ślubu…

Ta myśl, gdyby ą była wypowieǳiała komu, obuǳiłaby śmiech tylko… Chcieć zakuć
w wiekuiste ka dany człowieka tak płochego ak August, zdawało się czystém niepodo-
bieństwem. Anna wiǳąc go rozǳielonym z żoną, rozumiała że to est możliwém.

Król był pięknym, starał się być miłym, po Hoymie mógł się é podobać barǳo;
blask korony i potęgi dodawał mu uroku, nie ǳiw téż że Anna miała dlań sympatyą, że
é serce uderzyło. Pomimo iż czuła że z nimby być mogła szczęśliwą nie przypuściła na
chwilę, aby to szczęście inaczé ak małżeństwem i przysięgą urzeczywistnić się mogło…

W tych kilkunastu goǳinach akie od balu upłynęły, wśród wyraźnego zewsząd na-
cisku intryg ma ących na celu zbliżenie é do Augusta, Anna rozmyślała, zastanawiała
się, ważyła i powieǳiała sobie:

— Mogę być ego, lecz muszę być królową. Opór é Vitzthumowé był raczé uż
obrachowanym niż istotnym. Chciała umyślnie drożyć się z sobą, aby się stać drogą, ma ąc
niezmienne postanowienie raczé zerwać wszystko, niż stać się igraszką intrygi. Czuła się
silnie szą nad nią, zwierciadło pokazywało é urodę i krasę młodości, w oczach króla
czytała wrażenie akie na nim uczyniła: postanowiła korzystać z tego…

— Nie spodlę się nigdy! — wołała sama do siebie — raczé zostanę nieszczęśliwą
Hoymową, niż Augusta kochanką: będę ego żoną lub mu obcą…

W tém wszystkiém było uż poddanie się losowi, choǳiło tylko o warunki… Nikt
ednak naówczas ani mógł przypuszczać że Hoymowa w duchu uż przystała na zerwanie
z mężem, rachowano na przyszłość tylko.

Młoda kobiéta roiła… a marzenia są niebezpiecznemi towarzyszami w samotności.
Niekiedy rumieniąc się sama przed sobą przyznawać musiała, że ten tak krótki pobyt

na dworze uż ą zmienił i wywarł na nią wpływ zgubny…
Duma i chęć panowania buǳiły się w nié zwolna i duszę skłonną do poddania się

im, opanowywały.
Gdy nadszedł wieczór i goǳina w któré miała się ukazać na wieczorze u Reusso-

wé , Anna ubrała się ak na starannié , z niewymuszoną ale smakowną elegancyą. Moda
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wieku dozwalała é cudnych kształtów ręce obnażone do ramion i prześliczny tok karcz-
ku, i utoczone marmurowe odsłonić popiersie… Cera nie potrzebowała bielidła ani różu,
była świeżości wiosenné , a krew to ą obléwała purpurą, to śnieżną zostawiała po sobie
białość. Czarne krucze sploty włosów utrefione wǳięcznie podnosiły eszcze blask płci
prze rzysté i ak atłasy delikatné . Lecz wszystko to było niczém przy oczach pełnych
ognia i uroku czaroǳie skiego… Oczy te, gdy się wpiły w człowieka, mogły go doprowa-
ǳić do szału, mówiły więcé niż ona sama kiedykolwiek usty wysłowić mogła. Był w nich
ten nieokreślony wǳięk ta emniczości, niezbadany, nęcący, niepoko ący, który ciągnie
ak we rzenie ba ecznego bazyliszka, co ednym zabĳało błyskiem.

Prze rzawszy się w zwierciadle Anna znalazła się sama tak piękną, iż się swé postaci
uśmiechnęła… Ubrana była czarno, a ponsowych wstęg pęki odżywiały stró fantastyczny
i malowniczy. Vitzthumowa która za echała po nią, u rzawszy ą z progu poko u, krzyknęła
z poǳiwu: znalazła ą tak piękną, tak piękną, iż nawet rzucenie pod stopy é korony nie
byłoby é zǳiwiło…

— I ty mówisz — zakrzyknęła ręce łamiąc — że chcesz w zaciszu przemęczyć się
z moim bratem… a stroisz się w takie wǳięki przeciw królowi?

— Juźciż — odparła zimno Anna — żadna kobiéta dobrowolnie brzydką się nie czyni.
— Ależ ty mistrzyni wielka i rady do stro u nie potrzebu esz… No, edźmy…
Ten sam okrzyk i ciche szepty radośne przywitały ą u pani Reuss. Piękność é która

na balu była uż zwycięzką, tu wydawała się promienie ącą. Wszystkie te panie co się nie
wyrzekły były pretensyi do wǳięku, poczuły się teraz staremi i zwiędłemi. Anna o któré
wieǳiano iż ma lat , wyglądała na ośmnaście. Była to Dyanna starożytna z całą swą
dumą ǳiewiczą i surowością leśnego bóstwa, co się zdala od oczów tłumu schowało…

Nikt się tak nie cieszył ak hr. Reuss, bo é widokom odpowiadało to na lepié . Annę
otoczono kołem, zawczasu czcząc ą ak królowę i stara ąc się é łaski pozyskać. Fürstem-
berg poprzeǳa ący króla na chwilę, zobaczywszy Hoymowę osłupiał.

— Znam króla — rzekł — ta kobiéta zrobi z nim co zechce, eśli się potrafi opierać.
Annę prowaǳił instynkt i wcale é uczyć nie było potrzeba.
Po chwili drzwi się otworzyły dyskretnie od gabinetu, król wszedł. Od progu uż szu-

kał té którą chciał wiǳiéć, u rzawszą ą zarumienił się, pobladł, zmieszał i zapomniawszy
o gospodyni, przybiegł ą na przód przywitać. Na czole ego nie pozostało śladu smutnych
przygód ze Szwedami, niewǳięczności polskié , milionowych strat, zdrad i zawodów.

Anna przywitała go zdala ceremonialnie i chłodno, ale stró uż sam mówił wiele.
Chciała się podobać, to było oczywistém, i dawało dobrą naǳie ę.

Pomimo doznanego wrażenia król chciał zachować wszystkie formy grzeczności i wzglę-
dów należnych płci piękné . Chociaż niecierpiał hr. Reuss, usiadł przy nié na chwilę roz-
mawia ąc barǳo uprze mie, ale oczów od Anny nie odrywał. Na osobności poszeptał coś
z panną Hülchen… potém uśmiechnął się do Vitzthumowé , na okół obdarzył we rzenia-
mi i galanteryą wszystkie przytomne panie bez wy ątku. W czasie tego ceremonialnego
obchodu, pani Vitzthum miała czas u ąć bratową pod ramię i zaprowaǳić ą do gabinetu
pod pozorem akié ś pilné ciekawé rozmowy. Był to strategiczny manewr dla ułatwienia
królowi słodkiego téte a téte, bo ak tylko August ukazał się w progu, i zagaił kilką słowy
rozmowę z Hoymową, pani Vitzthum poczęła się wysuwać powoli ku salce i znikła.

Drzwi zostały wprawǳie otwarte i podniesiona portiera dozwalała przechaǳa ącym
się po salonie paniom oglądać zdala oblicze N. pana, ale nikt nie mógł ztąd posłyszéć co
mówili mięǳy sobą.

August uż ǳiś wczora szé obawy zapomniał, widocznie był rozpłomieniony.
— Pani esteś ǳiś eszcze pięknie szą a zupełnie inną niż wczora ! Pani esteś czaro-

ǳie ką… — zawołał nie hamu ąc się wcale. Hoymowa się skłoniła.
— N. Pan tak znanym esteś ze swé pobłażliwości i grzeczności dla kobiét, iż na po-

chlebnie szym ego wyrazom trudno uwierzyć — odezwała się Anna.
— Wymagasz pani przysięgi! na wszystkie bóstwa Olympu przysiąǳ estem gotowy…

Tak piękné kobiéty nie wiǳiałem w życiu i zdumiewam się nielitości losu, który takiego
anioła oddał w ręce mo é akcyzy.

Anna mimowoli się rozśmiała, pierwszy raz z pod warg różowych, wyszedł rzęd bia-
łych ak perły ząbków. Uśmiech ten nadał nowy wyraz całé é fizyognomii, stała się
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eszcze barǳié uroczą… Dwa maleńkie dołki, akby wycałowane ukazały się na rumia-
nych policzkach i znikły… Twarz oblana chwilę karminem… bladła zwolna i przechoǳiła
w ton akby blaskiem wewnętrznym ogrzana…

Król spo rzał na ręce, a namiętnie lubił piękne ręce całować, i ledwie się mógł po-
wstrzymać od przyciśnięcia ich do ust. Były to arcyǳieła snycerskie… W głowie mu
zawracać się poczynało…

— Gdybym był tyranem — zawołał — Hoymowi-bym wrócić tu nie pozwolił, bom
zazdrośny o tego Wulkana…

— Wulkan est téż zazdrosny — odparła Anna…
— A Venus przecież go kochać nie może? Milczenie było odpowieǳią: długo król

czekał.
— Jeśli nie miłość, są inne ka dany co wiążą silnié może nad nią: łańcuchy obowiązku

i przysięgi.
Król się uśmiechnął.
— Przysięgi w miłości.
— Nie N. Panie, w małżeństwie.
— Ale są małżeństwa świętokraǳkie — rzekł August — a za takie uważam gdy się

piękność łączy z taką nieznośną szpetotą… Bogowie naówczas złamanie przysiąg rozgrze-
sza ą.

— Ale duma ich skruszać nie dopuszcza.
— Surową pani esteś.
— Więcé niż się może zda e W. kr. mości.
— Przerażasz mię hrabino‥!
— Was N. Panie? — uśmiecha ąc się poczęła Anna… — nie sąǳiłam abyś W. Kr.

mość miał się tém choć cokolwiek czuć dotkniętym… Cóż ta surowość może pana mego
obchoǳić?

— Więcé niż się pani zda e — podchwycił król własne é powtarza ąc wyrazy.
— Tego zrozumiéć nie mogę — szepnęła pocichu Anna.
— Jakto? więc pani nie chcesz wiǳiéć tego, że a od wczora , pierwszém é we rze-

niem zostałem podbity?
— Mo a zdobycz — odpowieǳiała Anna — zapewne nie potrwa do utrzenki… W.

K. M. ǳielisz tę sławę z bogami, że łatwo kochać i zapominać umiesz…
— Nie — zawołał król czule — wierza mi pani, potwarze to są… Cóżem winien że

nigdy nie trafiłem na serce, na umysł, na piękność coby mnie stale przywiązać mogły.
Nie a niewiernym estem… mnie zdraǳa ą. Coǳień spada z tych bogiń edna zasłona…
coǳień gaśnie urok eden… cud sta e się powszedniém z awiskiem, anioł traci skrzydła…
a w sercu zamiast miłości zna du ę zalotność i chłody… Cóżem winien…?

Wierz mi pani — dodał unosząc się coraz — a szukam do kogobym całe życie mógł
należéć, komubym mógł zostać wiernym; gdybym znalazł to serce, tę kobietę… oddałbym
się é cały.

— Trudno temu uwierzyć — szepnęła Anna — a trudnié eszcze przypuścić żywą
taką doskonałość coby W. K. M. godną była.

— Wierz mi pani — przerwał August — że ą w té chwili w was wiǳę…
— Po dniu białym, niestety, inaczé bym się wydała, ani mi łaska W. K. M. zawrócić

może biedną głowę, bo się é czu ę nie godną.
— Pani esteś zachwyca ącą! — zawołał August — sięga ąc po é rękę.
Anna chciała ą cofnąć, lecz etykieta na to nie pozwalała; król pochwyciwszy białą rękę

pieścił ą i całował tak długo, że nareszcie, z całém poszanowaniem dla J. K. M., Anna
w płomieniach sto ąc by z salonu kto nie zobaczył tego zbliżenia ich do siebie, musiała
z lekka ą wyrwać…

August wstał cały wzruszony.
— Nie mogę się od pani oderwać — rzekł — będę zapewne musiał w pomoc nie-

dołężnym zapałom, które ak wiǳę, żadnego na nié nie czynią wrażenia, wezwać mo ą
właǳę królewską. Niech mi się pani nie waży wy eżdżać z miasta, aresztu ę ą… Co się
tyczy Hoyma, tylko wstawienie się é może ego los osłoǳić. ǲiś miałbym ochotę…

Nie dokończył. Anna nie myślała się akoś wstawiać…

   Hrabina Cosel, tom pierwszy 



Rozmowa byłaby przeciągnęła się nie wiém ak długo, gdyż August był niezmiernie
ożywiony, gdyby pani Reuss, niewiadomo z akiego powodu przyspieszywszy wieczerzę
cukrową, nie weszła na nią zaprosić króla, który rękę podał Hoymowé . Był to raczé
podwieczorek tylko na sposób włoski, złożony ze słodyczy, owoców i wina… Król na -
pierwszy kielich wychylił za zdrowie żony ministra… Fürstemberg baczną na N. pana
zwracał uwagę…

— Teschen przepadła! — rzekł na ucho Vitzthumowé .
— I mó brat także! wiǳę to asno — szepnęła piękna pani — byle bratowa rozum

miała…
— Byle go nie miała nadto… — dodał Fürstemberg. Patrz pani, ak wygląda zimną

i panią siebie; król z całą usilnością oczarowania nie potrafił é pono głowy zawrócić,
a sam mi się wyda e uż nieprzytomnym…

Po té collazione, od któré wstawał każdy gdy chciał, panie się znowu powysuwa-
ły, a August zręcznie barǳo rozmową swą usiłował zatrzymać Hoymowę… Została nie
wyrywa ąc się, była wesołą, swobodną, lecz i Fürstemberg i król wieǳieli dobrze iż była
zupełnie panią siebie i że świetny tryumf aki odniosła, wcale é nie upoił. Pierwszy to raz
w życiu trafiło się Augustowi spotkać z kobiétą, która ego miłości nie uległa tak skoro
ak inne, i wcale nie zdawała się chciéć z nié korzystać.

Ubodło go to mocno.
Przytomność i lodowaty chłód té kobiety zaczynały go gniéwać… ale zarazem roz-

żarzały powziętą miłość.
W pierwszé chwili zamyślał tylko z panią Hoymową zawiązać kilkodniowy galante-

ry ny stosunek, któryby pod zasłoną ta emnicy nawet księżné Teschen nie wyrugował
z serca, postrzegał teraz że z tą piękną panią daleko trudnié przy ǳie… niż zrazu racho-
wał…

Anna śmiała się, żartowała, była barǳo zabawną; widocznie starała się na wszelki
sposób króla usidlić, lecz sama stawiła mu się prawie coraz zimnie szą, śmielszą i nieprzy-
stępnie szą. Zamiast postępować ak zwykle z Jowiszowém szczęściem, przyspieszonemi
kroki do celu, król August wiǳiał się coraz dalé od niego.

W końcu rozmowy, gdy się stał natarczywszym i nie osłania ąc swego zapału, dopra-
szał się kącika w sercu… piękné pani, zupełnie uż z nim oswo ona Anna, odpowieǳiała
dobitnie:

— N. Panie, daru mi, lecz zmuszasz do nie miłego wyznania. Jestem edną z tych
nieszczęśliwych słabych istot, którym duma służy za całą ich siłę. Jeśli W. kr. Mość są-
ǳisz iż olśniona urokiem, którego potęgę wyzna ę, zapomnę com sobie winna, że mnie
chwilowy szał owładnie i dla uroków ego przyszłość mi zniknie z oczów, mylisz się N. Pa-
nie: Anna Hoym nie bęǳie nigdy niczy ą, nawet królewską kochanką chwilową… Serce
mo e odda się całe, na zawsze, lub… nigdy‥

To mówiąc wstała od stołu szybko i przeszła do salonu.
Wkrótce potém król z Fürstembergiem wymknął się z mieszkania hr. Reuss, która

dostrzegłszy go wybiegła za nim na wschody. Na twarzy Augusta nie było wesołości i na-
ǳiei, pochmurny był i smutny. Hrabina Reuss poznała z wyrazu twarzy ak się rozeszli
z Hoymową, udała niezmierne ubolewanie nad tém, lecz w rzeczy nie była wcale gniew-
ną na Annę, stosunek é z królem trudnié zawarty, stalszym być obiecywał. Miłostki
krótkie, któreby ks. Teschen nie obaliły wcale, nie odpowiadały é myśli; przez Annę
spoǳiewała się i ona pewnie szy wpływ pozyskać.

— Kochana hrabino — szepnął król odchoǳąc — stara się zmiękczyć ten posąg.
Piękna est ak Venus, to prawda, lecz i serce ma z marmuru.

Nim pani Reuss odpowieǳiała, król począł schoǳić ze wschodów. Rozmowa z po-
ufnym przy acielem ak Fürstemberg w innym uż była tonie.

— Kobiéta est zachwyca ąca — rzekł król — ale przeraża ąca razem, ak lód zimna…
— N. Panie trzeba czasu… Kobiéty są różnych umysłów i temperamentów, cóż ǳiw-

nego że się broni…
— Broni! ale ona wyraźnie mówi, że wiekuistych chce ślubów…
— Każda miłość z początku myśli że powinna być wiekuistą, i każdé się ona przy-

rzeka…
— Z tą nie przy ǳie łatwo — dodał August. — Teschen była daleko powolnie szą.
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— N. Panie, ale mięǳy niemi porównania niema…
— Niestety! to prawda… Teschen é nie dorównywa… Poślĳcie Hoymowi rozkaz aby

mi się wracać nie ważył…
— Ale cóż on tam robić bęǳie? — rozśmiał się książe.
— Niech robi co chce — przerwał król — nadewszystko niech zbiera ak na więcé

pienięǳy, bo mam przeczucie że mo a nowa miłość wiele ich kosztować bęǳie. Taki
brylant musi być koniecznie w złoto oprawnym…

— Jakto? N. Panie, uż miłość?
— Wściekła‼ Fürstchen, rób co chcesz… Anna być musi mo ą…
— A Urszula…
— Żeń się z nią.
— ǲięku ę…
— Ożeń z nią kogo chcesz… zrób co ci się podoba… to rzecz skończona…
— Już! N. Panie? — zapytał książę ze źle uta oną radością.
— Zrywam… zerwę… Hoyma ozłocę… ciebie… ą…
— Ale zkąd tyle złota weźmiemy!
— Na to Hoyma rozum, — odparł król — piszcie mu niech sam się o akcyzę roz-

prawia, niech śleǳi, bada, eźǳi, exekwu e, byle nie wracał.
— Aż gdy uż nie bęǳie miał po co! — szepnął książe — to się rozumie.
Król westchnął… weszli do pałacu, a August wprost udał się do sypialni, smutny

i zamyślony. Ostatnia kampania nie tyle go zgryzła, co niepowoǳenie tego wieczora.

W ten sposób rozpoczęło się edno z panowań kobiecych na dworze Augusta II-go, które
dłużé nad inne trwać miało.

Całe miasto i dwór śleǳili z niespoko ném za ęciem przebieg sprawy, któré koniec
łatwym był do odgadnięcia.

Nie przyszedł im ednak tak rychło ak luǳie sąǳili, z innych wnosząc wypadków.
Hoyma posyłanemi doń kuryerami wstrzymywano coraz dłużé , nie dozwala ąc mu po-
wracać.

Coǳień hr. Reuss, pani Vitzthum, książe wymyślali na rozmaitsze pozory dla zbli-
żenia króla do piękné Anny; coǳień pani Hoym była z nim śmielszą i poufalszą, ale
August od owego wieczora u hr. Reuss nie postąpił ani na krok, nie usłyszał nic innego
nad to co mu naówczas zapowieǳiała. Piękna Anna nie ustępowała wcale, a chłód é ,
przytomność i panowanie nad sobą w końcu wszystkich niepokoić zaczynały. Obawiano
się aby się król nie zraził, nie odstąpił, aby nie skorzystano ze znużenia ego dla ułatwienia
innego wyboru. Pani Hoym ilekroć ą badano odpowiadała chłodno, że może być żoną,
lecz nie chce zostać kochanką. Wymagała eśli nie ożenienia, któremu stała na przeszko-
ǳie królowa Krystyna Eberhardyna, to uroczystego zapewnienia iż król ą poślubi eśli
owdowie e.

Warunek był zaprawdę ǳiwny i niezwycza ny; w innym czasie, na innym dworze,
wśród mnié płochych luǳi, byłby się wydawał niemożliwym, przecież król August, gdy
mu pierwszy raz o nim doniósł Fürstemberg, nie odpowieǳiał ani słowa.

— Przyznam ci się, — rzekł do niego w kilka goǳin potém, — żem zmęczony temi
przedłużonemi konkurami: raz przecie skończyć to potrzeba…

— Zerwać? — spytał książe.
— Zobaczymy — lakonicznie odezwał się król.
Więcé nawet zwykły ego powiernik nie mógł się dowieǳieć.
Tegoż dnia król August kazał ze skarbu przynieść do gabinetu sto tysięcy talarów

w złocie. Wór był ogromny, i dwóch go luǳi musiało dźwigać, choć silnych i barczy-
stych. Gdy go złożono na ziemi, król rękę wyciągnął, chwycił za sznury i brzegi i podniósł
bez trudności. Była to próba tylko… Fürstemberg nie śmiał się dopytywać o przeznacze-
nie tego skarbu, bo król był chmurny i opryskliwy… Wprzedǳień August się wiǳiał
z Hoymową w Bażantarni, dokąd ą przy aciółki na przechaǳkę wywiozły. Mówił z nią
choǳąc długo, był niezmiernie czuły; lecz pani oblewała go chłodem i gdy od eżdżał
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Vitzthumowa zapewniała że na twarzy ego wprawǳie skrywanego, lecz tak strasznego
gniewu nie wiǳiała nigdy eszcze.

Widoczném było dla wszystkich iż się stanowcze wypadki zbliżały. Król był milczący.
Jeźǳił niemal coǳień do ks. Teschen, która tonęła we łzach gdy é donoszono o Hoy-
mowé i osuszała e zobaczywszy Augusta. W té niepewności przeszło kilka tygodni, czas
który się dworskim wydał niezmiernie długim. Nie wieǳieli komu się kłaniać i dokąd
iść z hołdami i plotkami. Naostatek Hoymowi uż nie pozwolono ale nakazano wracać,
bo w skarbie dawała się czuć niebytność ego: on go na skutecznié zasilał.

Właśnie tego dnia gdy się z powrotem spoǳiewano ministra, król z owemi stu ty-
sięcami talarów w karecie, kazał wieczorem echać do pałacu Hoyma…

Była szara goǳina i ǳień esienny a mglisty. Hrabina Hoym sama edna w domu
choǳiła zamyślona po swoim saloniku, dość niewykwintnie przybranym. Nie przy mo-
wała u siebie innych odwieǳin nad kobiece, zǳiwiona była mocno usłyszawszy męzkie
głosy na wschodach, a barǳié eszcze, gdy bez żadnego ozna mienia otwarły się drzwi
i wszedł król.

Drzwi natychmiast zamknęły się za nim. Przerażona tém z awiskiem, które nic do-
brego nie zapowiadało, śmiała kobiéta cofnęła się kroków kilka. Na stoliku leżał zawsze
od pierwszych dni pobytu é w Dreźnie pistolet nabity: byłto é nieodstępny towarzysz.

Śmiano się z nié , bo go tam wszyscy u nié wiǳieli. Gdy król wszedł, Hoymowa
chwyciła pistolet i wsunęła go pod chustkę, którą była okrytą. Jakkolwiek ruch ten był
żywy i zdawał się niepostrzeżonym, oku króla nie uszedł.

— Nie potrzebu esz pani żadné obrony, — zawołał — a ta którąś sobie wybrała na
nicby przydatną nie była…

Anna wlepiła w niego oczy, nie mogąc przemówić eszcze.
— Słucha mnie pani — kończył August rzuca ąc wór złota na ziemię z taką siłą iż pękł

i dukaty rozsypały się brzęcząc po posaǳce — mogę cię obsypać złotem, dosto eństwy
i tytułami…

W té chwili przyniesione z sobą wziął dwie podkowy i zgruchotał e w rękach, rzuca ąc
kawały ich na kupę złota.

— Ale mogę — dodał — to co mi się opiera, złamać ak kruszę to żelazo. Masz pani
do wyboru złoto lub żelazo, pokó i miłość lub wo nę.

Anna stała obo ętnie patrząc na kupę złota i połamane żelaztwo.
— N. Panie — odezwała się po chwili — a się nie lękam śmierci, ani pragnę złota.

Możesz mnie zgnieść ak te podkowy, woli mo é nie złamiesz. Złoto é nie roztopi. Dla
czegoż nie przynosisz mi edné rzeczy, która mnie poruszyć i zwyciężyć może? twego
serca?‥

August podbiegł ku nié .
— Masz e oddawna! — krzyknął.
— Nie wiǳę tego i nie czu ę — poczęła powoli Hoymowa — serce się ob awia

czynem: serce co kocha, nie może pragnąć zbezcześcić to co ukochało!
Nie będę taić ci królu, kocham cię! Nie mogłam się oprzeć té miłości, ale é nie

splamię…
Król żywo poskoczył ku nié i ukląkł: Anna uciekła w drugi koniec sali.
— Posłucha mnie królu.
— Rozkazu .
— Anna Hoym inaczé two ą nie bęǳie, ak gdy się godną twé miłości uczu e…
— Więc warunki? mów! akie są warunki?
— Przyrzeczenie ożenienia na piśmie.
August słysząc to zamilkł, spuścił głowę, brwi zmarszczył.
— Anno — rzekł — to dla ciebie samé niebezpieczny warunek: wierza mi.
— Nie odstąpię od niego; życie zań dam, nie odstąpię. Mo a cześć tego wymaga.

W myśli i w naǳiei będę żoną two ą lub… nie dotkniesz mnie, bo strzałem sobie odbiorę
życie.

Król cofnął się krok…
— Dobrze więc — rzekł — chcesz tego, mieć bęǳiesz…
Anna krzyknęła radośnie.
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— Reszta est niczém przy tém, — odezwała się głosem w którym brzmiało szczęście.
Muszę mieć rozwód z Hoymem.

— Jutro każę go w konsystorzu podpisać — pospiesznie dodał król.
— Cóż więcé ?
— Z mé strony więcé nie mam nic, — przyklęka ąc przed królem, złamanym głosem

odezwała się Anna — dla mnie tego dosyć…
— Ale nie dość dla króla, dla mnie, — podchwycił August porywa ąc ą w ob ęcia,

z których zsuwa ąc się na ziemię Anna się uwolniła.
— N. Panie — krzyknęła — wierzę two emu słowu królewskiemu; lecz nim się dam

dotknąć siebie, muszą pęknąć okowy co mnie wiążą; rozwód musi być ogłoszony, przy-
rzeczenie twe podpisane. Jestem żoną Hoyma, przysięgłam mu wierność i dochowam
é .

August milcząc w rękę ą pocałował.
— Czyń co ci się podoba, co cię uspokoi… am twó niewolnik, tyś pani mo a‼ ǲisia

przy eżdża Hoym… rozstań się z nim… utro pałac dla ciebie gotować każę; sto tysięcy
talarów rocznie i całe mo e dwa królestwa u nóg twoich, a z niemi a…

Anna wiǳąc go klęczącego u nóg, zlekka pocałowała w czoło i odskoczyła.
— Do utra!
— Mam wy ść? — spytał August.
— Do utra — podała mu rękę.
Król posłuszny wstał, pocałował ą i skierował się ku drzwiom wzdycha ąc. Na po-

saǳce sali kupa złota rozrzucona została.
Té że nocy hrabia Hoym powrócił, pobiegł do drzwi żony i zastał e zamknięte; po-

wieǳiano mu iż pani spała, była chora i buǳić się zakazała.
W przedłużoné nad wolę swą i potrzebę podróży, hrabia coraz mocnié niecierpliwił

się i niepokoił o żonę. Miał wprawǳie swoich zauszników, którzy mu regularnie coǳien-
nie donosili o każdym e widomym kroku i ruchu; lecz ze wzmianek o odwieǳinach
i prze ażdżkach, w których zawsze prawie i siostra ego pani Vitzthum uǳiał brała, nic
barǳo zdrożnego wnosić nie mógł. Czuł pomimo to iż intryga zawiązana rosła i plątała
się coraz silnié , grożąc ego pożyciu małżeńskiemu, ale do kogo miał się udać aby się o to
upomnieć? U góry stał król, a króla lękał się Hoym nad wyraz wszelki, bo go lepié znał
nad innych. Jego pozorna słodycz, dobroć, łagodność nie łuǳiły go wcale. Los swo ego
dobroczyńcy Beichlinga miał ciągle na oczach. Na większą ręko mią dlań był charakter
żony, é duma i miłość dobré sławy.

Przybywa ąc do Drezna nie wieǳiał o niczém więcé nad co mu usłużni ego szpie-
gowie donosili; w samém mieście od luǳi dworu nie wiele się spoǳiewał dowieǳieć.

Goǳina była spóźniona, a choć na zamku król biesiadował eszcze, Hoym się uż tam
dostać nie kusił, po echał więc do domu i drzwi żony znalazłszy zamknięte, sam udał się
na spoczynek po podróży.

Naza utrz rano, obiegli go urzędnicy od akcyzy, król przysłał aby się stawił do zamku,
tak że niewiǳąc się z Anną, wyruszyć musiał.

Naǳwycza słodko i uprze mie przy ął go król, uścisnąwszy (był to znak ak na gor-
szy). Wymawiał mu nawet że się tak długo w podróży zabawił, chociaż sam starał się o to
aby była przedłużoną: udał że wcale o tém nie wieǳiał.

Hoym z zaǳiwieniem spo rzał królowi w oczy.
— Masz nieprzy aciół na dworze, to rzecz oczywista — szepnął August uderza ąc go

po ramieniu, — chciano cię od mo ego boku oddalić; ale nie lęka się, masz téż we mnie
silnie szego nad nich przy aciela, a ten krzywdy ci nigdy uczynić nie da.

Hoym poǳiękował za łaskę pańską. W rozmowie o akcyzie i skarbie król stęknął na
niedostatek pienięǳy.

— Hoym kochany, na wszelki sposób musisz się mi ich starać, potrzebu ę ogromnie
wiele.

Było około południa gdy z té audyencyi, która mu wiele dała do myślenia do domu
powrócił. Zaledwie się za nim drzwi gabinetu zamknęły, gdy drugie od sali się otwarły
i Anna ubrana czarno, aśnie ąca pięknością, spoko na i poważna, weszła drzwi te zamy-
ka ąc na klucz za sobą.

Hoym podbiegł ku nié żywo: przy ęła go chłodno i zdaleka trzyma ąc.
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— Czekałam na was panie hrabio, — rzekła głosem swobodnym — przychoǳę mu
poǳiękować za wszystko dobre, akiegom od niego doświadczała i zapewnić że wspo-
mnienie o tém zachowam na zawsze; ale zarazem muszę mu wyznać, iż małżeństwo
nasze, na wza emné sympatyi nie oparte, nie da ąc ani dla was, ani dla mnie ręko mi
szczęścia, zmierza do rozłączenia się: kilka lat ciężkié próby nie dozwala ą lepié wróżyć
na przyszłość. Trzeba się rozstać, panie hrabio.

Znasz mnie pan iż estem otwartą i lubię postępować awnie. J. Kr. Mość uczynił mi
ten zaszczyt iż oświadczył się z przy aźnią dla mnie, goǳien est bym é nie odtrąciła.
Kocham go i postanowiłam być posłuszną.

Zdraǳać ednak W. pana nie mogę i nie chcę; przychoǳę żądać rozwodu, który honor
waszego imienia ocali. Nie możemy postępować inaczé . Jeśli rozwód z dobré woli pan
przy miesz, możesz być pewien mo é przychylności dla siebie i będę się starała być mu
pomocną we wszystkiém; eśli zechcesz mi przeszkaǳać i sprzeciwiać się, nie zmieni to
mo ego postanowienia, a zmusi zapomnieć o mo é wǳięczności dla niego pamiętać tylko
że szczęściu memu sta esz na przeszkoǳie.

Hoym, który od pierwszych wyrazów urzędowego i składnego przemówienia żony
swe wszystkiego się domyślił, cofnął się ak piorunem rażony. Obawiał się on wszystkiego,
ale nie przypuszczał ażeby rzeczy uż w té chwili zaszły tak daleko.

Blada ego twarz okryła się siną niemal czerwonością; chciał kilka razy mowę prze-
rwać i wybuchnąć: Anna trzymała go ostrym wzrokiem na mie scu, dopóki nie dokoń-
czyła. Hoyma oburzała i treść é słów, a nadewszystko zimna krew, obo ętność z aką e
wymawiała.

Bawiła się sznurami swé sukni, koronką rękawa, chusteczką którą mięła w białych
palcach.

Hrabina przestała uż mówić, gdy Hoym, w którym gniew się burzył niewysłowiony,
eszcze wy ąknąć słowa nie umiał.

— Mościa pani, — krzyknął z namiętnością podnosząc pięść do góry — wywǳięczasz
mi się łaskawie za to żem cię z zapleśniałego kąta wyciągnął… Odegrzałem żmĳę… Rzucasz
waćpani męża i dom uczciwy, aby pó ść na łaskę i niełaskę na lekkomyślnie szego z luǳi.

Anna nie dała mu mówić dalé .
— Dosyć panie hrabio, wiem odrazu co mówić bęǳiesz, ale wiem téż co czynię.

Staranie o mó los mnie zostawcie. Mo ego postanowienia nic nie zachwie e. Proszę go
o edno tylko, o wybór… chceszli z dobre woli przystać na rozwód czy nie? mamy zostać
przy aciółmi czy wrogami? tak czy nie?

Hoym był na bałamutnie szym, na rozpustnie szym z luǳi tego dworu, na którym
rozwiązłość zwała się galanteryą; stosunek ego z żoną był ak na gorszy, miłość dla ni-
é ostygła: w té chwili ednak gdy pomyślał że ą ma postradać, żal, zazdrość, gniew
opanowały go aż do od ęcia mu przytomności.

Wedle zwycza u swo ego, gdy był w złości, począł szarpać oǳież i perukę, latać po
gabinecie rozbĳa ąc krzesła i bĳąc się o stoły. Łamał ręce, stawał w oknie patrząc bez-
myślnie w ulicę, to znowu przypadał groźny do hrabiné , która nań nieulękniona czekała
z uśmiechem prawie pogardliwym; zaczynał mówić i przerywał biega ąc znowu. Miał
zupełnie pozór oszalałego człowieka, który uż nie wié co czyni.

Stosy papierów rzucał pod nogi i deptał niemi, stół obalił. Cała ta passya, którą może
chciał przerazić żonę, na mnie szego na nié nie wywarła wrażenia. Anna niemal szyderczo
patrząc nań cofała się milcząca i czekała. Niemogąc wreszcie doczekać się odpowieǳi,
głosem spoko nym odezwała się:

— Wiǳę że pan nie możesz się tak prędko zdecydować, co sobie obierasz, pokó czy
wo nę, da ę więc czas do namysłu. Przypominam tylko wam, że wo na ze mną i królem
może być cokolwiek niebezpieczną: masz do wyboru albo wzrost lub upadek.

I wyszła nie czeka ąc uż odpowieǳi.
Hoym latał ciągle rwąc na sobie oǳież, siadał, wstawał, rozpaczał i byłby tak przetrwał

nie wiem ak długo, gdyby go nadchoǳący Vitzthum nie rozbuǳił z tych szałów.
— Co ci est Hoym? — zawołał — co ci się stało?
— Co się stało? a! wy to lepié z pewnością wiecie odemnie, kochani przy aciele, coście

mi tę miłą zgotowali niespoǳiankę. Anna mnie rzuca! królowi eszcze i té potrzeba było.
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Po cóż szła za mnie? dla czego mi dała tych kilka lat szczęścia, ażeby niegodnie zdraǳić,
zesromocić w oczach luǳi i wystawić na szyderstwo…

Vitzthum dał mu się wyburzyć.
— Słucha Hoymie — rzekł — barǳo po mu ę że ci piękné Anny żal być może, ale

nigdy nie miałeś é serca, a bałamuciłeś się tak, iż wątpię żebyś i ty ą tak barǳo ubóstwiał.
Jest to sprawa miłości własné . O honor nie iǳie, bo żona cię porzuca. Mówmy rozsądnie,
a przychoǳę tu z poleceniem od króla.

Hoym namarszczył się, odskoczył i zamilkł.
— Cóż N. Pan każe? — mruknął ironicznie.
— Żąda abyś dozwolił na rozwód z żoną, za co ci łaskę i wǳięczność swą przyrzeka,

— dodał Vitzthum. — W przeciwnym razie, mó kochany Hoym, barǳo mi cię żal, ale
muszę ci ozna mić, iż się narażasz na na groźnie sze następstwa. Masz wybór, z królem
do walki stanąć nie możesz. Na mnie sza przykrość wyrząǳona hrabinie, uważaną bęǳie
za obrazę ma estatu.

— Ale po cóż chcecie mo ego zezwolenia? — wybuchnął Hoym — wszakże król i bez
niego uczynić może co mu się podoba. Konsystorz emu nie mnie bęǳie posłusznym. Ja
tu nic nie znaczę… Zabiera mi com miał na droższego, niech bierze, ale niech nie żąda
abym eszcze za to mu ǳiękował.

Vitzthum się uśmiechnął.
— Jest to dowód łaski króla że chce na to przyzwolenia twego, co i bez niego mieć

może. Wiǳieć w tém powinieneś chęć zatrzymania cię na stanowisku.
— Bom mu potrzebny! — mruknął Hoym.
Vitzthum usiadł na kanapie.
— Kochany hrabio, namyśl się — rzekł — gdy wy dę ztąd bęǳie po czasie.
Hoym znowu biegał i co spotkał wywracał, w końcu śmiać się począł, ale bolesnym

śmiechem pełnym goryczy i padł w krzesło…
— Hoym, król czeka na odpowiedź? — zapytał Vitzthum.
— Wszakże nie mogła być wątpliwą — odparł minister — szyderstwem est py-

tać odartego z sukni o pozwolenie zatrzymania é , grożąc mu pałką nad głową. A więc
naturalnie kochany szwagrze, zaniesiesz odpowiedź N. Panu, że estem mu naǳwycza
wǳięczen, iż raczył mnie od ciężaru té kobiéty uwolnić, że zgaǳam się na wszystko, żem
rad, szczęśliwy, wesół i cału ę pańską rękę ego. Przecież to honor niepospolity ofiarować
N. Panu od ust nadgryziony owoc… cha! cha!

— Gdybyś wypił szklankę zimné wody — szepnął Vitzthum biorąc za kapelusz, —
hę?

Ze współczuciem podał rękę Hoymowi.
— Wierz mi, — rzekł cicho — ty eszcze lepié na tém z łaski żony wychoǳisz niż

inni. Powiem królowi że się zgaǳasz… ochłoniesz i odbole esz.
Vitzthum przypomnieć sobie zapewne musiał mówiąc to własną swą przygodę z siostrą

Hoyma, która krótką chwilę szczyciła się łaską N. Pana.
Na odpowiedź męża oczekiwał sam król w zamku, lecz zniecierpliwiony w końcu

kazał się zanieść do pałacu Hoyma i wszedł do poko ów Anny… Vitzthum miał się udać
na zamek, gdy mu ozna miono iż król o trzy kroki nań czeka. Z postawy i uśmiechu
ulubieńca, August poznał zaraz iż Hoym się upierać nie bęǳie. Piękna Anna niespoko nie
biegła do posła.

— Byłeś hrabia szczęśliwszym niż a?
— Szczęśliwszym nad panią nikt być nie może, — odparł kłania ąc się Vitzthum —

ale byłem cierpliwszym. Dałem się wyburzyć Hoymowi i na wszystko się zgoǳił.
Radość błysnęła w czarnych oczach Anny, o mało nie rzuciła się na szy ę Vitzthumowi.
— A! przynosisz mi pan swobodę i szczęście, — zawołała — nie umiem ci odwǳię-

czyć.
Na stoliku złote stało pudełeczko, chwyciła e i podała Vitzthumowi.
Król pobiegł e zobaczyć i wyrwał mu z rąk gwałtownie.
W pudełku była miniatura Anny, przed kilką laty zrobiona.
— A! — zawołał król — przepraszam, to za nadto dla ciebie Vitzthum; prawem

królewskiém konfisku ę, w zamian da ę ci , talarów: tego wizerunku nikt prócz
mnie mieć nie może i nie bęǳie.
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Anna rzuciła się królowi na szy ę.
Naza utrz w konsystorzu obo e, hrabia Hoym i hrabina podali się o rozwód, sta ąc

przed nim w osobach swych umocowanych; królewski rozkaz przyspieszył ogłoszenie
wyroku, który trzeciego dnia został przybity na wszystkich placach, po gmachach i pu-
blicznych mie scach, bo tak Anna żądała.

Tegoż dnia hrabina wyniosła się z pałacu męża do przygotowanego dla nié domu
w blizkości zamku, który naprędce połączono w kilkanaście goǳin przybudowaną galeryą
krytą.

Wieść o tym wypadku piorunem pierwszé chwili rozeszła się po mieście. Pani Hoym
rzuciła zarazem nazwisko męża i od ma ętności swé roǳiny w Holsztynie kazała się zwać
panią Cosel. August poprzysiągł é że u cesarza Józefa wyrobi tytuł hrabiowski, a zamiast
domu, który czasowo za mowała, przyrzekł w kilka miesięcy wznieść pałac czarów i tysiąca
nocy.

Nigdy od dawna żadna z ulubienic króla tak ego umysłu, serca i namiętności nie
opanowała. Całe dnie prawie spęǳał u nié , stał się niewiǳialnym… zapomniał o całym
świecie.

W pierwszé chwili zaraz ks. Teschen, z którą król z wyszukaną czułością i zręcznością
do ostatnié chwili się obchoǳił, dowieǳiała się o wszystkiém. Rozwód Hoymowé , é
przeniesienie się pod zamek nie zostawiały na mnie szé wątpliwości o tém iż panowanie
é było skończone. Ze strony króla ustały wprawǳie nadskakiwania i odwieǳiny, lecz ks.
Teschen pozostała swobodną, panią swé woli i niełaska nie dotknęła é więcé w niczém,
pozbawiła tylko widoku króla i naǳiei przyszłości.

August musiał ą oszczęǳać choćby dla kardynała Raǳie owskiego, na którego wpływ
miała przeważny, a ten sprawom króla barǳo być mógł szkodliwym… Pomimo szpiegów
akich Vitzthum z rozkazu pana nasaǳił dokoła pałacu księżné , o zamiarach é nic się
dowieǳieć nie było można. Próbowano przez Glasenappową nienawiǳącą siostrę, dobyć
z nié ta emnicę, którą w żalu zdraǳić mogła, ale ks. Teschen milczała i płakała. Nikt
nie wieǳiał czy pozostanie w Dreznie, zamieszka w Hoyerswerda, lub zechce się udać do
Polski. W domu na mnie szych przygotowań do podróży widać nie było, życie szło trybem
zwykłym, dwór tylko dawnié świetny i liczny znacznie się zmnie szył. Ci co pozostali
wiernymi księżnie, posąǳani byli o szpiegostwo; towarzystwo więc milczące ą otaczało
i wieczory upływały smutnie.

Jeden ks. Ludwik Würtembergski teraz częścié i dłużé tam przebywał.
Intrygi dworskie na chwilę skierowane na obalenie panowania ks. Teschen i wznie-

sienie pani Cosel, po zwycięztwie é inny wzięły kierunek.
Fürstemberg którego król w początku tych stosunków używał do nich, ustąpić mu-

siał mie sca Vitzthumowi, odegrywa ącemu rolę usłużnego pośrednika. Dwa stronnictwa
nieprzy aźne zaczęły się coraz awnié zarysowywać wśród na pozór sfornego dworu Augu-
sta II-go. Staraniem było dobrego króla na troskliwszém, niedopuścić aby wkoło niego
w zgoǳie żyli z sobą luǳie. Obawiał się tego i o ile mógł przykładał do poróżnienia
ich z sobą. Jątrzył ich na przemiany okazywanemi ednym łaskami szczególnemi, to da-
ąc się drugim dorozumiewać iż mieli w tamtych nieprzy aciół. Widok pokrzywionych
i marsowo z ukosa na się spogląda ących twarzy, cieszył go i ubezpieczał. Jedni w ten
sposób skarżyli drugich, dowiadywał się o nadużyciach ze wszech stron i cała strategia
króla polegała na podsycaniu niechęci, na uniemożebnianiu zgody.

Vitzthum o którym wspomnieliśmy, za mu ący w sprawie pani Cosel mie sce powier-
nika, był akeśmy mówili szwagrem Hoyma. Roǳina ta pochoǳąca z Thuryngii była uż
oddawna w służbie saskié . Wielki sokolniczy hr. Fryderyk Vitzthum von Eckstädt, miał
naówczas niespełna lat trzyǳieści. Służył na dworze od pazia, i od ǳieciństwa przy aź-
nił się z Augustem. Odbywał z nim podróże owe po Europie, w których tyle przygód
ciekawych doznali, a po upadku W. kanclerza Beichlinga w roku  dostał wielkie so-
kolniczowstwo, dworski urząd, który brat kanclerza za mował, nim go w Koenigsteinie
posaǳono.

Vitzthuma król lubił nad innych, może dla tego że się go nie obawiał; nie był to wcale
geniusz, nie był zabiegliwy barǳo człowiek, uprze my, grzeczny, łagodny, usłużny, zresz-
tą doskonały dworak i piękny barǳo mężczyzna. Szczególnié w rycerskich ćwiczeniach
ulubionych królowi, celował Vitzthum, eźǳił doskonale konno, strzelał, gonił do pier-
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ścienia, a gracz był tak namiętny, iż gdyby mu wolno tylko było, grałby ǳień i noc bez
przerwy. Oǳnaczał się téż nie złośliwym ale miłym dowcipem i wesołością. Mówiliśmy
uż ak szlachta saska ostrożnie ale uparcie starała się królowi z uszanowaniem opierać,
gǳie szło o é przywile e. Vitzthum był té szlachty przy dworze pota emnym i zręcznym
obrońcą. Poufałość akié mu król dozwalał, szczególnié przy ucztach i winie, dawała mu
zręczność powieǳenia czasem skutecznego słowa, które uchoǳiło za żart, a w istocie
było boleśną i gorzką prawdą.

Wy ąwszy tę straż interesów szlacheckich, Vitzthum do niczego się nie mięszał, od
intryg stronił, ambicyi nie miał, a królowi służył ak przy acielowi.

Obok i po za Vitzthumem stała siostra Hoyma, żona ego, edna z na czynnie szych
intrygantek na dworze, w którym kobiéty tyle przyna mnié , eśli nie więcé niż męż-
czyzni rząǳiły. Pani Vitzthum była naówczas eszcze barǳo świeżą i ładną… słusznego
wzrostu, ak większa część pięknych saxonek arystokratycznych roǳin; oko miała szafi-
rowe, płeć świeżą, nosek odrobinę zadarty i wesołość często zbyteczną, bo ą po śmiechu
poznawano zdaleka. Śmiała się ǳiecinnym piskliwym śmieszkiem. Pani Vitzthum ak
grą bawiła się dworem, szpiegowała przez miłość sztuki, podsłuchiwała, nosiła plotki, za-
stawiała sidła, rzucała ludźmi, zapalała namiętności, wzbuǳała kłótnie, waǳiła, goǳiła,
a mimo to wszystko prowaǳiła dom, męża, gospodarstwo i interesa wybornie, i bez ni-
é częstoby zabrakło grosza. Miała do gry namiętność taką ak mąż, ale grała ostrożnie
i szczęśliwie, nabywała dobra i popychała męża, za którego musiała mieć ambicyą, bo
emu na nié zbywało.

Vitzthumowie nie należeli właściwie do na potężnie szych ulubieńców króla, przez
których ręce szły wszystkie sprawy państwa, stali oni na stronie i napozór niżé od Flem-
minga, Fürstemberga, Pfluga i innych, niemnié ednak wieǳieli na skrytsze ta emnice,
wpływali na sąd króla o luǳiach i groźni być mogli nieprzy aciołom.

Vitzthum ǳiałał ako narzęǳie żony posłuszne. W początkach panowania pani Cosel,
stanęli téż w takich z nią stosunkach, które obiecywały że będą poǳielać é wstręty
i przy aźni i natchnąć e potrafią ednemi i drugiemi.

W kilka dni po przeniesieniu się Cosel do domu pod zamkiem, dwór cały uczuł że
nowa królowa nie bęǳie tak powolną, łzawą i mdle ącą ak ks. Teschen: nowe życie wstą-
piło we wszystkich. Dumna a piękna pani głosiła się drugą żoną królewską i występowała
uż ak królowa.

Sam August był tylko w początkach na posłusznie szym é wielbicielem. W piękné
główce kobiety, którą traf zbliżył do tronu, szczęście ob awiło się upo eniem.

Zima obiecywała się być na świetnie szym zdawno pamiętnych karnawałów.

Nie zbywało ówczesnemu dworowi Augusta II na zabawnych i oryginalnych figurach,
których edyném powołaniem było króla smutek rozpęǳać i nudom nie dawać przystępu
do N. Pana.

Coǳień z rana, z tak zwanego naówczas Starego Miasta, które się ǳiś właśnie No-
wem nazywa, prze eżdżał na koniu w na pociesznie szém ubraniu, znany od uliczników
do ministrów, wszystkim mieszkańcom, kuglarz a trefniś pański Józef Fröhlich, który
się tytułował nadwornym J. K. Mości artystą figlarzem. August w dobrym humorze bę-
dąc kiedyś, kazał nawet wybić medal na cześć ego z napisem: Semper Fröhlich nunquam
Traurig. Fröhlich z obowiązku tak się nałożył do śmiechu, iż i drugich śmieszył i sam się
śmiał od rana do wieczora.

Już sama ego postać gdy w urzędowym stro u z własnego domu przy moście, zwanego
Błazeńskim (Narrenhaus), udawał się na służbę, zdolną była na smutnie szego rozwese-
lić. Fröhlich był mały, okrągły, rumiany, nosił się w roǳa u aczka hanswurstowskiego,
a takich aków miał z łaski króla różnego koloru ǳiewięćǳiesiąt ǳiewięć. Na głowie
ogromny śpiczasty z piórem kapelusz, z tyłu zaś nakształt klucza szambelańskiego dźwigał
ogromne srebrne naczynie, ma ące kształt kluczowi podobny, które w istocie za dobry
puhar służyć mogło, bo ważyło sześćǳiesiąt uncy . Był to podarek króla, a ile razy Fröh-
lich przyzwany do nocné uczty pił, musiał pić ze swego szambelańskiego klucza.
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Jako trefniś byłby znużył może ednosta ną wesołością swo ą, gdyby z obrachowanym
artyzmem nie miał umyślnie przeciwstawionego kontrastu w osobie nie akiego kammer-
kuryera barona Schmiedel, który grał rolę melancholiczną. Schmiedel i Fröhlich ako
Heraklit i Demokryt nieskończone z sobą wiodąc spory, zabawiali Augusta i dwór ego.
Gdy się obu wyczerpało konceptów, min i siły, na podstawkę byli trefnisie podrzędni,
tak zwany Saumagen i Leppert z Lipska. Doda my olbrzyma Co anus’a, dwanaście par
karłów ze sławnym Hante na czele i Trammem, murzynów, albinosów… a dalecy bęǳie-
my od poznania nawet té maluczkié części dworu, która ku poufałé pańskié zabawie
służyła.

Sławny Kyan dowcipniś nie inną téż tu grał rolę, a wiǳieliśmy przy piérwsze uczcie
ak król go szacował. Fröhlich był przy swé wesołości człowiekiem roztropnym i wcale
nie złym. Powoli sobie grosza ciułał, żył oszczędnie, śmiał się może pocichu z tych co
się z niego głośno śmieli i wśród tego ukropu dworskiego, w którym się wiele parzyło,
wychoǳił akoś cało.

Rano do dnia Fröhlich w swo é ace i kapeluszu udawał się do zamku, a często barǳo
późno powracał do gospodyni, która domu ego pilnowała.

Do błazeńskié kamienicy rzadko kiedy kto zapukał, bo i gospodarz w nié był go-
ściem. ǲiwnie się więc wydało pannie Locie, do rzałé e mościance zosta ącé na usłu-
gach Fröhlicha, gdy ednego dnia esieni, o brzasku prawie, bo słońce eszcze nie było
weszło, ktoś począł dobĳać się do drzwi!

Nadworny kuglarz nastawił ucha; nie był eszcze ubrany, koń nie gotów, a sąǳił że
przez aki osobliwszy kaprys król do rana się zahulawszy przysyłał po niego. Lote wy -
rzawszy przez szybę we drzwiach nabrała tego samego przekonania, zobaczywszy barwę
dworską: w progu stał młody, słusznego wzrostu mężczyzna.

Zmierzywszy go od stóp do głów oczyma Lote, spytała czegoby chciał.
— Chciałbym kilka słów pomówić z panem Fröhlichem — odparł przybyły.
— Czy od króla?
Na to nie było odpowieǳi.
Że się różne poselstwa ta emnicze trafiały, Lote nie śmiała odmówić przystępu i wpu-

ściła niezna omego na górę, gǳie Fröhlich przed zwierciadłem uż się w swó stró urzę-
dowy przybierał.

Dla niego było to także ǳiwne z awisko: gość czy posłaniec. Odwrócił się ku niezna-
omemu i natychmiast wchoǳąc w swą rolę w wielkich krygach i przesadnych ukłonach,
powitał go ako Ekscelencyę. Nic mnié do Ekscelencyi nad tego biédaka podobném być
nie mogło: blady, zbiéǳony młody człowiek stał w progu dusząc kapelusz w rękach.

— Czém mogę służyć Waszé Ekscelencyi? — zapytał wpółzgięty Fröhlich.
— A, panie Fröhlich — odezwał się cichym głosem przybyły — nie żartu cie sobie

z biédaka… dla mnie wy pręǳé bęǳiecie Ekscelencyą niż a dla was.
— Hę? Hę? — spytał Fröhlich — a dla was; czy król was przysyła? nie!
— Nie, przychoǳę sam i proszę was o chwilę rozmowy sam na sam!
— O audyencyą? hę? — podchwycił pusząc się Fröhlich — donnerwetter! czy przez

sen, sam o tém niewieǳąc nie zostałem ministrem? Na naszym dworze (cyt!) wszystko
być może. Ministrowie się tak gryzą, iż ich w końcu niestanie, a naówczas a i waćpan
możemy dostąpić tych dosto eństw. A a sobie ministerstwo skarbu i akcyzę wymawiam.

Gdy gospodarz to mówił, na twarzy przybyłego mimo wesołego wyzwania, ani promyk
aśnie szy nie błysnął: stał chmurny i milczący.

— Chwila rozmowy sam na sam? ze mną?‥ akordu ę…
W całym domu niéma nikogo oprócz Loty, która gotu e śniadanie i Hausknechta

który konia drapie.
Siadł w krześle, rozparł się i począł udawać dygnitarza przy mu ącego klienta.
Przybyły zbliżył się, nierozśmieszony wcale.
— Panie Fröhlich — rzekł — zǳiwisz się mocno gdy się dowiesz, że a do was

przychoǳę w sprawie barǳo poważné .
— A toś się o drzwi omylił!
— Nie — rzekł niezna omy — wcale nie… widu ę waćpana co ǳień na dworze,

z twarzy ego wyczytałem żeś dobry człowiek i serce masz luǳkie.

   Hrabina Cosel, tom pierwszy 



— Kochanie! pewnie chcesz pienięǳy pożyczyć — przerwał Fröhlich trzepiąc rękami
— ale cię uprzeǳam że z tego nic nie bęǳie. Wszystkiém szafu ę: radą, śmiechem,
ukłonem, grzbietem, czém chcesz; ale pienięǳmi! No nie mam. Król goły, akże ty chcesz
żebym a pieniąǳe miał?

— Ani mi się śniło prosić was o to.
— A! — oddycha ąc rzekł Fröhlich — to czegóż u licha możesz odemnie żądać?

Żebym cię sztuki akie nauczył? Naprzykład ak się z ednego a ka stopięćǳiesiąt łokci
wstążki wyciąga…?

— I to nie — odparł przybyły.
— Szukasz mo é protekcyi? — spytał Fröhlich.
— Byćby to mogło — smutnie rzekł niezna omy — gdy kto inné niéma.
— To się choć do błazna uda e! — rozśmiał się stary. Ale dalipan, Schmiedel ako

baron i kammerkuryer lepié by ci przystał; wiǳę z barwy że należysz do dworu? ale akcent
masz obcy. W tém niéma nic ǳiwnego, bo tu wkrótce Sasa na saskim dworze z latarką
szukać przy ǳie.

Któżeś ty?
— Jestem Polak, nazywam się Ra mund Zaklika.
— Polak, więc szlachcic, to się rozumie — rzekł Fröhlich — siada że, szanu ę szla-

chectwo… a żem a mieszczanin, będę stał.
— Nie żartu panie Fröhlich.
— Nie mogę, udławiłbym się własnym ęzykiem, gdybym nie żartował. Ale czas krót-

ki, czas drogi: mów szanowny Polaku co ci to est? choryś? am nie doktor.
Jakąś chwilę Zaklika na odpowiedź się zebrać nie mógł, ten humor Fröhlicha widocz-

nie go nękał.
— Pozwól mi pan o sobie kilka słów powieǳiéć.
— Kilka? chętnie.
— Dostałem się na ten dwór wypadkiem… słyszałeś pan o mnie pewnie‥ Trafiło mi

się nieszcześciem łamać podkowy, giąć puhary i ścinać koniom łby na wzór N. Pana…
kazano mi za to wisiéć przy dworze.

— Już wiém, wiém; przypominam — rozśmiał się Fröhlich — nie zazdroszczę ci,
kochany panie: akże?

— Zaklika…
— Kochany panie „Unglücku” — kończył Fröhlich… — Ale któż był tak… prosto-

dusznym, by ci mógł raǳić mierzyć się z królem… Trzeba być barǳo… domyśl się, by
sobie tak smutną obrać rolę.

— Od czasu ak wiszę u dworu… życie mi obrzydło… luǳie mnie omĳa ą, przy aciela
nie mam, opieki… nikogo…

— A wiesz że i za opiekuna i za przy aciela mnie chciéć wybrać, to równie szczęśliwa
myśl, ak łamać podkowy! Człowiecze, gdybym mógł łamać kowadła… nie skruszyłbym
słomy ze strachu abym nie obuǳił zazdrości: pięknie się wykierowałeś‥

— Stało się — rzekł Zaklika — niemam tu nikogo.
— I esteś w dodatku Polakiem, gdy tu teraz imienia Polaka wymówić się nie goǳi…

Nie chciałbym być w twé skórze‥
— Właśnie że mi w nié niewygodnie, myślałem że choć Fröhlich się nademną uli-

tu e…
Stary trefniś wielkie wytrzészczył oczy, twarz ego pomarszczona stała się nagle po-

ważną i smutną, założył ręce na piersiach… potém przystąpił do Zakliki, wziął go za rękę
i począł mu puls macać… akby był doktorem…

— Bo ę się, kochany Unglücku, czy ci się w głowie nie pomieszało… — rzekł cicho.
— Byćby to mogło! — uśmiecha ąc się odezwał Zaklika…
Fröhlichowi twarz się znowu wy aśniła akby z nałogu…
— O cóż ci iǳie? — spytał.
— O to aby mnie ze służby dworskié N. Pan uwolnić raczył…
— O to na łatwié — rzekł Fröhlich pocichu — zrób głupstwo akie, postawią rusz-

towanie na Nowym Rynku i bęǳiesz dyndał. Jest to sposób krótki, łatwy i skuteczny…
— Na to eszcze czas — odparł Zaklika…
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— Cóż myślisz robić gdy cię uwolnią? powleczesz się do swego kra u z niedźwieǳiami
borykać?

— Nie, zostanę tu?
— Czy ci aka Drezdenka wpadła w oko? — Zaklika mocno się zarumienił…
— Nie — rzekł — mogę dawać lekcye fechtów i konné azdy, mogę się gǳie do

akiego wo ska zaciągnąć‥
— Czy mrzesz głodem na dworze?
— Nie, mamy wszystkiego do syta…
— Czy ci nie płacą?
— Owszem…
— Dlaczegóż ci źle…
Zaklika się zmięszał. Niemam tu co robić, estem niepotrzebny…
— Panie Unglücku, a cię nie rozumiem, chcesz czegoś nienaturalnego: masz chléb

i spokó a szukasz biédy…
— Może — odparł krótko Zaklika — ale się wszystko znuǳi‥
— Szczególnie gdy komu dobrze i niéma nic do roboty, — dokończył Fröhlich…

Jednakże a w tém wszystkiem nie wiǳę akbym ci mógł być pomocnym?
— Na łatwié … sto ę często przy drzwiach pomięǳy pańskim dworem; lada koncep-

tem zwrócić możesz na mnie uwagę, a pod dobrą chwilę, król miewa różne fantazye.
— A eśliby mu przyszła taka, żeby cię kazał powiesić? — spytał trefniś.
— Waćpanbyś mnie obronił…
Fröhlich przeszedł się po poko u włożywszy spiczasty swó kapelusz z piórem na głowę,

a ręce w kieszenie.
— Donnerwetter! — zawołał — zaczynam się dorozumiewać poraz pierwszy, że a tu

estem potęgą, kiedy się luǳie zgłasza ą po mo ę protekcyą. Waćpan mi otworzyłeś oczy!
Przez samą wǳięczność cośbym rad uczynić dla niego…

Któż wie… mówią że Kyan zostanie komendantem Königsteinu, a mogę być przy-
na mnié kaznoǳie ą nadwornym lub raǳcą w konsystorzu‼ Zaczynam nabierać ambi-
cyi…

I upadłszy w krzesło Fröhlich śmiać się począł… popatrzał z politowaniem na Zakli-
kę…

— Świat przewrócony! donnerwetter! szlachcic polski odda e się w protekcyą trefni-
sia… a Szweǳi którzy ży ą śleǳiami bĳą Sasów…

Plasnął w ręce… Na to hasło wpadła Lotte, sta ąc w progu z poléwką winną na tale-
rzu…

Fröhlich dał komicznie znak Zaklice aby zamilkł i skłonił mu się ak minister, który
audyencyę zamyka… We rzeniem pożegnawszy go, Zaklika smutny spuścił się ze wscho-
dów.

ǲiwaczną zaprawdę powziął był myśl udania się pod opiekę wyśmiewanego trefnisia,
lecz konieczność i rozpacz zmusiły go do tego. Biedny chłopak śmiertelnie był znużony
swą rolą komparsa na dworze… snuło mu się po głowie, że swobodny mógłby może in-
ną odegrać… Sprawa Hoymowé , która nagle zmieniła się w panią Cosel, ściągnęła go
z przechaǳek od Laubegastu do miasta… Śnił niezrażony niczém, że mógłby ako dwo-
rzanin zostać przy ęty do domu… té , w któré czarne oczy patrzéć było dlań na większém
szczęściem…

Tak ǳiwaczne miłości ak ta która Zaklikę opanowała, rzadko się na świecie trafia-
ą. Ra muś nie pragnął nic, tylko patrzéć na swe bóstwo. Nie śniło mu się nigdy nawet
o żadném większém szczęściu nad to… Chciał być é stróżem, wartą, niewiǳialnym
obrońcą;‥ domyślał się że musiała miéć nieprzy aciół… lękał się o nią, pragnął zyskać é
zaufanie i całego siebie, choćby życie oddać na é usługi i ofiarę. Chłopak był ǳiwnego
temperamentu… powolny na pozór, ale uparté woli a niezłomné . Śmiał się sam ze swé
miłości dla té , która się zwała królową, a uczucia tego zgasić w sobie nie mógł. Szczęśliwe
czasy w Laubegast, gdy ukryty mógł ą śleǳić oczyma i odgadywać é myśli, teraz mu
się ra em wydawały. W Dreźnie twarz piękné królowé rzadko miał szczęście do rzeć na
chwilę… Widywał ą prze eżdża ącą konno z królem, wsiada ącą i wysiada ącą z powozu,
w teatrze eśli się potrafił mięǳy dworzan gǳie wcisnąć: tego wszystkiego było mu mało.
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Roił że się tam kiedyś musi dostać do é domu. To był dlań na wyższy szczyt szczęścia,
edyne, ostatnie pragnienie… Dla dostąpienia go byłby nietylko trefnisiowi się pokłonił,
ale daleko większe zniósł upokorzenie…

Miłość dla té idealné piękności, biédnego chłopca, nic zresztą nie ma w sobie tak
ǳiwnego; daleko osobliwszém mogłoby się to wydać, że Cosel, która go parę razy wiǳiała
zdaleka, Cosel z całą swą dumą, ze świeżą miłością dla pięknego Augusta w szczęściu które
ą upa ało, parę razy zadała sobie pytanie: Co téż z tym ǳiwakiem z Laubegastu się stało?
Parę razy oczyma go szukała w tłumie. Z é strony była to tylko litość, ale i litość w tych
istotach szczęśliwych, które się po ą ambrozyą życia, est barǳo niezwycza ném uczuciem.

Cosel nie była wcale czułą: była namiętną, energiczną, zuchwałą, ale serce é nie ła-
two się litością poruszyć dawało. Przecież ten pokorny szaleniec, co po szy ę zanurzał się
w wodę aby na nią popatrzeć, przypominał się é mimowolnie. Pochlebiało to é pięk-
ności. Uśmiechała się rada temu wspomnieniu, o którém nigdy nie powieǳiała słowa
nikomu.

Myliłby się ktoby sąǳił, że rozmiłowany August II-gi dla piękné Cosel, wyrzekł
się swych nocnych uczt z przy acioły. Z wielu rachub i względów były one dlań potrzebą
i nałogiem w dodatku. Wśród upo onych dworzan siało często królewskie słowo niezgodę,
która była panowania narzęǳiem; a zręczne badanie dobywało z rozweselonych wyznań,
na któreby się trzeźwi nie zdobyli. Jak z Hoyma udało się wycisnąć wizerunek ego żony,
tak z innych nie eden skrywany grzeszek król wyciągnął. Dnia tego znowu wieczorem
była hulaczka na zamku. August był teraz w na lepszym humorze, myślał o tém ak swe
bóstwo otoczyć olympem wspaniałości, zbytku, rozkoszy, zabawy. Sprawy poważnie sze
zabierały część dnia, wieczorem pĳano.

Hoym który został przy akcyzie, przy ministerstwie, przy pięćǳiesięciu tysiącach ta-
larów, któremi dobry król otarł łzy ego po stracie żony, należał znowu do wszystkich
biesiad nocnych. Hoym był potrzebny, gdyż na wszystko i nadewszystko potrzebne były
pieniąǳe, a on eden dostarczać ich umiał.

Wyczerpały się środki wyciśnięcia ich z zubożonego kra u, umysł ego zdobywał się na
wyszukiwanie naǳwycza nych źródeł dochodów. Opodatkowywano co nigdy dawnié nie
płaciło, ściągano grosz cudownemi wymysły, król nagraǳał ho nie tych co mu dostarczali.

Lecz na genialnie szy nawet umysł wyczerpu e się przy nieustannie powtarzanych wy-
maganiach, uciekać się więc było trzeba do środków gwałtownych i azardowych. Upadek
W. kanclerza do którego i polityczne przyczyniły się pobudki, w znaczné części spowo-
dowany był rozgłosem o niezmiernych zebranych przezeń bogactwach. Królowi zrobiono
naǳie ę milionowego po nim spadku. Tymczasem skończyło się to na pałacu darowanym
ks. Teschen, na kilku wioskach i na pół milionie talarów, które ich był królowi niegdyś
pożyczył, a tych mu uż oddawać nie było wcale potrzeby. Reszty półtora milionowé
fortuny kanclerza rozǳielili mięǳy siebie ego nieprzy aciele, Fürstemberg, Pflug, może
Flemming. Król co się wiele spoǳiewał nic nie dostał.

Drugim środkiem dostarczenia królowi summ ba ecznych akich ego fantazye wy-
magały, było uro enie ówczesne, powszechną będące chorobą: wiara w ta emnicę robienia
złota. August ak inni panu ący na alchemią chorował. Nie powątpiewano byna mnié ,
że istniała cudowna tynktura, ma ąca siłę przerabiania wszystkich kruszców na złoto,
a przerabiano złoto prawǳiwe na dymy i popioły.

Kanclerz Beichling wierzył ak wszyscy marzyciele w to, że się złota w retorcie dorobić
można, i on i wielu innych karmili w Auguście II-im myśl tę, że zna dą człowieka co mu
bęǳie w garnuszku smażył miliony, tak nieodbicie do szczęścia potrzebne.

Na dworze przychoǳiły chwile zapału do alchemii, w których nie mówiono o niczém
prócz o tynkturze i robieniu złota. Miał pracownię alchemiczną kanclerz, miał drugą
Fürstemberg, do któré król sam przychoǳił, mieli e inni miłośnicy wielkiego ǳieła.

Choǳiły podania o różnych szczęśliwych mędrcach, którzy tynkturę permutu ącą
kruszce posiadali.

Jest rzeczą pewną, iż Beichling nie byłby obalonym, bo królowi pienięǳy dostarczać
umiał, gdyby Fürstemberg nie mówił Augustowi że zna ǳie człowieka, który mu złoto
bęǳie robił, i zrobi go daleko więcé niż kanclerz mógł z kra u wycisnąć.

Tym mędrcem na którego Fürstemberg rachował, był prosty aptekarczyk z Berlina,
którego początkowa historya dość est ciemną, ale późnie sza na lepié dowoǳi, że zło-
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ta wcale robić nie umiał, choć tracił e z przy emnością wielką i gustem. Na lat kilka
przed temi wypadkami Jan Fryderyk Böttiger, sas rodem ze Schleiz, zabawiał się w ap-
tece w Berlinie fabrykacyą tynktury czyli ak chcą inni, miał on sobie daną gotową przez
akiegoś awanturnika, zowiącego się Laskarysem i archimandrytą monasteru greckiego
w Mitylenie… Fryderyk I pruski rad był sobie tego szacownego złotoroba przyswoić i na-
turalnie do klatki zamknąć, żeby ta emnicę sam tylko mógł posiadać. Böttiger uszedł do
Saxonii, Prusy domagały się wydania, ale i król August potrzebował pienięǳy: schwy-
cono więc drogiego człowieka do Drezna.

Fürstemberg sam pracował z nim nad tynkturą i wielkiém ǳiełem, a król na mocnié
wierzył iż lada ǳień złoto się z tygla posypie.

Głaskano, po ono, obsypywano Böttigera obietnicami i łaskami, ale trzymano go
pod strażą. Upływały lata, wywrócono z pomocą té naǳiei tynktury Beichlinga… tynk-
tura nie mogła się akoś usmażyć. Posyłano królowi do Warszawy merkuryusz i różne
ingredyencye dla zrobienia złota, do którego trzeba się było przygotowywać modlitwą,
pobożnością i czystością ducha; król August spowiadał się, siadał nad tyglem i nic nie wy-
smażył. Szczęściem pies stłukł merkuryusz przysłany przez Böttigera do Warszawy, użyto
innego i niepowoǳenie roboty przypisać się dało psu, nie luǳiom. Böttiger sieǳiał
ciągle straszliwie znękany ak w więzieniu u Fürstemberga na zamku, potém w fortecy
na Königsteinie, gǳie o mało nie oszalał, i znowu potém na zamku… przy wszelkich
wygodach… a no, złota nie robił. Cała ta historya nieszczęśliwego alchemisty należy do
charakterystyki wieku… Ten więziony adept, tynktura, tygle w których ma się wytopić
złoto na wo ny i maskarady, król goǳinami pracu ący „po spowieǳi” z Fürstembergiem
nad tynkturą… a potém odpoczywa ący u ks. Teschen — są to nieoszacowane rysy obrazu
wieku…

Böttiger korrespondował z królem, i król oświadczał się dlań z miłością wielką. Böt-
tiger w więzieniu dawał bale, obiady i przez trzy lata ostatnie kosztował króla ,
talarów!

Gdy Cosel na tron po ks. Teschen wstąpiła, zastała sławnego alchemika znowu na
zamku, w baszcie na tarasie, otoczoné ogródkiem… za ętego ostateczném wykończe-
niem formuły złotoda né . Oczekiwanie było wielkie, nikt ani wątpił, że Böttiger wresz-
cie ta emnicę odkry e… Szczególna rzecz, zastrzegał on sobie ażeby nie spożytkowano źle
ego wynalazku, aby „pienięǳy nie obracano na zbytki, na grzészne czyny, na niegoǳi-
wą rozrzutność, na niepotrzebne i niesłuszne wo ny i tego roǳa u ǳieła nieprawości…
Powiadał że posiada ącemu arcanum, niegoǳiło się służyć panu, któryby był publicznym
awnogrzesznikiem i małżeńską łamał wiarę lub niepotrzebnie krew rozléwał”…

Zda e się że tym sposobem obwarowu ąc robienie samo złota, aptekarczyk szukał
sposobu, akimby się z niepowoǳenia uniewinnił…

W dniu tym w którym Zaklika oddał się pod protekcyą Fröhlicha, właśnie wieczorem
przypuszczonym był „nadworny kuglarz” do zabawiania towarzystwa… Leżało mu na sercu
by młoǳieńcowi usłużyć, który w nim wiarę pokładał… łamał nad tém głowę, ale nie był
w swé roli. Umiał dla siebie coś wyzyskać, dla drugich nigdy o nic nie prosił. Czuł że
mu w tém zręczności brakło… Król przy mował u pani Cosel, Fürstemberga, Vitzthuma
i kilku zwykłych towarzyszów wieczornych. Pani Reuss, Vitzthum i Hülchen składały
dwór nowé pani.

Po wieczerzy Fröhlich musiał pokazywać sztuki… Śmiano się do rozpuku… Mięǳy
innemi udawał alchemika, który miał robić złoto i przyniósł w tyglu trochę śmiecia.
Z tego król August się nie rozśmiał i owszem pochmurną stała się twarz ego. Cosel uż
coś zasłyszała o Böttigerze, ęła więc rozpytywać pocichu. Nie rad się król przyznawał do
té ta emniczé słabości, chociaż naówczas poǳielali ą z nim na uczeńsi luǳie wieku.

— Fröhlichowi — szepnął król — wolno się śmiać nawet ze mnie… a więc i z rzeczy
tak poważné ak ta emnica robienia złota. Ten który ą niezawodnie posiada, ale dotąd
nam odkryć é nie chce, omało nie wyrwał się z rąk naszych… Udało mu się wymknąć
na ziemie cesarskie i ledwieśmy go ztamtąd wydobyć potrafili… Przekona się w końcu, że
posłusznym być musi… trzymamy go pod silną strażą…

— N. panie — rzekł Fröhlich — dopóki przy nim niéma tak silnego człowieka,
któryby każdego czasu mógł go pochwycić i któregoby się obawiać musiał, niéma téż
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pewności że nie zbiegnie. N. pan sam być był dlań na lepszym stróżem lub człowiek coby
miał równą siłę Herkulesową… ale takiego drugiego na świecie niéma…

— Mylisz się Fröhlich — rzekł August — był lub est na moim dworze człowiek
prawie ak a silny…

— Nigdym o nim nie słyszał!
W ten sposób August przypomniał sobie Zaklikę, którego zupełnie z oczów był stracił.

Naza utrz kazano go szukać i znaleziono…
Biedny Ra muś korzystał z té zręczności, by króla prosić o uwolnienie od służby…

August potrząsł głową.
— Nie uwolnię cię, bo mi esteś potrzebny — zawołał — mam skarb który chcę

twé sile i poczciwości powierzyć; pó ǳiesz na dwór pani Cosel… bęǳiesz czuwał nad é
bezpieczeństwem… eźǳił za nią, choǳił i strzegł, choćby życie przyszło ważyć, aby włos
z głowy é nie spadł.

Zaklika uszom nie wierzył… zarumienił się, zamilkł i pokłonił, nie pyta ąc więcé . Los
usłużył mu lepié niż Fröhlich.

Pani Cosel zdumiała się i zaczerwieniła zobaczywszy go w liczbie luǳi swo ego dwo-
ru… Zrazu oburzyło ą to… ale dowieǳiawszy się że był przysłanym przez króla, zmilczała.
Król tegoż wieczora wytłumaczył dlaczego przysłał é Zaklikę… Na ustach prawie mia-
ła piękna pani swą przygodę w Laubegaście, ale nie powieǳiała é królowi… i Zaklika
pozostał na swém mie scu.

Fröhlich zobaczywszy go w kilka dni potém tłumaczył się przed nim, iż mu się nie
udało dotąd uwolnić go ze służby…

— Na miłość Boga! panie Fröhlich — zawołał Zaklika — a uż zosta ę gǳie estem,
i proszę się o mnie nie troszczyć.

Któżby się w pośród tych wszystkich płochych zabaw i sieci intryg domyślić mógł nawet
odegrywa ącego dramatu, w którym August II tak nieszczęśliwą i smutną grał rolę? By-
ły to właśnie lata na azdu szweǳkiego na Polskę, lata zwycięztw Karola XII, a miłostki
króla pocieszały go po przegranych bitwach na chwie ącym się tronie. Wśród tych nie-
szczęść czarne oczy hrabiné (mianowana uż była nią przez cesarza Józefa I) pocieszały
Augusta… sypiącego krociami na budowanie pałacu dla ulubienicy, gdy wo sk nie było
czém utrzymać.

Wśród szałów i hulanek walił się ów gmach dwóch państw, których gruzy herkuleso-
wych ramion króla ugiąć ani humoru ego zachmurzyć nie mogły… Saksonia wycieńczała
się na utrzymanie Polski, któré zrzeczenie się ostateczne z każdą chwilą było koniecz-
nie szém…

Pomięǳy dwiema bitwami, wydawano bale i maskarady, król wracał do Drezna i szu-
kał w tych szałach zapomnienia swych strat i upokorzeń…

Przy muzyce balowé dawano instrukcye ta nym posłom, szpiegom i intrygantom,
którzy na rzecz Augusta starali się napróżno sprzymierzeńców pozyskać. Naǳwycza na
siła owego saskiego Herkulesa, nie ob awiała się na głównié w kręconych żelaza sztabach
i łamanych podkowach, na większą siłę okazywał pewnie mogąc podołać nieszczęściom,
które nań spadały, intrygom, ucztom, płochym miłostkom i zamętowi aki go otaczał…
Z pola bitwy powracał do Cosel, od Cosel uciekał do gabinetu gǳie się ta ne krzyżowały
depesze, nocą ucztowano, balowano wieczorem… Aby długie lata życiu takiemu bez chwili
spoczynku starczyć duchem i ciałem, trzeba było niechybnie wy ątkowych sił, akiemi
August był obdarzony.

Z pogodną zawsze twarzą okazywał się zǳiwionym tłumom, i na większe niepowo-
ǳenie nie zarysowało edné na czole ego zmarszczki.

Panowanie piękné Cosel, które miało trwać krótko, zaniosło się na długie lata. Hra-
bina uważała się, otrzymawszy od króla obietnicę ożenienia na piśmie, za drugą, za praw-
ǳiwą ego żonę. Postępowanie é stosowało się do tego… Na edną chwilę prawie nie
odstępowała Augusta, była z nim zawsze i wszęǳie, gotowa w podróż i na wo nę. Żadne
niebezpieczeństwo ą nie odstraszało…
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Wprędce umiała poznać charakter Augusta i do rzéć sieci snu ących się intryg dokoła;
ze spoko em umysłu i wesołością niezachwianą niczém, bawiła go, rozrywała, rząǳiła nim
i z każdym dniem większą uzyskiwała właǳę.

Jawném wkrótce było dla wszystkich, iż z Cosel wo ować nikt nie mógł, ani pomy-
śléć przeciw nié ǳiałać. Jeśli płochy król na chwilę zapomniéć o nié potrafił i ostygł
oddaleniem, Cosel umiała przyśpieszyć spotkanie i w kilka goǳin właǳę swą dawną od-
zyskać… Piękność é szczęściem zdawała się spotęgowaną. Napróżno oczy zazdrosnych
kobiet śleǳiły w nié zmiany, znużenia, przekwitu; akby nieśmiertelną obdarzona mło-
dością, kwitła coraz pięknie sza.

W następnym roku zaraz król obok zamku kazał wznieść pałac dla hrabiné . Było-
to cudo i arcyǳieło… Zwano go pałacem czterech pór roku. Na każdą z nich osobne
przeznaczono tu poko e… chłodne na lato, ciepłe, wesołe i słoneczne na zimę… Piérwsze
z nich ubrano w marmury, drugie wysłano kobiercami. Sprzęty i ściany świeciły od złota,
chińskich lak, edwabiów, koronek co tylko na wykwintnie szego i na droższego znano
naówczas w Europie. Wo sko było niepłatne, lecz pałac cudowny…

Świetnym balem otwarły się ego podwo e, a Cosel okryta brylantami, zwycięzka,
piękna ak bogini, białą rękę podała temu na znak wǳięczności, którego mężem poci-
chu zwała. Płochy August choć sobie zawsze pewnych słabostek pozwalał, w Cosel był
na mocnié zakochany… Czarem płonęły é oczy, a cuǳoziemcy co ą na szczycie chwały
i wielkości wiǳieli wówczas, z zachwytem mówili o nié .

Z niezmierną zręcznością Cosel rozpościerała swą właǳę, ednała przy aciół, zawiązy-
wała stosunki; lecz nie mogła uniknąć obuǳenia niechęci, zazdrości, obawy w luǳiach,
którzy wszechmocy é trwożyć się mieli prawo… Chwila ǳiałania przeciw té , którą
wprowaǳono na tron, lęka ąc się spoko né i łagodné ks. Teschen, nie wybiła eszcze…

Każdy ǳień nowym był dla nié tryumfem… Napróżno duchowieństwo zgorszo-
ne tém awném króla przywiązaniem poczęło, z namowy niektórych dworaków, grzmiéć
z kazalnic przeciwko piękné Betsabe… Gerber sławny naówczas kaznoǳie a ednego dnia
odmalował ą tak wiernie ludowi, iż szmer się wszczął w kościele, w którym przebrzmie-
wało é imie.

Przez cały ǳień nie mówiono w mieście tylko o Cosel Betsabe… Wieczorem donie-
siono królewskié ulubienicy o napaści kaznoǳiei. August przychoǳąc do nié wesół,
zastał ą we łzach…

— Co ci est, mo e śliczne bóstwo — zawołał chwyta ąc ą za ręce…
— Sprawiedliwości, królu! — zaczęła łka ąc i zanosząc się od płaczu — mówisz że

mnie kochasz… Gdybym miała twe serce, broniłbyś nieszczęśliwé … Publicznie obelgami
mnie obrzuca ą…

— Cóż się to stało? — począł król niespoko ny.
— Żądam ukarania Gerbera! trzeba przykładu przeciwko zuchwalstwu które nic, na-

wet korony poszanować nie umie. Rzuciła się na kolana przed panem.
— Gerber z kazalnicy opisał mnie ako Betsabe…
Król się uśmiechnął.
— Ja nią nie estem, a nią być nie chcę! am prawǳiwą żoną two ą — panie mó !

wołała Anna obe mu ąc go — ukarz go, uczyń przykład…
Na ten raz August nie wziął do serca urazy pani Cosel.
— Kapłan ma ednę w tygodniu goǳinę — rzekł — w któré mu wszystko co chce

mówić wolno: a przeciw niemu nic nie mogę. Gdyby zszedłszy z ambony szepnął edno
słowo, byłby ukaranym niechybnie… Tam, mie sce go broni…

Gerber pozostał nie poskromionym, ednakże więcé historyi o Betsabe nie powta-
rzał…

Wśród na większych klęsk akiemi były oǳnaczone te lata, rozwĳała się owa miłość
królewska… ǲiki Karol XII, z ostrzyżoną krótko głową, w ogromnych butach za ko-
lana, żołnierz surowy i bezlitośny, niesprawiedliwością akąś losu gnębił pięknego króla
w koronkach, aksamitach, harcu ącego pod złocistą zbro ą przeciw niemu. Opowiadano
o nim ba eczne ǳie e… August słuchał i milczał. Gwałtem pęǳone do pułków gromady
Sasów, dawały się bić i rozpierzchały… W Polsce, mimo Flemmingów, Przebendow-
skich i Dąbskich… słabł urok króla na wspanialszego w Europie, który z zaciętemi usty
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myślał tylko akby kość swą całą z niebezpieczné gry wycofać… Dawna kochanka pa-
na, hr. Königsmarck wysłana w pota emném poselstwie nic dokazać nie mogła… Karol
XII mówić z nią i z nikim nie chciał… Szczęście z każdym dniem opuszczało Augusta
II… Böttiger złota nie mógł zrobić, Hoym go dostarczyć, a Cosel milionów potrzebo-
wała. Luǳie zbiegali w góry i do wo ska się zaciągać nie chcieli… a Gerberowie z ambon
krzyczeli przeciw rabunkowi luǳi i gwałtom…

Szlachta z na większą w świecie pokorą nie chciała się ze skóry dać oǳierać…
Często biedny król musiał być w barǳo złym humorze… Trwało to ednak krótko,

Cosel się uśmiechała… wesołość wracała na pańskie oblicze…
Wieczorem cztery części świata tańcowały kadrylle w pałacu czterech pór roku… Au-

gust z Cosel Azyą przedstawiali… Dawne przy aciółki piękné pani, które spoǳiewały się
przed nią panować i rząǳić, wszystkie prędko barǳo pode rzanemi się é stały, potém
nienawistnemi. Hr. Reuss, Hülchen, nawet zręczna Vitzthum… dostały odprawę… Cosel
nie chciała sprzymierzeńców, nie potrzebowała ich, czuła się silną i silnie szą nad wszyst-
kich…

Strach ogarniał dwór cały…
Jeden tylko Vitzthum pozostał w łaskach u pana, w łaskach u pani. Vitzthum który

nie za mował się polityką, nie dobĳał się urzędów, a króla kochał ak brata.
Lata biegły niepostrzeżone, pełne mnogich przygód, niepowstrzymane w pęǳie…

Fortuna któré zmiany spoǳiewano się co chwila… która powinna się była znużyć prze-
śladowaniem na wspanialszego z monarchów, nie dawała mu chwili poko u… Szwed zwy-
ciężał, gnał, pęǳił, i groził uż zrzuceniem z tronu… August bronił się, bolał, bawił i prze-
ciwności losu zalewał wesołością i winem… Pocichu intrygowano.

Łowy, biesiady, maskarady, bale, teatr… wszystko nakoniec przerwała wieść… o zbli-
ża ących się do Saksonii Szwedach. Karol XII gnał nieprzy aciela aż do ego gniazda. Po-
płoch stał się straszliwy.

Po przegrané pod Frauenstadt, z awiały się luźne gromady rozpierzchłych zbiegów,
które chwytano, wieszano i strzelano za niedopełnienie obowiązków… Nieład opanował
wszystko… Dnia  września Szweǳi pokazali się w Saksonii… August nakazał mieszkań-
com z dobytkiem chronić się w góry, na Szląsk, do Czech, ale uż było za późno. Karol
XII we dwaǳieścia tysięcy luǳi wtargnął, zapowiada ąc bezpieczeństwo życia i mienia…
Bronić się nie było podobna, musiano karmić… Szweǳi rozleli się po całym kra u, garstka
pozostałych wo sk Augusta ścigana, uchoǳiła aż pod Würzburg. Drezno gǳie dowoǳił
Sinzendorf, twierǳe Königstein i Sonnenstein starały się utrzymać i miały załogi saskie.

Z Karolem razem nowy król polski Stanisław Leszczyński przybył do Saksonii. Z Dre-
zna pouchoǳiło co żyło… królowa do roǳiny w Beyreuth, matka é z wnukiem do
Magdeburga, a późnié do Danii. Lipsk ze strachu łupieży wypłynął cały i stał się pusty-
nią, wywieziono towary, i sam ich transport beczki złota kosztował. Dopiero zapewnienie
Karola XII, dozwoliło armark Święto-Michalski otworzyć.

Karol zwołał se mik saski do Lipska, aby z niego kontrybucyą wycisnąć. Szlachta chcąc
się od nié uwolnić, przedstawiała królowi szweǳkiemu, że oprócz obowiązku stawienia
się z koniem na wo nę, innych ciężarów nie była obowiązaną ponosić.

— A gǳieżeście byli z waszemi rycerskiemi końmi? spytał Karol XII; gdyby szlachta
swó obowiązek spełniła, mnieby tu nie było. Gdy na dworze ucztować trzeba i hulać, nie
brak ani ednego szlachcica, a gdy za kra walczyć, sieǳą w domu… Tylko od was, panowie
szlachta, żądam kontrybucyi; możecie ą sobie wziąść zkąd chcecie… ale inni będą wolni…

Po zrzeczeniu się zupełném korony polskié na rzecz Leszczyńskiego, podpisany został
traktat altranstaǳki…  roku a tymczasem w Polsce się eszcze bito… i August nie
przyznawał się do tego co podpisał… Udawał że wysłani dla zawarcia układów, Imhof
i Pfingsten przekroczyli dane im pełnomocnictwo i ratu ąc honor swó zasaǳił ich do
więzienia…

August który w istocie pokó ten, ocala ąc resztki, zawrzéć musiał, zapierał się go
potém zupełnie, gdyż w świecie surowo go barǳo sąǳono, upadek był straszny, a wydanie
Patkula dobĳało go w oczach wszystkich… August sam czuł że dźwignąć się bęǳie trudno
i głuszył w sobie wspomnienie tego haniebnego ratunku…
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Mimo obietnicy opuszczenia Saksonii po zawarciu poko u, Szweǳi przez rok cały
pozostali tuta …

Tryumfu ący Karol XII przy mował tu posłów wszystkich państw niemieckich i An-
glii. August który na placu bo u zrazu był w Polsce, i po wygrané pod Kaliszem ożywiony
naǳie ą że się poprawią sprawy, zwoływał znowu szlachtę, wkrótce ednak zmuszonym
był opuścić Warszawę, Kraków i wracać do Saksonii…

Pani Cosel która zrazu towarzyszyła królowi, w bitwach, obozie, wśród niewygód
kampanii, poprzeǳiła go do Drezna. Taka była wola króla. Zaklinała go aby é dozwo-
lił przebrać się po męzku i walczyć przy swym boku. Na to August odparł grzecznie,
iż z dwóch na droższych mu rzeczy: korony i Cosel, chce choć ednę ocalić i wiǳiéć
bezpieczną.

Zaklice który na krok nie odstępował swé pani, powierzył król odprowaǳenie é do
Drezna… Ra muś nie spał, nie adł i z zapałem zakochanego spełniał więcé własne swe
natchnienia niż rozkazy. Cosel rzadko nań nawet okiem rzuciła. Chora i smutna wracała
do stolicy. Lecz raz tu przybywszy chwyciła właǳę w białe rączki i silna królewską miło-
ścią, rząǳić się poczęła ak królowa, wbrew Fürstembergom, namiestnikom i wszystkim
którym król akieś powierzył zwierzchnictwo… Pomnożyło to liczbę é nieprzy aciół.

Wśród wo ny i krwawych scen é , August nie przestał być sobą, miłość zawsze w ego
życiu za mowała na ważnie sze mie sce… Tracił królestwa ale zdobywał serca…

Panowanie hrabiné Cosel urozmaicało się epizodami, wśród szczęku broni odegry-
wanemi. Namiętność do nié żyła eszcze w sercu króla, lecz ile razy się od nié oddalił,
wracał do płochych swych obycza ów. Biédny, zwyciężony, teraz więcé niż kiedykol-
wiek potrzebował się bawić, a dworacy, dla których Cosel była straszną, sprzy ali chętnie
wszystkiemu co go dla nié oziębiać mogło…

Odsunięty przez nią Fürstemberg, hr. Reuss i cała klika nieprzy aciół, szukała uż
środków akby właǳę Cosel podkopać i obalić ą mogli. Anna ufała nazbyt w swe wǳię-
ki i przewagę, by się o to troszczyła zbytnio. Donoszącym é o tém odpowiadała niedo-
wierza ącym uśmiechem… Węzeł który ą łączył z królem wzmocniło przy ście na świat
dwóch córek… Dumna pani… mówiła sobie iż drugié é podobné August znaleźć nie
może, ona edna mogła poǳielać wszystkie ego zabawy i nie wzdrygnąć się ani igrzysk,
ani strzałów, ani szaloné azdy, ani obozowań pod gołém niebem…

A ednak, uż w czasie pobytu w Warszawie, serce é mówiło nie nadaremnie że zo-
stała zdraǳoną. Król wykrada ąc się przed nią zawiązał był stosunek z córką ancuzkié
kupcowé , do któré sklepiku na wino uczęszczali oficerowie… Anna groziła dowieǳiaw-
szy się o tém królowi, że mu z pistoletu w łeb wypali; król śmiał się, całował é rączki
i przebłagać potrafił. W istocie mimo tych zalotów, kochał ą, ze wszystkich ulubienic
tronu była na milsza, ona edna bawić go nieustannie umiała… z nią edną był szczęśli-
wym!

Niespoko na o króla, wróciwszy do Drezna Cosel pocieszała się tém edynie, że oto-
czona własnym dworem wielbicieli, na których é nigdy nie zbywało, choć się z nich
wyśmiewała nielitościwie, dokuczała wymaganiami swemi namiestnikowi Fürstember-
gowi… Wo na, wydatki, zniszczenie kra u, stracona korona, nie zmieniły byna mnié życia
Cosel, nie zmnie szyły zbytków… Utrzymywano po królewsku hrabinę, pieszczono Bötti-
gera, który lada ǳień miał zrobić złoto. Fürstemberg eźǳił otoczony gwardyą, śpiewacy
i kapela włoska kosztowały tysiące, a tymczasem Karol XII za mował Saksonią… i Patkula
wydawano na śmierć męczeńską.

August wśród tych klęsk z wypogoǳoną twarzą grał rolę pół-boga.
Wśród szczęku oręża, podpisawszy traktat, hańbą swą August II… powrócił do sto-

licy… a zaledwie powozy stanęły w ǳieǳińcu zamkowym, wprost udał się do pałacu
hrabiny Cosel…

U drzwi é apartamentu zastał wiernego Zaklikę, który sparty na poręczy krzesła,
w głębokié zadumie był zatopiony… U rzawszy króla Ra muś się porwał wstrzymu ąc
Augusta. — N. Panie! hrabina chora… lekarz co chwila spoǳiewa się… przy ścia na
świat… — Zlekka odepchnąwszy go król wszedł… W poko ach głęboka panowała ci-
sza… U drzwi sypialni usłyszał płacz ǳiecięcia August.

   Hrabina Cosel, tom pierwszy 



Cosel biała ak marmur, wysilona cierpieniem, niemogąc przemówić słowa, wycią-
gnęła obie ręce… wskazu ąc mu ǳiecię, które staruszka trzymała na ręku… król wziął e
i pocałował, zowiąc swo ém… Potém przystąpił do łoża i usiadł… czoło kry ąc w rękach…

— Anno — rzekł — świat mną wzgarǳi i ty mnie kochać nie bęǳiesz… Szczęście
opuściło Augusta, estem zwyciężony… pobity… wyzuty ze wszystkiego.

— Auguście — z płaczem odezwała się Anna ręce łamiąc — biédnego i nieszczęśli-
wego, gdyby był ka danami obciążony, mocnié eszcze kochać będę…

— A! potrzebu ę té pociechy — dodał król ponuro… — nieprzy aciel aż tu mnie
ściga, sprzymierzeńcy są bezsilni… Zwycięzcy nikczemnie kłania się świat cały… on tu
panu e nie a… Jestem na nieszczęśliwszym z monarchów…

Na takich żalach zbiegła goǳina piérwsza pobytu w Dreźnie, chora potrzebowa-
ła spoczynku, królowi go dać nie mogli uż zbiega ący się zewsząd wo skowi dowóǳcy
i urzędnicy… W korytarzu wiodącym do pałacu czterech pór roku, zastał ich: Flemmin-
ga, namiestnika Fürstemberga, Pfluga, Hoyma i całą gromadę, przerażonych klęskami
które na Saksonią spadały… Otoczono go kołem. Wszyscy szukali w twarzy ego oznak
boleści i znękania, król był tylko nieco zmęczony i znuǳony. Ani postawa, ani we rzenie
nie zdraǳały nieszczęścia akiego doznawał… Egoizm w nim głuszył wszystko… dopóki
sam czuł się całym, nie bolało go nic… nie rumienił się niczém…

Dnia  grudnia  przybył August do Drezna… naza utrz zniknął… Samo-trzéć
z Pflugiem i ednym sługą, był uż konno w Lipsku… trzeciego dnia echał do Karola
XII, pewien że asnością oblicza i wielkością swą na niezbłaganym Szweǳie wyrobi lepsze
poko u warunki.

Dowieǳiawszy się iż król saski eǳie doń, Karol XII chciał być grzecznym i wy e-
chał przeciwko niemu… Dwa królowie rozminęli się w droǳe… August przybywszy do
Günthersdorf, gǳie stał hr. Piper, dowieǳiał się że w Altrandstad (o pół goǳiny drogi),
króla szweǳkiego nie było…

ǲiwnie wydać się musiał dwór i obóz surowego postrzyżonego Karola XII, uyzo-
wanemu Augustowi…

Spotkali się dwa monarchowie na wschodach… Nigdy może dwa charaktery z sobą
sprzeczne, wyraziścié się w postaciach nie malowały. Karol XII wyglądał na purytanina…
Sas na dworaka Ludwika XIV. Za adli wrogowie przywitali się z wielką serdecznością.
U drzwi poko u wszczęły się ceremonie, kto ma wnĳść przodem… kłaniali się oba długo,
Karol XII puścił pobitego przed sobą. Nastąpiły na czulsze pocałunki i ściskania rąk…
a potém rozmowa w oknie, która trwała goǳinę, któré nikt nie słyszał, z któré August
II wyszedł blady i zmęczony…

ǲień ten spęǳony z Karolem XII zaciężył na życiu króla… nie wspominał o nim
nigdy… Naza utrz milczący powrócił do Lipska, gǳie Karol XII, etykietalnie krótką oddał
mu wizytę… W traktacie ednak nic pono się nie zmieniło…

Rok następny ciężko się rozpoczął dla króla, dusiła go ta szwedów przytomność na
saskié ziemi, chciał się ich pozbyć, choćby na większą ofiarą… Pomięǳy Altranstadem,
Moritzburgiem, Lipskiem, stara ąc się o ratyfikacyą traktatu spęǳił August dni upoko-
rzenia.

Król saski w złocisté sukni à la française, w allonge, peruce utrefioné starannie,
okryty kle notami, obok Karola XII z ostrzyżoną krótko głową, w sukiennym mundurze
granatowym ze stalowemi guzami, w butach za kolana i łosiowych spodniach… Spotykali
się wywza emnia ąc grzecznościami, ale Karol XII nie dopuścił rozmowy do polityki i in-
teresów… Te obrabiał Piper i Cedernhiölm… Karol XII mięǳy innemi zapewniał króla
saskiego, że od lat sześciu prawie, długich butów swych nie zrzucał, nie miał czasu…
August się uśmiechał.

Zaproszenia do stołu w Lipsku Karol XII nie przy ął nigdy, August choć mu spartań-
ska polewka szweda nie smakowała, zasiadał z nim i męczył się, bo u stołu szweda nigdy
słowa nie mówiono. Jedli wszyscy w milczeniu… a obiad trwał goǳinę…

Po podpisaniu traktatu… parę miesięcy królowie się wcale nie widywali z sobą. Karol
XII, ednak wychoǳić z Saksonii nie myślał… Znuǳony w końcu August II, mówią że
spotyka ąc nawet szweda w Lipsku, udawał iż go nie wiǳi…

Miał biédny król wistocie wiele na głowie, nielicząc té nieprzy acielskié załogi…
Musiał polować i kochać i plątać intrygi dworaków, aby o swé bieǳie zapomniéć…

   Hrabina Cosel, tom pierwszy 



Dwór był zawsze równie świetny… Karol XII nieustanne odbywał mustry swoich
żołnierzy. August II wydawał bale… Truł mu tylko spokó i rozkoszne sny nieznośny
Fürstemberg, ówczesny, przypadkowy namiestnik w Dreźnie…

O tym nieprzy acielu teraźnie szym Anny Cosel, kilka słów dopowieǳiéć musimy…
Wśród dworu Augusta złożonego z cuǳoziemców i niemców z różnych kra ów, dlatego
by wpływ saskié szlachty usunąć, Fürstemberg w istocie zrazu obco się wydawał. Przybył
tu z cesarstwa, był katolikiem i barǳo gorliwym, nie zalecał się wielce charakterem, ani
naǳwycza nemi zdolnościami; lecz miał śmiałość, wesołość, mowę głośną, dowcip żywy
i dar wmawiania królowi na większych niedorzeczności. Fürstemberg grał tu rolę magnata
i arystokraty… a za mował się na pilnié walką skrytą z nieprzy aciołmi i wiązaniem intryg
coraz nowych. Wierny hr. Reuss był é narzęǳiem… Dom ego i towarzystwo służyło
Fürstembergowi… Ani się spostrzegł zrazu przeznaczony na odpiéranie szlachty saskié
książe, ak sam się é dał związać. Schwycili go Friesenowie przez hr. Reuss i zaprzęgli do
swo ego wozu…

Cosel po swém wyniesieniu wprędce uwolniła się z więzów Vitzthumowé , pani Reuss
i é kółka; zdawało é się że potrzebować ich nie może, a nie chciała nawet z pozoru za
narzęǳie im służyć… Oziębienie i zerwanie stosunków było hasłem do wypowieǳenia
poǳiemné wo ny…

W czasie niebytności króla, szpiegowano każdy krok Anny, powtarzano każde é sło-
wo, tłumaczono każdą czynność, aby się tém późnié posłużyć przeciw nié … u króla…
Pora ǳiałania eszcze nie była przyszła… Fürstemberg czekał… i wstrzymywał innych…
Powrót króla był tryumfem Cosel…

W czasie gdy eszcze z łóżka nie wstawała… a chciała miéć ciągle Augusta przy so-
bie… ednego rana ozna miono królowi, iż pilne depesze przyszły z Warszawy (gǳie król
zawsze miał eszcze stronników). Chciał wy ść, Cosel prosiła aby ministra Bose wpusz-
czono z niemi do é sypialni. Nic w tém nie było naǳwycza nego… despotyczné woli
é , wyraża ącé się gwałtownie, król ulegał… Wpuszczono pana Bose.

Z trzech tego imienia na dworze Augusta znanych wysokich urzędników, wchoǳący
z ceremonialnemi nader i niezmiernie nizkiemi ukłonami, Bose był na starszym… a ak
mówiono, na mądrze szym…

Zaczął od uczczenia ma estatu zgiąwszy się tak, iż tylko perukę ego król mógł wiǳiéć,
a ta nie należała do na wykwintnie szych. Taką samą czcią powitał piękną chorą, która cała
w puchach i koronkach zagrzebana, wyglądała ak blada na śniegu różyczka…

Pod pachą niósł Bose papiéry…
Cichuteńko szepnął królowi — pilne, z Warszawy…
Oba z nim ustąpili ku edynemu oknu, które nieco roztwarte było, gdyż inne gru-

be okrywały zapony. Cosel nie spuszczała ich z oka. Dosłyszała ten wyraz z Warszawy
i badała z dala twarz króla, aby z nié wyczytać co znalazł w tych papiérach. Bose z usza-
nowaniem, w dwu chudych, kościstych palcach wygląda ących z mankietów nakroch-
malonych, podawał Na aśnie szemu kopertę po kopercie… Zrazu szła edna po drugié
poważne z wielkiemi pieczęciami… Cosel nie ruszała się z łóżka i trzymała spoko nie
głowę spartą na ręce…

Wtém Bose coś szepnął i wręczył królowi list mały, niezgrabny, pode rzany… król
rozerwał kopertę, rzucił nań okiem, uśmiechnął się i zarumienił: mimowolnie wzrok ego
pobiegł na Cosel…

Anna usiadła niespoko na.
— Co to za list? — spytała…
— List, w sprawach kra u; cóż chcesz… — rzekł król.
— Proszę mi go pokazać? — krzyknęła chora.
— Niepotrzeba! — rzekł zimno król czyta ąc dalé .
Twarz Cosel zapłonęła… zapomina ąc o przytomności szanownego staruszka, który

się cofnął ak piorunem rażony zakrywa ąc oczy… Anna w koszuli skoczyła i wyrwała
papier z rąk Augusta… Król się zmięszał, spo rzał na raǳcę, ten stał w pokorné postawie
człowieka który nie wié co począć z sobą…

Cosel pożerała list oczyma, w na większym gniewie rozrywa ąc go w kawałki. Prze-
czucie nie omyliło é : list był od Henrietty Duval, którą król, oszuku ąc Cosel, poznał
w Warszawie, i donosił Augustowi o naroǳeniu córki, która późnie być miała sławną
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ową hrabiną Orzelską… Biédna matka kończyła pyta ąc króla, co każe uczynić z ǳiecię-
ciem.

— Niech e wrzuci do wody! niech e utopi! — krzyknęła Cosel — tak akbym a ą
utopiła gdybym mogła!

Król śmiał się, Anna zaczęła płakać. Bose z nowemi pokłony, wiǳąc że nie w porę
przyszedł cofał się ku drzwiom.

— Cosel, na Boga! uspokó się! — rzekł król — przystępu ąc do łóżka…
— Jakto? ty, któremu a poświęciłam wszystko, którego estem żoną, tak, żoną, która

ciebie ednego kocham… śmiesz mnie zwoǳić, zdraǳać…
Nie piérwszy to był wybuch zazdrości Anny, która odgrażała się za każdém króla

bałamuctwem i nie dawała spoko u Augustowi, aż u nóg é o przebaczenie prosił i poprawę
przyobiecał.

Przebłagać ą tym razem było trudno, August całował ą po rękach napróżno…
— Cóż chcesz żebym uczynił? — zawołał.
— Jeśli słowem edném odpowiesz té niegoǳiwé , eśli dasz znak życia i za ęcia nią

— krzyknęła Cosel z wzrasta ącą popędliwością — biorę pocztę, adę do Warszawy, zabĳę
matkę i córkę, przysięgam. Król przyrzec musiał i dać słowo rycerskie iż się nie odezwie,
że zapomni, i własnemu losowi zostawi swych kaprysów ofiary…

Tak naostatek skończyła się ta scena, o któré Bose nikomu nie wspomniał… bo nikt
nad niego nie lękał się więcé narazić niepotrzebnie wszechmocné pani… Jego polity-
ka zależała na tém by choǳić cicho i takiemi drogami, na którychby go nikt dośleǳić
i dostrzeǳ nie mógł. Luǳi wielu miało go za prostodusznego staruszka… mówił mało,
i udawał że nic nie wié.

O przygoǳie tego poranku niktby pewnie nic nie wieǳiał, lecz wieczorem król barǳo
zmęczony zebrał w małé adalni zwykłe kółko zaufanych, aby się z nimi rozerwać… Za-
pĳano pamięć Szweda. Po drugim czy trzecim puharze, bo tam kielichów nie używano…
król się śmiać zaczął, patrząc na Fürstemberga.

— Wielka szkoda — rzekł — żeś ty w mie scu starego Bosego z papiérami z Polski
nie przyszedł… byłbyś się może z Cosel pogoǳił, zobaczywszy ą w tym stro u, w akim
się przedstawiła staremu…

— Cóż to było? — zapytał książę — wszak hrabina z łóżka nie wsta e…?
— To téż w koszuli z niego się porwała, aby mi z powodu listu té biedné Henryety

zrobić na okropnie szą scenę… Zazdrośną est ak żadna, i nie ǳiwiłbym się wcale, gdyby
kiedy w przystępie té pasyi, dotrzymała mi dawno danego słowa i strzeliła… Pistolet é
nigdy nie spuszcza.

Fürstemberg się obe rzał ostrożnie, aby się przekonać znać czy niéma zdra cy mięǳy
niemi: byli tylko swoi, o których wieǳiał dobrze iż Cosel nienawiǳą.

— Na aśnie szy Panie — odezwał się z uśmiechem dwuznacznym — hrabina Cosel…
będąc tak zazdrosną o serce W. Kr. Mości, co nikogo nie zaǳiwi, powinnaby przyna mnié
sama powodu do pode rzeń i zazdrości nie dawać…

Król podniósł powoli głowę, zmarszczył brwi, wydął usta i spytał zimno:
— Mó Fürstembergu, kto coś podobnego mówi, powinienby dobrze rozważyć swe

słowa i rozrachować następstwa… Na tém coś powieǳiał zatrzymać się nie można: po-
winieneś się wytłumaczyć.

Książe spo rzał po towarzyszach…
— Ponieważ słowo mi się to wyrwało, naturalnie usprawiedliwić go muszę. Przecież

nie a eden, ale my tu wszyscy patrzaliśmy na postępowanie hrabiny w czasie niebytności
N. Pana…

Proszę spytać ak się hrabina bawiła tuta … boć pałac był pełen zawsze… gości pełno,
wielbicieli mnóstwo, a starszy hrabia Lecherenne… w naǳwycza nych łaskach, prawie
z pałacu nie wychoǳił. Niekiedy widywano go z bratem lub bez brata, wymyka ącego się
około północy… Coǳień na obieǳie, coǳień na wieczerzy…

Ci dwa Lecherenne, hrabiowie, z których starszy był barǳo pięknym, postaci pań-
skié , wielce wykształconym i pełnym dowcipu mężczyzną, a młodszy mało mu ustępu-
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ący, kawaler maltański i do stanu duchownego przeznaczony, od kilkunastu miesięcy
przybyli szczęścia szukać na dwór drezdeński… Wiǳąc zkąd płyną łaski, przywiązali się
szczególnié do hrabiny Cosel, i za é protekcyą, król ich szambelanami mianował. Spo-
ǳiewali się znać dalszych łask i pozostali w stolicy saskié . Dwór wiǳiał uż w nich nie-
bezpiecznych współzawodników, gdyż król chętnie się cuǳoziemcami otaczał… Dlatego
Fürstemberg rzucił to pode rzenie, aby zarazem i Cosel zaszkoǳić i pozbyć się starszego
Lecherenne, którego zdolności mogły podnieść wysoko…

Król August wysłuchał Fürstemberga z pozorną obo ętnością, lecz i on i wszyscy
przytomni co znali ak umiał w sobie tłumić wrażenia i z każdego drgnięcia nauczyli się
e odgadywać, postrzegli że strzała uwięzła…

— Co mi ty prawisz, Fürstemberg — odparł August — zazdrość mówi przez ciebie!
Cosel cię nie lubi! Chciałżeś aby zamknięta wśród czterech ścian nuǳiła się? potrzebowała
rozrywki, Lecherenne est dosyć zabawny…

— N. Panie! — odparł namiestnik z udaną prostotą — wszakże to com powieǳiał
wymknęło mi się prawie mimowolnie. Nie myślałem wcale donosić o tém N. Panu;
ma ąc łaskę W. K. Mości, fawory hrabiny mnié cenię. Lecz przykroby mi było ako
przywiązanemu słuǳe, miłość tak stałą, tak gorącą, tak wielką, wiǳiéć opłaconą nie-
wǳięcznością…

Sposępniał August… Puhary stały nalane… rozmowa się przerwała, król wstał…
Po wrażeniu akie to uczyniło na królu, Fürstemberg zmiarkował że sprawę przegra.

Ile razy August chciał się pozbyć któré z ulubienic swych, rad był gdy mu się nastręczała
zręczność; nasyłał nawet dworzan, aby miéć pozór do gniewu i rozstania: gniew ego
dowoǳił, iż Cosel nie była mu wcale obo ętną…

Tego dnia hrabina wstała po raz piérwszy… Niechcąc przedłużać wieczorné uczty,
August skinieniem pożegnał swych gości i wszedł do gabinetu…

Fürstemberg i dworacy pozostali zaasowani, książe wszakże dodawał sobie odwagi,
udawał że się uśmiecha i choć trwoga ogarnęła go o następstwa… nie chciał się do nié
przyznać.

W chwili gdy się ta rozmowa toczyła u stołu… niewiǳialny świadek mimowolnie ą
podsłuchał. Zaklika o którego wierności i przywiązaniu do siebie, Anna była na mocnié
przekonaną, używanym był przez nią zwykle do odnoszenia biletów do króla, gdy e do
rąk ego własnych doręczać było potrzeba. Znuǳona samotnością, właśnie napisawszy
do króla, wyprawiła go z listem, gdy zasiadano do puharów. Przerywać zabawy królowi
nie wolno było. Służbie ednak raz na zawsze wydano rozkazy aby Zaklikę wpuszczano.
Niewiǳiany wszedł właśnie i stał za ogromnym kredensem, wyczeku ąc chwili gdy się do
króla bęǳie mógł zbliżyć, w czasie kiedy Fürstemberg opowiadał o Lecherennie…

Niebezpieczeństwo grożące, ak mu się zdawało, Annie, dało mu odwagę wycofania
się… Nie odda ąc biletu królowi pobiegł Zaklika nazad do pałacu i zapukał do sypialni…

Cosel znała go dobrze, był to edyny sługa któremu ufała, płacąc mu niekiedy uśmie-
chem… Gdy wszedł, z bladé twarzy ego wyczytała że coś złego stać się musiało.

— Mów! — zawołała podbiega ąc — król! nie stało się co królowi?
— Nic — odparł Zaklika — możem winien że tu powracam; lecz oto czego byłem

świadkiem, com słyszał i co donieść, zda e mi się, powinienem był pani…
To mówiąc pospiesznie drżącym głosem powtórzył oskarżenie Fürstemberga. Cosel

wysłuchała go zarumieniona, zmieszana, obrażona; odebrała w milczeniu list z ego rąk,
skinęła głową… i dała mu znak aby odszedł… Serce é biło gwałtownie… Sama niewie-
ǳąc dlaczego wysunęła się z sypialni… Za gabinetem który go od sali przeǳielał, usiadła
w pustce ogromné , którą tego wieczora, ak zawsze oświecono, choć nikt nie miał być
przy ętym. Ściany sali okrywały portrety i obrazy z życia Augusta II: eden z nich przed-
stawiał obchód królewskié koronacyi.

Łzawemi oczyma machinalnie się wpatrzyła weń Cosel… gdy kroki słyszeć się dały,
po których poznała Augusta… Szedł szybko szuka ąc é wszęǳie, blady był, zmieszany,
gniewny…

Cosel powstała i akby niewiǳąc go zbliżyła się do obrazu…
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— A! — odezwał się August, w którego głosie przebĳał się gniew źle hamowany
— cóżto, raczysz pani wpatrywać się w mó wizerunek? to chyba omyłka? Nie mogę
przypuścić abym na ten honor zasługiwał eszcze…

— N. Panie — odparła Cosel dosyć spoko nie — byłoby śmiesznością abyś W. K.
Mość zna ąc co go wyższym czyni nad innych luǳi, przypuszczał że ktoś inny mo e oczy
po nim zwrócić na siebie może!… Na płochsza z kobiét nie popełniłaby nic podobnego.
Jak możesz W. Kr. Mość miéć podobne pode rzenia…

— Tak — przerwał król głosem drżącym — dotąd pochlebiałem sobie… sąǳiłem…
myślałem… ale pozory mylą, a ǳiwactwa kobiét są na częścié niezrozumiałe…

Mowa króla, tłumiony gniéw, uradowały Annę: czuła zazdrość w nim, która dowoǳi
przywiązanie, udała ednak obrażoną.

— Nie rozumiem was N. Panie — odezwała się — co znaczą te ta emnicze wyrazy?
Nie sąǳę bym do nich powód dać mogła? Racz mówić aśnié , niech przyna mnie wiém
z czego się mam usprawiedliwiać i uniewinniać…

— Usprawiedliwiać, uniewinniać — przerwał król gwałtownie — tak że Cosel się
ulękła — ale są sprawy, z których się uniewinnić niepodobna! Myślałaś pani ukryć e
przedemną… tymczasem, mam dowody…

— Dowody! przeciwko mnie! — Cosel załamała ręce… — Auguście! — zawołała —
to sen, to marzenie, to męczarnia! Mów, a cię nie rozumiem… Jam niewinna…

Rzuciła się na szy ę królowi, który z razu odepchnąć ą chciał; pochwyciła go za suknię,
z rozpaczą porwała rękę i zaczęła płakać.

— Zlitu się nademną! mów! Niech przyna mnié wiém za co mam cierpieć… aki
niegoǳiwy oszczerca śmiał mnie zbó ecką potwarzą dotknąć!

Nierychło gniew króla, który po winie bywał wściekłym czasami, Cosel ukołysać po-
trafiła; łzy go wreszcie zmiękczyły, posaǳiła go przy sobie.

— Królu mó , panie, wytłumacz mi, co twó gniew wzbuǳiło, — poczęła błaga ącym
głosem — wiǳisz co się ǳie e ze mną… Ja szale ę z bólu! Powieǳ mi, odkry . Więc nie
kochasz mnie chyba? Szukasz pozoru byś się mnie pozbył… A! dawnié , dawnié miłość
two a była taką, że nawet błądby mi przebaczyła, ǳiś… serce twe gǳieinǳié …

August uż był ochłonął.
— Dobrze — zawołał — chcesz wieǳieć, powiem wszystko: wychoǳę z zamku,

gǳieśmy z Fürstembergiem rozmawiali.
— A! z nim, nic uż mnie nie zǳiwi! to mó wróg! — przerwała Cosel.
— Książe mi powiada, że całe miasto było zgorszone postępowaniem twém z Leche-

rennem…
— Z Lecherennem! — śmie ąc się powtórzyła rusza ąc ramionami Cosel…
— Lecherenne, — mówił król — nie zadawał sobie nawet pracy ukrywania swych

uczuć dla was; przy mowaliście zakochanego w mé niebytności, coǳiennie, siadywał
wieczory całe, widywano go…

Cosel przybrała minę poważną, chłodną kobiéty obrażoné .
— Tak est — rzekła — wszystko to prawda: Lecherenne zakochany est we mnie,

ale a śmiałam się z tego i śmie ę. Bawił mnie czułościami swemi, słuchałam ich, żartu ąc
sobie z niego! Nie sąǳę bym zawiniła wielce! Nie kryłam się z tém, bom nic do ukrywania
nie miała… Myślisz więc królu, że dosyć est kochać się we mnie aby być kochanym?‥

A to okropne! — dodała ręce łamiąc. — Więc lada taki Fürstemberg słowem złośli-
wém przeważy ufność twą dla mnie! wiarę w serce Cosel…

Padła na sofę płacząc. Król uż był złamany, przykląkł przed nią i ręce é zaczął cało-
wać…

— Cosel, przebacz mi — zawołał, — nie byłbym zazdrośnym gdybym cię nie ko-
chał… Znam Fürstemberga… prawda, est to na adowitsza żmĳa… aką wyhodowałem
na dworze… Daru mi! Nie chcę aby mo ą Annę pode rzewać nawet śmiano, aby dała
powód do potwarzy.

Anna płakała ciągle.
— Królu — mówiła łka ąc — eśli potwarców dopuścisz do tronu, pamięta , nie

skończą oni na nas, na mnie; ęzyk ich dotknie twé święté dla nas osoby… bo dla nich
nie ma nic świętego…

   Hrabina Cosel, tom pierwszy 



— Bądź spoko na, bądź spoko na — odparł król — przyrzekam, da ę słowo, nie
dopuszczę aby mi kto śmiał co rzec na ciebie…

Tak się ta scena skończyła czułościami i zapewnieniami na uroczystszemi z obu stron.
Cosel musiała dać słowo iż Fürstembergowi nie okaże tego, iż imienia oskarżyciela się
dowieǳiała.

ǲięki więc przytomności Zakliki, Cosel odniosła zwycięztwo.
Uspoko ony zupełnie król wrócił na zamek, a naza utrz słowa nie przemówił do Für-

stemberga, omĳa ąc go widocznie. Przez W. Mistrza dworu kazał August Lecherennowi
dać znać, by tego samego dnia służbę opuścił i z Drezna wy echał.

Rozkaz ten spadł tak niespoǳianie na młodego hrabiego, iż z razu nie wieǳiał czy mu
ma wierzyć. Komendant miasta kazał mu go powtórzyć, da ąc dwaǳieścia cztery goǳiny
czasu.

Lecherenne strwożony pobiegł nie wieǳąc co zaszło do pałacu hrabiny. Zaklika po-
szedł o nim ozna mić swé pani. Zarumieniła się z trwogi i niepoko u.

— Powieǳ mu wać pan, — rzekła cicho — iż nie mogę przy mować tych, którym
król zakazał się pokazywać przed sobą… powieǳ mu… — zniżyła głos — że mi żal szczery
iż od eżdża…

To mówiąc zd ęła pierścień z palca, który król niedawno é był darował.
— Da mu ten pierścień odemnie — rzekła zniżonym głosem — odwraca ąc się od

swego powiernika.
Zaklika zbladł.
— Pani hrabino — ośmielił się odezwać stłumionym i cichym także głosem — racz

mi przebaczyć, to pierścień od króla.
Cosel, która nie cierpiała by się é kto śmiał sprzeciwić, odwróciła się ku niemu

z twarzą groźną i brwiami namarszczonemi, tupnęła nogą:
— Nie o radę was proszę, ale wyda ę rozkaz: masz go spełnić!
Zaklika zmięszany wyszedł, chwilę się zatrzymał za drzwiami. Przed kilką laty za do-

wód naǳwycza né siły otrzymał był od czeskiego hrabiego, który u dworu przebywał,
kosztowny pierścień, z podobnym kamieniem. Jakieś przeczucie kazało mu zamienić e:
poszedł ze swoim do Lecherenna, a hrabiny dar ukrył przy sercu.

Czwartego dnia potém król w czasie gdy Cosel ubierała się wszedł do é gabine-
tu. Anna zwykle pierścień ten nosiła na palcu, oko zazdrosnego kochanka do rzało ego
zniknienie.

— Gǳie est mó pierścień ze szmaragdem? — zapytał.
Cosel z wielką przytomnością umysłu zaczęła go szukać niespoko nie na gotowalni,

na posaǳce, w całym poko u. Twarz króla okrywała się coraz kraśnie szym rumieńcem.
— Gǳież się poǳiał? — powtórzył.
Cosel zwróciła się do służącé .
— Ale a go od dni czterech na ręku u pani nie wiǳę, — szepnęła sługa.
August policzył iż od wy azdu Lecherenna, o którego bytności u drzwi Cosel wieǳiał

dobrze, właśnie cztery dni upływało.
— Nie szuka cie go nadaremnie — odezwał się szyderczo, mógłbym może powieǳieć

gǳie się poǳiał.
Cosel mimowolnie się zmięszała. Król wybuchnął gniewem. Nie chciał słuchać tłu-

maczeń nawet. Służące wybiegły aby nie być świadkami té sceny, a głos pana rozlegał się
po pałacu. Trwoga ogarnęła wszystkich.

Cosel miała zemdleć uż i łzy dobywały się é z oczów, gdy do drzwi zapukano: nim
miała czas się zwrócić ku nim Anna, spostrzegła bladą i smutną twarz Zakliki.

— Pani hrabina raczy mi darować że wchoǳę, — rzekł — służące mi mówiły, że szu-
kały napróżno pierścienia, ale a przed goǳiną go około gotowalni znalazłem i czekałem
tylko chwili, aby oddać.

Król rzucił okiem i zamilkł.
Cosel ani spo rzała na Zaklikę, ani odezwała się do Augusta; włożyła powoli pierścień

na rękę i rzuciwszy we rzenie gniewu pełne na kochanka, wyszła do drugiego poko u.
Nie potrzeba było więcé nad to, aby uspokoić króla i zmusić go do przeproszenia na

klęczkach obrażoné pani, która nie łatwo przebłagać się dała.
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Król cały ǳień zabawił w pałacu, nie mogła więc nawet kazać przywołać Zakliki, aby
się przed nią wytłumaczył. Chciał wynagroǳić swą popędliwość, pode rzenia i niewiarę,
czuł się upokorzonym i winnym. Cosel przy mowała zimno tłumaczenia, płakała trochę
i nie odpowiadała na czułości tylko rezygnacyą i pokorą, które nieszczęśliwego Augusta
do rozpaczy przyprowaǳały. Nad wieczór dopiéro piękna pani akoś się przebłagać dała
i pokó został przywrócony.

Wypadek ten wzmocnił w Auguście wiarę w nią i zwiększył é potęgę, nieprzy aciele
zmilknąć musieli.

Po północy uż król udał się do swego gabinetu dla narady z oczeku ącemi nań mini-
strami, Karol XII ciężał nad niemi brzemieniem nieznośném; lekceważenie ego dla Au-
gusta, wstręt dla tego pięknego bohatéra, dolegały wszystkim zarówno. Czuli się w nim
dotknięci. ǲiki młoǳik, bo Karol XII nie miał nad lat dwaǳieścia kilka, wydawał im się
roǳa em Atylli, świętokraǳko burzącym wspaniałość tego żywota blasków i świetności
pełnego.

Zaledwie król odszedł, Cosel porwała się z sieǳenia, na palcu é aśnie ący szmaragd
przypomniał é Zaklikę.

Zaǳwoniła królowa. Karzeł który wszedł, bo i ona ak prawǳiwa królowa karłów
miała na posługach, wysłany został po Zaklikę.

Obycza em swym wierny Ra muś sieǳiał na straży w przedpoko u, czyta ąc w akié ś
odarté księǳe. Zobaczywszy karła domyślił się że przyszła sądu goǳina. Ocalił on Cosel,
ale samowolnie; wieǳiał że mu to za grzech bęǳie poczytane i zadrżał. Czuł się szczęśli-
wym że ą uratował i czuł winnym. Drżący i onieśmielony stanął w progu; Cosel w sukni
rozpuszczoné z rozwitemi na ramionach włosy czarnemi, piękna ak bóstwo, dumna ak
wszechwładna pani przechaǳała się po sali. Na widok Zakliki zmarszczyła brew i stanęła
przed nim groźna.

— Kto ci pozwolił zmieniać mo e rozkazy? popełniać ta emnie nieposłuszeństwo?
miéć za mnie przebiegłość o którą cię nie proszą? Co to est za zuchwalstwo?

Zaklika stał długo niemy ze spuszczonemi oczyma, zwolna podniósł e na hrabinę.
— Przyzna ę się do winy — odezwał się głosem spoko nym — tak, zgrzeszyłem…

Przypomnisz sobie pani Laubegast i pobożność z aką z daleka wpatrywałem się w twe
oblicze. Niech mnie to uczucie szalone i niedorzeczne, dochowane do ǳiś dnia tłumaczy.
Chciałem cię ocalić pani!

— Ja nie potrzebu ę pomocy niczy é aby być ocaloną — zawołała surowo Cosel —
w słuǳe żądam posłuszeństwa i nic więcé , rozumu nie chcę… a uczuciem służalców
garǳę! To obraza dla mnie.

Zaklika spuścił głowę.
— Gdybym słowo powieǳiała królowi, utro byłbyś zamknięty w Königsteinie, lub

powieszony na rynku.
Któż ci powieǳiał że mnie nie więcé boli to, iż Lecherenne pierścienia nie otrzymał,

niż to żeś mnie z chwilowego zakłopotania, ak ci się zda e, wybawił?
— Lecherenne pierścień otrzymał — rzekł Zaklika, po którym te bezlitosne wyrzuty

ośliznęły się ak wody po skale.
— Jaki pierścień? — spytała Cosel.
— Zupełnie do tego podobny; miałem go danym za okaz siły przez czeskiego ma-

gnata Sternberga w przeszłym roku: przeczuwa ąc iż król o pierścień swó zapytać może,
oddałem własny.

Cosel stanęła zdumiona i popatrzyła na Ra munda, który głowę miał na piersi spusz-
czoną.

— A! należy ci się więc nagroda! — szepnęła zmięszana.
— Nie, tylko przebaczenie — odparł Zaklika — nagrody żadné nie przy mę.
I cofnął się pod same drzwi opiera ąc o nie. Długo i ǳiwnie spoglądała nań Cosel.

Jakaż zmiana zaszła w é uczuciach, zroǳiła się litość, ale duma ą w pierś nazad wtłoczyła.
W milczeniu postąpiła do Zakliki poda ąc mu pierścień przeznaczony dla Lecherenna:

Ra mund obuǳił się ak ze snu zobaczywszy go przed sobą w białé ręce drżącé .
— Pani — rzekł — a przy ąć go nie mogę… nie! przypominałby mi tylko żeś dla

mnie była nad miarę okrutną.
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W té chwili pierścień znikł u ęty drugą ręką, a biała dłoń zbliżyła się do ust Zakliki,
który ą z zapałem przyklęknąwszy ucałował; potém ak szalony wypadł z poko u Cosel,
która została sama zadumana ze łzą w oku.

— Tak kocha ą biédni luǳie — rzekła w duszy — królowie inaczé .
Wśród tych scen przedłużało się za ęcie Saksonii przez Szwedów. Karol XII w wyma-

ganiach swych niczém się złamać nie dawał. Dla króla był bezlitośnym i szyderskim, dla
szlachty ostrym, dla kra u ciężkim, bo lud żołnierze ego wyłapywali i gwałtem zaciągali
do szeregów. Cóż było począć z człowiekiem, który proszony na łowy i biesiady, posyłał
swó dwór a sam echał nowozaciężnych mustrować? Na żadnym balu, koncercie, maska-
raǳie być nie chciał. Pokó był podpisany, Patkul wydany, a Karol XII sieǳiał i sieǳiał
na saskié ziemi.

Tyle upokorzeń, tyle ofiar wyczerpały cierpliwość aż do rozpaczy. Zuchwalstwo Szwe-
da, który we dwaǳieścia lub trzyǳieści koni eźǳił po zawo owanym kra u, żadnemi się
nie otacza ąc ostrożnościami… buǳiło oburzenie w umysłach śmielszych wo aków.

Jednego ranku hrabia Schulenburg zameldował się do króla, w chwili gdy był na
raǳie z ministrami. Starego wo aka zaproszono na nią, ale mówić nic nie chciał, prosząc
o osobne posłuchanie.

Flemming, Fürstemberg i inni ustąpili po chwili: zostali sam na sam.
— Cóż mi powiész generale — zapytał August — może szczęśliwą przynosisz nowinę,

że Szweǳi wychoǳą?
Uśmiechnął się boleśnie.
— Nie, N. Panie — chwilę pomyślawszy odezwał się Schulenburg — byłby może

ednak środek pozbycia się ich.
— Przyznam ci się że go nie wiǳę, chybaby Pan Bóg zesłał wo sko swo e z Michałem

Archaniołem na czele, pod two ą komendę.
— Królu — przerwał Schulenburg — zda e mi się że z trochą rozpaczliwé odwagi

obeszlibyśmy się bez archaniołów. Szwedów rozsianych po całé Saksonii est dwaǳieścia
kilka tysięcy, garść to tylko, którą eden śmiałek straszną czyni.

Tego śmiałka pochwycić, a reszta nie bęǳie dla nas straszną.
— Co ty mówisz? pochwycić? wśród poko u? nie obawia ącego się, ufa ącego nam!
— To właśnie czyni słuszną naszą zemstę możliwą — odezwał się Schulenburg.
Z oficerami naszé azdy schronionemi przy granicy Turyngi rekognoskowałem e-

go kwaterę. Słabo est obwarowaną. Mogę nocą napaść nań i porwać go. Zawiozę do
Königsteinu… niech go oblega ą: nie dam się tam. Zresztą głowa króla ręczyć mi bęǳie
za bezpieczeństwo i podpisze mi naówczas taki traktat ak my zechcemy.

August słuchał z uwagą.
— A eśli ci się nie powieǳie? — zapytał.
— Nie powieǳie się naówczas mnie, a nie wam N. P. — rzekł generał. — Ja kra

chcę ocalić i Europę od młodego drapieżcy, który ą gotów ogniem niszczyć i mieczem.
— Generale — mruknął król — zda e mi się że ci się śni, w żadnym razie a ry-

cerski obycza szanu ąc na wyżé , na nieprzy aciela w ten sposób zdraǳiecki, podstępny
napaśćbym nie dozwolił: nie mogę — dodał zapala ąc się. Nienawiǳę go, zadławiłbym
go gdyby mi się dostał w ręce, ale go chwytać wśród nocy, ale go napadać gdy mi ufa:
nie! Generale, to nie Augusta mocnego rzecz.

Schulenburg ponuro nań spo rzał.
— Zawszeż się z tobą królu po rycersku obchoǳono? — zapytał.
— Wolno est gburom ak ten młoǳik czynić co chcą, to są nieokrzesani barbarzyńcy;

ale August którego lud zowie mocnym, a monarchowie wspaniałym, nie dopuści się tak
nizkiego czynu.

Stary wo ak wąsa pokręcił kłania ąc się.
— A gdyby się go nieposłuszny żołdak dopuścił? — zapytał.
— Musiałbym nieprzy aciela bronić i sam go uwolnić! — zawołał August — to nie

ulega wątpliwości.
— Jest to naǳwycza rycersko i pięknie — rzekł Schulenburg niemal ironicznie —

ale…
Nie dokończył i skłonił się nizko.
Odchoǳącego król u ął za rękę.
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— Kochany generale, proszę cię rzuć tę myśl i nie mów o nié nikomu. Nie, nie chcę
tym kosztem zwycięztwa.

Schulenburg podniósł zbladłe oczy ak gdyby pytał niemi, czy wydanie Patkula, czy
uwięzienie Imhoffa i Pfingstena, szlachetnie szemi były czynami nad krok, którego się
August wzdrygał.

Król zrozumiał może ten wyrzut niemy, domyślił się co znaczyło milczenie, bo po
twarzy krew mu falą purpurową przebiegła.

Schulenburg stał smutny.
— Czémś rozpaczliwém ratować się musimy — mruknął pod wąsem — pospolitemi

środkami, zapóźno. Kość trzeba rzucić o życie lub śmierć. Nie mamy do stracenia nic…
Stracona korona edna, która kosztowała miliony; złamana druga, a po nié szczątki tylko:
cóż dalé bęǳie?

August z uśmiechem na ustach przeszedł się po gabinecie.
— Wiesz co bęǳie dalé ? — spytał — oto uzuchwalony młoǳik pó ǳie dalé . Kilka

zwycięztw dały mu szaloną, zuchwałą, nieopatrzną odwagę… rozbĳe się z nią o akiś zu-
chwały zamiar, bo sił rachować nie bęǳie. Dlaczegóż mamy się plamić, by przyspieszyć
tylko to co nieochybne? co nieoǳowne? Czemu nie znieść cierpliwie przeciwności, aby
późnié korzystać tylko z tego co kto inny dokona?

Karol XII wzbity est w pychę; kłania mu się Europa przelękła… trzeba ą w nim
karmić i dać é się rozbu ać, aż się sama gǳieś o mury roztrzaska.

— A tymczasem Saksonia… N. Panie!
— A! lud ucierpi! zapewne — zawołał August — ale generale, lud est ak trawa,

którą gdy bydło stratu e, na przyszły rok zieleńszą eszcze odrasta.
— Toć luǳie! — rzekł Schulenburg.
— Gmin — odparł król — w akiż rachunek kto bierze massy i tłumy?
Zmilkli tedy a generał króla pożegnał. Już w progu wstrzymał go ednak.
— Mówiłeś z kim o tém? — zapytał.
— Oficerowie moi pierwsi mi tę myśl podali — szepnął Schulenburg — wiem że

ą poǳiela gorąco Flemming, ak a utrzymu ąc, że przeciw zdraǳieckiemu na ezǳcy
wszystkie środki są dozwolone.

— Wieǳą więc wszyscy? — niespoko nie powtórzył król.
— Odemnie? nikt — poważnie rzekł generał — od drugich może.
— Każcie milczéć‼ na bogi! niech mi nikt z tém nie wychoǳi.
Generał skłonił się znowu… król siadł w krześle zadumany.
Po wydaniu Patkula, to rycerskie uczucie było przyna mnié rzeczą szczególną…


Zuchwałe kręcenie się Karola XII po Saksonii, nie w ednym Schulenburgu obuǳiło
myśl pochwycenia go i pomszczenia się klęsk kra u. Oprócz Flemminga, hrabina Cosel
nieulękniona, śmiała, mściwa, myśl tę karmiła w cichości i spiskowała pota emnie. Cały
é dwór związany przysięgą, pracował nad tém. Ona to pierwsza przez oficerów, którzy
ta emnie oglądali kwaterę Karola XII i przypatrzyli się ego wycieczkom w kilka koni,
poddała myśl tę Schulenburgowi… Nie wspominała o tém królowi, wieǳąc z góry iż
on śmiałego tego planu nie przy mie. Szła pełna zemsty kobiéta dalé niż inni spiskowi,
żąda ąc ażeby Karola XII pochwyconego natychmiast zabito. Myśl ta rozgorączkowywała
ą, roznamiętniała, nie dawała é spoczynku.

Lecz ilekroć zdala nawet i akby przypadkiem starała się króla wybadać, August mówić
o tém nie dawał. Trzeba więc było poza nim prowaǳić sprawę. Nieprzy aźnego Cosel ale
śmiałego Flemminga zyskano dla té myśli; gorąco popierał ą Schulenburg i ofiarował
azdę swą do wykonania.

Cosel utrzymywała że gdy rzecz bęǳie dokonaną, August oburzy się może, ale sko-
rzysta, a nikt w Europie nie u mie się za awanturnikiem.

Skrycie barǳo umawiano się, snuto, zabiegano, wreszcie Schulenburgowi polecono
wybadać króla.

Po wy ściu ego z gabinetu choćby nikomu się nie zwierzał, z twarzy ego poznaćby
było łatwo że pro ekt został odrzucony. Wieść się o tém rozeszła wkrótce.
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Cosel ednak wcale się tém nie zraziła; czuła w sobie siły stanąć nawet przeciwko króla
i walczyć z nim o to.

August ta emnic dla nié nie miał; tegoż wieczora wydał é rozmowę z Schulenbur-
giem. Hrabina porwała się z sieǳenia.

— Jakto? nie przy ąłeś królu…? nie chcesz sprobować przyna mnié odegrać swe straty
na tym zbó cy?

— Zna ǳie się kto mnie pomści — rzekł król — mam to na mocnie sze przekonanie:
nie mówmy o tém.

Ze zmarszczonego czoła zmiarkowała Cosel iż nie pora była się sprzeczać, zaczęła więc
zabawiać inną rozmową. Dworskie plotki wystąpiły na scenę…

Oddawna domagała się od króla aby ą kiedy do pracowni alchemika zaprowaǳił.
Böttigera trzymano naówczas w baszcie narożné zamku, z któré był widok na Elbę
i dalekie lasem okryte é brzegi. Kilkanaście lat uż więziony biédak, wśród té niewo-
li utrzymywany był ze wszelkiemi względami należnemi temu, od kogo się wiele złota
spoǳiéwa.

Fürstemberg co chwila łuǳił króla że cel est prawie dopięty. Sam on pracował z więź-
niem, to we własné pałacowé swé chemiczné kuchni, to na tarasie. Böttiger miał tam
mieszkanie wygodne, prawie wspaniałe, ogród pełen kwiatów i drzew zamorskich, stół na
srebrze, u którego mnogich gości przy mował, a dla rozrywki pozwolenie przechaǳki po
całych czarnych gankach, długié galeryi, która zamek i twierǳę otaczała i służyła królowi
także do ta nych ego wycieczek. Oswoiwszy się ze swym losem, wiǳąc że z pod straży
wydobyć się nie potrafi, Böttiger bawił się uż raczé i łuǳił Fürstemberga… niż na seryo
myślał o złocie. Wyczerpał wszelkie formuły, przeczytał wszystkie książki, wyprobował
wszelkie recepty: na próżno!

Wiǳąc ak Cosel est wszechmocną, więzień skarbiąc é łaski zdaleka, co ǳień é
z na pięknie szych swych kwiatów bukiet posyłał.

Hrabina pragnęła go raz wiǳiéć; król zwłóczył i odmawiał. Tego dnia była tak na-
tarczywą, tak czułą zarazem, tak piękną, iż August wstał, podał é rękę i rzekł:

— Chodźmy do Böttigera!
Nie było nikogo pod ręką coby mu ozna mił te odwieǳiny. Król przez okno zobaczył

Fröhlicha w śpiczastym kapeluszu opęǳa ącego się dworakom, którzy go napastowali:
śmiech się rozlegał dokoła.

August skinął na trefnisia.
— W sam raz poseł do ozna mienia o takich odwieǳinach — zawołał — wyszlę go

przodem, ażeby mó alchemista miał czas przywǳiać suknię, lub żebyśmy go w zbyt nie
przyzwoitém nie zastali towarzystwie.

Böttiger o którego dobry humor dbano, przy mował nawet i płeć piękną.
W progu ukazał się Fröhlich.
— Na ǳiś, ale tylko do wieczora mianu ę cię szambelanem — rozśmiał się król —

ażebyś nie powieǳiał że darmo dźwigasz klucz tak ciężki. Idź i ozna mĳ Böttigerowi że
bogini Diana odwieǳi go wraz zemną.

— Z Marsem, Apollinem i Herkulesem… — dodała Cosel uradowana…
— Cały więc Olympus — rzekł Fröhlich z ukłonem — a gǳież się on tam pomieści!

Fröhlich z wielką powagą wyszedł laską toru ąc sobie drogę, czarnym gankiem, ku baszcie
narożné .

Dnia tego właśnie wesołe towarzystwo zabawiało się u stołu alchemisty. Kieliszki
i dowcipy krążyły. Książe Fürstemberg wielki przy aciel Böttigera, sławny amator alche-
mii Tschirnhausen, sekretarz i naǳorca Nehmitz, zna dowali się wśród gości. Grubemi
mury otoczony pokó krągły w baszcie, który całe é piętro za mował, a służył więźnio-
wi do przy ęcia gości, urząǳony był ze smakiem i wytwornością prawie pańską. Ściany
okrywała edwabna materya perska w kwiaty, złotemi laseczkami u ęta, ożywiały e zwier-
ciadła, zapełniały sprzęty lakierowane i złocone. Stoły i szafki zdobiły bronzy w smaku
epoki. Maleńkie schodki w grubym murze, do których uta one wiodły drzwiczki, łączyły
bawialnią tę z pracownią na dole, a drugie z sypialnią w wyższém piętrze.

Wśród swych gości Böttiger wyróżniał się piękną postawą, wesołą twarzą, z któré
tryskało szybkie po ęcie i dowcip swobodny i wesoły. Ubrany starannie wydawał się ra-
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czé ma ętnym szlachcicem w odwieǳinach niż owym sławnym więzionym człowiekiem
wielkich ta emnic, wychudłym nad tyglami. Nie znać na nim było tego co przebył, ani
wytężenia sił na odsłonienie wielkiego arkanu. Przy kielichu był na owialnie szym z bie-
siadników, w towarzystwie na wymownie szym żartownisiem. Właśnie gromadka gości
wychylała kielich za ego powoǳenie, a aptekarczyk miał é odpowiadać, gdy poseł kró-
lewski w śpiczastym kapeluszu i ponsowym tego dnia aku, z awił się w progu.

— A! Fröhlich! Fröhlich! — zawołali biésiadnicy — cóż ty tu?
— Przepraszam, nie estem ǳiś prostym Fröhlichem, ak się panom zdawać mo-

że. Podobało się J. Kr. Mości kreować mnie na goǳin dwaǳieścia cztery szambelanem
i w spełnieniu té funkcyi, wysłać z ozna mieniem że bogini Diana wraz z Herkulesem
zaszczyci Böttigera z awieniem się swo ém. Dixi!

Stuknął laską o podłogę; wszyscy zerwali się od stołu. Böttiger z Nehmitzem i zawo-
łanym chłopakiem poczęli co na pręǳé stół oczyszczać. Otwarto okna, gospodarz posłał
po bukiety. Tschirnhausen, który znał dobrze gospodę, otworzył drzwiczki i spuścił się
do laboratoryum, aby ukryć się przed królem. Inni rozpierzchli się bocznemi gankami,
wieǳąc że czarnym gankiem król iść bęǳie: pozostali tylko Böttiger, Nehmitz i książe.

Z niezmiernym pośpiechem ustawiono sprzęty w porządku… posypano posaǳkę
kwiatami, bukiet z pomarańczowych kwitnących gałązek wziął Böttiger w ręce i stanął
w progu.

Z awienie się hr. Cosel w całym blasku piękności rozświeciło komnatę, u któré wnĳ-
ścia więzień przyklęknął.

— Bóstwa się na klęczkach przy mu e, — rzekł — a ofiarą im tylko kaǳidła i kwiaty!
Mrok wieczorny natychmiast rozbiło wniesione światło.
Z uśmiechem przy ąwszy z rąk gospodarza bukiet, Cosel poǳiękowała mu uprze mie

rozgląda ąc się ciekawie i ǳiwiąc że tu nie było na mnie szego śladu „wielkiego ǳieła.”
Król który wszedł za hrabiną wytłumaczył é to pocichu.
— Ale a właśniebym tam być chciała, gǳie się w pocie czoła, z modlitwą na ustach,

dokonywa wielka ta emnica.
— Pani, — odezwał się Böttiger — est to askinia tak straszna, wyziewy é tak są

nie zdrowe, pozór tak smutny, iż bóstwu zstąpić do tych piekieł się nie goǳi.
— Ale ciekawość kobiéca! — westchnęła Cosel i spo rzała na Augusta. Król oddał to

we rzenie Fürstembergowi: książe ruszył ramionami.
— Pani hrabina nie nawykła choǳić po tak ciemnych i ciasnych wschodkach —

dodał.
Niezważa ąc na opór i wahanie się, Cosel odezwała się do Böttigera.
— Bóstwa rozkazu ą, prowadź nas i poprzeǳa .
To mówiąc zwróciła się do drzwi, gdy gospodarz w przeciwné ścianie pocisnąwszy

bronzowy guz w nié utkwiony, otworzył skryte wnĳście i z kandelabrem w ręku stanął
w niém.

Nie sprzeciwiał się August milczący. Szli więc wszyscy po ciasnych i niewygodnych
wschodkach, zamkniętych żelaznemi drzwiami od pracowni. Gdy e Böttiger otworzył,
ukazała się ciężkiemi sklepieniami zczerniałemi od dymu, okryta izba obszerna, akby
z starego zapożyczona obrazu. Przy grubych słupach é było kilka pieców, na których stały
ostygłe retorty i tygle; rozmaity sprzęt ǳiwacznych kształtów, mnóstwo flasz i sło ów
okrywały mury; na kilku stołach nagromaǳone były stare księgi o mosiężnych klamrach,
pargaminowe zwo e, zapisane arkusze i na różnie szych kształtów narzęǳia.

Wszystko to razem wyglądało ta emniczo, posępnie, ǳiwnie i obuǳało akiś strach
w hrabinie, która się na ramieniu króla zwiesiła.

Böttiger podniósłszy do góry światło, stał milczący. August z pewném poszanowa-
niem rozglądał się w té pracowni wielkich naǳiei, która wszystkim ego marzeniom
dostarczyć miała siły, by się w ciało obróciły.

Gdy tak toczą wzrokiem po izbie i król posunął się kroków kilka ku stołowi, oko ego
zatrzymało się z uwagą na przedmiocie, który wśród papierów się zna dował.

Było to kilka aspisowé barwy filiżaneczek, które wielkiemu znawcy i miłośnikowi
porcelany, N. Panu, co mieniał luǳi za wazony apońskie, wydały się wschodnim wyro-
bem.
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— Böttiger! — zawołał — co to est! porcelana apońska, a kształty nie é : zkądżeś
ty to wziął? To przecie osobliwość rzadka!

— N. Panie, — kłania ąc się nizko odparł gospodarz — to zabawka mo a… Probo-
wałem sobie z przywiezioné mi glinki zrobić coś nakształt porcelany.

Król pochwycił żywo podane mu naczyńko pięknego koloru i w milczeniu oglądał e,
ważył, przeciw światłu w nie patrzeć począł niedowierza ąco.

— Jakto? utrzymu esz żeś ty to zrobił? ty?
Böttiger schylił się i z ziemi podniósł rozbitych kilka skorupek podobnych, potém

z za papierów dobył kilka miseczek i podał e Cosel i królowi.
— Ale to na ślicznie sza w świecie porcelana! — zawołał król zachwycony.
Böttiger milczał.
— Tyś wynalazcą, tyś odgadnął ich ta emnicę, — kończył August — nim zrobisz

złoto… Na Boga, rób mi porcelanę! Za eden serwis w Chinach z memi herbami zapła-
ciłem , talarów… Prusak mnie zdarł i wziął mi kompanią na pięknie szych luǳi za
wazy olbrzymie… a ty możesz robić porcelanę i milczysz‼

— N. Panie, to była próba!
— Która ci się na szczęśliwié udała… Dla Diany piérwszy serwis zrobi Böttiger i złoży

u é stóp.
Wiǳąc ak król zachwycał się wyrobem Böttigera, wszyscy się zbliżyli dla oglądania

go; lecz oprócz Cosel i Augusta nie unosił się nikt. Fürstemberg myślał w duchu, że
robiąc porcelanowe łupinki, Böttiger zaniedba tynkturę.

Król który się bawił gorąco wszystkiém, ucieszył się barǳo swą porcelaną. Nie wiado-
mo czyby go więcé uradowała wieść o wy ściu z Saxonii Szwedów. Zabrał z sobą piérwszy
kubek da ąc go Cosel do schowania i wyraziwszy całe swe zadowolenie Böttigerowi za-
bierał się do wy ścia. Ażeby uwolnić N. Pana i Cosel od niewygodnych wschodków,
gospodarz otworzył drzwi, które wprost wiodły do ego ogródka i król poprzeǳony
przez służbę, która tu uż czekała, udał się znów ku czarnym gankom do zamku wio-
dącym. ǲień to był pamiętny w historyi Saxonii, która w istocie kopalnią złota zyskała
w wynalazku przypadkowym Böttigera, długo pod karą śmierci zachowywanym w ak
na większé ta emnicy.

W kilka dni potém, daleko dramatycznie sza scena poruszyła Drezno całe. Chociaż
Schulenburg wyrzekł się zupełnie myśli pochwycenia Karola XII, w skutek pierwszé
swé z królem rozmowy, śmielsza daleko Cosel i ze swé strony Flemming, wcale é
nie rzucali. Nieopatrzność Karola XII, coǳień prawie nastręczała zręczność wykonania
śmiałé té myśli: brakło luǳi i przygotowań.

Tymczasem zuchwały i ufny swemu szczęściu i odwaǳe Karol XII, ak gdyby wie-
ǳiał o tych pokuszeniach, ak gdyby z nich się urągał, na swobodnié wędrował po kra u
nieprzy acielskim.

Nikomu nawet na myśl przy ść nie mogło, ażeby śmiał sam rzucić się w paszczę nie-
przy acielowi i z awić w samém Dreźnie. Krok taki mógł w zbolałym naroǳie wywołać
rozpacz, gdyby naród ten nie był zbytkiem i rozwiązłością przegniły i zepsuty.

D.  września, w ten sam ǳień gdy ratyfikacyą traktatu z Cesarzem o swobody dla
protestantów szlązkich podpisał, Karol XII wy echał z Altrandstadt. Szedł on w ślad wo sk
swoich, które uż od  sierpnia poczęły były pod dowóǳtwem Rhenskyold’a, na Szlązk
ciągnąć, ku Polsce i dalé ku północy. Znacznie sza część sił ego uż była nareszcie opuściła
Saxonią, kilka pułków tylko pod Lipskiem zostało. Około Meissen w Oberau Karol dnia
 września stał główną kwaterą. Pięknego dnia esieni, konno wyruszył na prze ażdżkę,
adący z nim ze wzgórza ukazali mu w mgle wieże kościołów Drezna.

Karol XII stał długo zamyślony, patrzał, milczał, na ostatku odezwał się do szczupłé
garstki, która mu towarzyszyła:

— A no, tak blizko uż esteśmy: trzebaby tam do echać…
Było z południa mięǳy trzecią a czwartą, gdy u bram Drezna stanął ten gość niespo-

ǳiewany. Wrota twierǳy zamknięte były, Karol XII ozna mił się oficerowi ako posłany
od króla szweǳkiego trabant. Zaprowaǳono go z towarzyszami na główny odwach:
przechoǳący właśnie Flemming, przerażony go poznał.

Myśl którą oddawna nosił w sobie zdawała się domagać sama spełnienia. Karol XII był
bezbronny, kilku luǳi mu tylko towarzyszyło, wpadł sam w ręce nieprzy aciela. Flem-
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ming w pierwszé chwili prawie głowę postradał, umiał się ednak poskromić, i na zapy-
tanie o króla, ofiarował się towarzyszyć do niego.

W té goǳinie August II zwykł się był często zabawiać w zbro owni dokazu ąc roz-
maite sztuki i ćwiczenia siły. Tym razem był tu także z hr. Cosel, która go na krok nie
odstępowała, i trzaskał żelaztwo w silnych rękach, które siły té tylko na zabawkę użyć
umiały.

Śmiech wesoły rozlegał się pod sklepieniami gmachu, gdy zapukano do drzwi.
Król zawołał:
— Wnĳść!
Spo rzał ku drzwiom, oczy hrabiny zwróciły się ku nim także, i osłupiał u rzawszy

Karola XII. Flemming który szedł za nim, królowi i Cosel rozpaczliwe dawał znaki, do
zrozumienia łatwe; żądał tylko skinienia aby zwołać luǳi i nieopatrznego gościa pochwy-
cić.

August stał eszcze ak nie przytomny, gdy Karol XII pospieszył go uściskać, z weso-
łem:

— Dobry ǳień, bracie!
Cosel wytrzymać nie mogła, twarz é zapłonęła cała: chwyciła króla za suknię.
— Królu, to przeznaczeń goǳina! Jeśli ztąd wy ǳie cało… tyś winien.
Karol XII, zda e się że słów tych dosłyszał, twarz ego przybrała wyraz surowy i py-

ta ący. August zwrócił się z zimną krwią do hrabiny:
— Proszę, rozkazu ę, zostaw nas samych.
Hrabina z niecierpliwością właściwą swemu charakterowi uż miała otworzyć usta, gdy

król powtórzył stanowczo, marszcząc brew:
— Ode dź!
Cosel ustąpiła gniewne rzuca ąc we rzenie na Karola XII, który stał barǳo spoko ny

rozpatru ąc się po zbro owni. W rozpaczy przechoǳąc chwyciła Flemminga, któremu téż
pałały oczy. Flemming wzruszył ramionami. Augusta wzrok nakazywał obo gu milczenie.
Z wielką spoko nością król przy ął gościa tego.

— Wieleśmy słyszeli o sile waszé , — odezwał się szydersko nieco Karol XII, —
radbym wiǳieć eden z tych cudów, które tak łatwo czynicie.

Na ziemi leżał pręt żelazny, August go podniósł.
— Da cie mi rękę waszą, — rzekł z uśmiechem, — nie lęka ąc się bym ą obraził.
Karol szeroką dłoń namuloną podał w milczeniu: August począł skręcać pręt i opasał

nim rękę króla. Spo rzeli sobie w oczy. Żelazo ak posłuszny sznurek obwinęło się około
ręki. W chwili gdy na węzeł e u ął August, z uśmiechem zerwał to pęto i rzucił e na
ziemię. W milczeniu przypatrzywszy się té sztuce, zręczności i siły Karol poszedł za swym
przewodnikiem po zbro owni. Broni było podostatkiem.

— Macie żelaza dość, — rzekł lakonicznie Szwed, — co za szkoda, że luǳi wam do
niego braku e.

Ze zbro owni, która leżała w obrębie twierǳy nie opodal od bastyonu Böttigera,
poszli królowie oba do zamku razem. Karol XII chciał powróconą Dreznu roǳinę swe-
go nieprzy aciela odwieǳić; okazywał on dla nié i wprzódy tém większy szacunek, im
wybitnié odmawiał wszelkich względów Augustowi II.

Tymczasem z odwachu po mieście rozeszła się wieść o przybyciu Karola XII do Drezna,
w towarzystwie zaledwie kilku ezdnych.

Imię ego obuǳało naǳwycza ne za ęcie… protestanci szczególnié słysząc co uczy-
nił dla ich współwyznawców na Szlązku cisnęli się aby go zobaczyć. Ten młoǳik dwu-
ǳiestokilkoletni był naówczas poǳiwieniem Europy… Dwór, Flemming, co otaczało
i przywiązane było do losów Augusta II wzburzone było zuchwalstwem bohatéra, któ-
ry urągał się zwyciężonemu, z urokiem tryumfatora wciska ąc się bezbronny do ego
gniazda… Flemming rozpłomieniony, Cosel rozgorączkowana… odgrażali się… Piérwszy
z nich pota emnie kazał zwołać luǳi załogi, aby, chociażby mimowoli Augusta nieprzy-
aciela pochwycić; Anna porwała pistolet i odgrażała się wybieǳ w ulicę, aby mu w łeb
wypalić…

Poruszenie było ogromne, powszechne… widoczne uż po droǳe do zamku, którą
August z Karolem przebywał. Jeden król zachował swą niewzruszoną twarz asną i pogod-
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ną, którą zdawał się nakazywać wszystkim spokó … Zdala spostrzegał on przygotowania,
które i oka Karola XII u ść nie mogły. Szwed ednak ani na chwilę nie stracił przytom-
ności umysłu i odwagi…

Nie usiłował wcale skrócić swoich odwieǳin, nie spieszył się z powrotem, a że August
rad był zatrzymać go także, może dla wyprobowania ego odwagi i cierpliwości, odwie-
ǳiny te przeciągnęły się barǳo długo. Karol poszedł pokłonić się królowé , prosił aby
mu pozwolono uściskać młodego Kurfirsta… podwieczorku ednak odmówił chłodno.
Pół goǳiny sieǳieli na zamku, w czasie któré Flemming miał czas zebrać luǳi, po-
rozstawiać ich i na wypadek gdyby król w Dreznie zatrzymać nie dozwolił nieprzy aciela,
wysłał na własną odpowieǳialność odǳiał azdy, który na droǳe do Meissen, miał go
opasać i pochwycić.

Gdy Karol XII był eszcze u królowé , Flemming potrafił króla wywołać.
— N. Panie — rzekł gwałtownie — estto edyna chwila w któré wszystkich swych

krzywd pomścić możesz… Karol XII w twoich rękach…
— Ufny w mó honor — odparł August — i dlatego włos mu z głowy nie spadnie.
— N. Panie — dorzucił Flemming — toby była śmieszność unosić się wspania-

łomyślnością względem człowieka który takie zadał ci klęski… Ja mimo twé woli go
pochwycę, choćbym miał za to stracić głowę.

— O głowę two ą mi nie iǳie — rzekł spoko nie August — ale o coś większego nad
nią: o mó honor królewski. Ani mi się waż nic przedsiębrać!

— Na własną rękę? — podchwycił Flemming.
— Nie masz własné ręki, gǳie est mo a — rzekł August marszcząc się.
— Nie pozosta e mi tylko skruszyć szpadę, którą służyć wam nie mogę. To mówiąc

generał chciał dobyć ą z pochew, gdy August go powstrzymał.
— Flemming, nie zapomina że a tu estem, że mo a sprawa iǳie, i że nikt tu roz-

kazywać niema prawa… oprócz mnie… Odwrócił się groźny, generał zamilkł, spo rzeli na
siebie, Flemming kipiał.

— N. Panie — rzekł — stracisz i drugą koronę tak postępu ąc…
To mówiąc wymknął się, a król powrócił spoko ny do żony, przy któré zostawił go-

ścia. Karol XII ani spo rzał na wraca ącego, chociaż mógł się domyślać iż za drzwiami
raǳono o nim…

W czasie gdy się to ǳiało na zamku, Cosel chciała koniecznie wybieǳ w ulicę, i zna-
leźć mie sce aby strzelić do Karola XII. Zaklika który ą wiǳiał poruszoną do nieprzy-
tomności, wszelkiemi sposobami starał się ą powstrzymać, szczególnié tą uwagą, że lud
wiǳiał w Karolu możnego opiekuna protestantów i mógł się zburzyć w ego obronie.
Takie było usposobienie większé części pospólstwa, które wylało się na ulicę i po mu ąc
e August II musiał się téż powstrzymać od wszelkiego gwałtu lęka ąc wzburzenia ciżby.

August II kazał sobie podać konia, aby towarzyszyć nieprzy acielowi. Ulice napełnio-
ne ludem, okna pełne głów ciekawych… nadawały miastu niezwycza ny pozór. Głuche,
ǳiwne milczenie towarzyszyło prze eżdża ącym, zda e się że tłumy oddech przytrzymy-
wały aby usłyszeć choć słowo z rozmowy… ale rozmowy nie było… Wszystkie oczy wle-
pione były w Karola, który echał spoko ny, nieokazu ąc po sobie na mnie szé oznaki a-
kiegokolwiek uczucia. Obok niego echał August posępny i zadumany, ale ma estatyczny.
Wprost ulicami, przez które ledwie przecisnąć się było można… zwrócili się do bramy
ku Meissen wiodącé . Król posłał rozkazu ąc aby na cześć Szweda trzykrotnie z ǳiał na
wałach uderzono… Na pierwszy ǳiał odgłos, gdy Karol XII zwrócił się ǳięku ąc, August
przyłożył obo ętnie rękę do kapelusza, z uśmiechem. U wrót i w chwili wy azdu powtó-
rzyły ǳiała salwę… Karol XII chciał tu pożegnać gospodarza, lecz August znał nadto
dobrze Flemminga i swoich by się nie domyślił iż na droǳe postawią zasaǳkę. Jedynym
sposobem ocalenia Szweda od napaści a razem honoru własnego było przeprowaǳić go
tam, gǳie uż niebezpieczeństwo żadne grozić mu nie mogło‥

Przeprowaǳił więc król gościa w milczeniu obok niego adąc pół mili aż do Neudorf…
Tu rozstali się poda ąc sobie ręce. Karol XII puścił się szybkim kłusem w dalszą drogę,
August pozostał chwilę zamyślony spogląda ąc przed siebie i ważąc źle czy dobrze postąpił,
idąc za głosem honoru.

Stał eszcze na gościńcu wśród zarośli, które za wsią po wytrzebionych lasach zostały,
gdy Flemming nadbiegł konno gniewny, z zapalonemi oczyma.
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— N. Panie — zawołał — eśli sąǳisz że Europa poǳiwiać bęǳie wspaniałomyślność
two ą i myślisz że zapłacisz é wypuszczeniem Karola za uwięzienie Patkula, mylisz się…
Rozśmie ą się luǳie z tego bohatérstwa… Tego krwi chciwego młoǳika trzeba było we
własné skąpać posoce…

— Milczeć Flemming! — zawołał król groźno, i sam eden pobiegł do miasta…
U wrót pałacu czterech pór roku zsiadł z konia… tu go czekała Cosel gniewnie sza od

Flemminga… zalana łzami, zrozpaczona.
— Nie przystępu do mnie — zawołała… — popełniłeś błąd, odrzuciłeś mo ą radę:

nie chcę cię wiǳiéć.
Dwaǳieścia kilka milionów ze skarbu, kilkaǳiesiąt tysięcy luǳi… śmierć twych

oficerów, wstyd swó , wszystko mogłeś pomścić i nie chciałeś, nie umiałeś, lękałeś się…
Słaba kobiéta byłabym szlachetnié pomsty się chwyciła na twém mie scu…

Król padł na kanapę i dał się hrabinie wygniewać: nie odpowiadał słowa: dopiéro gdy
znużona padła płacząc na sieǳenie, rzekł zimno.

— Plamić rąk zemstą nie chciałem: pomści się za mnie kto inny…
Naza utrz ednak sam on wiǳąc ak wszyscy mu wyrzucali ego zbytnią powolność,

kazał zwołać radę wo enną. Rada z Flemmingiem razem ob awiła zdanie, iż człowieka co
tylekroć wymaganiami swemi pogwałcił prawa narodów, goǳiło się ma ąc w ręku uwięzić
i wymusić na nim inne poko u warunki tak, ak on e na znękanym Auguście wymógł
bezlitośnie.

Król zmilczał.
Mówią, że o té raǳie późnié posłyszawszy w Wiedniu poseł szweǳki rzekł z pogardą:

Jestem pewny, że uraǳili tam naza utrz, co wczora zrobić należało…

Jeszcze król szweǳki nie opuścił ziemi saskié , gdy August pociesza ąc się po wypadkach,
które tak smutne na długo ślady zostawiły po sobie, z na większą wspaniałością rozpoczął
zabawy, na które wprawǳie czasu było dosyć, ale pieniąǳe wszelkiemi sposoby musiano
zdobywać.

Cosel była naówczas na szczycie swé wziętości i panowała despotycznie królowi i kró-
lestwu. Wszystkie zachcianki uwolnienia się od é rządów rozbĳały się o namiętność
Augusta dla nié . Cosel towarzyszyła mu wszęǳie; ona poddawała coraz nowe zabaw po-
mysły, a zna ąc króla spocząć mu nie dawała na chwilę, aby nuda i znużenie nie miały
czasu go opanować. Ona królowała wszęǳie w blasku odmłoǳoné piękności, uwielbia-
na przez cuǳoziemców, uznana przez wszystkich co ą wiǳieli w té epoce, niezrównaną
i czaru ącą.

Wkrótce po od eźǳie Karola XII, po balach i karuzelach, zgromaǳiwszy na swym
dworze mnóstwo cuǳoziemców, posłów, błędnych rycerzy z całego świata, August wy-
prawił wspaniałą uroczystość strzelania do ptaka. Obok Augusta w złoté zbroi, wszęǳie
na białym koniu swym ukazywała się stro na amazonka w na wykwintnie szych stro ach,
zdumiewa ąca zręcznością we władaniu rumakiem, w obe ściu się z bronią, w bieganiu do
pierścieni. W tych ćwiczeniach, w których króla zachwycała, nauczyła się celować. Przy-
tomny lord Peterborough nie umiał wyrazów znaleźć dla odmalowania swego zachwytu.
Ukazanie się é na placu witały strzały z moźǳierzy. Król wydawał się é pierwszym
dworzaninem, na świetnie szy krąg panów, magnatów, dosto ników ą otaczał. Ona była
królową zabaw, ona kierowała niemi; akże nie miała upewnić się, że właǳa é nigdy
ustać nie mogła.

Gdy poczciwy i szczerze é przy aźny Haxthausen, gdy rzadko oǳywa ący się Zakli-
ka, któremu mówić nie było wolno, wspomnieli czasem zaleca ąc baczność na przyszłość
i przypomina ąc płochość króla, Cosel marszczyła się i zżymała.

— Jestem ego żoną — odpowiadała — mógł porzucić kochankę, ale nie bęǳie śmiał
małżonki. Zresztą wié co go w takim razie czeka: strzelę do niego i sama się zabĳę.

Królem kurkowym został na strzelaniu tém poseł angielski M. Robinson, który z rąk
piękné Cosel otrzymał nagrodę. Obchoǳono wielką ucztą to zwycięztwo.
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Tak skończył się ten rok nieszczęśliwy zabawami bez ustanku następu ącemi po sobie.
Cosel e wymyślała, król wykonywał. Nieprzy aciele hrabiny nie śmieli uż ust otworzyć,
choć skarb był wycieńczony i kra ęczał pod ciężarem wymysłów Hoyma.

Na wielkanocny armark do Lipska towarzyszyła królowi Cosel. Jarmarki te nad
wszystko lubił August II, zrzucał naówczas królewską pychę z siebie, mięszał się z tłumem,
ocierał o lud, szukał rozrywek na gminnie szych i z fa ką w ustach po całych dniach wi-
dywano go w ulicach miasta, często w towarzystwie, które wcale dosto ności królewskié
nie przystało. Dwór naówczas stawał u Apfel’a, czyli ak wówczas mówiono w gospo-
ǳie pod abłkiem, bo dom kupca miał za godło abłko złote. Szalono tam dnie i noce,
zwabia ąc obcych i aktorki przybyłe z wędru ącemi teatrami.

Cosel mogła tylko pilnować swego pana aby zbyt daleko się nie posunął w té hulance
zapamiętałé , ale powstrzymać go od nié nie mogła. Nawet gdy Karol XII był eszcze
w Saksonii, a armark opłaciwszy się stu tysiącami talarów zebrał się pod ego opieką,
August się musiał z awić na nim. Z całego świata awanturnicy i awanturnice zbierali się
na ten mięsopust szalony… a król rozrywki nawykł był szukać wszęǳie gǳie tylko mógł
ą znaleźć.

Dnia  ma a w Dreznie obchoǳono ǳień imienia króla, na który przybyli książę
Eberhard Ludwik würtemberski i Hohenzolern; pito więc śmiertelnie i na zabó , strzela-
no, eżdżono, polowano, a Cosel niezmordowana towarzyszyła zawsze i wszęǳie królowi.

Na starych słowiańskich sadybach łużyckich w Niżycy, leży od wieczna osada u stóp
góry którą „stołpami” niegdyś zwano. ǲiwną natury igraszką wyparte z łona ziemi siłą
akąś potężną, sterczą tu bazaltowe słupy czarne, ściśnięte akby ręką duchów, obrobione
w foremne olbrzymie kryształy. Na tych skałach, które żelazo z trudnością pożyć może;
przed wieki wzniósł się gród panu ący i broniący u stóp ego rozłożoną osadę. Z wierz-
chołka góry z któré wnętrzności wychoǳą czarne słupy, wzrok sięga w dalekie kra e
dokoła; na południe widać wyniosłości lasami okryte gór saskich i czeskich, ku zachodo-
wi sterczy grzebień mieǳianych gór Saksonii; bliżé ak olbrzymie ucięte piramidy widać
zamkowe skały, na których sieǳą Sonnenstein, Ditterzbach… Ohorn, na wschód lasy
i góry Hochwaldu: w linii dalé ma acze ą osady czeskie.

Stary zamek Stołpeński, który biskupi me sseńscy posiadali i ozdabiali, stara ąc się go
ukrzepiać, stał eszcze wspaniale acz smutno przedstawia ąc się oku ze swemi śpiczaste-
mi wieżycami często nawieǳanemi od piorunów, ogromnemi mury okolnemi, basztami
i bazaltową podstawą, którą go natura opasała. Przy zamku zna dował się zwierzyniec…
w poblizkich lasach nie brakło zwierza. August II, gdy go ednosta ność nuǳiła, prze eż-
dżał się chętnie po kra u.

Jednego lipcowego dnia pięknego, nim skwar dopiekać zaczął… uż konie do prze-
ażdżki stały gotowe pod zamkiem. Dniem wprzódy eden z współbiesiadników opowiadał
królowi o ǳiwné górze z słupów akby żelaznych zbité , na któré stał Stołpeński zamek.
Król go sobie nie przypominał: chciał go wiǳiéć.

Rosa eszcze okrywała drzewa i trawy, a słońce zwolna podnosiło się nad opary ziemi,
gdy konie rżały uż u ganków a służba liczna zwĳała się czyniąc przygotowania do drogi.
August miał siadać na koń, gdy od Cosel posłany przybiegł Zaklika z pytaniem, gǳie N.
Pan udać się miał zamiar.

— Powieǳ twé pani, że adę wiǳiéć Stołpy — rzekł król — a eśli chce, niech
mnie dogoni, bo czekać dla skwaru nie mogę i nie doczekałbym się nimby ze stro em
skończyła.

Cosel ledwie z łóżka wstała, niecierpliwie wyglądała oknem, gniewa ąc się uż iż é
znać nie dano o wyprawie. Gdy Zaklika przyniósł odpowiedź, a razem u rzała króla siada-
ącego na koń, ubodło ą to mocno iż czekać nie chciał. Kazała siodłać konie; zaproszono
Haxthausena i kilku młoǳieży: wszystko w pół goǳiny miało być gotowém. Cosel po-
stanowiła pokazać królowi, iż długo się stroić nie potrzebu e aby być piękną. Chciała
go dopęǳić nim u Stołpów stanie. W pół goǳiny zaproszeni towarzysze wyprawy stali
z końmi, biały arab Cosel z długą grzywą, z siodłem ponsowym aksamitem obitém i ku-
tém złotem, rżał z niecierpliwości. Piękna pani wybiegła i zdumiała swych wielbicieli.
Stró é był ǳiwnie do twarzy. Na głowie miała kapelusik niebieski z piórami białém
i lazurowém, na sobie żiustokor tegoż koloru, cały szamerowany złotem; biała szeroka
suknia z tyku, bramowana złotem dopełniała stro u. Skoczyła na konia, który przy-
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siadł dla nié i wstał zaraz cały drżący rwąc się do biegu. Wǳięcznym uśmiechem piękna
królowa powitała swych towarzyszów.

— Panowie — zawołała wznosząc do góry rączkę stro ną w biczyk, którego ręko eść
połyskiwała drogiemi kamieniami — Król JM. wyzwał mnie do wyścigu. Jest pół goǳiny
ak ruszył; choćby konie popadały, a am miała szy ę skręcić… lecim co konie wyskoczą!
Kto mi sprzy a, za mną!

To mówiąc zuchwała amazonka zwróciła konia ku bramie, ściągnęła cugle, zmarsz-
czyła brwi i pomknęła wprost na ulicę. Troskliwi o nią Zaklika z edné , koniuszy é
z drugié strony, stanęli, aby w przypadku konia pochwycić i śmiałą rycerkę ratować mo-
gli. Reszta towarzystwa sunęła za nią. Biały arab pomknął od razu chyżo; zatętniał most
pod kopytami koni, przelecieli stare miasto, w prawo droga wiodła na lasy do Stołpów.
Szczęściem gościniec był szeroki i piaszczysty, chwila poranna i orzeźwia ąca… konie wy-
poczęte i silne. W milczeniu sunął w tumanie pyłu błyszczący orszak hrabiny, ak gdyby
wicher go pęǳił. Arab wyścigał inne konie, Cosel z czarném okiem w którém ogień akiś
pałał, z zarumienioną twarzą, z usty półotwartemi, zdawała się napawać tą azdą szaloną.

Przelatywali góry i lasy, łąki i ciche puste pola gǳieniegǳie nad drogą wydarte; kra
w té stronie mało zasiedlony naówczas, wendy skie tylko wioski z ich chatami o drew-
nianych podsieniach i wysokich dachach migały w sadach wiśniowych. Po droǳe gǳie-
niegǳie spotkany wieśniak zde mował czapkę przed z awiskiem cudowném… a nim na
zapytanie o króla mógł odpowieǳieć, eźdźcy mu w kurzu obłokach znikali.

Konie okryły się pianą, koniuszy po goǳinie takiego biegu zaklinał by się zatrzymać.
Cosel słuchać nie chciała, w ostatku zwolniła nieco biegu i u wrót staré chaty sama
zatrzymała białego. Stanęli wszyscy… konie dyszały i parskały. We wrotach od podwórka
stała kobiéta żółta, wynęǳniała, okryta płachtą, podparta na kĳu. Popatrzała na eźdźców
z akąś obo ętnością, akby innego świata istota i odwróciła oczy.

Raz tylko wzrok é spotkał oczy Cosel, a piękna królowa wewnątrz zadrżała od niego.
Spytano kobiéty o orszak królewski: potrząsła głową.
— Alboż wiem co król i co królewskie? — zapytała. — My królów nie mamy… nasi

pomarli.
Mówiła to zwolna i obo ętnie i mową łamaną i akcentem obcym.
W chwili gdy ą rozpytywać zaczęto, z chaty wyszedł w granatowym przyoǳiewku

z wielkiemi guzami, mężczyzna lat średnich… z włosami długiemi, w krótkich spodniach
i pończochach; zd ął kapelusz pokornie i gości pozdrowił czystą saską niemczyzną.

Zawiadomił on że król przed trzema kwandransami może w istocie prze eżdżał drogą,
ale parł tak konia, iż go pewnie dogonić nie było podobna, chybaby gǳie spoczywał, a do
Stołpów nie potrzebował król wydychać.

Cosel straciła naǳie ę wyścignienia go, spytała o krótszą drogę, choćby być mia-
ła na gorszą; ale żadné nie było, gdyż w prawo doliny były przerznięte trzęsawiskami
i gęstemi zaroślami, którychby konie przebyć nie mogły…

Cosel skoczyła z siodła, da ąc chwilę spoczynku swym towarzyszom. Gorąco dopie-
kało, rzucili się wszyscy do wody: Niemiec ofiarował się z piwem… Na ten raz i wie ski
ów napó przykwaśniały wydał się wyśmienitym…

— Cóż to za kobieta? — spytała Cosel gospodarza wskazu ąc żebraczkę sto ącą ciągle
o kĳu w bramie i wcale nawet nieokazu ącą ciekawości dla piękné pani.

Niemiec wzruszył ramionami pogardliwie.
— To est… słowianka… wendka! Nie mogę się é ztąd pozbyć… Mówi że ten dwór

niegdyś do é o ca należał… Mieszka tu gǳieś nieopodal w ziemiance wykopané a raczé
rękami wydarté pod górą; nie wiem czém ży e, a choǳi mi po polach całe dnie i mruczy:
któż wié, pewnie szatańskie akie zaklęcia‼ bo to niezawodnie czarownica… Chciałem é
zapłacić by sobie poszła gǳie dalé , ale się ruszyć ztąd nie chce, mówiąc że to o ców é
ziemia i że na nié umrzéć i kości złożyć musi.

Nieraz nocą gdy burza ryczy, ona śpiéwa, a nam dreszcz choǳi po skórze słysząc ten
głos… I nie barǳo ą wypęǳać można — dodał coraz ciszé — umié ona wiele, zaklęcia
ma na szatanów że é służą, i czary straszne.

Po chwili z westchnieniem dodał:
— I proroku e przez szatana… a doprawdy nie myli się nigdy…
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Cosel zaciekawiona zwróciła ku nié oczy i podbiegła… Ona edna była tak śmiałą, bo
reszta towarzystwa na wzmiankę o czarach rozsunęła się i rozpierzchła ustawia ąc nieco
opodal.

— Jak é imię? — spytała Niemca.
Zawahał się gospodarz i tak cicho że go ledwie usłyszéć było można szepnął: Mlawa.
Choć Cosel z trudnością rozeznała głos ego stłumiony, stara ruszyła się akby po-

słyszała swe imię; podniosła głowę wychudłą dumnie, strzepnęła długiemi włosy które ą
wkoło obwieszały, i zdawała się obrażona szukać oczyma czarnemi winowa cy co śmiał
wymówić é imię.

Cosel niezważa ąc na poǳiw tych co ą otaczali zwolna zbliżyła się do staré . Przez
chwilę śmiało obie patrzały sobie w oczy.

— Kto ty esteś stara? — spytała w końcu Cosel — żal mi twych siwych włosów
sponiewieranych w pyle i nęǳy twé ; powiéǳ dlaczego esteś tak biédna? ak…?

Mlawa potrzęsła głową.
— Ja nie estem biédna — odezwała się dumnym głosem — a w sobie noszę asnych

lat pamiątkę, a tu eszcze estem czém był mó ród dawnié : królową…
— Ty? królową? — rozśmiała się Cosel…
— Tak! mogłam być nią, bo krew królów té ziemi starych płynie we mnie, tak ak

ty… choć ǳiś królową esteś, możesz być utro nęǳnicą mnie podobną… Na świecie
wszystko możliwe…

— Jakich królów, akié ziemi? — poczęła zadumana Cosel — ty?
Stara podniosła rękę i wskazała kra dokoła.
— Wszystko to było nasze… wszystko, pókiście wy nie przyśli i ziemi nie skuli, a nas

nie wybili ak ǳikiego zwierza. Bo myśmy byli dobrzy i szliśmy z chlebem, solą i pieśnią,
a wyście szli z żelazem, żagwią i śmiechem… I siedliście i rozmnożyło się plemie Niemców
i wyparło nas z o cowizny… To ziemia mo a! — powtórzyła zadumana — i choć tu żyć
nie mogę, a umrzéć tu muszę… Ztąd dusza do swoich zna ǳie drogę…

— Umiesz wróżyć? — spytała Cosel po chwili, akby gorączkową ciekawością zd ęta…
— Jak komu? ak kiedy? — obo ętnie rzekła Mlawa.
— A mnie?
Stara popatrzała na nią długo i z politowaniem.
— Poco ci wróżba? — spytała — kto doszedł tak wysoko, ten tylko spaść może: nie

pyta …
Cosel pobladła, ale uśmiechem chciała okazać męztwo, choć się é wargi trzęsły a łzy

nabiegały do oczów…
— Cóż mi powiesz? a się niczego nie bo ę — rzekła. — Umiém szczęściu patrzéć

w oczy ak w słońce, potrafię spo rzeć w ciemności…
— A gdyby noc była długą… długą…?
— Nie bęǳie wieczną? — odparła Cosel…
— Któż wié? kto wié? — szeptała Mlawa i wyciągnęła dłoń.
— Pokaż mi rękę…
Hrabina nieco się cofnęła lęka ąc, by é dotknąć nie chciała, naówczas wierzono

w czary.
— Nie bó się, mo a piękna — spoko nie odparła Mlawa — nie zbruczę ci białych

paluszków… oczyma tylko é dotknę…
Posłuszna Cosel zd ęła rękawiczkę, i śliczna biała ak z kości słoniowé utoczona dłoń

błysnęła pierścieniami okryta przed oczyma zdumioné kobiéty… Chciwie zmierzyła ą
wzrokiem…

— Śliczna rączka! warta by królowie ssali z nié słodycze… ale, ǳiecko mo e… straszne
na nié znaki… Ta dłoń nie eden raz dotknęła twarzy, która na nią zuchwale spo rzała?
nieprawdaż?

Cosel zarumieniła się, Mlawa głową waha ąc zamyślona stała.
— Cóż mi powiesz? — szepnęła niespoko na hrabina.
— Jeǳiesz do przeznaczeń twoich? Któż uniknął kiedy losu? kto kiedy przepaść zo-

baczył? Po długiém szczęściu czeka cię dłuższa, o! dłuższa pokuta… czeka cię niewola…
dni nieprzeżyte, nocy nie przespane, łzy nie policzone… bęǳiesz z ǳiećmi bezǳietną,
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bęǳiesz z mężem wdową, bęǳiesz królową a niewolnicą, bęǳiesz wolną i odtrącisz swo-
bodę… bęǳiesz… o! nie pyta …

Cosel blada była ak marmur, ale się eszcze uśmiechać chciała: usta się é skrzywiły.
— Com ci przewiniła, — rzekła — że chcesz mnie przerazić?
— Ja się litu ę nad tobą — odezwała się Mlawa. — Po co było chcieć wglądać w duszę

mo ą… tam piołuny tylko rosną, ze słów gorycz płynie. Żal mi cię, — spuściła głowę stara.
Ty edna! co ty edna! to tysiące na té ziemi przebolało… prze ęczało i pomarło bez

mogiły i proch ich wiatry rozwiały… Jak ty ęczały tysiące długą a długą niewolą… o cowie
moi, ǳiadowie moi, praszczury nasze, królowie, am uż ostatnia: Niemiec wypęǳił mnie
z domu.

Nie mówiąc nic Cosel dobyła złoty pieniąǳ i chciała go położyć na ręce staré , ale ta
się cofnęła.

— Nie wezmę, — rzekła — ałmużny nie chcę, a dług wasz zapłacicie kiedyś inaczé :
liczą go tam!

Podniosła palce do góry i zerwawszy się otulona płachtą powlokła się poza płoty na
łąkę.

W czasie té rozmowy towarzysze Cosel szli w oddaleniu poǳiwia ąc é odwagę;
niemiec także gospodarz wpatrywał się w tę scenę, od któré tylko ciche dochoǳiło
go mruczenie. Nikt nie śmiał spytać Cosel dlaczego była tak bladą, dlaczego zamyślona
chwyciła konia za grzywę i siadłszy rzuciła mu prawie cugle na szy ę, da ąc iść ak zechce.

I echali znowu, lecz nie cwałem, nie pogonią: konie parskały. Zdala ukazały się spi-
czaste piętrzące wysokie wieże. Koniuszy cicho wymówił:

— Stolpen.
Po goǳinné prawie droǳe zdążyli do stóp zamku. Naprzeciw palisady z bazaltów

czarnych stała tu cała kalwakata króla, oczeku ąc zdala uż do rzané hrabiny.
August wyszedł naprzeciw nié śmie ąc się.
— Goǳinę na mnié czekałem! — rzekł.
— A am półgoǳiny zmarnowała z akąś żebraczką, któré sobie wróżyć kazałam! —

odpowieǳiała Cosel.
Król zǳiwiony spo rzał na nią.
— I wywróżyła? — zapytał.
Anna popatrzała nań i łzy é z oczów pociekły. Było to tak ǳiwne z awisko, że August

się zmięszał i nastraszył. Uśmiechem i czułością starał się é wesołość zwykłą przywrócić.
— Co za wspaniałe stare biskupów dawnych Meisseńskich zamczysko! — rzekł wska-

zu ąc na mury.
— Szkaradne! okropne! straszne! — odezwała się Cosel wstrząsa ąc — ǳiwi mnie,

że król mógł tu echać dla zabawy, gǳie groza i wspomnienia katostw i wo ny królu ą.
— Bo, pani mo a — przerwał August — oczy twe śliczne i na posępnie szą dla mnie

mogą roz aśnić okolicę: z tobą mi wesoło wszęǳie.
I podał é rękę, na któré Cosel zamyślona sparła się i zwiesiła. Poszli tak razem w okół

strasznego zamczyska. Hrabina była milcząca, król pogodnego oblicza; któż wié? myślał
może, gdy mu na Sonnen i Königsteinie ciasno było z więźniami, tu niektórych umieścić,
i dlatego zamek okrążywszy dokoła, zapragnął wnĳść do środka: Cosel go zatrzymała.

Stanęła w progu pogląda ąc na czarne wieże i mury. Król poszedł dalé . Oglądał wie-
żę Donatha, za rzał do izb gǳie niegdyś były katownie, przypatrzył się Janowé wieżycy
zbudowané przez biskupa Jana VI, i klucznik idący przodem pokazał mu znowu katow-
nie drugie, poǳiemię zwane „Dół Mniszy” (Mönchsloch), w którym karano zakonników,
więzienia „Richtergehorsam” Janowe i loch „Burquersiess,” do którego skazanych po
drabinie spuszczano. Wszystkie one były w dość dobrym stanie, lecz puste. August oglą-
dał e z ciekawością zaostrzoną, akby w nich szukał śladów luǳi i męczarni; naostatek
rzuciwszy okiem na mury forteczne wyszedł powoli.

Zastał Cosel tam gǳie ą zostawił, w niezwykłém pogrążoną zadumaniu i z przestra-
chem niekiedy rzuca ącą okiem na wieże zamkowe.

— Cel ǳisie szé prze ażdżki wcale nie wesoły — ozwała się głosem zmienionym —
nie można é nazwać rozrywką. Chociaż nie wiǳiałam zamku, robi na mnie wrażenie
boleśne: zda e się, że słyszę ęk luǳi co tu cierpieli.

August się uśmiechnął.
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— Nie stało się to niewinnie — rzekł obo ętnie — trudno mieć czułość dla wszyst-
kich. Ale zkądże ci piękna hrabino, te czarne myśli przychoǳą? Odwróćmy się plecami
do zamku i idźmy do zwierzyńca. Kazałem tam pod namiotem rozstawić stoły… napęǳą
nam zwierza, ożywisz się i bęǳiemy przyklaskiwali ak zwykle twé zręczności.

Jak król rozkazał stało się: u wnĳścia do zwierzyńca, pod wspaniałym namiotem tu-
reckim, który pamiętał Wiedeńską wyprawę, stoły były w gotowości. Cosel za ęła pierw-
sze mie sce. Słońce się było podniosło i dopiekało silnie, powietrze ciężkiém się stało
do oddychania i skwar czuć było nawet w usposobieniach wesołego zwykle towarzystwa,
które się rozbawić nie mogło. Kyan, który przybył z królem, smutny i zwieszony nad kie-
lichem, nie probował błysnąć dowcipem zawsze gotowym. August nie lubił w swo ém
otoczeniu takiego pogrzebowego milczenia, prędko więc obniesiono eǳenie, pozde mo-
wano srebra i łowczowie przynieśli strzelby, z któremi wszyscy weszli w głąb zwierzyńca.

Cosel poszła także z królem, ale z namarszczonemi brwiami; przypisywano to prze-
powiedni obłąkané kobiety, na którą nastręczyła się sama niepotrzebnie. W uszach é
w istocie brzmiały wyrazy biedné Mlawy proroku ące straszną przyszłość a choć w té
chwili nic w świecie domyślać się é nie dozwalało, Cosel posępną była i smutną. Au-
gust za nią okazywał nie zwycza ną wesołość i akby na przekór unosił się nad pięknością
Stołpów i mocą warowni, która u granic saskiego kra u mogła stać na ego straży.

Nad wieczór uż po zabiciu kilku sarn i ǳików, król siadł na koń. Cosel echała
przy nim, ale gdy wyruszyli od stóp góry i mĳali uż miasteczko, z zachodu nadciągnęła
chmura czarna, przed którą znowu do zamku schronić się musiano. W mieście nie było
innego gotowego na przy ęcie królewskich gości schronienia. Więc choć od wieków za-
mek Kurfirstów nie przy mował, musiano zarǳewiałe drzwi komnaty okrągłé w Janowé
wieży otworzyć. Służba pomieściła się chroniąc od ulewy i deszczu pod bramą Donatową
i w murach pustych twierǳy. August i Cosel schronili się do staré komnaty sklepioné .

Kilka stołków drewnianych, ławy i stół dębowy, składały cały sprzęt tego smutnego
więziennego mieszkania. Cosel wszedłszy doń obe rzała się, wzdrygnęła i przytuliła do
króla.

— Panie mó — rzekła — akże tu okropnie, ak smutno, ak trupem czuć te pustki!
— Gdybym był przeczuł że się tu schronić bęǳiemy musieli, byłbym choć ednę

izbę przybrać kazał. Cóż chcesz, nikt tu prócz mnichów i więźniów a ich dozorców nie
mieszkał. Nie est to mie sce rozkoszy… mury choć nieme czuć przeszłością.

Jakby dla zwiększenia wrażenia té chwili na umyśle kobiéty, która może piérwszy raz
w życiu strwożoną się czuła; nadeszła ulewa z gradem tłukąc w okna oprawne ołowiem,
sypiąc akby kamieniami po dachach i błyskawice następu ące bez przestanku po sobie,
zdawały się w ciskać do izb wnętrza. Z ogromnym hukiem i przeraża ącą asnością na
wieżę Donatową uderzył piorun, ob ął ą płomieniem i zlał się ku ziemi. Cosel krzyknęła
z trwogi, król stał nieporuszony… ognia wszakże nie wzniecił grom z góry i po nim puścił
się tylko deszcz rzęsistszy.

Pół goǳiny wrzał tak wicher z ulewą po nad zamkiem, kilka eszcze piorunów padło
w blizkości, aż na zachoǳie żółtym pasem oświecone pokazało się niebo i ciężar chmur
czarnych na wschód się cały przewalił…

Deszcz skończył się akby rosą cichą i słońce znowu z za poszarpanych chmur końców
asnemi promieniami strzeliło.

Cosel odetchnęła. A! edźmy, panie mó — zawołała — edźmy, edźmy: a tu nie
mogę oddychać!

W chwilę uż sieǳieli wszyscy na koniach i orzeźwieni powietrzem burzą ochłodłém,
zdążali nazad ku miastu. Gdy przyszło przed chatą, u któré stała Mlawa z rana, prze eż-
dżać, Cosel szukała é oczyma, ale tam é uż nie było. Opodal nieco czatowała zdało się,
aby króla zobaczyć. Milcząc rzuciła okiem na Cosel i z politowaniem uśmiechnęła się do
nié ak dawna zna oma: August konia spiął odwraca ąc się ze wstrętem.

Tak co ǳień nową akąś rozrywką starał się czas skrócić sobie odepchnięty od korony,
co go tyle kosztowała, król August II. Miał on nienawiść dla Karola XII, narzekał na
przeciwne losy, lecz nic nie dorównywało ego niechęci ku niewǳięcznym Polakom. Im
wszystkie przypisywał nieszczęścia swo e i ci co ta emnie mu sprzy a ąc przybywali się
pokłonić eszcze, akby przeczuwa ąc przyszłość, doświadczali od niego gniewów akie
miał w sercu dla całego kra u. Król siłacz co o sławę bohatéra wo ownika był zazdrosny,
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który się malować kazał we zbroi i rycerskié postawie, nie mógł zapomniéć że go zwyciężył
młoǳik niepozorny i we własnym kra u mu się rząǳił.

Potrzebował podnieść swą sławę nadwerężoną akimś czynem i wysługu ąc się razem
cesarzowi, wybrał się ako ochotnik z małą garstką luǳi przeciw Francuzom do Flandryi.
Zachowywał ak na ściśle sze incognito i wmieszał się w dwór księcia Eugeniusza Sabauǳ-
kiego. Tu chciał koniecznie błysnąć odwagą, zyskać oklaski i narażał się osobiście do tego
stopnia iż go ks. Eugeniusz i ks. Marlborough musieli odwoǳić, by próżno nie święcił
tak drogiego życia.

— Na wo nie — rzekł król — trzeba być trochę kalwinistą i wierzyć w przeznaczenie.
Złośliwi luǳie szeptali z tego powodu, że król mimo świeżo przy ętego katolicyzmu,

podobno w nic nie wierzył. „Powiada ą że August wiarę zmienił — pisze Loeu — mógł-
bym to przypuścić, gdyby ą kiedy miał.” To pewna, że uż po przy ęciu katolicyzmu,
ogromnemu psu faworytowi, boda temu co stłukł szacowną flaszkę z merkuryuszem
Böttigera, różaniec kładł dla zabawy na szy ę…

Nie długo wytrzymawszy na wo nie, która dlań była rozrywką, przewidu ąc że oblę-
żenie Lisle za długo się pociągnąć może, zatęsknił król do Saksonii — i Cosel.

Jednakże w ścisłém incognito pod imieniem hrabiego Torgau wstąpił do Brukselli,
gǳie ak na pilnié mu było zaprosić sobie na wieczerzę tancerkę Dupare, do sławnego
naówczas restauratora Vernus pod znakiem obfitości. Cztery panny z opery, król, Vitz-
thum, Bauditz i hrabia W… zabawiali się do rana, a August pannę Dupare do Drezna
zaprosił. Znać mu uż hrabina była coraz obo ętnie szą, a życie tak ciężkie do dźwigania.

W czasie niebytności króla, namiestnik Fürstemberg i hr. Flemming zmówili się i podali
sobie ręce, aby się starać z pod panowania Cosel wyzwolić. Rozkazywała im ak królowa,
obchoǳiła się z nimi z dumą kobiéty, która ufa w siły swo e, szafowała pienięǳmi ak
ǳiecię, które nie zna ich wartości. Przewaga aką miała nad królem przerażała wszyst-
kich i obóz nieprzy aciół z każdym się dniem powiększał. Żadna z ulubienic królewskich
nie miała takié potęgi, wiary w siebie, i nie umiała tak długo niestałego Augusta II
utrzymać przy sobie. Można było znieść fantazyą pańską, ale dać się ugruntować właǳy,
która wzmagała się coǳień, stawało się niebezpieczeństwem dla wszystkich. Gorączko-
wo pragnął dwór cały kimkolwiek zastąpić Cosel, a obalić ą koniecznie. Hrabina raczé
domyślała się tego niż wieǳiała o knowaniach, ale garǳiła niemi. Gdy é donosił o nich
wierny Zaklika, który się przysłuchiwał co po dworze krążyło, Cosel śmiała się pogardli-
wie.

Powoli gromaǳiły się, skupiały wszystkie siły nieprzy aciół, chociaż nie śmieli eszcze
wypowieǳiéć awnie wo ny. Czekano w królu pewnych symptomów, któreby ozna mi-
ły znużenie i wskazały że walka da się rozpocząć z naǳie ą zwycięztwa. Z edné strony
stały sprzymierzone siły luǳi naǳwycza zręcznych i przebiegłych, w intryǳe dworski-
é od młodości wyćwiczonych, przez zepsute i chytre kobiéty posiłkowanych; z drugié
Cosel dumna, zarozumiała, szlachetna, ufna w swe siły i wǳięki, w swe uro one żony
nazwisko, w węzeł który stanowiły przyznane é ǳieci… kilku przy aciół nie ma ących
znaczenia i kilka osób dwubarwnych, co gościły w obu obozach, wyczeku ąc przewagi
ednego aby się doń przyłączyć. Zanosiło się na wo nę długą, ale przeciwnicy Cosel mieli
przy zawziętości cierpliwość i w charakterze króla pewność skutku pomyślnego.

Cosel musiało się wreszcie sprzykrzyć ze swemi fantazyami, nienasyconą żąǳą prze-
pychu, królewską dumą i charakterem porywczym. Dotąd król zna dował w nim zabawę,
lecz przebrana miara lada chwila mogła szalę na stronę drugą przeważyć.

Można powieǳiéć iż wszystko co było na dworze znacznie szego i więcé znaczącego,
stało w obozie przeciwnym… Ks. Fürstemberg, hr. Flemming, hr. Reuss, panna Hül-
chen, Vitzthumowa liczyły się teraz do za adłych przeciwniczek. Nieznośna Glasenappowa
wkręciła się do domu hrabiny tylko aby ą szpiegować i plotki od nié wynosić.

Korzysta ąc z niebytności króla, w czasie ego pobytu we Flandryi, namiestnik ze
swé strony, Flemming odǳielnie zmówili się na to, aby króla doniesieniami o zbytkach
i przepychu dworu hrabiny, powoli do nié zniechęcać.
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Odmalowali wymagania é w tak przesadnych barwach, że August znuǳony, polecił
pewną położyć im tamę. Chwycił się tego Fürstemberg oparłszy kilka razy rozkazom
wszechwładné pani, która, gdyby nie stan é niedozwala ący szukać z nim spotkania,
odgrażała się opoliczkować go publicznie. Zna ący charakter p. Cosel, mogli uwierzyć iż
spełniłaby to co obiecywała. Nieostrożne słowo Flemminga ściągnęło nań także burzę
i groźby.

Pochlebiali sobie ednak oba, wieǳąc z listów Bauditza o zaproszeniu panny Du-
parc do Drezna, że panowanie faworyty mogło przeminąć i że pora przyszła stanowczo
przeciwko nié wystąpić.

Tymczasem król od obozu przybywszy do Drezna, nie spo rzawszy na Fürstemberga,
poszedł wprost do pałacu czterech pór roku, gǳie zastał Cosel znowu ledwie wsta ącą
z łóżka po chorobie, pięknie szą niż kiedy, czułą a spłakaną.

— A! panie, — zawołała rzuca ąc mu się na szy ę — zawsze pragnę i pragnęłam
powrotu two ego, choćby goǳinę tylko trwało oddalenie, ale nigdy może nie tęskniłam
tak do twego powrotu! Wybaw mnie od prześladowania. Jestemże eszcze panią twego
serca, czyś mnie uż z niego wyrzucił, aby ci luǳie mogli się pastwić nademną!

— Kto? — zapytał król.
— Twoi na lepsi powiernicy i przy aciele, ten opó przebrzydły Flemming, ten prze-

wrotny świętoszek Fürstemberg, uczynili mnie pośmiewiskiem… spikali się na to by mnie
chorą życia zmartwieniem pozbawić. Panie, ratu mnie, lub powieǳ czyś uż wyrok wydał
na mnie!

Po długiém niewiǳeniu, Cosel oǳyskała wǳiękiem niezrównanym aki posiadała
dawną swą właǳę nad królem: August począł ą uspoka ać.

— Fürstembergowi i Flemmingowi uszu natrę‥ sąǳę że i chora wzięła zbyt do serca
to co może bez złé woli!

— Bez złé woli, ale to są śmiertelni wrogowie moi, tak ak tu wszyscy… niemi tylko
estem otoczona. Zazdrośni raǳiby mnie wyrwać z two ego serca.

Cosel płakała, król łez nie lubił i starał się ą ukoić.
Gdy po kilkogoǳinném pobycie wyszedł do zamku, był uż pod urokiem i na piérwszy

wyraz oskarżenia, z którém Fürstemberg wystąpił, odpowieǳiał mu sucho, aby utro szedł
hrabinę przeprosić: książe zamilkł.

— I ty i Flemming winniście; ale nie cierpię kłótni i sfarów u mnie; utro musicie
być u nié : pogoǳę was.

Flemming który sobie czasem pozwalał królowi sprzeciwiać, odparł:
— N. Panie, toby było dla mnie zbyt upokarza ącém!
— A ednak przez to prze ść musisz — odpowieǳiał król — inaczé musiałbyś chy-

ba ze dworu ustąpić, nie obeszłoby się bez kłótni przy piérwszém spotkaniu. Cosel nie
przebacza łatwo, a a awantur nie lubię.

Napróżno generał się oburzał i parskał, spo rzeli po sobie z Fürstembergiem… chwila
nie była nadeszła eszcze, trzeba się było poddać króla rozkazom.

Nie dalé ak naza utrz król obu powołać kazał do pałacu czterech pór roku: musieli
stawić się oba. Cosel była zarumieniona od gniewu i dumną ak królowa. August sam
wprowaǳił winowa ców.

— Sąǳę — rzekł — że tylko nieporozumienie mogło być przyczyną, iż hrabina mi
się uskarżała na niewzględne z nią obe ście. Radbym zatrzéć wspomnienie to… hrabina
zapomni, panowie ako grzeczni i szanu ący płeć piękną nie weźmiecie é za złe, eśli tam
słówko akie w żalu rzuciła. Proszę to puścić z obu stron w niepamięć.

Gdy król to mówił, z obu stron zmierzono się oczyma. Coseli wzrok był eszcze gni-
éwu pełen i oburzenia, Fürstemberga nienawiści, Flemminga chytrego szyderstwa. Skło-
nili się ednak oba grzecznie barǳo, a mruczenie ich można było wziąść za komplement.

Z obu stron nie łuǳono się wcale szczerością zgody, wieǳiano że to był roze m do
czasu i że walka rozpocznie się przy piérwszé do nié zręczności. Po tém urzędowém
prze ednaniu, którego i sam król pewnie czuł pozorność, książe i generał przemówiwszy
kilka słów obo ętnych i chłodnych odeszli. Król pozostał u Coseli. Pięć uż lat trwała
miłość ego stała przyna mnié powierzchownie dla piękné hrabini, oczekiwano co chwila
przesytu i zmiany: napróżno. Hrabina Reuss i Vitzthum kandydatki do tronu, napróżno
śleǳiły zmarszczki na czole Coseli, próżno upatrywały zaćmienia blasku é piękności; była
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to edna z tych ǳiwnych istot, obdarzonych niemal nieśmiertelną młodością, których
lice marmurowe żadna boleść wyszczerbić nie może. Pokątne miłostki króla nietrwałe,
gminne, mogły go rozrywać, ale nie potrafiły zastąpić przywiązania do kobiéty, która
miała za sobą i charakter szlachetny i umysł wykształcony i wszystko coby ą wśród tysiąca
innych oǳnaczyć mogło. Z hrabiną Cosel August pełen próżności mógł się pochwalić
przed światem, mógł ą pokazać i chlubić się zdobyczą: wszystkich innych musiał się
wstyǳić. Żadna z tych co poprzeǳiły Annę nie dorównywała é ani pięknością, ani
umysłem, ani charakterem. Napróżno chciano cóś znaleźć przeciwko nié , coby choć do
zręczné potwarzy dostarczyło oręża; złość czuła się bezsilną, bo życie pani Cosel awne
całe, nie miało żadnych ta emnic; niezmierna pycha tylko i powtarzane é zapomnienia
że est żoną i królową, całą winę stanowić mogły.

Wkrótce po té scenie zręczni nieprzy aciele w inny sposób postarali się króla z nią
poróżnić. Zaproszenie tanecznicy Duparc do Drezna, dało im w ręce oręż. Wieǳieli ak
Cosel była zazdrosną i ile razy August musiał od nié znosić na przykrze sze wymówki
i groźby z powodu bałamuctw swoich. Użyto Glasenappową. Zamawia ąc pannę Du-
parc, król nie przyznał się é wcale kim był, poznała go pod imieniem hrabiego Torgau,
a przybywszy do stolicy biegała napróżno szuka ąc tego nazwiska… Miała ona tu ciotkę
w teatrze…

Ta zaprowaǳiła ą do szambelana Murdachs, dyrektora zabaw królewskich, który był
o wszystkiém uwiadomiony. Zǳiwiła się ciotka niezmiernie gdy pan szambelan przy ął
Duparc ze szczególnemi względami, ofiarował zaraz wszelkie é żądania spełnić i wyraził
życzenie aby wystąpiła w balecie Księżné Elidy, który właśnie przygotowywano na powrót
królewski. Wszystko to miało być ǳiełem hrabiego Torgau, w którym ciotka i panna
zaczęły się uż króla domyślać. Domyślano się go więcé eszcze po bezimiennych darach
akie é przysłał.

Cały dwór zaraz wieǳiał, że Duparc u rzawszy króla w teatrze i poznawszy w nim
hrabiego Torgau, omdlała z radości; że król aktorowi Beltour kazał ą ratować, i że Cosel
uraziła się tą wielką troskliwością Augusta o zdrowie awanturnicy.

— Zda e mi się, N. Panie — odezwała się hrabina urażona, — że to est zbytek łaski,
opiekować się tak nieznaną akąś istotą, wcale zapewne nie zasługu ącą na te względy.

August się obraził i odparł sucho:
— Prawda, że nieraz mi można było wyrzucać zbytek dobroci dla osób, które é

nadużywały; sąǳę wszakże, iż ta Duparc skromnie szą bęǳie.
Scena w loży się odbywała. Cosel nie poskramia ąc ani ruchu ani głosów, rzuciła się

w głąb na sieǳeniu woła ąc:
— W. Kr. Mość masz szczególny gust do ulicznic.
Lęka ąc się aby z tych słów scena nie wybuchła publiczna, o którą nie było trudno,

król wstał i wyszedł do loży królowé , z którą był brat é margrabia Brandeburg-Bareuth.
Chwilę wystawiona na oczy całego dworu i szyderskie uśmiechy, hrabina przesieǳiała

ze spuszczoną głową, zawołała że é się robi słabo. Kazała podać lektykę i powróciła do
domu. Tym razem król, który sobie w fantazyach swych zawaǳać nikomu nie dawał,
rozgniewany, ani poszedł do nié , ani się kazał dowieǳieć.

We łzach, w rozpaczy, w gniewie Cosel spęǳiła wieczór cały. Już się gościa żadnego
spoǳiewać nie mogła, gdy późno w noc wdarła się prawie przemocą bar. Glasenappowa.

Nieprzy aciołom hrabiny zdawało się że uż roz ątrzoną, podbuǳa ąc eszcze do wybu-
chów zazdrości, których król widocznie na ten raz znosić nie chciał, zdoła ą, przyspieszyć
zerwanie.

Duparc wprawǳie nie mogła się mierzyć z Anną, ani się é kiedy śniło by dostąpiła
tego szczęścia; lecz szło tylko o to, aby obalić panią Cosel lub przyna mnié zachwiać é
potęgę. Glasenappowé powierzono rolę dla nié barǳo właściwą. Wbiegła uda ąc nad-
zwycza ną litość i współczucie, a zastawszy Annę we łzach leżącą na kanapie, przypadła
do nié szczebiocząc.

— Nie możesz uwierzyć — zawołała — ak mi się serce ściska nad losem twoim.
Wiem wszystko, wiǳiałam! oburzam się… bole ę… ale to nie koniec. Nie wiesz nic. Król
brawu e się… Król zaraz po wy ściu twém zapowieǳiał panu Murdachs, że kazał do niego
zanieść wieczerzę i że ma na nią Duparc i trzy inne aktorki zaprosić. Wiem to z na lepszych
źródeł, po teatrze król poszedł do szambelana. Duparc przed nim na kolana upadła… przy
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wieczerzy król był w na lepszym humorze i zapewne tam est dotąd, odprawiwszy trzy inne
aktorki, którym dano po sukni i po sto talarów.

Cosel wysłuchała plotki, z lekka odtrąca ąc natarczywą Glasenappowę.
— Wcale mnie to nie ǳiwi — odpowieǳiała — nie sądź bym była zazdrośną, prze-

żyłam uż wiele… odnowioną miłość dla ks. Teschen i Henryetty Duval i innych wiele,
ale płaczę nad poniżeniem króla, który sobie większą niż mnie krzywdę czyni.

To mówiąc wstała Cosel z kanapy, ociera ąc łzy; przybycie improwizowané té przy-
aciółki, pośpiech é , dały uczuć hrabinie podstępną intrygę i skutek sprawiły przeciwny,
pozornie ą uspokoiły.

Glasenppowa napróżno usiłowała gniew w nié rozbuǳić: wrzał on w sercu, lecz nie
występował na usta… Cosel potrafiła się pokonać.

— Kochana baronowo, — rzekła w końcu — zbyt sto ę wysoko ażeby mnie kaprys
króla miał dotknąć; nie est on pierwszym, nie bęǳie pewnie ostatnim… my kobiety
powinnyśmy być do nich przywykłe. Wstyǳę się za króla, ale nie sąǳę ażeby mi to serce
ego wydrzeć miało.

Naza utrz król ochłonął z tych zapałów, zrana nie przydał wprawǳie do Cosel, lękał
się é porywczości, posłał na zwiady Vitzthuma.

Vitzthum nie należał dotąd do żadnych intryg przeciw Annie, żyli z sobą dobrze.
Przyszedł akby od siebie dowieǳieć się o é zdrowie. Znalazł ą cale niespoǳianie, star-
szą córeczkę trzyma ącą na kolanach, smutną ale spoko ną. O wczora szym wypadku nie
wspomniała mu ani słowa; on także zapytawszy ak się miała, nie śmiał potrącić o draźliwe
wspomnienie.

— Jestem zdrowa, ak hrabia wiǳisz — ze smutnym uśmiechem odezwała się Cosel
— czy znać co po mnie? powieǳ mi.

— Pani esteś zawsze piękną.
— Hrabia esteś zawsze dobry i grzeczny.
Rozmawiali o rzeczach obo ętnych. Vitzthum wiǳąc, że ona pierwsza nie pocznie

pewnie o królu i Duparc, zabawił chwilę i powrócił ozna mić iż Cosel znalazł nadspo-
ǳiewanie spoko ną.

Zdaleka cała partya przeciwna z niezmierną ciekawością oczekiwała czy król zbliży się
do Cosel, wczora okazawszy é gniew tak wyraźny. Nad wieczór August poszedł.

Wieść gruchnęła i twarze się przedłużyły. Rachowano nieco na gwałtowność hrabiny
eszcze.

Tym czasem i ona i August okazali przy spotkaniu zbyt wiele rozwagi, aby do ze-
rwania przy ść mogło. Król nie chciał porzucić Anny, nawykł do é towarzystwa, a choć
gwałtowna miłość dla nié , dawno uż była wygorzała w sercu nie stałém, nałóg w nim
pozostał. Do Duparc przyznać się nie mógł. Cosel sąǳiła się żoną, była matką i posta-
nowiła naśladu ąc królowę znieść bałamuctwa męża.

— Zrobiłaś mi wczora nie miłą scenę w teatrze — odezwał się król — nie znoszę
takich publicznych swarów, które mnie i wam nie przystały.

— N. Panie, mo a miłość dla was…
— Niechże bęǳie rozsądną — przerwał król.
— Miłości cechą, że rozsądną być nie może, — dodała Cosel. — Ja również niepo-

dobné rzeczy wymagam od miłości pana mo ego, to est, żeby była stałą.
— Ja zaś od was byście śmieszné pozbyliście się zazdrości.
— Nie dawa do nié powodu, N. Panie — szepnęła Cosel.
Król ramionami ruszył. — ǲieciństwo.
Cosel powstrzymała się od wybuchów, wieǳiała że é nic nie grozi.
Stosunki z królem nie zmieniły się wcale, stały się tylko mnié serdecznemi: galan-

terya, ceremonialna nieco, zastąpiła dawną miłość.
Glasenappowa przyszła drugiego dnia ozna mić iż Duparc ciągłe ma z królem schaǳ-

ki, że król obsypu e ą podarunkami. Hrabina przy ęła to zimno.
Towarzystwo hr. Ress i Fürstemberg, którzy się spoǳiewali innego przebiegu té

sprawy, zrozumieli iż Cosel z ofiarą uczuć swych, przemaga ąc charakter, zada ąc gwałt
uniesieniom postanowiła się utrzymać. Przestraszyło to nieprzy aciół. Cosel aką znali nie
tyle zdawała się niebezpieczną, ta nowa, pamięta ąca o sobie, trudnie szą się stawała do
obalenia.
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Scena dramatyczna z panną Duparc, omdlenie é za kulisami, upadnienie do nóg kró-
la, wieczerza u Murdachsa, cała ta historya karnawałowa, z któré usiłowano wysnuć coś
wielkiego, skutek zrobiła zupełnie przeciwny, król który się w piérwszé chwili niecier-
pliwił zazdrością Cosel, późnié znalazł w té zazdrości dowód namiętnego przywiązania.
Pochlebiało mu to… kłócili się niemal coǳień o pannę Duparc, ale spory czułością się
kończyły… August nie przyznawał się do winy.

— Mo a droga hrabino — mówił uśmiecha ąc się — tworzysz sobie fantazye akieś
aby się dręczyć niemi? Dlaczegoż sąǳisz że mam kochać inną? Jakież dowody? czy mnié
estem czuły, chętny, posłuszny i dogaǳa ący wszystkim twym zachceniom? czy na chwilę
znalazłaś mnie oziębłym? Czyż mi nie wolno spo rzeć na kobiétę, przemówić do nié ,
żebym zaraz o zakochanie się posąǳonym nie był? Nie kry ę się z tém wcale, mówię
otwarcie, gdybym cię nad wyraz wszelki nie kochał, porzuciłbym dla tych nieustannych
zazdrości…

Cosel odpowiadała wpół żartem…
— Wiém że cię męczę wymówkami, ale muszę miéć ciągłe i baczne oko na miłostki

mego pana… Pomimo to, niezda się na nic mo a pode rzliwość i obawy, będę oszukaną
i a i tysiąc równie ak a zazdrosnych.

Król się uśmiechał, ta rola akiegoś Jupiter’a pochlebiała mu… tłumaczył się, gniewał
niby i stawał coraz czulszym… Duparc téż nie umiała go długo za ąć, bo to była istota,
która tylko tak zepsutemu i zǳiczałemu panu ak król, i to chwilowo chyba podobać się
mogła.

Gminne obe ście się é i towarzyszek teatralnych, oburzało w N. Panu tém większe
pragnienie przyzwoitszego towarzystwa… W krótkim przeciągu czasu Cosel nie tylko
oǳyskała właǳę dawną, ale z przerażeniem tych co na é zgubę czychali, zdawała się ona
rosnąć i ustalać…

Na lepszym dowodem że hrabina nie straciła nic w sercu króla kochanka, były w na-
stępnym roku odwieǳiny króla duńskiego Fryderyka IV, powraca ącego z Włoch, i po
droǳe chcącego wiǳiéć królową Eberhardynę swą ciotkę. August, który chwytał każdą
taką zręczność nastręcza ącą się do tracenia pienięǳy na uroczystości i zabawy, które-
mi zdumiewał Europę, postanowił z przepychem ak na większym przy mować swego
dosto nego siostrzeńca.

Sam on obmyślił plan świetnych zabaw akiemi go chciał zachwycić, a dawna pod-
danka króla duńskiego (rodem z Holsztynu) hrabina Cosel, wyznaczoną została do grania
w nich piérwszé roli. Prawda że teraz nawet eszcze hrabina była zawsze na pięknie szą, że
é nieprzy aciele nawet nie mogli odmówić wǳięku akim wszystkich czarowała. Szcze-
gólnie w takich razach gdy trzeba było wystąpić w postaci bogini, czaroǳie ki, królowé ,
Cosel postawą, ma estatem, urokiem przewyższała co ą otaczało. Król zdawał się nie ako
uniewinniony że składał hołdy tak wy ątkowé istocie.

Jak tylko dowieǳiano się w Dreźnie o dniu przybycia Fryderyka IV, ułożony został
program na cały czas ego pobytu. Piérwszego wieczora wysłano na spotkanie młodego
Kurfirsta, książęcia Fürstemberg namiestnika, hr. Flemminga, Pfluga z całym orszakiem
szambelanów, paziów, dworzan, odǳiałem wo ska i muzyką.

Część tylko dnia tego hr. Cosel musiała pozostać w domu, aby królowé w oczach
siostrzeńca nie wyrząǳić bolesné przykrości. Król w świetnym barǳo orszaku dworu
wy echał o dwie mile na powitanie i wprowaǳił do Drezna, wśród bicia z ǳiał, napływu
ludu, dźwięku muzyki, oświetlenia ulic i gmachów, czaroǳie skiego. Gwardye od złota
lśniące ustawione były przy zamku… U wielkich wschodów królowa z synem czekała nań
i wziąwszy mięǳy siebie króla prowaǳili go na górę: za niemi szedł król sam.

W wielkich apartamentach dworu zgromaǳone czekały nań damy, które królowa
przedstawiała. Ale całe to przy ęcie urzędowe trwało barǳo krótko; król duński po roz-
mowie z ciotką i z roǳiną, dał się wziąść Augustowi pod rękę i wiéść do mieszkania,
które dlań było przeznaczone. Tu zabawili chwilę… i prze ściem krytém łączącém zamek
z pałacem hrabiny Cosel udali się do nié dla spęǳenia wieczoru… Uroczysta wieczerza
z całym ceremoniałem dworu Augusta, który na wzór Ludwika XIV, kochał się w ob-
rzędach połączonych z przepychem, zastawiona była w zamku, w wielkié sali. Wszyscy
urzędnicy dworu, kra czowie, podczaszowie, podkomorzowie, pazie w galowych ubiorach
pełnili swe obowiązki u stołu…
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Król duński sieǳiał mięǳy królem a królową, a piérwszy toast wzniesiony powitały
ǳiała z wałów… Na galeryach grały muzyki, sale zielenią i kwiatami stro ne połyskiwały
złotem, obrazami, kryształami, bogactwy, akim żaden może dwór w Europie nie zrównał.

Dokoła stołu którego serwis złoty i wysaǳany kamieniami był prawǳiwém ǳiełem
sztuki, ak żywe kwiaty snuły się na pięknie sze damy dworu Augusta, a wśród nich pięk-
nie sza od wszystkich Cosel cała okryta dyamentami. Pas é , sznury, naszy nik, przepaski
włosów, bransolety świeciły temi kroplami rosy, w których wyglądała ak naǳiemskie
akieś z awisko.

Król duński na którym é piękność uczyniła wielkie wrażenie, a który był grzecznym
i sąǳił że się tém przypodoba gospodarzowi, nie mógł znieść ażeby stała i prosił by é
usiąść dozwolono… Na skinienie króla podano taboret hrabinie, a że inne panie stać
musiały, pomnożyło to ich gniéw, oburzenie i zazdrość.

Pobyt króla duńskiego trwał dni czterǳieści, ale wyobraźnia króla starczyła na za-
pełnienie ich coraz odmiennemi zabawami, ułożonemi z tą sztuką, aka Augustowi była
właściwą. Nikt lepié nie umiał urozmaicić zabawy, urząǳać niespoǳianek, zachwycać
pomysłami ǳiwacznemi i był to może edyny talent niezaprzeczony, który współcześni
i potomni w nim uzna ą.

Zabawy dworu były równie kosztowne i wyszukane, naśladowano e późnié długo,
ale nikt w tém Augustowi dorównać nie mógł. Karnawałowe igrzyska drezdeńskie, któ-
rym często za plac popisu służyły podwórce zamkowe lub rynek stary miasta, gromaǳiły
dworaków i szlachtę przymuszoną ak na kosztownié o własnym groszu występować,
przywǳiewa ąc stro e na rozmaitszych narodów.

Myśliwskie zabawy były téż na rozmaitsze: ściganie eleni po lasach psami konno,
szczwanie ǳików w zwierzyńcach pod Dreznem, polowanie na za ące, bażanty i kuro-
patwy w Wielkim ogroǳie, hece z niedźwieǳiami w podwórcach zamkowych, szczucie
lisów w zagrodach około pańskié rezydencyi. Na ulubieńszemi łowy Augusta II były na
ǳiki.

Igrzyska rycerskie, karuzele, uganianie się do pierścieni, piesze turnie e, strzelanie do
celu przy pochodniach w umyślnie na to urząǳonych strzelnicach na Zwingrze w rynku
i t. p. zmieniały i urozmaicały myślistwo. Cel urząǳano w ten sposób, iż trafny strzał
zapalał fa erwerk i tysiące rakiet ulatywało do góry. Rozdawano nagrody, często bogate,
czasem szyderskie, ak np. lisie ogony dla niezręcznych. Szlichtady w sankach na ǳiwacz-
nie szych kształtów należały także do na ulubieńszych rozrywek.

Zabawą która dotrwała późnié na bogatych dworach w Polsce do końca XVIII wieku,
były tak zwane gospody i armarki. Piękne panie przebierały się za oberżystki, wiwandierki,
kupcowe i częstowały gości. Przebierano się za chłopów, za cyganów. Jarmarki te odbywały
się na częścié w nocy, przy świetnych illuminacyach, a w budach niektórych ustawiano
teatra marionetek.

Gdy August szlichtadę zapowieǳiał a śnieg ta ać zaczął, tysiące wozów wieśniaczych
na gościniec zwoziło śniegi‼

Maskarady i reduty w olbrzymié sali zamkowé , w Zwingrze, na rynku oǳnaczały
się téż niezwycza ną świetnością. Salę olbrzymią oświecało siedm olbrzymich także krysz-
tałowych żyrandolów, w których do pięciu tysięcy woskowych świéc zapalano; obok nié
w sali audyencyonalné zastawiano ośmnaście ogromnych stołów dla zaproszonych gości,
okrytych wykwintnemi potrawy i napo ami. Na maskarady wpuszczano ktokolwiek był
oǳiany przyzwoicie i imie swe podał u wnĳścia.

Niekiedy przy dobrym humorze, maski ruszały na miasto, wpadały do spoko nych
domów i przestraszały mieszkańców… a swoboda karnawałowa nie dopuszczała zamknąć
im drzwi przed nosem. Że wszyscy aż do woźnicy i sług maski mieli na twarzy, któż mógł
odgadnąć, czy się król mięǳy maskami nie zna du e?

Francuzki teatr, włoska opera, baleta, koncerta, które ogromne summy kosztowa-
ły, przyczyniały się do uprzy emnienia czasu. Niektórzy śpiewacy, muzycy brali summy
znaczne, a widowiska te rocznie przeszło , talarów brały ze skarbu króla.

Wo skowe zabawy, przeglądy, manewra, udawane wo ny, służyły téż ako środki uprzy-
emnienia czasu. Zakładano obozy w okolicy, i zamiast szaleć w stolicy, szalano pod gołém
niebem. Każdy ǳień zwał się inną uroczystością, wymagał nowych przyborów i stro ów,
ale na to król nie zważał wcale; komu była naznaczona rola na igrzysku, musiał się do ni-
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é stosownie wyekwipować na owe Jowiszowe gody, Marsowe igrzyska, święto Dyanny,
Merkurego targowice i t. p. Lecz któż to zliczyć i opisać potrafi!

Czas pobytu króla duńskiego, cały ten szereg uroczystości wywołał: król August
chciał mu dać po ęcie swé wspaniałości i bogactwa. Dla hrabiny Cosel była to edna
z na świetnie szych chwil tryumfu. Jé barwy kładli królowie, cyy é świeciły w fa er-
werkach, wieszały się wśród zielonych wieńców; ona rozdawała nagrody, ona wiodła damy
do pierścienia, gdyż w ćwiczeniach tych wprawna, celowała i nie eden strzał szczęśliwy,
z ednał é naówczas oklaski. Piękna pani aśniała szczęściem. Król mógł się nią pochlubić,
wnikała w ego myśli, poddawała mu plany, pomagała do wykonania na ǳiwacznie szych
programów. Ze wszystkich wszakże uroczystości, na wspanialszy był pochód bogów i bo-
giń, który uż raz w  roku był wykonany, a teraz powtórzono go świetnié eszcze,
kosztownié i z niezrównanym przepychem.

Król duński brał w nim uǳiał także ako Jupiter, król August był Apollinem, hrabina
Cosel przedstawiała Dyanę otoczoną na pięknie szych nimf orszakiem. Za nią postępował
złocisty wóz tryumfalny, w którym echała muzyka. Nawet królowa nie mogła odmówić
przysta ącego é mie sca w świątyni Vesty, ako kapłanka té bogini.

August w istocie mógł eszcze naówczas przedstawiać Apollina, tak piękną zacho-
wał postać, tak eszcze oblicze promienne… tak ledwie przeżyte losy po posągowém ego
obliczu, nie zostawia ąc śladów spłynęły.

Wszyscy znużeni ledwie mieli dość sił by té zabawie podołać: Cosel była niezmordo-
waną, król w swym żywiole. Piękna hrabina nie oddaliła się na chwilę, nie znikła nigdy
szuka ąc ciszy i spoczynku, stała u boku króla uśmiechnięta i poiła się kaǳidły, od któ-
rych zawrócić się mogła głowa biédné kobiécie.

Dla nié edné sprawiono kobiecy wyścig do pierścieni, który był tryumfem nowym.
Oba królowie dnia tego nosili é godła, kolory i cyy; król duński ą prowaǳił, August
szedł po prawé stronie, podkomorzy dworu po lewé .

Z loży patrzała królowa…

Wyścig ten do pierścieni, w którym Cosel konno, okazała naǳwycza ną zręczność i nie-
zmierną odwagę we władaniu koniem i ćwiczeniach tak płci é niewłaściwych, zdawał się
w królu Auguście, który z nią razem tryumfował, rozżarzać eszcze uczucia.

Tłumy wybranych gości wpatrywały się w to widowisko, któremu ǳień na pięknie -
szy, na aśnie sza pogoda i łagodne powietrze towarzyszyło.

W lożach i na galeryach otacza ących podwórzec w którym się bieg ten odbywał,
widać było tysiące twarzy i głów ciekawych i stro e na wykwintnie sze. Piękna amazonka
z licem rozpłomienioném, zręczna, zwinna, gibka, miała naǳwycza ne szczęście.

Królewscy wiǳowie przyklaskiwali, oba królowie bogate dla nié przygotowali na-
grody… nikt nie zważał na twarze reszty dworu posępne, na zżółkłe oblicza dam, na szepty
poza wachlarzami, na ǳiwną ciszę tłumu, który taił uczucia swo e.

W kącie wpośród dworu króla i urzędników którzy czynnego nie brali uǳiału w za-
bawie, stał Zaklika, wierny sługa hrabiny, edyny może z tych co przywiązaniem niezłom-
ném płacili é za dobroǳie stwa i kaprysy. Służba u hrabiny Cosel nie była wcale łatwą
ani przy emną, ale pan Ra mund służył raczé własnemu sercu niż hrabinie. Zaklika się
kochał i nie mógł nawet smagany widokiem é fantazyi, dumy, pogardy, wyrwać z serca
té namiętności szaloné : zżył się uż z nią, stała się w nim chorobą co podtrzymywała
życie. Zaklika nie miał innego cela nad tę miłość bez przyszłości.

I on dumny był swo ą Anną Cosel, chociaż te ponawiane tryum é , niepokoiły
go instynktowo. Obawiał się tak szalonego szczęścia wieǳąc ak na serce Augusta, na
litość ego, na wǳięczność, na nic rachować nie było można, gdy go nowa opanowała
namiętność.

Dokoła Zakliki, który stał przy murze, w cieniu skupieni byli starzy dworzanie Augu-
sta. Z té kupki ani eden okrzyk nie dał się słyszéć, ani eden oklask; nic coby zdraǳało
uwielbienie dla piękné , a dnia tego na pięknie szé królowé turnie u.

Przy Zaklice osłoniętym występem kolumny, znalazło się kilku nieznanych mu oso-
biście luǳi. Jeden z nich, choć świéżo ogolony barǳo starannie, siwym uż był i starym;
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drugi zdawał się być cuǳoziemcem, kilku innych stanowiło z niemi gromadkę. Mówili
pocichu, lecz słowa ich mimowolnie ucho Zakliki chwytało.

— Pięknaż bo est, piękna ta kochanka króla waszego — odezwał się cuǳoziemiec —
prawǳiwy królewski kąsek… i zda e się że uż dla té musi się Na aśnie szy ustatkować?

Stary figlarnie się uśmiechnął i westchnął cicho.
— Gdy na to patrzę — rzekł — przypominam sobie dawne czasy, i myślę co téż to

a eszcze zobaczę, bo na tém się nie skończy, panie szambelanie. Bo ę się by te tryum-
 ostatniemi nie były; przeżyłem wiele, pamiętam na szczycie chwały uroczą Aurorę…
pomnę wǳięczną Esterlę… zda e mi się że wiǳę eszcze śliczną Spiegel i miłą księżnę
Teschen. Z nich wszystkich ta się wprawǳie akimś ekwilibrem naǳwycza nym trzyma
na dłużé , lecz żeby króla miała przywiązać na wieki, temu nie wierzę!

— Mówiono mi wszakże iż król é przyrzekł ożenienie? — szepnął cuǳoziemiec.
— Sąǳę że się niém i księżna Teschen łuǳiła, że się go i piękna Aurora spoǳiewała;

lecz naszé zacné , dobré królowé Bóg życia przedłuży, a śliczna rycerka pó ǳie za innemi.
— Chyba nie prędko! — zaśmiał się cuǳoziemiec.
— A któż to odgadnie! — szydersko szeptał stary. Spó rz waćpan na rzęd tych pięk-

nych eszcze twarzy niewieścich, na których licach zazdrość się pali. Z małym wy ątkiem
te panie wszystkie miały swe dnie królowania… a tam w kąciku u dołu, wiǳisz tę kupkę
ancuzkich linoskoków i tancerek; tam stoi Duparc, która ǳiś ǳieli serce pana z tą
amazonką, choć nic nie ma za sobą, chyba że stokroć od nié brzydsza est a swawol-
nie sza. Któż zaręczy że utro z ciżby nie wybierze sobie nasz Na aśnie szy coś eszcze…
ǳiwacznie szego…

Za Zakliką stali także dworacy: tu nie ukrywano niechęci.
— I owszem — mówił eden z przy aciół i zauszników Fürstemberga — niech sięga

ak na wyżé , tém bliższy upadek… Wzbĳa się w łaski i wzbĳa w dumę, królowi sta e się
obe ściem swém coraz nieznośnie szą… możnaby niemal obliczyć chwilę gdy runie.

— Tak! tak! — dodał drugi — a nie bęǳie to pewnie ciche rozstanie ak z tamtemi,
bo ta nosi pistolet nabity i papier z królewskim podpisem. Zgubi się niechybnie, bo się
bęǳie opierać i bronić.

— My to uż ednak proroku emy od lat trzech i dotąd nie spełniły się proroctwa
nasze — rzekł piérwszy wzdycha ąc.

Dalé nieco widać było barona Kyan, zamyślonego barǳo. Dowcipny stary dworak,
słuchał i słyszéć nie chciał. Zaczepił go ktoś o zdanie.

— Nie estem astronomem, kochany panie — rzekł — bym mógł rozrachować kiedy
gwiazdy wschoǳą i zachoǳą, a wiem tylko że są i gwiazdy stałe…

W edné z lóż hrabina Reuss, Vitzthumowa, panna Hülchen, a z tyłu Glasenappowa,
sieǳiały ponure i milczące… Reuss westchnęła.

— Sameśmy winne — odezwała się do Vitzthumowé . Król nie wiǳi od kilku lat,
tylko stare znane twarze: nie umiałyśmy się o nic postarać.

— Niecierpię té kobiety — przerwała Vitzthum — ale zmuszoną estem przyznać,
że po nié znaleźć coś trudno.

Stara Reuss rozśmiała się szydersko.
— Nie znasz ani luǳkié natury, ani charakteru króla — rzekła spoko nie. Po blon-

dynce Teschen, musiała się podobać wasza bratowa; po é kruczych warkoczach, znowu
złocistych bęǳie szukać, a że ta uda e boginię, zasmaku e w chłopiance lub w takié
Duparc, która paple mu ak przekupka.

— A! uż zresztą naszemu królowi się nie ǳiwię że pęt swych nie umie rozplątać…
ale król duński, patrz pani, ak słodkie oczy ku nié wznosi.

— Jak dumnym z góry, olimpĳskim wzrokiem ona mu odpowiada.
— Gdyby mi się nie chciało płakać, śmiałabym się z té oszalałé awanturnicy —

szepnęła Hülchen.
— Miliony kosztu e ta perła Saksonię.
Te i podobne rozmowy słychać było prawie wszęǳie, lecz szmer nie mógł do ść do

uszu pana, a choć August domyślał się może uczuć obecnych na turnie u osób, nic dlań
zabawnie szém być nie mogło, nad widok té tłumioné zazdrości: był to także roǳa hecy
wielce mu upodobané .
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Po turnie u i strzelaniu do celu, po świetné wieczerzy, która uż była pożegnalną, gdyż
król duński naza utrz wy eżdżał do Berlina, a August mu towarzyszył, zagasły światła i hr.
Cosel w stro u aki miała na igrzyskach powróciła do pałacu…

Twarz é pałała eszcze ogniem tryumfu, zapału, ale zarazem gorączki i znużenia;
uczuła się słabą i zrzuciwszy z siebie kle noty, padła na sofę spoczywać.

W pałacu było cicho, dalekie ledwie stąpanie dawało się słyszéć niekiedy w przedpo-
ko ach. Ta cisza po wrzawie, okrzykach i muzyce następu ąca nagle, ǳiwnie ą usposo-
biała. Czuła się równie na duszy ak na ciele zmęczoną… Niczém nie usprawiedliwiony
w té chwili smutek ą owładnął.

Wśród tryumfu spotkała parę razy szyderski wzrok Flemminga i ten ą prze ął do
głębi; była w nim akby niema groźba, którą ona tylko edna zrozumiéć mogła. Wyraz
ego oczów odbił się na é sercu; gniéw i trwoga w nim gościły. Nie miała powodu do
obo ga, a pozbyć się ich było dla nié niepodobieństwem.

Napróżno przypomnieniem króla i wszystkich dowodów czci akie tego dnia doznała,
usiłowała ponure rozbić myśli, obłok co na nie zaszedł, wisiał na duszy chmurą czarną.
Oczy zachoǳiły łzami… Tak nieraz w chwili na większego szczęścia, z awia się przyszłości
przeczucie.

Niema, stężała, z oczyma wlepionemi w ścianę na któré wisiał portret królewski,
sieǳiała tak długo… Dnia tego nie spoǳiewała się uż zobaczyć Augusta, naza utrz rano
razem ze swym gościem miał echać do Berlina. Tam nowe go czekały uroczystości, nowe
twarze, nowi luǳie.

W korytarzu którego wschody łączyły się z galeryą do zamku wiodącą dały się słyszéć
kroki; nie mógł to być kto inny prócz Augusta… Cosel zerwała się z sieǳenia i pobiegła
do zwierciadła aby suknie rozrzucone poprawić. Bu ne é włosy czarne nie dały się u ąć
ręce niewprawné , i gdy król ukazał się na progu, Cosel trzymała e w białé dłoni, drugą
osłania ąc i podnosząc spada ącą z nié suknię.

Z piérwszego we rzenia Cosel poznała że August przychoǳił do nié w tym stanie,
w akim go rzadko widywała, a ak na mnié wiǳiéć lubiła.

Uroczyste żegnanie siostrzeńca, którego dwóch dworzan z wielkiém uszanowaniem
na łóżko zaniosło, odbyło się ogromnemi puharami. Król, akkolwiek nawykły do nich,
nie wyszedł z té walki cało. Szedł wprawǳie bez pomocy szambelana, który go do drzwi
tylko doprowaǳił, starannie pilnu ąc aby równowagi nie stracił, ale w gabinecie Cosel
oczyma zaraz szukał sieǳenia i rzucił się na nie skwapliwie. Twarz była okryta rubinowym
rumieńcem, oczy przyćmione, mowa stała się nie wyraźną.

— Anno — rzekł — chciałem cię pożegnać… Ha! miałaś ǳiś ǳień tryumfu aki
rzadko która kobiéta otrzyma. Poǳięku że przyna mnié … Rozśmiał się król.

Cosel zwróciła się ku niemu z twarzą smutną.
— A! panie mó — rzekła — czyżem a ci coǳiennie tak samo nie powinna ǳięko-

wać… Lecz gdybyś był wiǳiał te zawistnych oczy które na mnie patrzały, te zazdrośnie
ścięte usta… po ąłbyś że wróciłam smutna.

August wciąż się uśmiechał…
— Tragi-komedya życia — rzekł obo ętnie. Ja miałem mego Karola XII, ty masz

twego Flemminga‼ Każdy ma coś co go boli, a życie… to życie… Bądź mi wesoła.
— Nie mogę — odezwała się Cosel…
— Dla mnie! — odparł August.
Cosel wpatrzyła się w niego i powoli, raczé przymus i rozwaga niż uczucie wywołały

różowy uśmieszek na małe usta…
— Gdybym na ciebie tylko, panie mó wciąż patrzéć mogła, gdybym cię miała zawsze

u mo ego boku — odezwała się siada ąc przy nim powoli — byłabym samym śmiechem
i edném weselem; radabym cię nie puścić na krok od siebie, trzymać skutego uściskiem.
Niestety, wyrwiesz mi się sam, polecisz w świat, a któż wié akim powrócisz‥?

— Byle nie tak pĳanym, ak ǳiś estem… — ze śmiechem zimnym odparł August;
— wino lubię, ale panowania ego nad sobą nienawiǳę…

— A kiedyż pan mó powróci? — spytała Cosel.
— Spyta … astrologów: a nie wiém.
Jeǳiemy do Berlina. To edno mnie cieszy że Brandeburgi po drezdeńskich fetach

wydaǳą się barǳo chudo? Bęǳie nas Fryderyczek bawił żołnierzami, i wygłoǳi przy
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stole. Berlin po Dreźnie! cha! cha! — zawołał król — to mnie niezmiernie cieszy, adę
umyślnie żeby się napawać zwycięztwem… Z góry estem go pewny.

— A wróć mi tylko W. K. Mość wiernym i stałym! — dodała edną zawsze myślą
zaprzątnięta Cosel.

— Z Berlina? — śmiał się August — tam mi żadne nie grozi niebezpieczeństwo, ani
tobie… na cnotliwszy z dworów i na nudnie szy w dodatku.

— A Dessau? — szepnęła Cosel.
Król pokiwał głową. To prawda że była barǳo ładną; lecz gdyby była katoliczką, po-

winnaby zostać mniszką… Nie rozumiała wcale galanteryi, obrażała się pół-słowem. Nie,
a takich nie lubię.

August sprobował się podniéść i potarł ręką po czole tak nieostrożnie iż zsunął tre-
fioną perukę nieco; Cosel mu ą poprawiła: począł całować ą w ręce.

— Mo a Cosel — dodał — adę, a mam ednę prośbę do ciebie; po ednałem cię
z Flemmingiem, zawrzy cie pokó wieczny: przestańcie się eść wza emnie.

Anna zmarszczyła się.
— N. Panie, racz to zapowieǳiéć Flemmingowi nie mnie. Uchybia mi ciągle, est

za adłym nieprzy acielem moim. Hr. Cosel żona Augusta…
Król słysząc to ǳiwnie się uśmiechnął, oczy ego błysnęły ǳiko.
— Hrabina Cosel — dokończyła dumnie Anna — nie powinna, nie może ulegać

akiemuś Flemmingowi, ani się go lękać, ani mu ustąpić.
— Ale a tych wo en nie cierpię…
— Każ mu być mi uległym, poleć mu by mnie, matkę twych ǳieci, szanował, to

bęǳie sposób na lepszy utrzymania poko u…
Po tych słowach na które król uż nic nie odpowieǳiał, nastąpiło nieme pożegnanie.

Cosel z czułością zwiesiła się na szyi króla, który szukał podpory w kolumnie, aby go to nie
zachwiało… Hrabina podała mu rękę, kilka tylko kroków ǳieliło odedrzwi, za progiem
czekali szambelanowie. Z pochmurném czołem król wysunął się od Cosel.

Któż może odgadnąć co wówczas ǳiało się w ta emniczych głębinach panskié duszy,
czy istotnie pragnął zgody na dworze, czy chciał by na nim trwała wo na? Tegoż wieczora
kazał przywołać Flemminga. Szyderski był i podrażniony.

— Cosel mi się skarży na ciebie, stary — rzekł żartobliwie — powinieneś é uleǳ,
wiele rzeczy nie słyszéć a przebaczyć drugie tyle. Znasz kobiétę… przecież a umiém znosić
od nié …

— N. Panie — odezwał się Flemming, który z królem do zbytku poufałym bywał —
N. Panie, to wcale co innego… miłość pani Cosel płaci N. Panu za te utrapienia.

— Więc mo é nie liczysz? — spytał król: Flemming się skłonił nizko.
— W. Kr. Mość wiesz, — odezwał się — żem a w rachunkach nie mocny, lepié się

do liczby nie pociągać.
— Ale bądźże dobrze z Cosel! — powtórzył August.
— N. Panie, to trudno: dworakiem é być nie potrafię, pochlebiać i kłamać nie

umiem, a kłaniać mi się trudno, bo mam grzbiet stary.
Na tę mowę król śmiechem odpowieǳiał:
— To prawda — dodał — że cię ona nie lubi; powiada żeś do małpy podobny, a a

tego nie zna du ę.
Flemming podniósł głowę, z oczu mu się iskry posypały, zabełgotał coś i umilkł.
Gdyby był król przedsięwziął na wieki poróżnić ich z sobą, zręcznié by nie mógł po-

stąpić.
Tu mie sce może nieco bliżé dać poznać człowieka, który na losy przyszłe bohaterki

tego opowiadania wpływ wywarł tak stanowczy.
Hrabia Jakób Henryk Flemming był ednym z luǳi, co się na dłużé umieli utrzymać

w łaskach króla Augusta i wedle świadectwa współczesnych, na silnié w nich stali.
Mówiono powszechnie iż Flemmingowi zawǳięczał polską koronę. Jedna z ego ku-

zynek blizkich, córka feldmarszałka Flemminga, od r.  wyszła była za mąż do Polski
za podskarbiego, kasztelana chełmskiego Przebendowskiego: przez nią generał zawiązał
na przód w Polsce stosunki. Flemming był człowiekiem na swó czas wykształconym
i więcé eszcze dyplomatą niż żołnierzem, choć obrał zawód wo skowy. Przebiegłym był

   Hrabina Cosel, tom pierwszy 



i chytrym ak wszyscy znakomici dyplomaci tamtych czasów, a w polityce trzymał się
systemu Machiavella: wszystkie środki dobre mu były, byle go wiodły do celu.

Na dworze Augusta Flemming, który uż wówczas marzył o wyłącznym wpływie
i opanowaniu króla, starał się zręcznie pousuwać wszystkich, którzy z nim mogli współ-
zawodniczyć. Zawaǳał mu naówczas Hoym, nad którego ruiną pracował po cichu; lękał
się wpływu Cosel i gotów był ą kimkolwiek innym zastąpić: niebezpiecznym zdawał się
Schulenburg i na tego uż dawno miał oko.

Flemming miał pod ręką luǳi, którémi tamtych postanowił zastąpić, kreatury swo-
e, ma ące mu zawǳięczać stanowiska, czyha ące na ob ęcie mie sc opróżnionych. Watz-
dorf, Manteuffel, Wackerbarth, czekali i służyli mu wiernie. Zarozumiały i pewien siebie
Flemming do swych zaufanych zwykł był mawiać: „Mo ą zasadą est: okoliczności tworzą
luǳi, każdy do wszystkiego est zdolnym, byle mu się sposobność trafiła sprobować. Ja
na lepszym tego estem przykładem. Zrazu sposobiłem się tylko do stanu wo skowego
i nie miałem innego pragnienia tylko kiedyś pułk dostać, a ednak doszedłem do tego,
że estem pierwszym ministrem i feldmarszałkiem (został nim dopiéro w r. ), choć
w żadném nigdy nie zasiadałem Collegium. Rząǳę, mogę powieǳieć, Polską i Saksonią,
obu kra ów ustaw nie zna ąc, a mimo to z obowiązków tych wywiązu ę się z honorem.”

Zarozumiałość ta i zuchwalstwo były podobno głównym przymiotem i charakterem
Flemminga. Nierychło się akoś przekonać zdołano, że wo skowym ego talentom bra-
kło doświadczenia, a ministeryalnych nie miał wcale. Z powierzchowności był to człowiek
żywego temperamentu, rzeźwy, wesół, hulaka, coś żołnierskiego ma ący w obe ściu; roz-
kazu ący śmiało, krótko i stanowczo. Gniewał się łatwo i dowcipnym żartem rozbra ał,
bo lubił wesołość i dowcip. O trzy lata tylko starszy od króla, był ego przy acielem po-
ufałym, towarzyszem zabaw, powiernikiem. Zdarzało mu się po szumné zabawie nadużyć
czasem względem Augusta dozwoloné poufałości, ale zawsze to umiał naprawić.

Flemming żył po książęcemu, trzymał służbę ogromną i sto koni na sta ni. Przed-
poko e ego pełne były zawsze ministrów, dygnitarzy, cuǳoziemców ak u króla. Łatwo
mówiąc po ancuzku, po polsku, po łacinie, umie ąc pracować i nieopuszcza ąc dla tego
hulanek, mogąc nie spać, umie ąc pić i nie upĳać się, zdrzemnąć na kwadrans w krześle
i wstać orzeźwionym, musiał pozyskać niezmierny wpływ na dworze, gǳie się wszyscy
bawić tylko i intrygować umieli. Człowiek był żelazny, a mimo żywości pozornie fleg-
matyczny i zawsze pan siebie.

Wyglądał wcale nie pięknie, nizkiego będąc wzrostu, przysaǳisty, otyły, z twarzą
naperzoną, czerwoną, ale rysów dosyć czystych. Wedle zwycza u owych czasów nie nosił
peruki, ale własne włosy długie, w które wplatał parę loków.

Pieniąǳe robił, dobrami handlował i o kieszeni nie zapominał; nie wahał się nawet
przy większych interesach wymawiać sobie tak znaczne porękawiczne, iż raz król się o tém
dowieǳiawszy że wziął , talarów, powieǳiał mu: „Słucha Flemming, wiém coś
wziął, to uż dla ciebie za wiele: musisz mi połowę oddać.”

I tak się stało. Jak to dobrze pana i sługę malu e.
Walka z człowiekiem, który się umiał posiadać i panować nad sobą dla kobiéty tak

namiętné a powoǳeniem długiém wzbité w pychę, była rzeczywistém niebezpieczeń-
stwem. Wreszcie poza Flemmingiem stał cały zastęp nieprzy aciół hr. Cosel, a co gorzé
z adliwych é nieprzy aciółek: pani Przebendowska, siostra cioteczna generała-ministra,
cała klika hr. Reuss, utrapiona Glasenappowa, Vitzthumy, roǳina Hoymów i te nawet
é moście, które pozornie udawały przy aźń dla pani Cosel, choć nic tak nie pragnęły ak
wiǳieć ą upokorzoną.

Długie lata szczęścia buǳiły zazdrość, ątrzyło to że przeciwko nié nic znaleźć nie
mogli, coby ą w oczach króla poniżyło. Wśród tego rozpustnego dworu, w którym sto-
sunki zawiązywały się tak łatwo i rozrywały tak prędko, nikt é otoczoné zawsze gronem
wielbicieli nic zarzucić nie mógł, szpiegi na pilnie sze nic nie potrafiły wyśleǳić, potwarz
nawet nie miała się do czego przyczepić. Cosel mogła być dumną, bo istotnie przewyższa-
ła otacza ące e towarzystwo kobiece charakterem i szlachetnością postępowania. Tak ak
w początkach nie chciała zdraǳić męża i domagała się od króla przyrzeczeń zaślubienia na
piśmie; tak potém nie dopuściła się przeniewierstwa, będąc nieustannie zdraǳaną. Cią-
głe powtarzania iż się uważała za żonę króla, nie kochankę, do rozpaczy przyprowaǳało
te panie.
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A im dłużé pracowały napróżno, tém rosły gniewy, niecierpliwość, zawziętość. Ją-
trzono więc Flemminga, a w pomoc mu stawali Fürstemberg, i ten którego Cosel uważała
za przy aciela, którego nie lękała się wcale i ufała mu, Vitzthum nawet, ostatni był przez
żonę, któré ulegał popchniętym i więcé przez lekkomyślność niż przez niechęć, zaciągnął
się do szeregu przeciwników hrabiny Cosel.

Plan był ułożony. Należało tylko znaleźć piękną twarzyczkę, któraby niezrażona losem
swych poprzedniczek, chciała chwilowo za ąć smutne, upokarza ące mie sce u boku Au-
gusta II. Znano króla że zalotności ulegnie, ale ociężałemu nieco trzeba było oszczęǳić
pół drogi, wyszukać piękné pani, któraby pierwsza wyzwała go do zalotów. Rozesłano
na wszystkie strony na zwiady.

Gdy król August zabawiał się z obo ętnością człowieka który wierzy w przeznaczenie,
Karol XII także szedł naprzeciw zgotowanego mu losu. Z garścią luǳi wśród nieznanego
mu kra u, rzucił się na nieznaną sobie potęgę i z męstwem lwiém, a nieopatrznością
młoǳieńczą stanął na polach pod Półtawą.

Bitwa ta o losach wielu kra ów i luǳi rozstrzygnęła była stanowczo. Król August
powracał z odwieǳin w Berlinie ciesząc się że nie został zwyciężonym przez dwór, który
się wcale o przepych nie ubiegał, gdy z Polski od księżné Teschen wysłany kuryer przy-
wiózł mu piérwszy wieść szczęśliwą o pobiciu na głowę Karola XII. W piérwszé chwili
król zdawał się osłupiały, zrzekł się uroczyście polskié korony a słowo swo e wyrzeczone
w obliczu Europy chciał poszanować. W tym momencie wahania nadbiegł Flemming.

— N. Panie — zawołał — wymuszone orężem układy nic nie znaczą, potrzeba wrócić
do Polski. Leszczyński nie est królem, tysiące rąk zna ǳiesz na obronę praw swoich.
Trzeba się z awić tylko by zwyciężyć…

Tylu ofiarami okupiona korona była ponętną dla Kurfirsta. Wiązały się z oǳyskaniem
é plany monarchii ǳieǳiczné okupioné ofiarą prowincy , któremiby usta zamknął za-
zdrosnym sąsiadom. Choćby z Rzeczypospolité część tylko miała pozostać zlana z Sak-
sonią, stanowiła eszcze wielkie państwo; oǳyskać więc koronę należało bądź co bądź,
aby ą z elekcy né na ǳieǳiczną przerobić.

August przyznał z Flemmingiem że pokó i układy i zrzeczenie się korony nic nie
były warte, należało zebrać tylko luǳi i iść do Polski. Flemming i ego przy aciele, dawni
zwolennicy Sasa mieli mu dopomóǳ, nie wątpiono byna mnié o szczęśliwém wyprawy
powoǳeniu… Z Polski przybyli w zaprosiny Denhoff marszałek konfederacyi sando-
mierskié i Szaniawski biskup ku awski. Z siostrzeńcem swym Fryderykiem August miał
czas w Dreznie umówić się uż przeciwko Szwedowi; Brandeburgski Fryderyk nie był téż
przeciwko sko arzeniu się z saskim, za czém do niego król umyślnie eźǳił i tak stanęła
liga, którą późnié trzema spo onemi rękami trzech Fryderyków upamiętniły medale.

Mało miał czasu August zabawiać się w miłostki, gdy szło o oǳyskanie korony. Za-
ledwie przybywszy do Drezna otrzymał wiadomość o bitwie pod Półtawą, którą piérwszy
drukiem ogłosić kazał, pobiegł do sprzymierzeńca pruskiego aby z nim pomówić o wa-
runki. W czasie krótkiego pobytu w Dreznie, Cosel zaledwie przywitał i pożegnał. Tu
stały rzeczy gorzé niż kiedy. Flemming czuł się silnym wypadkami. Hrabina posyłała
doń kilkakroć z żądaniami różnemi w czasie niebytności króla, odpowieǳiéć kazał że
nie myśli ich spełniać i że ma co ważnie szego do czynienia. List ostry od Cosel zdarł
w oczach posłańca i podeptał, rozkazu ąc powieǳiéć té co go pisała że się é skarg i groźb
nie lęka. Były to bolesne wyzywania, których Anna ścierpiéć nie mogła. Drugiego czy
trzeciego dnia potém, gdy Flemming konno adąc spotkał ą przy zamkowé ulicy, a ko-
nia wstrzymać był zmuszony, Cosel wychyliła się z powozu i rada ze zręczności, pięścią
mu grożąc, zawołała:

— Powinieneś pan pamiętać generale kim ty esteś, a kim a! Waćpan esteś sługą
króla, który spełniasz rozkazy; am tu panią: chcesz waćpan wo ny ze mną, przyrzekam
że ą miéć bęǳiesz.

Flemming rozśmiał się z pozorną grzecznością, rękę do kapelusza przykłada ąc.
— Nie toczę wo en z kobietami — zawołał — a czynię to co mi dobro mo ego pana

nakazu e; ani się myślę kłaniać, ani kobiécym ulegać kaprysom.
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Z okna karety posypały się wyrazy nie pohamowanego gniéwu. Flemming nie zwa-
ża ąc na nie, konia spiął i ani patrząc na hrabinę po echał dalé . Przyczém luǳie wo skowi
będący przy Flemmingu, znieważyli luǳi hrabiné ; Zaklika się uż brał do szabli i byłoby
przyszło może do krwi, gdyby rozumnie szy ktoś ze dworu króla nie wpadł mięǳy nich
i Flemminga służby nie rozpęǳił.

Rozpoczęła się tedy wo na na dobre, Cosel płacząc z gniéwu czekała na króla.
Nad echał August rano barǳo, a na droǳe znać uż wieǳiał co zaszło, bo gdy Flem-

ming przyszedł doń z raportami, rzekł mu:
— Że téż wy, stary żołnierz i dyplomata z edną kobiétą w zgoǳie żyć nie umiecie.
— Przepraszam N. Panie — zawołał generał — ży ę z wielą w na lepszé , ale z temi co

się za boginie i królowe ma ą, nie umiem w istocie. Ta kobiéta ru nu e kra ! ma fantazye
ǳiwaczne… i żadné zasługi uszanować nie umié.

— Ale tę kobiétę a kocham i wymagam dla nié poszanowania.
— Nikt é nieuchybiał, dopóki sama nie rozpoczęła obelżywie ze wszystkiemi się

obchoǳić.
Król zmilczał, Flemming rzekł w poufalszym tonie:
— Z é Saksonię i Polskę i eszcze głodną bęǳie, ǳiki umysł, nienasycona pycha

i chciwość. Jeżeli W. Kr. Mość słabym dla nié esteś, my co tron otaczamy mamy obo-
wiązek wyzwolić ą z tych więzów.

August zagadał o czém inném. Po krótkié naraǳie poszedł do Cosel; ta go oczeki-
wała, ale z wybuchem gniewu i wyrzutami, czego August nie lubił.

W progu uż z płaczem rzuciła się ku niemu.
— Królu mó , panie! ratu ! Flemming się obchoǳi zemną akbym była na ostatnie szą

z kobiét. Lży mnie publicznie, listy które piszę drze i rzuca pod nogi; oświadcza się że mnie
ztąd wygna: wystawia na pośmiewisko. Wybiera królu: albo a lub on ustąpić musimy.

August ze śmiechem ą uścisnął.
— Uspokó się hrabino, za żywo rzeczy bierzesz; Flemming mi w té chwili potrzebny,

muszę go oszczęǳać.
— A a? — zapytała Cosel.
— A! wiész przecie że bez ciebie niéma dla mnie życia, ale eśli mnie kochasz, coś

przecie mi powinnaś poświęcić.
— Wszystko, oprócz czci mé — zawołała Cosel.
— Z Flemmingiem trzeba się zgoǳić.
— Nigdy!
— On cię przeprosi.
— Ja nie żądam tego, chcę być wolną od wiǳenia tego człowieka.
August wziął ą za rękę.
— Mo a kochana Cosel — odezwał się zimno — ǳiś chcesz być wolną od Flem-

minga, utro toż samo bęǳie z Fürstembergiem, a gdy ich wypęǳę, z Pflugiem i z Vitz-
thumem: z nikim żyć nie umiesz.

— Bo nikt prócz ciebie, N. Panie, nie sprzy a mi na dworze: wszyscy są nieprzy a-
ciołmi mo emi.

Zaczęła płakać, król zaǳwonił i mimo protestów gospodyni, rozkazał zawołać generała
Flemminga.

Dobra chwila upłynęła w milczeniu i dąsach. Cosel choǳiła gniewna po sali nim
generał nadszedł. Wchoǳąc wcale się nie skłonił gospodyni, zwrócił się do króla.

Cosel tyłem do niego sto ąc cała w płomieniach, ledwie się pohamować mogła.
— Mó Flemming, ak mnie kochasz — odezwał się August — wiész ak a w mo ém

gospodarstwie nie cierpię waśni, przebłaga piękną hrabinę i poda cie sobie ręce.
— Nigdy w świecie! — przerwała Cosel — nie podam ręki nikczemnemu dworakowi,

który się ważył uchybić bezbronné kobiécie.
— Nie lęka się pani — zawołał Flemming — a téż żołnierskié dłoni nie myślę é

narzucać: kłamać nie umiem, a przepraszać nie będę.
Król wstał gniewny.
— Generale uczynisz to dla mnie.
— Ani nawet dla was, N. Panie. Jeśli ci się podoba, rzucam służbę.
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— Waćpan esteś podły, esteś nikczemny — zakrzyczała zapomina ąc się Cosel —
łaski N. Pana uzuchwaliły cię… lecz z Drezna nie daleko chwała Bogu, do Königsteinu.

— Cosel, na miłość Boga! — przerwał August.
— N. Panie, pozwól mi także być szczerą, i a kłamać nie umiem… powiem mu w oczy

co o nim trzymam. Zapowieǳiał mi wo nę, a mu ą wypowiadam.
— Z panią hrabiną wo ować nie myślę — rzekł Flemming — mam cóś lepszego do

czynienia. Miłość dla króla zmusza mnie w istocie do wypowieǳenia é wo ny, bo pani
kra niszczysz i byłoby z czego wo sko wystawić, koronę oǳyskać, gdyby waćpani zbytki
ukrócić.

— Flemming, zapominasz się! — zawołał August, który całé té wyrazów szermierki
słuchał bez wstrętu, pomimo że ą niby zahamować usiłował.

— Idź waćpan precz z mo ego domu! — krzyknęła Cosel tupiąc nogą.
— Dom to nie est wasz i niéma tu ani edné rzeczy któraby do nié należała; estto

pałac króla pana mego, a a bez ego rozkazu nie wy dę — odparł Flemming.
Cosel zaczęła płakać szarpiąc suknię na sobie.
— Wiǳisz, królu, słyszysz, na to a zeszłam, że mnie w oczach twych lada służalec,

na emnik bezcześci, a ty stoisz niemy, obo ętny, nie umie ąc ani mnie obronić, ni mnie
pomścić.

Załamała ręce. Król łagodnie i spoko nie podstąpił do Flemminga.
— Panie generale — rzekł — a cię proszę o zgodę, to nieznośne. Obo e mi esteście

droǳy, potrzebni. Mamże a cierpiéć za waszą popędliwość?
— W. Kr. Mość nie potrzebu esz ani słuchać, ani patrzéć na to; zostawić możesz

sprawę naszą nam samym: los ą rozstrzygnie wkrótce.
Wyczerpawszy wszystko co tylko mogła powieǳiéć, Cosel rzuciła się na kanapę z ozna-

kami gniewu. Król nie wiǳąc środka ani uspoko enia rozgniewanego także i trzęsącego
się Flemminga, ani złagoǳenia roz ątrzenia hrabiné , podał rękę generałowi i odprowa-
ǳił go do drzwi.

Nim wyszedł Flemming okiem pełném zemsty i gróźb rzucił na hrabinę, któré we -
rzenie odpowieǳiało mu takiemiż obietnicami. August zaczął się przechaǳać po sali
zamyślony, znać było ednak że za ęty może sprawami ważnie szemi, całé té kłótni nie
brał tak barǳo do serca.

Cosel i ku niemu we rzała okiem, w którém wyrzuty gorzały.
— A! królu — rzekła — na tom a zeszła, na to, aby mnie two a służba w oczach twych

obrzucała takiemi wyrazy! To mó los. Flemming poszedł szyǳić z té którą wybrałeś,
którą mówisz że kochasz… i a słabszą estem od niego.

— Kochana hrabino — odpowieǳiał król spoko nie — wszystko co mówisz dowoǳi
tylko że mo ego nie znasz położenia. Flemming w te chwili est ak prawa ręka potrzebny
w Polsce; zrazić ego dla siebie, est wyrzec się korony. Tego po mnie wymagać nie możesz
i tego a ako król nie uczynię. Przekonałaś się że nie odmawiam ci ani na wyższé chęci,
ani miłości, ani ofiar… ale wszystko ma granice. Wprzódy nim kochankiem zostałem
Cosel, byłem królem.

Namarszczona, straszna, wściekła, Cosel rzuciła się do Augusta.
— Kochankiem! Mam przecie na piśmie przyrzeczenie twe: a nie estem kochanką,

a drugą żoną twą estem!
Skrzywił się August.
— Tém więcé interesów moich, korony mé i czci strzeǳ pani powinnaś.
Gniew się we łzach znowu rozpłynął. August kilka razy spó rzał na zegarek.
— Nie estem panem czasu mego — rzekł — tysiące spraw na mo é głowie. Muszę

wkrótce echać do Polski. Kochana hrabino, uspokó się, Flemming est porywczy, ale
mnie kocha i zrobi to co mu każę…

Na tę obietnicę Cosel nic nie odpowieǳiała, chmurna, w milczeniu podała dłoń kró-
lowi: August wyszedł.

Wkrótce po té scenie, mowa uż była o wy eźǳie do Polski. Hrabina która zwykle
towarzyszyła wszęǳie królowi, tym razem dla słabości, udać się z nim w tę podróż nie
mogła.

Wieǳiała dobrze akie é tam groziło niebezpieczeństwo. Król mógł znaleźć w War-
szawie księżnę Teschen, chociaż na mnié powrotu do dawnych stosunków lękać się było
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można, bo w życiu Augusta, taka zgoda była bezprzykładną, i to ą draźniło. Więcé
trwożyła się o kobiety inne, które nieprzy aciele é mogli królowi stręczyć, aby go od
nié odciągnąć.

Król akby dla oszczęǳenia walk i sporów hrabinie, brał z sobą do Warszawy Flem-
minga. Kto wié czyby nie wolała miéć go tu w Dreźnie prześladowcą, niż przy boku króla
nieustannym podszczuwaczem i wrogiem: nie było ednak środka zapobieżenia temu.

Król dosyć czułym był do ostatnié chwili rozstania, a zapewniał że na surowsze wyda
rozkazy Fürstembergowi, aby się dla nié ak na względnié zachowywał. Dla złagoǳenia
gniewu przypomniał é z uśmiechem, że przecież mogła się uważać za zwycięzką, gdy
przeciw woli i stręczeniu Flemminga chcącemu narzucić mu Wackerbarth’a, na é prośbę
baronowi Löwendahl, krewnemu Cosel przez żonę, dał wielkie marszałkostwo dworu po
Pflugu. To właśnie obuǳało postrach i gniew Flemminga.

Cała klika nieprzy aźna hr. Cosel na wieść iż Flemming towarzyszy królowi, że hrabina
zosta e, przyklasnęła z radością, czu ąc że się rzeczy zmienić muszą, że wpływ Flemminga
i ego intryga, starania Przebendowskié , muszą kogoś w mie scu Cosel postawić. Upadek
é był uż przewiǳiany.

Baron Löwendahl, który winien był wyniesienie się swe kuzynce, wcale nie obiecywał
é zawǳięczyć za to. Szło mu o utrzymanie się na dworze i w łaskach; czuł że Cosel traciła
wpływ, rychło więc chwycił się strony tych, którzy go popierać mogli. Zguba hrabiny była
uż poprzysiężoną, gdy ona eszcze ani się é domyślała, ani chciała przypuścić, aby król po
na uroczystszych przyrzeczeniach, po tylu latach pożycia, mógł ą tak zdraǳić ak inne.

Gdy przy azny é baron Haxthausen, edyny człowiek który é dobrze życzył i w przy-
aźni został wiernym, stawił é przykłady Aurory Königsmarck i księżny Teschen, których
ǳieci także zostały uznane, co nie przeszkoǳiło rozstać się z matkami, Cosel kazała mu
milczéć.

— Teschen i Königsmarck były kochankami króla; a mam od niego przyrzeczenie
ożenienia: a estem żoną ego.

Jeszcze przed od azdem Augusta do Warszawy hrabina dostrzeǳ mogła, ak liczny
niegdyś dwór é , przy aciele, goście, opuszczali pałac czterech pór roku. Pustki w nim
były teraz. Wymawiano się różnie, nikt nie śmiał awnie zrywać: usuwali się wszyscy.

Jedna z adliwa Glasenapp, która ztąd wynosiła plotki, powtarzała wyraz każdy, umiała
ze słowa wysnuć to, czego w niém nie było, gościła tu na częścié . Zna ąc é charakter,
ostrzegano hrabinę.

— Znam ą — odpowiadała — wiem aką est, ale cóż mi ona szkoǳić może? co
wyszpiegu e u mnie? Mo e postępowanie nie lęka się ani szpiegów, ani potwarzy… nie
ta ę się z niczém, nie potrzebu ę ukrywać.

Nigdy może słodszym, milszym, czulszym nie był August ak przy pożegnaniu z hra-
biną. Cały ǳień spęǳili razem. Cosel uż wy eżdżać nie mogła, ani mu towarzyszyć,
osłabienie czyniło ą smutną, gniewy i porywczość ustąpiły; była więcé kobietą słabą,
pragnącą wspomnieniami serce do litości pobuǳić.

Z Augustem wszakże na mylnie szy to był rachunek. Urokiem dlań były: żywość, we-
sołość, śmiałość, śmiech, zazdrość, zuchwalstwo: wszystko co na zmysły ǳiałało; uczucie
dlań było rzeczą nieznaną; odgrywał e czasami, nie miał go nigdy. Po na czulszych z pa-
niami rozmowach, których Vitzthum nie raz bywał świadkiem, za drzwiami śmiał się
z nim ze swych azesów i galantery , w na cynicznie szy sposób.

Rozczulić go chciéć, było na pewnie szym sposobem odstręczenia i znuǳenia. Co-
sel czuła w sercu nieopisaną trwogę: chwytała za ręce króla, całowała e, oblewała łzami
prosząc aby się nie oddalał, aby o nié nie zapominał: August odpowiadał wyszukanemi
wyrazy, ale z tych wonnych oświadczeń wiał chłód trupi.

Był to koniec długiego kilkoletniego szału, z którego ostygli obo e. Lecz w kobiecie
zostało przywiązanie, wǳięczność, pamięć, czułość: w królu panowało znużenie. Zamiast
się litować é smutkowi, rad był uciec od niego; łzy go niecierpliwiły, nuǳiła boleść,
wymówki męczyły.

Cosel nie umiała uż być wesołą i trzpiotowatą ak niegdyś, gdy z nim razem dosiadała
konia, do eżdżała elenia, bawiła się dobĳa ąc kordelasem ǳikiego zwierza, lub strzelała
do tarczy o lepszą.
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Wǳięk é nie zmienił się wcale, lecz w oczach króla spowszedniała. Cosel miała ten
roǳa na rzadszé piękności, która się nawet czasowi opiera, któré ból nie może zetrzéć,
wiek nie ode mu e blasku, łzy nie gaszą; lecz ǳiś ani czaroǳie skie oczów we rzenie, ani
uśmiech co do stóp é ciągnął, nie miały właǳy nad Augustem. Oczy te straciły moc
swo ą, uśmiech ponętę: kochanka stała się pospolitą kobietą, bo urok nowości i niespo-
ǳianki ą opuścił.

Zbyt téż za mowały Augusta układy polityczne, oǳyskanie korony, ednanie sobie
zwolenników, zapewnienie sprzymierzeńców, ubezpieczenie na tronie, ażeby mógł myśléć
w chwilach spoczynku o czém inném ak o rozrywce.

Przyszła goǳina rozstania: Cosel płakała, król pocieszał, zapewniał ą o wydanych
Fürstembergowi rozkazach; zaprzysięgał wierność niezłomną i zniknął.

Nigdy hrabina nie uczuła tak mocno samotności aka ą otoczyła, nigdy się téż ona nie
ob awiła tak zastrasza ącą, tak znaczenia pełną ak teraz. Po wy eźǳie króla, pałac około
którego stały tłumy, przedpoko e w których o mie sce było trudno; wieczory na które
się cisnęli wszyscy i mieli za szczęście być przy ętemi, wszystko to stało pustką: Cosel nie
miała nikogo.

W ǳień przylatywała roztrzepana, złośliwa i gadatliwa Glasenapp, na obiad przycho-
ǳił poważny Haxthausen. Wśród dnia u progu z awiło się kilku biedaków z prośbami,
którzy zasłyszeli o potęǳe hrabiny, a nie wieǳieli o é zachwianiu.

Nic nie brakło napozór, przecież uż tu czuć było ruiną. Pierwszych dni każdy posła-
niec przynosił listy królewskie i każdy ą wiózł do niego. Ani się domyślała Cosel że nim
wyszły, rozpieczętowywano e w kancelaryi księcia Fürstemberga i wysyłano pod koper-
tą Flemminga, aby w nich wybór mógł uczynić: król nazbyt był za ęty, żeby się o nie
dopytywał.

Z ciżby przy aciół został eden może na wiernie szym, a ten nosił suknię i imie sługi.
Był nim Ra mund Zaklika, który ze swą panią przeżył i przebolał wszystkie é losy…
któremu nieraz ręka drżała chcąc chwycić za gardło zuchwalca, co śmiał hrabinę obrażać;
trzeba było tylko skinienia é , by z rąk tych olbrzyma wyszedł żywym ten, kogoby one
u ęły…

Kilka razy spo rzawszy nań w chwilach stanowczych, Cosel zna dowała go tak strasz-
nym, tak wzburzonym, iż go powstrzymywać musiała.

Zaklika nie miał prawa ani się nawet odezwać z tém co czuł, lecz Cosel go rozumiała
i wieǳiała barǳo dobrze iż nań rachować mogła. Gdyby mu kazała zabić Flemminga,
byłby z na zimnie szą krwią dopełnił rozkazu i bez ęknięcia poszedł na szubienicę. W ego
oczach była ona zawsze tą samą świetną gwiazdą, którą raz piérwszy zobaczył błyszczącą
z mięǳy gałęzi starych lip w Laubegaście. Owszem, stawała się dlań pięknie szą coraz,
i całém szczęściem ego było, że na nią kilka razy na ǳień mógł popatrzéć.

Tak smutno i milcząco było w Dreźnie, gdy król pęǳił wesół i na lepszych pełen
naǳiei do Warszawy. Flemming był z nim, a pani podskarbina Przebendowska go po-
przeǳiła.

Nie ta ono się z tém wcale, iż w Warszawie miano dla króla wyszukać nowé pani. Nie
wymagano od nié wiele: ani tak niebezpiecznego wǳięku aki miała Cosel, bo ten gro-
ził zbyt długiém i stałém przywiązaniem, ani wielkiego dowcipu, bo królowi dosyć było
wesołości i trzpiotowstwa, coby go zabawić mogło; ani serca, bo król tylko przedwstępne
sceny odegrywał z tego tonu. Dosyć było trochę młodości, śmiałości wiele, zalotności
któraby się narzuciła, imienia i wychowania, aby one przyna mnié z Cosel ważyć się
mogły…

Z temi instrukcyami wy echała pani podskarbina do Polski, a w Warszawie nie bra-
kło é w czém wybierać. Serdeczna przy aźń łączyła kuzynkę Flemminga z marszałkową
Bielińską, któré dwie córki W. podkomorzyna litewska Marya Denhoffowa i hetmano-
wa Pocie owa, miały dosyć wǳięku i dosyć lekkości, aby e w liczbie kandydatek śmiało
można pomieścić.

Piérwszego zaraz dnia po echała pani podskarbina do przy aciółki. Bielińska przy-
ęła ą z czułością wielką. Znano é wpływ na Flemminga, a ego właǳę nad królem;
podskarbiné służyło wszystko, co się starało o łaski pana.

Do narady poufné nie mogła użyć nikogo, coby ą lepié zrozumiał i chciał é usłużyć,
nad w. marszałkową.
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— Serce mo e — rzekła — przybyłam z wielą kłopotami na głowie, sąǳę że mi
w nich bęǳiesz pomocą.

— Poǳielę e z tobą chętnie — odpowieǳiała marszałkowa…
— Z królem mamy biédę — szepnęła Przebendowska — zakochał się i dał opanować

kobiecie, która uż od lat kilku nim włada.
— Komuż to mówisz, znam tę Cosel! — przerwała Bielińska. — A czemuż się król

Teschen nie trzymał?
— Dlatego że on żadné długo nie może być wiernym. Cosel musimy się pozbyć,

a w é mie sce dać mu inną. Król est znuǳony.
Marszałkowa zamyśliła się mocno.
— Znaleźć łatwo — odpowieǳiała — lecz akże ostrożnemi być należy, aby w nowe

nie wpadł więzy.
Pani Przebendowska została u przy aciółki na obieǳie. Obie córki marszałkowé nań

przybyły, obiedwie były młode i ładne. Pocie owa maleńka, zwinna, słabiutka się wyda-
wała, ale z oczów é ogień tryskał, z ust dobywały się wybuchy śmiechu. Denhoffowa
niewielkiego wzrostu, zręczna, udawała melancholiczną, chociaż podszyta była trzpiotem
i ta powaga przybrana źle pokrywała charakter płochy, żąǳę życia i używania niezmierną.

O obu tych paniach uż naówczas szeptano sobie na ucho historye, które tylko za
czasów Augusta w Polsce, pod wrażeniem przykładów akie miano przed oczyma, praw-
dopodobnemi się stawały. Z oczów Denhoffowé patrzał dowcip i złośliwość, ale przy-
słonione skromnością tak przesaǳoną, iż się pode rzaną stawała.

P. Przebendowska mówiła o rzeczach obo ętnych nie spuszcza ąc z oka obu pięknych
sąsiadek. Ciekawie dopytywano o króla… P. Pocie owa przypominała sobie akiegoś hrabię
Friesena… Mówiono coś i o Cosel, ale pocichu. Po obieǳie młode panie wyrwały się
z młoǳieżą na konną prze ażdżkę, gdyż obiedwie namiętnie lubiły hasać i dokazywać na
koniach: panie starsze zostały same.

Przebendowskié nie ta nym był zły stan interesów marszałkowé … To téż zaraz nad
nim utyskiwać zaczęła… Wzdychały obie.

Marszałkowa zbliżyła się poufnie, biorąc za rękę przy aciółkę.
— Proszę cię, wiǳiałaś córki mo e? Marynia wcale est świeża i ładna, serce ma

dobre… potulna, łatwa… Jak ci się z twarzy podoba?
— Barǳo wǳięczny ma buziaczek — rzekła Przebendowska.
— Hetmanowa é nie ustąpi, ale to żywe srebro… ak ą wiǳisz drobną, słabiuchną

napozór… to kozak prawǳiwy…
Podskarbina myślała coś, gdy marszałkowa zniża ąc głos dodała:
— Przecieżeśmy przy aciółkami od ǳieciństwa, mo a na droższa, — rzekła z wy-

nurzeniem. — Jeśli uż ktoś ma być tak szczęśliwy że króla mieć bęǳie kochankiem…
czemużby mu choć nie pokazać Marysi?

— Nie sąǳiłam ażebyś tego sobie życzyła?
— Dlaczego? Denhoff smutny małżonek i nie młody, est z nim na nieszczęśliwszą…

Jeśli króla rywalem mieć nie zechce… Marynia się rozwieǳie…
— Ale czy ona zechce?
— Ja ą skłonię! a ą zmuszę! — odezwała się troskliwa matka. — Dla nas byłoby

to prawǳiwém szczęściem. Interesa nasze w na gorszym stanie… Uchowa Boże co na
mo ego męża, runie wszystko…

Pani Przebendowska ani obiecywała, ani odmawiała.
— Obaczymy — dodała — obaczymy… Nie trzeba nic mówić Marysi, póki nie

zmiarku emy czy się królowi podoba. Cosel była porywczą i zazdrosną, po nié potrzeba
mu istoty łagodné , wesołé , potulné .

— Nie zna ǳie nic stosownie szego nad mo ą Marynię, ręczę ci!
Po długich szeptach i naradach, dwie przy aciółki rozstały się w ak na lepszé zgoǳie,

a marszałkowa odprowaǳiła podskarbinię aż do powozu.
W kilka dni potém król i Flemming nad echali. Przebendowska mieszkała w ednym

domu z nim, mogli więc poufnie mówić tego wieczora i szepnęła mu o Denhoffowé .
Trochę skrzywił się generał, bo zasłyszał był coś o różnych dawnie szych trzpiotow-

stwach; ale czyż to być mogło zawadą?
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— Królowi — rzekł — dosyć pokazać się umie ętnie, dość trochę wyzwać go zalot-
nie; znuǳony est: weźmie go która zechce. Żeby więc inna nie wzięła… trzeba mu tę
nastręczyć.

Przebendowska opisała charakter i powierzchowność swé protegowané .
— Ale daż się ona skłonić? — spytał Flemming.
— Gdyby to mogło być wątpliwém, mam matkę ako sprzymierzeńca — cicho od-

powieǳiała kuzynka.
Naza utrz generał chciał poznać sam panią Denhoff nimby się coś postanowiło. Wie-

czorem zawiozła go siostra do marszałkowé . Bawiono do późna, Pocie owa i Denhoffowa
śpiewały, ostatnia przybierała minki melancholiczne i smętne, potrzebu ącé pocieszenia
nieszczęśliwé istoty. Flemmingowi się to nie podobało, bo król w tém się nie kochał.
Lecz po kilku dniach poszukiwań, wrócić musiano do Denhoffowé , zna du ąc ą mnié
niebezpieczną niż inne. Nauczony doświadczeniem Flemming lękał się na więcé ambi-
cyi i chęci panowania. Denhoffowa płochą była, zalotną; lecz ani zazdrosną, ani marzącą
o właǳy: lubiła żyć.

Postanowiono próbę.
Flemming wszakże musiał się wprzódy rozmówić z Vitzthumem. Uchoǳił on za przy-

aciela Cosel, chociaż uż staraniem żony znacznie był dla nié ochłódł. Flemming miał
przewagę wielką w sprawach kra u, ale tam gǳie szło o kobiéty i rozrywki, Vitzthum
przodował, król bez niego nie robił nic. Byli z sobą poufali: bez pomocy ego obe ść się
nie było można.

Generał przystąpił wprost do rzeczy.
— Cosel nam wszystkim dokuczyła, król nawet est nią znużony: trzeba mu dać inną.
— Jak się wam podoba — odezwał się Vitzthum z ukłonem — wiecie że a się do

tego nie mięszam, ani mu narzucam ego ulubienic, ani go od nich odstręczam. Nie lubię
palca kłaść mięǳy drzwi: da cie mi pokó !

— A! to być nie może, wy musicie być z nami! — zawołał Flemming.
Nadchoǳąca Przebendowska usilnie téż nalegać zaczęła na Vitzthuma.
Nic nie pomogło.
— To nie mo a rola, — odparł stanowczo — nie przeszkaǳam, ale pomagać nie

będę, mówię to stanowczo. Nie mogę wy ść z mo ego obycza u, nie mięszałem się nigdy
do intryg, a ǳiś do nich estem za stary.

— Jesteś przy acielem Cosel — dodała Przebendowska.
— Ani przy acielem é ani wrogiem — śmie ąc się rzekł Vitzthum — estem neu-

tralnym i chcę nim pozostać.
Próżno Flemming zabiegał, pochlebiał, ośmielał: Vitzthum pozostał nie wzruszonym

i odszedł nie pokonanym.
Podskarbina zna dowała że się i bez niego obe ść potrafi.
Naza utrz u dworu zbliżyła się do króla, który ą dosyć lubił.
Miała twarz wesołą i figlarną.
— N. Panie, kolé podobno na Polskę?
— Jakto? kochana podskarbino?
— Po Lubomirskié Cosel… po Cosel trzeba wybrać kogoś w Warszawie.
— Ale a hrabinie Annie chcę zostać wiernym.
— W Dreźnie — odpowieǳiała podskarbina — ale w Warszawie i gdy é nie ma!
Król się uśmiechnął.
— Czyś się téż W. Kr. Mość w teatrze choć przypatrzył naszym paniom? — spytała.
— Nie dobrze…
— Więc a się na ednę ośmielę zwrócić uwagę W. Kr. Mości: ładnie szé , milszé ,

lepszé nad nią doprawdy tu nie ma… i śliczny buziaczek i młoǳiuchne to… i rączki ma
barǳo ładne.

— Któż to taki? — zapytał król.
— Denhoffowa z domu Bielińska — szepnęła podskarbina — siostra hetmanowé

Pocie owé .
— Nie przypominam sobie bym ą wiǳiał — rzekł August — lecz ako wielbiciel

wǳięków niewieścich, przyrzekam pani iż na piérwszych assamblach postaram się o po-
znanie tak zachwyca ącé ak mi pani malu esz istoty.
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— Zasługu e na to… przekonasz się W. Kr. Mość — dodała odchoǳąc pani pod-
skarbina i wraca ąc prędko. — Gdybyś W. Kr. Mość zaszczycił mnie utro bytnością
swo ą na skromné wieczerzy, możebym mu ą potrafiła zaprezentować.

Król August spo rzał, a zda e się że podskarbina nie dostrzegła wzroku akim ą zmie-
rzył; byłaby się może zarumieniła, tak widocznie szyderskie było to we rzenie, powiada ące
é , że wié uż wszystko i że daleko otwarcié mówićby z nim można. Uśmiech przebiegł
po ustach i znikł.

Tegoż samego dnia marszałkowa Bielińska posłała po córkę i zamknęła się z nią
i z podskarbiną na goǳin kilka. Gdy się rozchoǳiły Denhoffowa zmięszana była nie-
zmiernie, ale szczęśliwa razem i trwożna. Zapominała się ciągle, szła, wracała, szeptała
coś matce, nie trafiła zrazu do powozu. Widocznie straciła głowę. Matka musiała ą upo-
minać aby starała się być panią siebie. Maleńka osóbka nawykła do poufalszego towa-
rzystwa, w którém królowała, zawsze pewną będąc iż co uczyni podobać się musi, lękała
się tych wielkich przyborów do nowego szczęścia, które się é zdawało niepewném. Nie
sprzeciwiała się wcale woli matki, lecz tyle z tém było zachodu! a trzpiot ów tak nie lubił
wielkich przyborów‼‥

Przebendowska i Flemming ako brat i siostra, mieli edno gospodarstwo. Generał
w Polsce niemal wspanialé eszcze występował niż w Dreźnie, miał z sobą cały dwór,
służbę, a potrzebu ąc nieraz ugościć króla, wieǳiał że dlań wystąpić świetnie było ko-
nieczném.

Skromna wieczerza stała się balem barǳo wytwornym. Król wchoǳąc znalazł uż
piękne kobiét grono, wśród którego wystro ona i wylękła, zmieszana, onieśmielona, a na-
wet mnié pięknie niż zwykle wygląda ąca sieǳiała pani Denhoffowa. Podskarbina tak
ułożyła wszystko, że król zbliżywszy się do nié , rozpoczął rozmowę wesołą, która poszła
dosyć źle. Uważano, że król wcale nie okazał żeby mu się owa piękność podobać miała.

Po wieczerzy zagrała muzyka, zaczęto tańcować; król wziął ciągle eszcze nie mogącą
przy ść do siebie Denhoffową, która tańcowała niezręcznie, zmyliła się parę razy i zmie-
szana tém wydała się niekorzystnie.

Słowem wrażenie akie zrobiła wcale nie odpowiadało temu co obiecywała Przeben-
dowska.

Wieczorem król powracał do pałacu z Vitzthumem.
— Wiǳiałeś — rzekł do niego — chcą mnie tu zbałamucić; ale dopóki tylko takie

ak Denhoffowa będą tego próbować, hrabina Cosel nie ma się czego obawiać.
Vitzthum był w dobrym humorze.
— A! Na aśnie szy Panie — odezwał się — nie iǳie tu pewnie o zastąpienie hrabiny

Cosel, która może zostać w Dreźnie, a p. Denhoff w Warszawie. W. Kr. Mość masz dwa
domy i dwa państwa, edno w Dreźnie, drugie tu; należałoby i wypada dla kompletu
miéć i dwie panie. Polacy ak słyszę, skarżą się iż im się krzywda ǳie e przez Cosel,
chcieliby abyś W. K. Mość, kogoś téż tu sobie upatrzył. Gdyby Polka wyłącznie miała
zawładnąć sercem, skarżyliby się Sasi; trzeba więc serce rozǳielić na dwo e i pół roku
kochać w Saksonii, pół w Polsce, aby dwa kra e zadowolnić.

Król się śmiał.
— Żartu sobie — rzekł — dobrze ci będąc spoko nym, a a przez każdego posłańca

odbiéram list z wyrzutami, a tu z drugié strony kuszą mnie… i nie wiém co z sobą zrobić.
— Niech sobie krzyczą — odparł Vitzthum — a król powinien tylko to robić co mu

się podoba.
Na to nie trzeba było namawiać Augusta. Ze strony marszałkowé , gdy raz odkryła się

możność ściągnienia króla, nic nie zostało zaniedbaném. Naza utrz proszono na wieczerzę
króla z małém towarzystwem poufałych. Pani Denhoff z siostrą zabawiały go śpiewem przy
klawicymbale, i dość szczęśliwie powiodła się scena z Atysa i Sangaridy.

Denhoffowa ośmieloną była i szła za radą podskarbiné , która zaleciła é , żeby sama
króla wyzwała nieco; śpiewa ąc swą aryę oczów nie spuszczała z niego, tak że czułe wyrazy
pieśni zdawały się ku niemu skierowane. Król lubił być wyzywanym, rozczulać się począł,
przystąpił i nie skąpił słówek miłych, na które Denhoffowa tylko spo rzeniami omdle-
wa ącemi odpowiadała. Usłużna matka, śmielsza siostra mówiły za nią i tłumaczyły, tak
że król otoczony niemi zdawał się ze wszystkiemi trzema romans rozpoczynać. Wzięto

   Hrabina Cosel, tom pierwszy 



się doń natarczywie. Nie było ceremonii, pani Bielińska naprowaǳała rozmowę na we-
sołe przedmioty i królowi dom się podobał. Zacząwszy bywać, powoli nawykł do oczów
pani Denhoff, które od ego we rzeń nie stroniły i zakochał się o tyle, o ile August mógł
się kochać. Pani Przebendowska, cierpiąca zawsze, mogła uż dokonawszy wielkiego tego
ǳieła, położyć się w łóżko i spoczywać.

Król odbiérał ciągłe listy od Cosel, któré umyślnie donoszono o wszystkiém; li-
sty pełne goryczy i wymówek, na które odpowiadał zrazu pilnie, późnié coraz rzaǳié ,
grzecznościami i zapewnieniami.

Z nich uż mogła się ona przekonać że na serce króla rachować było złuǳeniem,
liczyła na ego przyrzeczenia, zobowiązania, na słowo… I ta rachuba zawieść ą miała.

W rozmowach z Vitzthumem król okazywał zniecierpliwienie, przebĳała się w nim
chęć uwolnienia z więzów hrabiny Cosel, któré się obawiał. Flemming przeczuł to.

Jednego wieczora przy winie, gdy król począł wzdychać, rozśmiał się:
— Miałbym ochotę — odezwał się — przypomnieć N. Panu stare ǳie e; służą one

czasem na pożytek nowym.
— Naprzykład? — spytał August.
— Onego czasu — począł Flemming — elektor saski, nim eszcze poznał piękną

Aurorę, pokochał córkę Schöninga, wspaniałą Rechenberg. Dokuczyła mu ona wkrótce,
trzeba się pozbyć é było. Naówczas elektor saski prosił o przy acielską usługę kanclerza
Beichlinga. Beichling rozpoczął romans z Rechenbergową i króla ze szpon puściła…

— Chciałbyś tego samego środka użyć z hr. Cosel? — spytał król — wątpię żeby się
powiódł.

— Dlaczegóżby choć nie sprobować?‥
— Kogóż chcesz nią uszczęśliwić? — dodał August…
— Wybór zostawiłbym przenikliwości W. Kr. Mości, — rzekł Flemming.
Przechaǳa ąc się po poko u milczał król i uśmiechał się szydersko.
— Wybór to trudny, bo Cosel mało ma zna omych, coby się nawet zbliżyć do nié

ośmielili. Trzebaby użyć barona Löwendhal’a, który ako krewny i protegowany ma łatwy
przystęp. Gdybym mógł é zdradę zarzucić, miałbym wyborny pozór do zerwania.

— Sprobu ę użyć Löwendhal’a — szepnął generał. — Wprawǳie zawǳięcza é wie-
le, lecz więcé eszcze winien królowi, a iǳie mu o to, żeby upadek Cosel, ego nie po-
ciągnął za sobą.

— Zrobi co mu się poleci…
W skutek tego pięknego planu poszedł list do Drezna, poleca ący Löwendhal’owi,

aby usiłował hr. Cosel skompromitować. Dawano mu do zrozumienia, iż w ten sposób
przysługę uczyni osobie, która się za to potrafi wywǳięczyć. Takich to środków zacni
luǳie owé epoki nie wahali się używać, gdy im szło o dogoǳenie fantazyom, o spełnienie
planów, o wyniesienie się i zemstę.
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